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My ślę, że zmar li z Oświ ęci mia nie będą mie li nic prze‐ 
ciw ko temu, gdy uło żę ich w pa mi ęci obok zma rłych

w Świ ęto chło wi cach.

Ger hard Gru sch ka 
(w chwi li osa dze nia w obo zie w Świ ęto chło wi cach miał czter na ście lat)



Wpro wa dze nie

Za nim roz pocz ną Pa ństwo lek tu rę trzy ma nej w ręku po wie ści, pra gnę wy ja‐ 
śnić, że wi ęk szo ść opi sy wa nych w niej wy da rzeń opar ta jest na fak tach.
Oczy wi ście po wie ść rządzi się swo imi pra wa mi, więc nie któ rzy bo ha te ro‐ 
wie zo sta li prze ze mnie wy my śle ni bądź sta no wią zle pek kil ku au ten tycz‐ 
nych po sta ci.

Nie spo sób jed nak pi sać o hi sto rii, nie umiesz cza jąc na kar tach ksi ążki
jej na ocz nych świad ków. Zde cy do wa łam się nie zmie niać per so na liów
dwoj ga wi ęźniów obo zu: pi ęt na sto let nie go Ho len dra – Eri ca van Cal ste re na
i Ame ry kan ki – Wan dy La gler. Praw dzi wa jest rów nież po stać ko men dan ta
Zgo dy Sa lo mo na Mo re la. Ta kże le karz obo zo wy Kurt Glom bit za, sta ro sta
o na zwi sku Sku te la oraz dru gi ko men dant obo zu Alek sy Krut są często
wspo mi na ni w ze zna niach wi ęźniów i w ofi cjal nych do ku men tach. Na ko‐ 
ńcu tomu od naj dzie cie Pa ństwo ich krót kie ży cio ry sy.

Umiesz czo ne mi ędzy roz dzia ła mi frag men ty li stów po cho dzą ze zbio rów
In sty tu tu Pa mi ęci Na ro do wej i są ory gi nal ne.

Od opi sy wa nych prze ze mnie wy da rzeń mi nęło pra wie osiem dzie si ąt lat.
Obóz na Zgo dzie w Świ ęto chło wi cach stał się sym bo lem Tra ge dii Gór no‐ 
śląskiej, o któ rej, zda niem wie lu, wci ąż le piej jest mil czeć, niż mó wić zbyt
gło śno. Strach, któ ry zo stał wów czas za sia ny, na dal pa nu je i być może ni g‐ 
dy nie uda się go wy ci szyć.

Zgo da to dla Śląza ków nie za bli źnio na rana.
 
 

Sa bi na Wa szut



KA TO WI CE 
rok 1966

– Daj cie mi „Try bu nę” dla mo je go chło pa i ta blet ki z krzy ży kiem, bo od
rana strasz nie mnie gło wa boli. Sama już nie wiem, czy to przez tę po go dę,
czy przez sta ro ść! – He le na Zy zi ko wa śmie je się, pró bu jąc prze krzy czeć
war kot prze je żdża jące go obok au to bu su.

– A co też pani! – Obu rza się uprzej mie Ka rol Ploch, si ęga jąc po le żącą
po jego pra wej stro nie ga ze tę, a po tem wy ma cu jąc wy ło żo ne w ko szycz ku
bli stry ta ble tek. – Jaka sta ro ść?! Prze cież pani wy gląda kwit nąco.

Zy zi ko wa wci ąż się śmie je.
– Pan to za wsze umie hu mor po pra wić – od po wia da, choć prze cież wie,

że Ka rol ni g dy jej nie wi dział, więc miłe sło wa o wy glądzie są tyl ko
grzecz no ścią. – A pana żona o któ rej będzie? – kon ty nu uje po ga węd kę. Jak
wi dać, nie spie szy się dziś do wnu ków. – Chcia ła bym, żeby mi w so bo tę
wło sy uło ży ła – do da je nie co ci szej. – Naj star szy sy nek cery[1] ma uro dzi ny.
Idzie my wie czo rem na fa jer[2].

– To miła so bo ta się szy ku je. A Mar got będzie jak zwy kle po czter na stej
i na pew no się zgo dzi pa nią ucze sać, to dla niej czy sta przy jem no ść – za‐ 
pew nia Ploch i tym ra zem jego sło wa nie wy ni ka ją wy łącz nie z uprzej mo‐ 
ści.

Do brze wie, że jego żona by ła by naj szczęśliw sza, mo gąc znów sta nąć za
fry zjer skim fo te lem. To, że strzy że i cze sze sąsia dów, jest za le d wie na‐ 
miast ką in te re su pro wa dzo ne go przed woj ną przez jej ro dzi nę. Za trud nia‐ 
jący kil ku pra cow ni ków za kład fry zjer ski, miesz czący się na prze ciw ko ka‐ 
to wic kie go dwor ca, był dumą dziad ka i ojca Mar got, a ta kże przy no szącym
nie złe do cho dy źró dłem utrzy ma nia.



Za kład Lan ge rów roz wi jał się wraz z roz wo jem mia sta. Gdy w 1865
roku, kil ka mie si ęcy po tym jak sam król Prus Wil helm I Ho hen zol lern
nadał Ka to wi com pra wa miej skie, dzia dek Mar got – Teo dor Lan ger przy był
tu aż z pod nó ża gór Harz, w nowo po wsta łym mie ście ist nia ło już kil ka za‐ 
kła dów fry zjer skich, w tym cie szący się naj lep szą opi nią za kład jego imien‐ 
ni ka Teo do ra Mar we ga. Mimo spo rej kon ku ren cji Lan ger po sta no wił
podążyć za ma rze nia mi i za sta wia jąc wszyst ko, co ra zem z żoną po sia da li,
otwo rzył ma le ńki za kład w po dwór ku jed nej z ka mie nic. Kie dy dzie si ęć lat
pó źniej uro dził się oj ciec Mar got, za kład wci ąż znaj do wał się w po dwó rzu,
ale od fron tu miał już ozdob ny szyld i za trud niał kil ka pra cow nic. Po wo li
ko lej ne po ko le nie Lan ge rów przej mo wa ło od Teo do ra brzy twy, no życz ki
oraz grze bie nie i dzień po dniu uczy ło się trud nej sztu ki strzy że nia i go le‐ 
nia.

Mat ka no si ła Mar got pod ser cem, gdy w 1905 roku za kład fry zjer ski
„Lan ger i syn” prze pro wa dził się do pe łne go świa tła lo ka lu po ło żo ne go od
fron tu bu dyn ku.

To były wspa nia łe lata, nie tyl ko dla za kła du i ro dzi ny Lan ge rów, ale
i dla ca łe go mia sta, któ re roz wi ja ło się i pi ęk nia ło z dnia na dzień. Dwo‐ 
rzec, jesz cze nie daw no przy po mi na jący par te ro wą wiej ską cha łu pę, zo stał
prze bu do wa ny i stał się ele ganc kim se ce syj nym bu dyn kiem, z po cze kal nią
i re stau ra cją. Tuż obok za kła du Lan ge rów za czął po wsta wać ho tel, co nie‐ 
zmier nie cie szy ło Teo do ra. Sta ry Lan ger, ze względu na wiek i cho ry kręgo‐ 
słup, rzad ko sta wał już przy fry zjer skim fo te lu, co dzien nie wi tał jed nak
w pro gu swo ich klien tów, przy pa tru jąc się jed no cze śnie pra com bu dow la‐ 
nym i wy obra ża jąc so bie za cnych za gra nicz nych go ści, któ rzy miesz ka jąc
w ho te lu, być może będą chcie li sko rzy stać z usług ro dzin ne go za kła du fry‐ 
zjer skie go miesz czące go się tuż obok.

Mężczy zna traf nie prze wi dział przy szło ść, bo wkrót ce ho tel stał się miej‐ 
scem po by tu wie lu zna nych oso bi sto ści. Miesz kał w nim Char les de Gaul le,
Ar tur Ru bin ste in, a swo je we se le zor ga ni zo wał tu sam Jan Kie pu ra. Nie ste‐ 
ty, Lan ger już tego nie do cze kał. Zma rł spo koj nie w swo im łó żku 28 stycz‐ 



nia 1914 roku, do kład nie w dzień czwar tych uro dzin wnucz ki, za le d wie
o pół roku wy prze dza jąc nad ci ąga jącą woj nę.

Gdy Mar got opo wia da ła Ka ro lo wi hi sto rię swo jej ro dzi ny, wie lo krot nie
wspo mi na ła, że wraz ze śmier cią dziad ka ode szły do bre lata. Po zor nie nic
się nie zmie ni ło, oj ciec i mat ka ci ężko pra co wa li, a ona spędza ła czas mi‐ 
ędzy fry zjer ski mi fo te la mi, cze sząc wło sy swo jej je dy nej lal ce. Za kład wci‐ 
ąż przy no sił do cho dy i na dal miał gro no sta łych, wier nych klien tów. Woj na
obe szła się z jej ro dzi ną i mia stem ła god nie. Mimo to mała Mar got, kie ru jąc
się odzie dzi czo nym po dziad ku in stynk tem, czu ła, że choć kry zys nie ude‐ 
rzył w nich bez po śred nio, sta no wił pew ną gra ni cę i wstęp do no wych, trud‐ 
nych cza sów, któ re na de szły szyb ciej, niż dziew czyn ka mo gła się tego spo‐ 
dzie wać.

Naj pierw, kil ka prze cznic od za kła du, po ja wi li się nie miec cy bo jów ka rze
de mo lu jący pol skie skle py, po tem za bi li zna ne go w ca łym mie ście le ka rza
An drze ja Mie lęc kie go. Na stęp nie uli ce Ka to wic zo sta ły za sy pa ne ulot ka mi.
Na ide al nie umy tych oknach wi try ny ktoś przy kle ił pla kat, na któ rym gru by
Nie miec w za krwa wio nym far tu chu za bi jał cie la ka. „Kto jest głu pi jak to
cie lę – głos na Niem ca da w nie dzie lę”, wid niał pod pis pod ob raz kiem.
Mar got nie zdąży ła go ze drzeć, gdy na tym sa mym miej scu za wi sł ko lej ny
afisz. „Nie od daj zie mi ob cym – za gło suj za Niem ca mi”, ob wiesz czał na pis
pod ry sun kiem przed sta wia jącym pole pe łne do rod nych kło sów żyta.

Dziew czy na nie ro zu mia ła, dla cze go jej mia sto jest roz szar py wa ne na ka‐ 
wa łki. Wi dzia ła na to miast stra pie nie ojca, gdy nie któ rzy klien ci za częli
omi jać ich za kład, a inni pa ko wa li wa liz ki i po że gnaw szy się z Lan ge ra mi,
wy je żdża li do Nie miec, bo Ka to wi ce były te raz pol skim mia stem, choć
prze cież na Pol skę od da ło głos tyl ko czter na ście pro cent bio rących udział
w ple bi scy cie miesz ka ńców.

Na gle jej oj czy sty język za czął być źle wi dzia ny. Na wet w ce chu fry zje‐ 
rów, do któ re go dzia dek Teo dor przy stąpił kil ka dzie si ąt lat wcze śniej, za ła‐ 
twie nie ja kiej kol wiek spra wy bez zna jo mo ści języ ka pol skie go oka zy wa ło
się nie mo żli we.



Ro dzi ce Mar got pró bo wa li przy wyk nąć do no wej rze czy wi sto ści. Wci ąż,
dzień po dniu, otwie ra li za kład i cze ka li na klien tów. Mi nęło kil ka lat
i w ko ńcu dziew czy na sama wzi ęła grze bień i no życz ki w ręce. Ukła da nie
wło sów klient kom spra wia ło jej ogrom ną przy jem no ść, jej spraw ne pal ce
i świe że po my sły za częły po now nie przy ci ągać do za kła du pa nie chcące
po znać naj now sze tren dy. I gdy ro dzi na po czu ła na dzie ję, że naj trud niej sze
jest już za nią, kry zys lat trzy dzie stych po now nie uszczu plił przy cho dy.

Kie dy w 1932 roku oj ciec Mar got zma rł na atak ser ca, a jej brat zna la zł
pra cę w Gli wi cach i zde cy do wał się prze nie ść tam z żoną, dziew czy na jesz‐ 
cze przez kil ka mie si ęcy pró bo wa ła sama pro wa dzić za kład. W ko ńcu jed‐ 
nak wy dat ki za częły prze wy ższać zy ski. Żeby więc nie po pa ść w dłu gi, po
wie lu bo le snych roz mo wach z mat ką i Ka ro lem, z któ rym była już wów‐ 
czas po sło wie, po licz nych bez sen nych no cach i po nu rych dniach spędzo‐ 
nych nad ksi ęga mi ra chun ko wy mi Mar got zde cy do wa ła się za mknąć pro‐ 
wa dzo ny od pra wie sie dem dzie si ęciu lat ro dzin ny in te res.

*
Ka rol wzdy cha ci cho, wy rwa ny z chwi lo we go za my śle nia krzy kiem Zy zi‐ 
ko wej. Że gna się z klient ką, któ ra, zo rien to waw szy się, że wła śnie pod je‐ 
chał jej au to bus, pędzi już na po bli ski przy sta nek. Ploch jesz cze przez mo‐ 
ment wsłu chu je się w sze lest spód ni cy bie gnącej ko bie ty, a po tem ko rzy sta‐ 
jąc z chwi lo we go bra ku ku pu jących, za czy na ukła dać to war.

Po rządek w kio sku jest naj wa żniej szy. Od kąd dzie si ęć lat temu Ka rol
stra cił wzrok, je dy nie ide al ny ład po zwa la mu nad wszyst kim za pa no wać.
Dzi ęki zbie ra ne mu przez lata do świad cze niu wie, że wy star czy odło żyć
w nie wła ści we miej sce jed ną rzecz, aby po chwi li nie móc od na le źć już
żad nej.

Wzrok po gar szał się Plo cho wi stop nio wo, za tem miał czas, aby przy go‐ 
to wać się na to, co nie ubła ga nie nad cho dzi ło. Do stał od losu szan sę, aby na‐ 
uczyć się kszta łtów sprze da wa nych to wa rów, po znać ich fak tu rę i za pach.
Po wo li za stąpić je den zmy sł in ny mi.



Wy da wa ło mu się, że jest już go to wy, że po go dził się ze zbli ża jącą się
śle po tą, a jed nak tam te go pa mi ęt ne go ran ka, sto jąc przed lu strem i przy‐ 
gląda jąc się swo jej twa rzy, któ ra z chwi li na chwi lę sta wa ła się co raz bar‐ 
dziej roz ma za na, po czuł prze ra że nie. Trud no było mu z god no ścią przy jąć
fakt, że już nie zo ba czy uko cha nej żony i do ra sta jące go syna, że nie spoj rzy
wi ęcej na Ka to wi ce i nie uj rzy, jak zmie nia się jego mała oj czy zna. Mimo
że w ostat nich la tach nie były to zmia ny na lep sze, a wszech obec na sza ro ść
i by le ja ko ść bar dzo Ka ro la przy gnębia ły, wci ąż było to jego mia sto. Dom,
na któ ry chciał pa trzeć.

Oczy wi ście je ździ li do le ka rzy. Mar got po raz ko lej ny pró bo wa ła po ru‐
szyć nie bo i zie mię, aby po móc mężo wi.

Na kar cie wy pi su ze szpi ta la za przy czy nę utra ty wzro ku uzna no za nik
ner wów. Le ka rze roz ło ży li ręce. Nie ist niał ża den lek, żad na ope ra cja, któ ra
mo gła by spra wić, że Ka rol znów zo ba czy łby świat. Mu siał za ak cep to wać
dia gno zę i na uczyć się z nią żyć.

To, że znał praw dę, nie mia ło zna cze nia, zresz tą cza sem na wet jemu sa‐ 
me mu ta praw da wy da wa ła się je dy nie wy two rem wy obra źni. Nie po wie‐ 
dział o ni czym le ka rzom, na wet Mar got nie zdra dził swo je go se kre tu, choć
mu sia ła się do my ślać.

Nie na le ża ło wra cać do prze szło ści. Mie li prze cież gdzie miesz kać, nie
gło do wa li, a na wet, bio rąc pod uwa gę po wo jen ną rze czy wi sto ść, po wo dzi ło
im się nie naj go rzej. Mo żna było uznać, że los ob sze dł się z nimi ła ska wie.
Nie war to było ry zy ko wać jed nym nie opatrz nie wy po wie dzia nym sło wem.
Mó głby prze cież stra cić znacz nie wi ęcej niż kiosk, któ ry pro wa dzi li z żoną
od kil ku lat.

Za pa rł się i szyb ko na uczył żyć z ka lec twem.
Po pra wej – ga ze ty co dzien ne, po le wej – ty go dni ki. W ko szycz kach ta‐ 

blet ki, ży let ki Rawa Lux i woda brzo zo wa. Na środ ku, pod ręką, naj częściej
sprze da wa ny to war: pa pie ro sy.

Ka rol do ty ka przed mio tów, ob ra ca je w pal cach, cza sem uno si do twa rzy,
aby po wąchać, i już wie, gdzie któ ry po ło żyć, aby po tem bez kło po tu po dać



to, o co pro si ku pu jący. Na wet ro dza je pa pie ro sów na uczył się roz po zna wać
węchem. Ina czej pach ną de li kat ne du ka ty, ina czej moc ne ma zu ry.

Ploch sły szy, że zbli ża się ko lej ny klient. Nim nad cho dzący czło wiek
zdąży się ode zwać, Ka rol wie, że to mężczy zna w śred nim wie ku.

„Moc ny cha rak ter” – my śli, wsłu chu jąc się w pew nie sta wia ne kro ki,
i już jest pe wien, że będzie mu siał si ęgnąć po pa pie ro sy. Tacy jak ten spo ro
palą.

– Car me ny i „Sport” – od zy wa się mężczy zna. – Są wy ni ki! I zdjęcia
z me czu! Ruch wy grał z Gór ni kiem Za brze pięć do jed ne go! – pra wie krzy‐ 
czy po krót kiej chwi li po prze dzo nej sze le stem otrzy ma nej od Ka ro la ga ze‐ 
ty. – By łem tam! Wi dzia łem tę bram kę! Lerch pi ęk nie strze lił, Go mo la nie
miał szans. Wy ło żył się jak dłu gi na mu ra wie! – Eks cy tu je się ki bic.

Ka rol przy ta ku je i chce włączyć się do roz mo wy. On też lubi pi łkę. Gdy
jesz cze wi dział, często za bie rał Pio tru sia na me cze. Te raz słu cha ją ich w ra‐ 
dio i wrzesz czą jak sza le ni, nie zwa ża jąc na gniew ne uty ski wa nia Mar got...

Rap tem coś dziw ne go za czy na się dziać z cia łem Plo cha. Obez wład nia
go strach, za ci ska się wo kół jego szyi ni czym czy jeś pal ce chcące ode brać
mu ży cie. Kio skarz nie po tra fi po jąć, co się dzie je. Drżącą dło nią ocie ra
z czo ła kro ple zim ne go potu i po da je klien to wi pa pie ro sy, mo dląc się w du‐ 
chu, aby mężczy zna już ni cze go od nie go nie chciał, żeby jak naj szyb ciej
od sze dł.

– To grun wal dy – od zy wa się tam ten. – Car me ny ma pan po pra wej –
pod po wia da życz li wie.

Pew nie już za uwa żył, że sprze daw ca nie wi dzi.
Ka rol na pra wia swój błąd. Przyj mu je za pła tę, słu cha, jak kro ki mężczy‐ 

zny się od da la ją, a po tem otwie ra usta i łap czy wie wci ąga po wie trze. Nie
umie zła pać od de chu, nie umie opa no wać wstrząsa jących cia łem dresz czy.
Przez dłu żącą się w nie sko ńczo no ść chwi lę jest pe wien, że umie ra, że jego
ser ce za raz pęk nie.

Ktoś na chy la się do okien ka i pyta go o coś, ale Ploch tyl ko kręci gło wą
i za trza sku je szyb kę. Nie jest w sta nie zro bić nic wi ęcej, nie po tra fi ru szyć



się z miej sca, aby za mknąć kiosk i wró cić do domu.
„Czy go po znał?” – na tręt na myśl wci ąż po wra ca. „Czy choć przez chwi‐ 

lę po ja wił się we wspo mnie niach tam te go mężczy zny?”
Ka rol nie ma już naj mniej szych wąt pli wo ści, kim był ki bic o „moc nym

cha rak te rze”. Wszędzie roz po zna łby ten głos. Nie ma dnia, aby so bie o nim
nie przy po mniał.

Mar got przy cho dzi po po łud niu. Jest ra do sna, opo wia da mężo wi o prze‐ 
pi sie na cia sto zna le zio nym w no wym nu me rze „Ko bie ty i Ży cia”. Ka rol
przy ta ku je. Uśmie cha się do żony, a po tem bie rze swo ją la skę i wy cho dzi
z kio sku. Do brze, że miesz ka ją tak bli sko. Dziś jest nie uwa żny, po trąca
prze chod niów i omal nie wpa da pod prze je żdża jący mo to cykl. Nie sły szy
co dzien ne go gwa ru mia sta, któ ry zwy kle go pro wa dzi.

Ni g dy nie po wie żo nie, kogo dziś spo tkał. Nie opo wie jej o stra chu, któ ry
znów do nie go wró cił. Ma wie le ta kich ta jem nic. Już daw no po sta no wił nie
ob ci ążać Mar got szcze gó ła mi tego, co się wów czas wy da rzy ło. Na wet ona
w nie któ re hi sto rie nie umia ła by uwie rzyć.



KA TO WI CE I ŚWI ĘTO CHŁO WI CE 
rok 1945

Ka na rek w klat ce

Przed te atrem na Ryn ku żo łnie rze usta wia ją dzia ło prze ciw pan cer ne. Lufę
kie ru ją w stro nę Lu den dorf fstras se, naj wy ra źniej stam tąd ocze ku jąc na de‐ 
jścia czer wo no ar mi stów. Mło dzie ńcy nie wy da ją się jed nak spe cjal nie prze‐ 
jęci fa tal ną sy tu acją na fron cie. Śmie ją się i ga wędzą z dzie ćmi, któ re pod‐ 
cho dzą, by zo ba czyć ar ma tę. Naj wi docz niej wci ąż wie rzą, że Ar mię Czer‐ 
wo ną za trzy ma wał wschod ni albo w naj gor szym wy pad ku Volks sturm, po‐ 
spo li te ru sze nie Hi tle ra, do któ re go po wo ła ni zo sta li wszy scy zdol ni chwy‐ 
cić za broń, włącza jąc w to na sto lat ków oraz star ców. Pa nu je prze ko na nie,
że na je źdźcy nie zdo będą Śląska i nie uda się im prze jść cho ćby me tra ka to‐ 
wic ki mi uli ca mi.

Żo łnie rzom sto jącym u stóp te atru, na któ rym dum nie pre zen tu je się na‐ 
pis Deut schem Wort – Deut scher Art[3], nie wol no wąt pić w za grze wa jące
do boju sło wa Frit za Brach ta. Nie wie dzą, że gau le iter Gór ne go Śląska wła‐ 
śnie wal czy o ży cie, prze cho dząc dru gi roz le gły za wał ser ca, i nie ba wem,
za miast wy gło sić ko lej ną mowę o nie zwy ci ężo nej III Rze szy, po zwo li wy‐ 
wie źć się do szpi ta la w Bad Ku do wie[4], aby tam w sło necz ny ma jo wy dzień
po pe łnić sa mo bój stwo.

Mło dzi chłop cy w mun du rach We hr mach tu nie chcą sły szeć o prze ta cza‐ 
jącym się przez Pol skę wal cu Ar mii Czer wo nej. Od su wa ją od sie bie ob ra zy
czer wo ne go po two ra, któ re na wet praw dzi wych żo łnie rzy na pa wa ją prze ra‐ 
że niem, a co do pie ro nie opie rzo nych mło dzia ków znacz nie bar dziej pra‐ 
gnących te raz sie dzieć z dziew czy ną w jed nej z ka to wic kich ka wiar ni. Po‐ 



go da jest dziś ide al na na rand kę. Mróz skrzy pi pod żo łnier ski mi bu ta mi,
mo żna by przy tu lić Ka śkę albo Agnes i po ca ło wać je w za czer wie nio ne po‐ 
licz ki.

Usta wia ne tu i ów dzie ar ma ty wy da ją się je dy nie re kwi zy ta mi. Nie ogło‐ 
szo no jesz cze ewa ku acji. Ży cie to czy się nor mal nym ryt mem. Ni ko mu nie
spie szy się do wal ki.

– Nie mamy cza su! – krzy czy do syn ka Ka rol Ploch. Dziec ko bo wiem,
wy rwaw szy rącz kę z dło ni ojca, bie gnie, aby z bli ska przyj rzeć się żo łnie‐ 
rzom. – Prze cież chcia łeś ze mną je chać – przy po mi na mężczy zna, gdy Pio‐ 
truś wra ca do nie go z nie za do wo lo ną miną.

Ma lec wzru sza ra mio na mi i ogląda się za sie bie jesz cze kil ka razy, ale
idzie już po słusz nie obok ojca na przy sta nek, z któ re go od je żdża ją au to bu sy
do Świ ęto chło wic.

Cze ka ją, aż z wnętrza po jaz du wy le je się rze ka lu dzi, do pie ro po tem
wsia da ją. Ka rol zer ka przez szy bę na usta wia jących dzia ło. Jest zbyt do‐ 
świad czo ny przez obie prze ży te woj ny, aby wąt pić, że ci chłop cy w za du‐ 
żych mun du rach, któ rzy te raz przy ja źnie roz ma wia ją z grup ką prze chod‐ 
niów, za strze li li by ich, gdy by tyl ko do sta li taki roz kaz. Ploch pa mi ęta do‐ 
sko na le, co dzia ło się tu w trzy dzie stym dzie wi ątym. Wci ąż ma przed ocza‐ 
mi har ce rzy pro wa dzo nych przez ta kich sa mych mło dzia ków do sie dzi by
ge sta po. Od tam te go dnia nie po zwa la Pio tru sio wi ba wić się na Stras se der
SA, gdzie mie ści się hi tle row ska ka tow nia. Krzy ki i jęki, któ re stam tąd do‐ 
bie ga ją, mro żą krew w ży łach.

Kto nie prze żył woj ny, ten ni g dy nie poj mie, ja kie pra wa nią kie ru ją, kto
nie prze żył woj ny tu taj, na Śląsku, ten nie zro zu mie, że nic nie jest czar no-
bia łe.

Au to bus wy je żdża z ka to wic kie go ryn ku i je dzie uli ca mi tego na wskroś
nie miec kie go mia sta. Pol ska, któ ra ist nia ła tu przez za le d wie osiem na ście
lat, zo sta ła do kład nie wy ma za na. Na bu dyn kach bie lą się ta blicz ki z no wy‐ 
mi na zwa mi ulic, a nad we jścia mi do skle pów nie miec kie sło wa za chęca ją
do zro bie nia za ku pów, cho ciaż w ostat nich mie si ącach wszy scy od czu wa ją
ci ągły brak to wa rów. I jesz cze fla gi. Czer wo ne z czar nym krzy żem. To one



bu dzą w Ka ro lu naj wi ęk szy strach, choć po noć swa sty ka to bar dzo sta ry
sym bol po cho dzący z san skry tu – języ ka li te rac kie go In dii. W wie lu kul tu‐ 
rach ten znak przy no si szczęście i po my śl no ść. Ploch nie po tra fi jed nak
uwie rzyć w sym bo li kę, o któ rej kie dyś opo wia da ła mu Mar got.

Nie wi dzi szczęścia w ni czym, co przy nió sł ze sobą na zizm.
– Cie ka we, czy ma mie uda się coś ku pić na hali tar go wej... – Wzdy cha ni

to do sie bie, ni do wier cące go się nie cier pli wie Pio tru sia, któ re mu znu dzi ło
się ob ser wo wa nie mia sta.

Ka rol wie, że Mar got nie lubi stać w ko lej kach, któ re z dnia na dzień są
co raz dłu ższe. Co z tego, że przy dzie lo no im bez ug skar ty na chleb, ma sło
czy mle ko, sko ro na wet z ku pie niem tak pod sta wo wych pro duk tów jest kło‐ 
pot.

„A ja, na do miar złe go, wzi ąłem so bie za żonę ele gant kę” – my śli Ka rol
z nie za do wo le niem, przy po mi na jąc so bie, z jaką pie czo ło wi to ścią jego
ślub na ukła da ła dziś rano ka pe lusz na wy fry zo wa nej głów ce. Tak jak by szła
co naj mniej do ko ścio ła na nie dziel ną mszę, a nie na Kur für sten stras se do
naj wi ęk szej, a tym sa mym naj tłocz niej szej hali w mie ście.

Po kłó ci li się o ten ka pe lusz. To, co kie dyś w żo nie uwiel biał, te raz kłu je
go w oczy.

Znów ko bie ty będą szep tać za ple ca mi Mar got. Znów będą wy ty kać ją
pal ca mi, bo prze cież nie wy pa da tak się stro ić, gdy trwa woj na, nie wy pa da
ma lo wać ust. Ploch nie raz sły szał, że po wi nien po skro mić żonę, że to źle
wy gląda, bo tyl ko nie miec kie dziw ki cho dzą tak wy ma lo wa ne. Znów
wzbie ra w nim zło ść, choć nie jest już pe wien, czy na Mar got, czy może ra‐ 
czej na baby, któ re roz no szą plot ki.

Prze cież Mar got to dziew czy na o zło tym ser cu. Wie to on i wszy scy, któ‐ 
rzy zna ją ją bli żej. Nie jest pró żna, ostat nią ko szu lę od da ła by po trze bu‐ 
jącym. Nie da lej jak wczo raj sie dzia ła przez pół nocy, pru jąc swój we łnia ny
swe ter. Od kil ku dni Ka to wi ce ob le pio ne są bo wiem in for ma cja mi o zbiór ce
we łny po trzeb nej na skar pe ty dla sie dzących w oko pach chłop ców z Volks‐ 
stur mu. Ka rol pa mi ęta, jak w czter dzie stym roku inny swe ter zo stał prze ro‐ 
bio ny na ręka wi ce dla pol skich żo łnie rzy, któ rzy pierw szą wo jen ną zimę



spędza li w nie miec kich obo zach je niec kich. Ta ak cja dzia ła jących w kon‐ 
spi ra cji har ce rek nie mia ła do trzeć do uszu Mar got, a jed nak do ta rła, co po‐ 
skut ko wa ło kil ko ma pa ra mi ręka wic wi ęcej. Żona Ka ro la kie ro wa ła się pro‐ 
stą lo gi ką – po obu stro nach woj ny znaj do wa li się zmar z ni ęci chłop cy, cza‐ 
sem za le d wie dzie si ęć lat star si od ich Pio tru sia.

– Win ni są tyl ko ci, któ rzy wci ska ją im ka ra bi ny w dło nie – zwy kła mó‐ 
wić.

Ka rol wie, że ko cha żonę wła śnie za tę mądro ść i pro sto dusz no ść.
Tyl ko te ka pe lu sze! Te pie kiel ne ka pe lu sze.

*
Au to bus za trzy mu je się na przy stan ku przy Wil helm Platz, częściej na zy‐ 
wa nym Adolf Hi tler Platz, choć ofi cjal nie wódz nie pa tro nu je żad nej z ka‐ 
to wic kich ulic. Po kry wa jący ro snące na skwe rze drze wa śnieg mie ni się
w sło ńcu. Dwie ko bie ty roz ma wia ją, po ło żyw szy na ście żce tor by z za ku pa‐ 
mi, ja kiś star szy je go mo ść w płasz czu o tro chę przy krót kich ręka wach
mimo mro zu przy sia dł na ła wecz ce. Może po dzi wia uro ki zimy, a może za‐ 
sła bł z gło du albo cho ro by. Ka rol in te re su je się mężczy zną je dy nie przez
chwi lę, jego uwa gę przy ku wa bo wiem ci ęża rów ka sto jąca przed sądem spe‐ 
cjal nym.

„Co ta kie go wy wo żą stąd w so bo tę?” – za sta na wia się i pró bu je do strzec
kie row cę. Zna wszyst kich za trud nio nych przez mia sto. Wszak od lat pra cu‐ 
je jako kie row ca w spó łdziel ni spo żyw czej, zaj mu jąc się do star cza niem to‐ 
wa rów do hali tar go wej lub roz wo że niem ich po mniej szych skle pach.

W gar dle Ka ro la po ja wia się gula, któ rej nie umie prze łk nąć. Choć za sia‐ 
nie de fe ty zmu mo żna za ro bić kul kę w łeb, już chy ba wszy scy wi dzą, że
Niem cy szy ku ją się do uciecz ki. Po wo li po zby wa ją się rze czy, któ re mo gły‐ 
by ich jesz cze bar dziej po grążyć. Krok po kro ku oczysz cza ją mia sto z do‐ 
wo dów po pe łnio nych tu zbrod ni.

Gdy ru sza ją Bi smarck stras se w kie run ku König shüt te[5], gdzie cze ka ich
prze siad ka na tram waj, Ploch za czy na dys kret nie przy glądać się sie dzącym



w au to bu sie pa sa że rom. Wie le by dał, aby móc po znać my śli wspó łpo dró‐ 
żnych. Kto z nich sprzy ja Niem com? Kto do nió sł, że sąsie dzi roz ma wia ją
po pol sku? Kto wy dał ska za nych na śmie rć po wsta ńców śląskich? Jak spoj‐ 
rzy na miesz ka ńców Ka to wic wy zwo li ciel? W kim zo ba czy zdraj cę,
a w kim ofia rę? W gło wie Ka ro la na dzie ja na ry chły ko niec woj ny mie sza
się z oba wą.

Wje żdża ją do König shüt te, Pio truś nuci coś pod no sem, w ko ńcu opie ra
gło wę o ra mię ojca i przy sy pia, uko ły sa ny pod ró żą. Ka rol pró bu je od go nić
od sie bie nie przy jem ne my śli, wszak mimo po ran nej sprzecz ki z Mar got za‐ 
da nie, któ re przed nim stoi, po win no spra wiać mu przy jem no ść.

Od wie dzi ny u Jana Ja no scha, rech to ra[6] uczące go Ka ro la w naj młod‐ 
szych kla sach szko ły po wszech nej, są dziś je dy nie pre tek stem, wy tłu ma cze‐ 
niem dla przy wy kłej do tych wy jaz dów Mar got. Mi nęło tyle lat, a Ploch
wci ąż utrzy mu je z nim kon takt i czu je ogrom ną sym pa tię, a przede wszyst‐ 
kim sza cu nek dla sta rze jące go się pro fe so ra.

Po raz pierw szy Ka rol prze stąpił próg szko ły w 1915 roku. To nie był do‐ 
bry czas. Trwa ła woj na, oj ciec chłop ca wal czył dla ce sa rza Wi lu sia gdzieś
na fron cie za chod nim, a mat ka i bab ka wiecz nie na rze ka ły, że nie mają cze‐ 
go do garn ka wło żyć, bo w skle pach ci ągle uby wa ło to wa ru. Po zo sta wia jąc
Ka ro la bez opie ki, cho dzi ły więc pie szo raz do My slo witz[7], gdzie ro dzi‐ 
nom żo łnie rzy mia sto sprze da wa ło ziem nia ki po czte ry mar ki za cen tar, raz
do Bi smarc khüt te[8], gdzie za oka za niem ksi ążecz ki po dat ko wej tyle samo
ziem nia ków mo żna było ku pić już za trzy mar ki.

Sied mio la tek nie roz pa czał z po wo du nie obec no ści ojca, któ ry i przed
woj ną, pra cu jąc na dwóch eta tach w Kle ofas gru be, w domu by wał rzad ko,
nie bał się też ro snącej ner wo wo ści mat ki, bo i do niej zdążył się już przy‐ 
zwy cza ić. Praw dzi wym dra ma tem oka za ła się dla nie go wia do mo ść, któ ra
pew ne go ma jo we go po ran ka, pach nące go już nad cho dzącym la tem, uka za ła
się w czwart ko wym „Ka to li ku”. Zdaw ko we sło wa ogło sze nia in for mo wa ły,
że wła dze po li cyj ne za ka za ły wy pie ku ko ła czy – za rów no w go spo dar‐ 
stwach do mo wych, jak i w pie kar niach oraz wszel kich za kła dach ga stro no‐ 



micz nych. Je śli ktoś zła ma łby za kaz, mia ła go cze kać kara pó łrocz ne go
aresz tu i grzyw na w wy so ko ści pó łto ra ty si ąca ma rek.

Tego dnia Ka rol po raz pierw szy po sze dł na wa ga ry. Wie dział, że nie wy‐ 
sie dzi w szkol nej ław ce, gdy chwi lę wcze śniej ktoś bru tal nie zbu rzył mu
dom – bo wła śnie nie zmien no ść wy pie ka nia przez mat kę cia sta w so bot nie
wie czo ry była dla Ka ro la do mem. Za pach, a po tem smak ko ła cza po pi ja ne‐ 
go go rącym mle kiem spra wia ły, że obo jęt nie, co dzia ło się w wiel kim świe‐ 
cie, mały chło piec czuł się bez piecz nie, czuł, że wszyst ko jest tak, jak być
po win no. Tam te go strasz ne go dnia ktoś, kto Ka ro la ni g dy nie wi dział, ba,
na wet nie sły szał o tym pła czącym za szkol ny mi ha źla mi[9] chłop cu, ode brał
mu to jed nym za ka zem, któ re go po wo dów Ka ro lek nie umiał po jąć.

I wła śnie wte dy, kie dy ocie rał so bie nos ręka wem ko szu li, nad jego sku‐ 
lo ną syl wet ką po ja wił się cień. Tą ciem ną pla mą, któ ra przez mo ment przy‐ 
sło ni ła mu sło ńce, był nie kto inny jak pro fe sor Ja nosch. Mężczy zna, ko rzy‐ 
sta jąc z prze rwy w lek cjach, wy bie gł na po dwór ko za po trze bą.

– Co ty tu ro bisz? – za py tał Ka ro la i za miast zdzie lić w ucho ma łe go wa‐
ga ro wi cza, cze go spo dzie wał się chło piec, usia dł koło nie go na tra wie. – Co
ta kie go się wy da rzy ło, że dro gi do kla sy nie po tra fi łeś dziś zna le źć?

I wte dy Ka rol, czu jąc na głą po trze bę wy rzu ce nia z sie bie ca łe go nie‐ 
szczęścia oraz nie spra wie dli wo ści, któ re go spo tka ły, opo wie dział na uczy‐ 
cie lo wi o za ka zie. Jo han Ja nosch cier pli wie wy słu chał ucznia. Nie ro ze‐ 
śmiał się, nie skar cił mal ca za płacz z po wo du ta kie go głup stwa. Czuł, że
ten ko łacz to dla Ka ro la strach o ojca, tro ska o mat kę, a ta kże lęk przed nie‐ 
pew ną przy szło ścią. Dzie ci rzad ko mó wią o wa żnych spra wach do słow nie,
mądrzy do ro śli po tra fią czy tać mi ędzy wier sza mi.

Ja nosch nie mu siał ni cze go Ka ro lo wi tłu ma czyć, wy star czy ło, że po pla‐ 
mio ny mi od atra men tu pal ca mi przy gła dził zmierz wio ne wło sy chłop ca
i chwi lę po sie dzie li obok sie bie w mil cze niu. Po tem, gdy szli już ra zem
przez szkol ny plac na na stęp ną lek cję, po często wał ucznia ka trzy ma ny mi
w kie sze ni spodni lan dryn ka mi, na miast ką słod kie go ko ła czy ka.

Tak za częła się ich przy ja źń.



Kil ka lat pó źniej, po po wsta niach i prze ora niu Śląska gra ni cą, któ ra ani
jed nej, ani dru giej stro nie nie przy nio sła za do wo le nia, Ka to wi ce sta ły się
pol skim mia stem i wszyst ko, co nie miec kie, mia ło ode jść w nie pa mi ęć, bo
tak zde cy do wał ktoś na gó rze. Ode jść więc mu siał z pol skiej szko ły rów‐ 
nież Jo han Ja nosch. Nie po mo gły pro śby ro dzi ców ani pła cze dzie ci. Z dnia
na dzień Jo han, a wła ści wie już Jan, bo w pol skim kra ju le piej było mieć
pol skie imię, znik nął.

W tam tych dniach wie le było po dob nych znik ni ęć. Roz pły wa li się ko le‐ 
dzy Ka ro la, z któ ry mi po po łud nia mi gry wał w pi łkę, prze pa da ły sąsiad ki,
za wsze chęt ne, by po ży czyć tro chę mąki albo po plot ko wać, wspa rłszy się
na ko lo ro wych po dusz kach uło żo nych na pa ra pe tach otwar tych okien.
Zmie ni li się też kam ra ci ojca, z któ ry mi miał zwy czaj cho dzić na piwo
i dzie lić się wo jen ny mi prze ży cia mi. Lu dzie z dnia na dzień za częli czuć się
obco w mie ście, w któ rym żyli od po ko leń, pa ko wa li więc swój do by tek
i wy je żdża li do Hin den bur ga[10] albo Beu then[11]. Do ich do mów wpro wa‐ 
dza li się na to miast nowi lo ka to rzy, któ rych mimo udzia łu w bra to bój czej
wal ce, zwa nej pó źniej po wsta nia mi, i od da ne go w ple bi scy cie gło su po zo‐ 
sta wio no po nie miec kiej stro nie. Nic do bre go nie uczy ni ła ży jącym tu od
po ko leń lu dziom ta wiel ka po li ty ka, któ ra na gle, przy po mniaw szy so bie
o Hel mu cie, Jen dry sku czy Ber ci ku, po zwo li ła im zde cy do wać, kim czu ją
się bar dziej albo ra czej: gdzie chęt niej będą miesz kać. A po tem, już bez py‐ 
ta nia, i tak po dzie li ła śląską zie mię po swo je mu, prze ci na jąc na pół mia sta,
wsie, a na wet za gro dy, sto do ły oraz ha źle.

Jan Ja nosch i jego żona też wy je cha li. Na szczęście tyl ko do Świ ęto chło‐ 
wic. Choć to mia sto, tak jak Ka to wi ce, zna la zło się w gra ni cach Pol ski, brat
Ja no scho wej pro wa dził tam rze źnię. Pod czas nie daw nej epi de mii ty fu su
stra cił wie lu pra cow ni ków, za trud nił więc u sie bie Jana, bo czy to ja kaś ró‐ 
żni ca dla świń, czy gar dła pod rzy na im Po lak, Ślązak czy Nie miec?

Ka rol nie opu ścił w bie dzie swo je go uko cha ne go rech to ra. Je ździł na uli‐ 
cę Czar no le śną tak często, jak tyl ko mógł. Tam, w znisz czo nym fa mi lo ku
bez wy gód, jesz cze bar dziej za czął po dzi wiać sta re go na uczy cie la, na któ re‐ 
go bru tal na zmia na ja ko ści ży cia nie wpły nęła ani odro bi nę. Ja nosch ni g dy,



prze nig dy nie ska rżył się na nie spra wie dli wy los i nie do stat ki, do któ rych
mu siał przy wyk nąć. Mło dy Ploch, pa trząc na dło nie na uczy cie la, któ re
z taką samą god no ścią trzy ma ły szkol ną kre dę i rze źnic ki nóż, go dzi na mi
po tra fił słu chać opo wie ści sta rze jące go się mężczy zny, czu jąc, że pod czas
tych spo tkań uczy się wi ęcej, niż na uczył się kie dy kol wiek w szko le. Jan
był dla Ka ro la jak dzia dek, któ re go ani od stro ny ojca, ani mat ki po znać nie
zdążył, i jak przy ja ciel po ma ga jący mu do ro snąć.

Kil ka lat pó źniej Ja nosch po cho wał żonę, a że ma łże ństwo nie mia ło
dzie ci, do ro sły już Ka rol stał się opie ku nem Jana i z po win no ści wo bec na‐ 
uczy cie la wy wi ązy wał się na wet wów czas, gdy sam za ło żył ro dzi nę.

*
Dziś jed nak Ploch je dzie do Świ ęto chło wic nie tyl ko na spo tka nie z Ja nem.
U ju bi le ra, któ ry mie ści się na głów nej uli cy, zwa nej obec nie Adolf Hi tler
Stras se, już dwa ty go dnie temu za mó wił ła ńcu szek. Jest srebr ny i cie niut ki,
ale to wszyst ko, na co Ka ro la te raz stać. Bi żu te ria będzie pre zen tem dla
Mar got z oka zji ich dzie si ątej rocz ni cy ślu bu. Ploch li czy, że ten gest ucie‐ 
szy żonę i wzmoc ni ich ma łże ństwo, a ostat nie kłót nie i zło ści pój dą w nie‐ 
pa mi ęć.

Prze cież za ko chał się w Mar got od pierw sze go wej rze nia. Są szczęśli wi,
nie ba cząc na ró żni ce, któ re cza sem się mi ędzy nimi po ja wia ją.

Po zna li się w roku, któ ry dla obu ich ro dzin był szcze gól nie trud ny.
Ploch do kład nie pa mi ęta tam ten mar co wy dzień. Mimo pa da jące go desz czu
i prze ni kli we go zim na, nie chcąc wra cać do domu po sko ńczo nej ro bo cie,
włó czył się uli ca mi Ka to wic, nie wie dząc, co ze sobą po cząć. Wszech obec‐ 
ny kry zys do tknął rów nież sto li cę okręgu prze my sło we go. Dwa dni wcze‐ 
śniej zre du ko wa no eta ty w ko pal ni, któ ra była głów ną ży wi ciel ką dziel ni cy
Za łęże, gdzie wów czas miesz kał wraz z ro dzi ca mi. Za mkni ęta zo sta ła rów‐ 
nież ce giel nia i za kład pro duk cyj ny. Nie po mo gły straj ki i pro te sty, de cy zje
wła ści cie li były osta tecz ne. Choć sy tu acja ro dzi ny Plo chów nie była naj gor‐ 
sza, bo oj ciec, któ ry całe ży cie opła cał skład ki ubez pie cze nio we w spó łce
brac kiej, już od roku otrzy my wał skrom ną ren tę, a sam Ka rol od kil ku lat



pra co wał w przed si ębior stwie trans por to wym i za ra biał bar dzo przy zwo‐ 
icie, na stro je w domu i w dziel ni cy były mi no ro we. Ro dzi ny sąsia dów, ma‐ 
jące cza sem na wet pi ąt kę dzie ci na utrzy ma niu, z dnia na dzień po zo sta ły
bez gro sza, zaś wid mo pra cy na bie da szy bach sta wa ło się co raz bar dziej re‐ 
al ne.

Ka rol, cho dząc ka to wic ki mi uli ca mi, ucie kał od wszech ogar nia jące go lu‐ 
dzi smut ku. W cen trum ży cie wy da wa ło się inne. Tu taj nie było wi dać kry‐ 
zy su. Wła śnie tam te go dnia mężczy zna po sta no wił wy pro wa dzić się z ko‐ 
pal nia ne go osie dla stop nio wo po grąża jące go się w ubó stwie. Do kład nie
w chwi li, kie dy ta myśl przy szła mu do gło wy, za szy bą mi ja ne go za kła du
fry zjer skie go zo ba czył rów nie jak on sam smut ne go anio ła.

Już tam te go dnia, sia da jąc po raz pierw szy w ży ciu na fry zjer skim fo te lu,
bo do tąd strzy gła go wy łącz nie mat ka, i drżąc z emo cji oraz stra chu, że
drob nych w kie sze ni ma zbyt mało, aby za pła cić za usłu gę, po sta no wił so‐ 
bie, że po ślu bi tę blond pi ęk no ść, któ ra wła śnie do ty ka ła jego wło sów. Do‐ 
trzy mał da nej so bie obiet ni cy.

Ma łże ństw ta kich jak jego i Mar got od za wsze za wie ra no na Śląsku wie‐ 
le. Cza sem tyl ko ro dzi ny z nie miec ki mi ko rze nia mi przy po mi na ły so bie, że
kie dyś, w za mierz chłych cza sach przed Wiel ką Woj ną, gdy śląskie mia sta
ro sły w siłę, a Kaj zer Wi luś hoj ną ręką sy pał pie ni ądze na tu tej szy prze my‐ 
sł, Niem cy sta no wi li tu in te li gen cję, a Po lacz ki siłę ro bo czą. W 1935 roku,
w wie czór przed ślu bem Mar got i Ka ro la mat ka pan ny mło dej, za czy na jąc
mo dli twę od słów: Ge grüßet se ist du, Ma ria, voll der Gna de[12], mo gła je‐ 
dy nie pro sić do bre go Boga, aby zięć-Po la czek oka zał się tak pra co wi ty
i roz sąd ny, jak wszyst ko na to wska zy wa ło, bo jesz cze przed ślu bem po mó‐ 
gł Mar got sprze dać za kład fry zjer ski i miesz ka nie nad nim, a już nie ba wem
mie li we trój kę za miesz kać w nie co skrom niej szym, ale wci ąż kom for to‐ 
wym lo ka lu po dru giej stro nie to rów ko le jo wych.

Mat ka Ka ro la, klęcząc przed iden tycz nym ma łże ńskim ło żem, roz po czy‐ 
na ła mo dli twę od słów: „Oj cze nasz, któ ryś jest w nie bie, spraw, aby zbyt
dużo nie miec kiej har do ści z Mar got na wierzch nie wy la zło”.



Pan Bóg spe łnił pro śby obu ma tek. Ko bie ty szyb ko się po lu bi ły i choć
przez plączące się języ ki nie wie le prze pro wa dzi ły ze sobą roz mów, obie
nie cier pli wie cze ka ły na na ro dzi ny wnu ka, a po tem z mi ło ścią i od da niem
nia ńczy ły Pio tru sia. Bo czyj tak na praw dę był ten ka wa łek zie mi, z rąk do
rąk od sa mych po cząt ków ludz kiej pa mi ęci prze ka zy wa ny? Czy war to było
o to ja kie kol wiek spo ry to czyć? Ka żdy prze cież mógł no sić w ser cu wła sny
Śląsk.

Były Pru sy, było Ce sar stwo Nie miec kie, była Pol ska.
Nie wie lu się tu do po li ty ki mie sza ło. Lu dzie chcie li żyć spo koj nie i po‐ 

bo żnie, ci ężką pra cą wła snych rąk za ra bia jąc na chleb.
Ale z tą woj ną za częły dziać się rze czy, któ re po rząd ne mu czło wie ko wi

do gło wy na wet przy jść nie po win ny, bo jak to umy słem po jąć, jak zgo dzić
się na to, że w jed nej ro dzi nie star szy syn w woj sku pol skim wal czy,
a młod szy już do We hr mach tu zo stał wcie lo ny. Brat prze ciw ko bra tu? Oj‐ 
ciec prze ciw ko sy no wi? Czy to się go dzi jed ną krew prze le wać?

Ka rol na szczęście do woj ska nie po sze dł. Po trze bo wa li kie row ców, więc
zo stał w Ka to wi cach. Bogu dzi ęko wał, że upraw nie nia i na oso bo we, i na
do staw cze sa mo cho dy zdążył zro bić. To prze cież żad na ha ńba to wa ry, cho‐ 
ćby i nie miec kie, po skle pach roz wo zić, a cza sem je dy nie coś z urzędu do
urzędu prze wie źć, gdy tak ka za li.

Plo cho wie żyli, cze ka jąc, aż woj na się sko ńczy. Mie li na dzie ję, że Hi tle ra
po chło nie pie kło, ja kie sam roz pętał, bo choć ro dzi na Mar got kil ka dzie si ąt
lat temu przy by ła na te zie mie z głębi Prus, nikt z jej krew nych nie po pie rał
Au stria ka, któ ry cho ry mi am bi cja mi tyle zła na lu dzi spro wa dził.

– Pier do lo ny mi krus! – Zda rzy ło się wy krzy czeć Tho ma so wi, star sze mu
bra tu Mar got, za co zwol nio no go z pra cy w fa bry ce dru tu, gwo ździ i ła ńcu‐ 
chów Wil hel ma Ha gen sche id ta, a pó źniej wy sła no na przy mu so we ro bo ty
gdzieś do Sak so nii i słuch o nim za gi nął.

Jego żona i dziec ko też nie mie li ła two. Tho ma so wa nie chcia ła, aby syn
na le żał do Hi tler ju gend. Nie ste ty, nie daw no otrzy ma ła ostrze że nie, że je śli
chło pak da lej będzie uni kał zbió rek, wy ślą ją na ty dzień do Au schwitz. Po



ta kim wy cho waw czym po by cie na pew no wy wie trze ją jej z gło wy wszel kie
bun ty.

Wie lu było po dob nie my ślących, choć wi ęk szo ść z nich, tak jak Ka rol
i Mar got, trzy ma ła język za zęba mi i zgod nie z za le ce nia mi Ko ścio ła,
a przede wszyst kim bi sku pa Sta ni sła wa Adam skie go, bez pro te stów wy pe‐ 
łnia ła an kie ty, któ re były po tem pod sta wą do nada nia od po wied niej gru py
na li ście na ro do wo ścio wej.

Mimo że byli ro dzi ną, Mar got zo sta ła wpi sa na do ka te go rii II jako oso ba
przy zna jąca się do na ro do wo ści nie miec kiej i kul ty wu jąca kul tu rę swo je go
na ro du, acz kol wiek w spra wach po li tycz nych za cho wu jąca się bier nie. Ka‐ 
ro la, jak wi ęk szo ść Śląza ków, wpi sa no do ka te go rii III, bo choć był na ro do‐ 
wo ści pol skiej, za wa rł ma łże ństwo z Niem ką i był dla na da jących ka te go rie
in te re su jący z ra cji wy ko ny wa ne go za wo du.

Po wo dów nada nia ta kiej czy in nej ka te go rii było wie le. Wszak od po ko‐ 
leń krew pol ska mie sza ła się tu z nie miec ką, lu dzie mó wi li w obu języ kach
i za wsze zna la zła się ja kaś bab ka albo pra pra bab ka, któ ra mo gła sta no wić
pod sta wę nada nia ni ższej lub wy ższej ka te go rii, w za le żno ści od po trze by.
Na zi ści skru pu lat nie wszyst ko we ry fi ko wa li.

*
Au to bus za trzy mu je się na ko lej nym przy stan ku, a Ka rol bez my śl nie pa trzy
na ogło sze nia przy kle jo ne na słu pie. Szwa ba cha krzy czy z nich dru ko wa ny‐ 
mi li te ra mi. Ogrom ny afisz, jesz cze nie do tkni ęty miej skim ku rzem, po raz
ko lej ny na wo łu je do za prze sta nia uży wa nia języ ka pol skie go. Ob wiesz cze‐ 
nie zo sta ło tak umiesz czo ne, że za sła nia nie co inne, któ re przy po mi na
o trwa jącej ak cji Win ter hil fswerk, czy li do bro wol nej zbiór ce pie ni ędzy
i zbęd nych dóbr na rzecz wspól no ty na ro do wej. Z błękit ne go pla ka tu do
udzia łu w ak cji za chęca dwo je uśmiech ni ętych dzie ci. Na ko szu lach mają
od zna ki Hi tler ju gend i Jung mädel bund.

Wzrok Ka ro la śli zga się po pla ka tach. Na gle jed nak czu je chłód, jak by
drzwi ma jące go już ru szać au to bu su znów się otwo rzy ły. Po chwi li mężczy‐ 



zna orien tu je się, że to nie ni ska tem pe ra tu ra spra wi ła, że rap tem prze szły
go dresz cze. Barw ny afisz, któ re go sta ra się nie czy tać, ob wiesz cza miesz‐ 
ka ńcom, że gi lo ty na znaj du jąca się w wi ęzie niu przy Ni ko la istras se 10
znów opa dła.

Ka rol boi się, że na gro te sko wych klep sy drach od pi ęciu lat zna czących
śląskie mia sta za uwa ży w ko ńcu na zwi sko ko goś, kto nie będzie tyl ko zbio‐ 
rem czar nych li ter na ró żo wym tle afi sza.

„Ska za ny na śmie rć za zbun to wa nie się prze ciw ko Rze szy” – czy ta zna‐ 
ny mu do brze slo gan. Ile po trze ba, aby uzna no, że się zbun to wa łeś? Wy‐ 
star czy słu chać za ka za nej sta cji ra dio wej? W za ci szu swo je go miesz ka nia
po wie dzieć, że Hi tler prze gry wa woj nę? A może jesz cze mniej?

Au to bus ru sza da lej ośnie żo ną uli cą.
Ka rol bie rze Pio tru sia ze rękę i pod cho dzi do drzwi. Na na stęp nym przy‐ 

stan ku mu szą wy si ąść, aby prze si ąść się na tram waj. W jed nym z okien mi‐ 
ja nej wła śnie ka mie ni cy do strze ga cho in kę przy stro jo ną ko lo ro wy mi bomb‐ 
ka mi. W ko ńcu trwa kar na wał. Czas ra do ści.

*
– Co będzie, gdy wej dą? – Ka rol swo je naj skryt sze lęki po tra fi wy po wie‐ 
dzieć gło śno je dy nie przed sta rym na uczy cie lem. – My śli cie, że będą aresz‐ 
to wać tych, co wspó łpra cu ją z Niem ca mi? Będą pro ce sy?

Już od go dzi ny sie dzą w ma le ńkim miesz ka niu Jana przy szkla necz ce na‐ 
lew ki z orze chów wło skich. Ka rol nie musi py tać, skąd u pro fe so ra taki ra‐ 
ry tas, wia do mo, że im mniej to wa rów stoi na skle po wej la dzie, tym wi ęcej
znaj du je się pod nią. Su ro we kary wca le nie od stra sza ją lu dzi. Po noć nie‐ 
któ rzy, bar dziej ob rot ni, zdo by wa li na wet re ńskie wina na świ ęta.

Ła ńcu szek spo czy wa w kie sze ni Ka ro la, a Pio truś jest tak za jęty ka nar‐ 
kiem znaj du jącym się w sto jącej na ku chen nym pa ra pe cie klat ce, że roz mo‐ 
wa do ro słych zu pe łnie go nie in te re su je. Mimo to Ka rol prze zor nie przy my‐ 
ka drzwi dzie lące kuch nię od izby.



Cza sem jed no dzie ci ęce sło wo może pro stą dro gą do pro wa dzić na gi lo ty‐ 
nę. Ploch sły szał już nie jed ną taką hi sto rię.

– Ci, co mają coś na su mie niu, ucie ka ją jak szczu ry. Ra czej nie do pad ną
tych, co na tej woj nie, na ludz kiej krzyw dzie do ro bi li się for tun – mówi Jan.

Ka rol przy ta ku je. Pro fe sor ma ra cję. Nikt, kto po dej rze wa, jak obej dą się
z nim wy zwo li cie le, nie będzie bez czyn nie na nich cze kał. Znów przy po mi‐ 
na so bie ci ęża rów kę sto jącą przed sądem spe cjal nym.

– Ani ze mnie na zi sta, ani ka pi ta li sta – za rze ka się. – Ale mówi się, że
oni nas tu wszyst kich będą jak Niem ców trak to wać. Za czną nas roz li czać
z volks li sty. – Wzdy cha ci ężko. – Tak jak Mar got, wy też ma cie II gru pę.
Cza sem my ślę, że to do sta tecz ny po wód, aby stąd wy je chać. Tyl ko do kąd?

Sta ry na uczy ciel uśmie cha się ła god nie, ale w tym gry ma sie jest coś, co
mro zi Ka ro lo wi krew w ży łach.

– Też bo icie się tego no we go po cząt ku? – pyta nie pew nie Ploch.
Do pie ro za daw szy to py ta nie, uświa da mia so bie, że Jan był kie dyś Jo ha‐ 

nem, któ ry za po cho dze nie stra cił pra cę oraz imię, choć na Śląsku, tak jak
ro dzi na Mar got, miesz kał całe ży cie.

– Może nie będzie tak źle... – Ka rol pró bu je po cie szyć sam sie bie. – Nasz
kie row nik mó wił ostat nio, że oni, tam w Zwi ąz ku Ra dziec kim, zu pe łnie się
wy krwa wi li. Stra ci li pra wie wszyst kich mężczyzn, a prze cież po woj nie
będzie trze ba rąk do od bu do wy kra ju. Tu są ko pal nie, huty. Po trze ba lu dzi.
Mu szą zo sta wić nas w spo ko ju, bo nie będzie miał im kto węgla wy do by‐ 
wać.

Jan kiwa gło wą. Chce coś po wie dzieć, ale prze ry wa mu na gły krzyk
dziec ka. Obaj mężczy źni pod ry wa ją się z krze seł. W tej sa mej chwi li drzwi
ku chen ne się otwie ra ją i do izby wpa da prze ra żo ny Pio truś.

– Ucie kł mi! Ka na rek mi ucie kł! – Woła, za no sząc się pła czem. – Ja nie
chcia łem, nie wie dzia łem...

Chłop czyk trzęsie się jak osi ka, nie wia do mo, czy bar dziej z żalu, czy ze
stra chu przed karą.



Ka rol omi ja pła czące go syn ka i wbie ga do kuch ni. Klat ka jest otwar ta
i pu sta, ale okno za mkni ęte. Mężczy zna roz gląda się, li cząc, że pta szek sie‐ 
dzi na by fy ju[13] albo ro mie[14] i tyl ko wy stra szył nie uwa żne go chłop ca, ale
ka nar ka ni g dzie nie wi dać.

– Prze le ciał przez tę szpar kę. Nie wie dzia łem, że tak po tra fi. Chcia łem
tyl ko, aby so bie po la tał po kuch ni. – Chli pie da lej Pio truś, wska zu jąc na coś
pal cem.

Ka rol uno si gło wę i wi dzi, że gór na część okna jest uchy lo na. Sam nie
po tra fi uwie rzyć, że pta szek ucie kł przez taką szcze li nę.

Otwie ra okno na oścież i wy chy la się, ale nie szczęśni ka nie ma ni g dzie
w po bli żu.

– Dla cze go ucie kł? – Pio truś przy tu la się do ręki Jana, któ ry też wy gląda
za swo im ma łym pod opiecz nym.

Na uczy ciel po chy la się i głasz cze chłop ca po wło sach, któ re mają iden‐ 
tycz ny ko lor jak wło sy jego ojca, są ciem ne ni czym he ban. Jest mu przy kro,
ale nie chce po ka zać smut ku mal co wi, nie za mie rza go też ka rać. Żal, któ ry
jest wi docz ny w oczach Pio tru sia, i tak jest ogrom ny.

– Pew nie wie rzył, że będzie mu le piej, gdy sta nie się wol ny – mówi star‐ 
szy pan po wo li i z na my słem.

– Na praw dę? – Pio truś z na dzie ją spo gląda raz na ojca, raz na Ja no scha.
Obaj mężczy źni przy ta ku ją rów no cze śnie i obaj ocza mi wy obra źni wi dzą

czar ne wro ny, któ re pew nie krążą już nad ma łym, ko lo ro wym ptasz kiem.

*
Ka rol po raz pierw szy wy cho dzi od Ja no scha przy gnębio ny. Jed ną ręką
przy trzy mu je za ko łnierz syn ka, aby ten nie prze wró cił się na śli skim chod‐ 
ni ku, dru gą trzy ma w kie sze ni, do ty ka jąc pu de łka, w któ rym znaj du je się
pre zent dla Mar got. Chce jak naj szyb ciej wsi ąść do tram wa ju, a po tem do
au to bu su i prze je chaw szy kil ka przy stan ków, w ko ńcu zna le źć się w domu.

Żona jest mu dziś po trzeb na. Musi się do niej przy tu lić i prze pro sić za złe
sło wa, któ re po wie dział jej rano. Do pó ki tego nie zro bi, dzień nie sta nie się



lep szy.
– Tato, zo bacz! – Na gle Pio truś ci ągnie ojca za płaszcz. W gło sie dziec ka

znów sły chać prze ra że nie.
Ka rol, wy rwa ny z za my śle nia, za czy na roz glądać się wo kół, szu ka jąc le‐ 

żące go na śnie gu cia łka roz szar pa ne go ptasz ka, lecz to, co do strze ga, jest
jesz cze gor sze.

Nie ste ty, są już zbyt bli sko, aby za wró cić albo skręcić i ze jść im z dro gi.
Za sło nie nie Pio tru sio wi oczu też na nic się nie zda, zbyt wie le zdążył już
zo ba czyć.

– To wi ęźnio wie obo zu Ein trach thüt te na Zgo dzie – od zy wa się nie spo‐ 
dzie wa nie mężczy zna, któ ry chwi lę wcze śniej przy sta nął na chod ni ku obok
ojca i syna.

Po twor ne wi do wi sko za czy na przy ci ągać co raz wi ęcej ga piów. Od za ra‐ 
nia dzie jów lu dzi pod nie ca wi dok krwi.

– To pod obóz Au schwitz – do da je szep tem nie zna jo my, a Ka rol zu pe łnie
się temu nie dzi wi, bo samo sło wo Au schwitz bu dzi w lu dziach lęk.

Z dnia na dzień, z mie si ąca na mie si ąc o obo zie kon cen tra cyj nym pod
Oświ ęci miem krąży co raz wi ęcej plo tek. Obo jęt nie, jak bar dzo na zi ści sta‐ 
ra ją się ukryć to, co dzia ło się za kol cza stym dru tem, po ra ża jące wie ści za‐ 
czy na ją prze do sta wać się na ze wnątrz. Lu dzie prze cież mają zna jo mych, ro‐ 
dzi ny. Ka żdy coś wi dział, gdzieś pra cu je albo zna ko goś, kto miesz ka w po‐ 
bli żu.

– To już któ raś gru pa z ko lei. Pra co wa li w hu cie przy pro duk cji dział
prze ciw lot ni czych. Część wi ęźniów wy wie źli stąd już w grud niu. Te raz
pędzą resz tę, po noć mają ich prze wo zić po ci ąga mi do Mau thau sen.

Ka rol kiwa gło wą na znak, że sły szy, co mówi mężczy zna, ale nie po tra fi
się ode zwać. To, na co pa trzy, po wo du je, że za ci ska mu się gar dło.

Wi ęźnio wie obo zu pra cy, wy chu dze ni, w le d wie za sła nia jących cia ła
strzępach ubrań, idą środ kiem uli cy okrąże ni przez SS-ma nów pro wa‐ 
dzących na krót kich ła ńcu chach gło śno uja da jące psy. Kapo po ga nia ją ma‐ 
sze ru jących mężczyzn, krzy czą i biją pa łka mi tych, któ rzy opó źnia ją marsz.



Cały czas sły chać gło śne jęki i za wo dze nia. Nie któ rzy wi ęźnio wie od‐ 
wra ca ją gło wy i pa trzą na prze chod niów. W za pad ni ętych twa rzach naj wi‐ 
ęk sze wy da ją się oczy. Ka rol wi dzi w nich rzu ca ne w kie run ku zgro ma dzo‐ 
ne go tłu mu oska rże nia. Od wra ca wzrok.

– Co oni zro bi li, tato? – Pio truś przy tu la się do Ka ro la, usta mu drżą. –
Są bar dzo źli?

Do pie ro po dłu ższej chwi li do Ka ro la do cie ra, o kogo pyta jego syn. Za‐ 
ci ska war gi. Nie po tra fi od po wie dzieć dziec ku, choć chłop czyk wy ra źnie na
tę od po wie dź cze ka. Może ła twiej by ło by mu w nocy za snąć, gdy by oj ciec
po wie dział, że mężczy zna, któ ry wła śnie się prze wró cił i te raz jest ko pa ny
przez dwóch SS-ma nów, to mor der ca albo nie bez piecz ny prze stęp ca za słu‐ 
gu jący na to, co go spo ty ka.

Nie może jed nak okła mać syna, nie może zszar gać imie nia tych, któ rzy
być może nie przej dą tej dro gi do ko ńca.

Osta tecz nie nie mówi więc nic.
Gdy ostat ni wi ęźnio wie zni ka ją z oczu ga piów, Ka rol bie rze za rękę wci‐ 

ąż roz trzęsio ne go syna i jak by nic się nie wy da rzy ło, idzie da lej, w kie run‐ 
ku po bli skie go przy stan ku. Wie, że nie po roz ma wia z Pio tru siem o tym,
cze go wła śnie byli świad ka mi. Ani dziś, ani ni g dy pó źniej. Nie po wie też
Mar got o pędzo nych uli cą pó łży wych lu dziach. Po co ma do kła dać jej
zmar twień? Cze mu mia łby wy po wia dać sło wa, któ ry mi ją zra ni, a któ re
i tak ni cze go nie zmie nią?

Z ka żdym ko lej nym kro kiem Ploch czu je, że co raz mniej boi się wcho‐ 
dzących do Ka to wic Ru skich. Co raz mniej lęka się wy zwo le nia. Za czy na
wie rzyć, że plot ki o gwa łtach na ko bie tach i be stial stwie wiecz nie pi ja nych
So wie tów, któ rzy wy gry wa ją woj nę tyl ko dla te go, że do wód cy jed nym ru‐ 
chem dło ni, bez wa ha nia, po świ ęca ją ży cie ty si ęcy żo łnie rzy, to tyl ko na zi‐ 
stow ska pro pa gan da. Prze cież nic nie może być gor sze od tego, co dziś zo‐ 
ba czy li, gor sze od idei, któ ra wmó wi ła jed nym lu dziom, że są lep si od in‐ 
nych.

Kie dy Ka rol wcho dzi do tram wa ju, przez gło wę prze bie ga mu myśl, że
wszy scy Niem cy za słu ży li na karę, że wi docz nie mają we krwi coś złe go,



co zmu sza ich do ro bie nia strasz nych rze czy, ale po tem przy po mi na so bie
ła god ne oczy Mar got i mądre spoj rze nie Ja no scha. Prze cież w nich też pły‐ 
nie nie miec ka krew.

Lu dzi trze ba roz li czać, bio rąc pod uwa gę ich winy i za słu gi. Nie mo żna
pa trzeć na to, z ja kiej mat ki się zro dzi li. Ka rol wie rzy, że wła śnie tak zro bią
ci, któ rzy jesz cze tej zimy wej dą do jego mia sta.

Ze ga rek

– Żo łnie rze każą po otwie rać okna! – krzy czy Pio truś, wbie ga jąc do kuch ni.
Jest pod eks cy to wa ny, a w jego oczach błysz czy znie cier pli wie nie, tak jak

pod czas nie daw nej Wi gi lii, gdy nie umiał do cze kać się pre zen tów.
– A więc to już – szep cze Mar got i osu wa się na sto jący obok pie ca fo tel.

Spla ta ręce na pier siach i po chy la gło wę.
Jest pó źne po po łud nie, przez okno wpa da ją ostat nie pro mie nie za cho‐ 

dzące go sło ńca, wy da je się, jak by wszyst ko było po kry te czer wo no nie bie‐
ską po świa tą.

Na bla dej twa rzy Mar got, na jej ufar bo wa nych blond wło sach ta ńczą cie‐ 
nie.

– Nie mamy się cze go bać. – Ka rol klęka obok żony. – Trze ba tyl ko ze jść
do piw ni cy i prze cze kać. To nie po trwa dłu go.

Prze lot nie zer ka na par cia ny ple cak opar ty o ścia nę. Jest w nim tro chę
kon serw, chleb oraz le kar stwa. Koce, woda, a na wet po dusz ki i ko łdry są
już na dole. Znie śli je dziś rano z Pio tru siem. Je śli będzie taka po trze ba,
wy trzy ma ją ty dzień albo dłu żej.

Ogło szo na wczo raj ewa ku acja lud no ści cy wil nej nie spra wi ła, że miesz‐ 
ka ńcy tej i in nych ka mie nic rzu ci li się do uciecz ki. Ci, co mie li wy je chać,
zro bi li to po pi ęt na stym stycz nia, gdy za częto ewa ku ować Za głębie
Dąbrow skie. Wia do mo było, że Ru scy się tam nie za trzy ma ją.



Jesz cze wczo raj u wi ęk szo ści lu dzi na dzie ja prze wa ża ła nad stra chem.
W miesz ka ńcach Ka to wic tli ło się złud ne po czu cie bez pie cze ństwa. Szep ta‐ 
no, że już nie dłu go będzie po wszyst kim i przy gląda no się, jak sa pe rzy za‐ 
mi no wu ją to, co nie mo gło wpa ść w łapy prze ciw ni ka. Żo łnie rze We hr‐ 
mach tu i Volks stur mu niby przy go to wy wa li się do obro ny, ale w głębi du‐ 
cha cze ka li tyl ko na roz kaz opusz cze nia mia sta.

– A Mech tal[15]? – Mar got pod no si gło wę i prze szy wa męża wzro kiem.
Nie wie rzy już w jego po cie sze nia.

Ka rol nie mówi za tem nic wi ęcej. Choć prze cież ma w za na drzu wie le
słów, ja ki mi kar mią się prze ra że ni lu dzie, któ rym ktoś kie dyś po wie dział,
że naj gor sze, co może ich spo tkać, to utra ta na dziei.

Mar got jest by stra. Do brze wie, że Mech tal to nie plot ka. Wia do mo ści
o tym, co dzie je się w tej nie wiel kiej miej sco wo ści, któ ra po ple bi scy cie zo‐ 
sta ła po stro nie nie miec kiej, gruch nęła w Ka to wi cach, za nim lu dzie wy bu‐ 
dzi li się z nie spo koj ne go snu, nim zdąży li zje ść li chy po si łek i wpa ść w le‐ 
targ ko lej ne go dnia ocze ki wa nia.

Do wo dzo ny przez ge ne ra ła ma jo ra Alek sie ja Na umo wa 118 Kor pus Ar‐ 
mii Czer wo nej bez wy si łku nisz czy opór resz tek od dzia łu Volks stur mu. Co
praw da wal ki wci ąż trwa ją, ale wia do mo już, że Mech tal zo sta nie zdo by ty.

– Pie cho ta mor du je cy wi li. Sko śno ocy żo łnie rze w zie lo nych mun du rach
wy ci ąga ją mężczyzn z piw nic i roz strze li wu ją. Ko bie ty trak tu ją jak wo jen‐ 
ne tro fea. Ni ko mu nie prze pusz cza ją. Są jak dzi kie zwie rzęta. Wa ta ha wy‐ 
głod nia łych psów. – Uli ca mi pły ną szep ty, któ re na stęp nie wpe łza ją do do‐
mów, miesz kań oraz umy słów lu dzi.

Nie któ rzy, aby uspo ko ić sa mych sie bie i nie po pa ść w obłęd spo wo do wa‐ 
ny stra chem, pró bu ją ja koś te zbrod nie tłu ma czyć. Wszak Mech tal był nie‐ 
miec ki. Do Pol ski za bra kło im kil ku me trów, choć trzy czwar te miesz ka‐ 
ńców o tę Pol skę w ple bi scy cie bła ga ło. Tam są Niem cy, tu Po la cy. Trud no,
tak chcia ła hi sto ria. Kie ru jący na tar ciem pew nie do brze zna ją prze bieg
przed wo jen nej gra ni cy i ina czej będą trak to wać ka to wic ką lud no ść. Stąd
nie trze ba ucie kać, tak jak z Gle iwitz[16], Hin den bur ga czy Beu then, nie
trze ba pa ni ko wać. Tu jest Pol ska!



Ka rol do ty ka po licz ka żony, a po tem wsta je, pod cho dzi do okna i otwie ra
je na oścież. Przez chwi lę stoi tak, wdy cha jąc rze śkie po wie trze, po tem
pod no si ple cak i za rzu ca go so bie na ra mię.

– Cho dźmy – mówi, pa trząc na sto jące go w drzwiach syn ka. – Trze ba
spro wa dzić Omę[17] na dół. Już czas.

*
We szli! Dep czą uli cę za uli cą, choć jesz cze mie si ąc temu Fritz Bracht krzy‐ 
czał przez ra dio we od bior ni ki, że na wet na nich nie sta ną. Na lot ru skiej sza‐ 
ra ńczy ob wiesz cza huk wy bu chów i dźwi ęk tłu czo ne go szkła. Wi docz nie
nie wszy scy po zo sta wi li okna otwar te.

Pio truś tuli się do Mar got i ci cho pła cze, prze stra szo ny ha ła sem. Na nic
już nie cze ka, nie pod cho dzi do piw nicz ne go okien ka, aby spraw dzić, czy
„już idą”.

Lu dzie pa trzą po so bie bez sło wa.
Na gle mat ka Mar got, naj star sza miesz kan ka ka mie ni cy, za czy na się mo‐ 

dlić po nie miec ku, bo tyl ko w ta kim języ ku po tra fi wzno sić do Boga pro‐ 
śby. Sąsie dzi pa trzą na nią prze ra że ni, ale gdy Mar got pró bu je uci szyć scho‐ 
ro wa ną mat kę, któ ra wi docz nie nie ro zu mie, że te raz nie wol no już uży wać
jej oj czy ste go języ ka, inni do łącza ją do mo dli twy. Szep czą sło wa w języ‐ 
kach, któ re są im naj bli ższe: po pol sku, po nie miec ku, po śląsku. Bóg prze‐ 
cież wszyst ko ro zu mie.

Mo dły jed nak nie uspo ka ja ją cze ka jących w piw ni cy. Ich my śli za czy na ją
krążyć wo kół tego, co po zo sta wi li w miesz ka niach. Czy na pew no wy rzu ci‐ 
li z nich wszyst ko, co było nie miec kie? Czy spa li li ga ze ty, znisz czy li ro bio‐ 
ne jesz cze przez pra bab ki ma kat ki z na pi sa mi Alle Mor gen, ohne Sor‐ 
gen[18]?

Na gle Mar got sztyw nie je. Ka rol wi dzi, jak żona bled nie.
– Pa mi ąt ka – szep cze do męża, z tru dem ła pi ąc od dech.
– Jaka pa mi ąt ka? Mar got, jaka pa mi ąt ka? – Ploch chwy ta żonę za rękę.

Jest lo do wa ta. Ka rol boi się, że ślub na ze stra chu do sta ła go rącz ki.



– Nie ści ągnęłam jej. – Ko bie ta za czy na się ner wo wo tłu ma czyć. – Mo jej
pa mi ąt ki pierw szej ko mu nii. Wci ąż wisi nad drzwia mi. Tam wszyst ko jest
po nie miec ku – ko ńczy już pra wie bez gło śnie i wy ry wa jąc dłoń z uści sku
Ka ro la, wsta je i za czy na cho dzić po piw ni cy.

Po twa rzach in nych wi dać, że i oni o czy mś so bie przy po mi na ją, wie lu
z nich cze goś nie znisz czy ło albo nie scho wa ło. Prze cież na wet ci, co tu za‐ 
wsze Pol ski chcie li i ni g dy nie miec ko ścią się nie ska la li, nie są ca łkiem
czy ści. Kwi tek z ka wiar ni, pusz ka po her ba cie, w któ rej trzy ma ło się
oszczęd no ści, ulot ka nie opatrz nie za bra na na uli cy. Je śli ktoś prze szu ka
szu fla dy i szaf ki w by fy ju, znaj dzie w nich wie le za pi sa nych szwa ba chą
słów.

– My dla nich wszy scy Niem cy... – szep cze Ka rol.
Już wie, że ich nie wy zwo lą, ale roz dep czą.

*
Są. Idą całą sze ro ko ścią uli cy. Ostro żnie. Trzy ma jąc przed sobą broń go to‐ 
wą do strza łu.

Nie wy gląda ją gro źnie. Spra wia ją ra czej wra że nie za gu bio nych. Za trzy‐ 
mu ją się przy ko lej nych bra mach. Za zwy czaj wcho dzą do środ ka dwój ka‐ 
mi. Dłu go ich nie ma, ale nie sły chać też strza łów ani krzy ków, a prze cież
wszędzie są ukry ci lu dzie. Nie któ rzy, głów nie sta rzy, na wet nie ze szli do
piw nic.

Je dy nie gdzieś w tle wci ąż sły chać huk wy bu cha jących ła dun ków. Nie bo
za snu wa dym. Ry nek pło nie.

Lu dzie znów za czy na ją się mo dlić, ale tym ra zem tyl ko ci, któ rzy po tra‐ 
fią ro bić to po pol sku. Pro szą, aby sta ło się coś, co po wstrzy ma żo łnie rzy
przed prze szu ki wa niem ko lej nych do mów.

Tej pro śby Bóg jed nak nie wy słu cha. Nie ma komu po wstrzy mać zwia‐ 
dow ców. Niem cy daw no już się wy co fa li, a ci, któ rzy nie zdąży li, leżą
zdzie si ąt ko wa ni, wzi ęci w krzy żo wy ogień wy zwo li cie li.



W ko ńcu i w ich sie ni sły chać od gło sy kro ków. Kil ku mężczyzn przy sta‐ 
wia uszy do drzwi piw ni cy.

– Idą na górę. Wcho dzą do miesz kań – mówi do zor ca, pan Fran ci szek
Za wa da. – Zo stał tam ktoś?

Miesz ka ńcy domu pod nu me rem ósmym kręcą gło wa mi. Ni ko go nie
znaj dą. Wszy scy ze szli na dół.

I znów czas wle cze się w nie sko ńczo no ść. Kro ki, od głos drzwi ude rza‐ 
jących o ścia nę, a po tem ci sza. Nie po kój pali lu dzi w gar dłach. Mar got wy‐ 
mio tu je w kącie.

– Scho dzą. – Głos pana Fran cisz ka jest ochry pły i zmie nio ny.
Wsta je i otwie ra na oścież drzwi piw ni cy.
– Ukry wa my się przed wal ka mi na ze wnątrz, nie przed lu dźmi – tłu ma‐ 

czy, choć nikt nie pro te stu je, gdyż wia do mo, że i tak ich znaj dą. – Nie
mamy cze go się bać – po wta rza to, co wszy scy po wta rza li so bie przez
ostat nie dni.

Te sło wa sta ją się ich ko lej ną mo dli twą.

*
Pierw szy kra sno ar mi sta, któ ry na nich pa trzy, wca le nie ma sko śnych oczu,
ma za to nie wi ęcej niż osiem na ście lat. Za czer wie nio ne mro zem bądź stra‐ 
chem po licz ki wy ró żnia ją się na tle bla dej twa rzy, na któ rej wi dać mło dzie‐ 
ńcze wy pry ski.

Ka ro lo wi przy cho dzi do gło wy myśl, że ten mło dziak pew nie le piej po‐ 
słu gu je się ka ra bi nem niż brzy twą do go le nia. Po tem często będzie do tej
my śli wra cał, dzi wi ąc się, skąd wów czas na nie go spły nęła.

Przez chwi lę wszy scy pa trzą na sie bie w mil cze niu. Na pi ęcie ro śnie.
– Her ma ny?! Her ma ny?! – za czy na na gle krzy czeć żo łnierz i jak by przy‐ 

po mi na jąc so bie, po co wsze dł do piw ni cy, mie rzy z ka ra bi nu do stło czo‐ 
nych w środ ku lu dzi.

Roz le ga się płacz dzie ci. Ka rol osła nia swo im cia łem Mar got i Pio tru sia.



– Her ma ny? – po now nie od zy wa się żo łnierz.
– Niem cy? – szep cze pan Fran ci szek. – Jemu chy ba cho dzi o Niem ców –

mówi gło śniej, za do wo lo ny, że zro zu miał py ta nie chłyst ka. – Nie ma tu
Niem ców. My Po ly aki. Po ly aki – po wta rza raz po raz.

To za pew nie nie spra wia, że na twa rzy wy zwo li cie la po ja wia się ulga.
Choć na dal trzy ma przed sobą broń, lu dzie za czy na ją wie rzyć, że dziś

nikt nie zgi nie.
Przez mo ment znów sły chać je dy nie przy spie szo ne od de chy. Żo łnierz

wy co fu je się po wo li. I gdy jest już przy sa mych drzwiach, na gle, jak by czy‐ 
mś ośmie lo ny, robi krok do przo du i wy żej uno si broń.

– Cha sy! U te bya yest’ cha sy[19]?
Zgro ma dze ni pa trzą po so bie bez rad nie. Są zdez o rien to wa ni i wy stra sze‐ 

ni, bo nie wie dzą, cze go tym ra zem chce od nich mło dy żo łnierz. A ten jest
co raz bar dziej wzbu rzo ny. Naj wy ra źniej dra żni go fakt, że nikt tu nie ro zu‐ 
mie jego języ ka.

– Cha sy! Cha sy! – krzy czy co raz gło śniej.
Ka rol przy po mi na so bie coś, co na te mat So wie tów mó wi ła nie miec ka

pro pa gan da.
– On chce na sze ze gar ki – wy ja śnia.
Po noć tam, gdzie wcho dzą Ru scy, kra dzio ne są ze gar ki i ob rącz ki. Żo‐ 

łnie rze wy ry wa ją też kra ny ze ścian.
– Daj cie mu ze gar ki – roz ka zu je Ploch i sam pod ci ąga man kiet ko szu li.
Gdy za czy na od pi nać pa sek, czer wo no ar mi sta się uspo ka ja.
Tyl ko nie któ rzy z mężczyzn ro bią to, co Ka rol. Choć prze cież ze gar ki na

nad garst kach ma tu wi ęk szo ść.
Trud no, Ploch nie ża łu je po nie sio nej ofia ry.
Ze ga rek czy ob rącz ka są bez war to ści dla tru pa. Trze ba żyć, aby kie dyś

móc so bie ku pić nowe. Przede wszyst kim trze ba prze żyć.



Zło ci się sierp

Mar got, sto jąc na krze śle, pró bu je za wie sić na oknie bia ło-czer wo ną fla gę.
Męczy się i de ner wu je, bo sznu recz ki są po ury wa ne, a ma te riał po strzępio‐ 
ny, więc ko bie ta musi uwa żać, aby nie po pruł jej się w rękach.

Ka rol przy gląda się żo nie i czu je ulgę, że nie do stał od kie row ni ka fla gi
ra dziec kiej albo cho rągwi par tyj nej.

Dziś Ka to wi ce znów świ ętu ją. Ogło szo no na wet dzień wol ny od pra cy,
aby cały lud pra cu jący, gór ni cy, hut ni cy i ko le ja rze mo gli zja wić się na uli‐ 
cach ze sztan da ra mi i pro por ca mi.

Ploch wpa tru je się w zgrab ne łyd ki żony i za sta na wia się, ile uro czy sto‐ 
ści prze żył w ci ągu ostat nie go mie si ąca, od cza su, gdy od wa żyw szy się wy‐ 
jść z piw ni cy, na gle zna le źli się w no wej rze czy wi sto ści.

Jesz cze nie zdo ła no uga sić pod pa lo nych przez wkra cza jących do mia sta
czer wo no ar mi stów ka mie nic, nie zdążo no za mie ść szkła ście lące go się na
chod ni kach, a już zgro ma dzo no na ryn ku lu dzi i zor ga ni zo wa no uro czy sto‐ 
ść z oka zji przy by cia do Ka to wic pol skie go woj ska.

Dzień pó źniej w pierw szych nu me rach pol skich ga zet pi sa no o ra do ści
oby wa te li i du mie ob ser wu jących prze marsz przed sta wi cie li Tym cza so we‐
go Rządu Rzecz po spo li tej. W pierw szym nu me rze „Dzien ni ka Za chod nie‐ 
go” po świ ęco no aż trzy ko lum ny, aby opo wie dzieć czy tel ni kom o łzach
wzru szo ne go ludu i dzie ciach rzu ca jących kwia ty w stro nę ma sze ru jących
chłop ców.

I była to praw da, bo lu dzie, wi dząc pol skie mun du ry, po czu li się bez‐ 
piecz niej.

– Nasi! Nasi idą! – Sły chać było po je dyn cze okrzy ki, ale na wet ta ra do ść
nie mo gła osu szyć łez, któ re wy ni ka ły ze stra chu, gło du i zim na, bo Ka to‐ 
wi ce wci ąż nęka ne były bra kiem chle ba i prądu.

Wy zwo li cie le, prze cho dząc przez mia sto, łu pi li wszyst ko, co się dało. Ze
skle pów de li ka te so wych kra dli na wet ocet, bo bu tel ki przy po mi na ły im te



z wód ką. Zo sta ły po nich po ła ma ne pó łki, znisz czo ne lady i jesz cze wi ęcej
po tłu czo ne go szkła.

Ka rol cie szy się, że w Ka to wi cach nie po zo sta wi li tak wie lu zgwa łco‐ 
nych ko biet i za strze lo nych mężczyzn. Ocet i chleb oka za ły się bar dzo ni‐ 
ską ceną za wol no ść.

– Pio truś pój dzie ze swo ją kla są? – pyta żony Ploch, bo na gle za czy na go
dra żnić ci sza pa nu jąca w izbie. Chce za głu szyć czy mś my śli.

Mar got przy ta ku je.
– Dzie ci idą ra zem. Będą nie ść cho rągiew ki. Po tem star sza ki odśpie wa ją

hym ny: pol ski i ra dziec ki.
Ka rol nie po tra fi wy jść z po dzi wu. Nie co po nad mie si ąc temu sze dł

z Pio tru siem przez nie miec kie jesz cze mia sto. Te raz miesz ka w pol sko-ra‐ 
dziec kim.

– I jak on so bie ra dzi? – do py tu je, czu jąc na gły ucisk w żo łąd ku.
Ko bie ta od wra ca się, pa trzy na ślub ne go z góry, a gdy ten pod cho dzi do

krze sła, na któ rym stoi, Mar got obej mu je jego gło wę i przy tu la do swo je go
brzu cha.

– Naj wa żniej sze, aby nie mó wił po nie miec ku – szep cze do męża. – Co‐ 
dzien nie mu to po wta rzam.

Ka rol wdy cha za pach sza re go my dła, któ rym pach nie far tuch Mar got,
i przy po mi na so bie swo je dzie ci ństwo. Wy cho wał się w domu, w któ rym
wszy scy zna li język pol ski – język oj ców, jak to mó wi ła bab ka Ka ro la, pra‐ 
wnucz ka osad ni ka przy by łe go na te te re ny krót ko po tym, jak ksi ążę opol‐ 
ski Wła dy sław nadał Gli wi com, gdzie się osie dlił, pra wa miej skie. Ka rol
uro dził się już w Ka to wi cach i nie było nic dziw ne go w tym, że choć
w jego domu mó wio no po pol sku, w szko le, na po dwór ku i na uli cy chłop‐ 
czyk po słu gi wał się języ kiem nie miec kim. Wszak w 1908 roku, gdy jego
mat ka z wy si łkiem i oba wą po zwo li ła mu po raz pierw szy spoj rzeć na
świat, Pol ska nie ist nia ła, a Ce sar stwo Nie miec kie ro sło w siłę, zdo by wa jąc
wła śnie licz ne me da le na let nich igrzy skach olim pij skich.



Kie dy po Wiel kiej Woj nie usta no wio no tu Pol skę i z dnia na dzień
wszyst ko się zmie ni ło, Ka rol dzi ęko wał bab ce za to, że tak o tę pol ską
mowę dba ła, bo dzi ęki temu ła twiej było mu uko ńczyć na ukę i zna le źć pra‐ 
cę.

Ploch wie dział, że na Śląsku, któ ry wci ąż prze cho dzi z rąk do rąk, za rów‐ 
no język pol ski, jak i śląski czy nie miec ki są po trzeb ne, aby do brze żyć
i uni kać pro ble mów. Mó wił za tem do swo je go pier wo rod ne go wy łącz nie po
pol sku, ale przy my kał oko, gdy Mar got i jej mat ka uczy ły Pio tru sia nie‐ 
miec kich wy li cza nek oraz wier szy ków.

Te raz mógł być spo koj ny o syna. Chło piec na pew no po ra dzi so bie w no‐ 
wej szko le. Bo je śli na wet wy mskną mu się ja kieś nie miec kie słów ka, kie dy
do sta nie raz i dru gi li nij ką od na uczy cie la, za pa mi ęta, że te raz już uży wać
ich nie wol no. Przy naj mniej poza do mem.

Język nie miec ki zo stał wy ma za ny. Szyl dy skle pów ze rwa no, na zwy ulic
za ma lo wa no. Ka rol na wet ro zu miał tę nie na wi ść. Był to prze cież język
wro ga, język ko goś, kto zbu do wał Stut thof, Oświ ęcim, Maj da nek, kto mor‐ 
do wał cy wi lów i tor tu ro wał dzie ci w piw ni cach ge sta po. Ploch nie może za‐ 
po mnieć wi do ku wi ęźniów gna nych przez Świ ęto chło wi ce i ko na jących
w mar szu. Ale wie rów nież, że ten język na le ży do wie lu tu tej szych lu dzi,
że jest to język, w któ rym mamy nu ci ły ko ły san ki swo im ma le ńkim dzie‐ 
ciom, mło dzi chłop cy wy zna wa li mi ło ść dziew czy nom, a mężczy źni śpie‐ 
wa li ra do sne pio sen ki przy pi wie.

Język nie jest ni cze mu wi nien, za język nie po win no się ka rać.

*
– Chy ba nie po trzeb nie się ba li śmy. Zo bacz, ży je my. – Mar got uśmie cha się,
gdy go dzi nę pó źniej idą ra zem pod rękę w stro nę pla cu Wol no ści, choć
w ich gło wach to wci ąż Wil helm Platz. Trud no zmie nić przy zwy cza je nie
w ci ągu kil ku dni.

Dzień jest sło necz ny i to żona na kło ni ła Ka ro la, aby wy ko rzy stu jąc jego
urlop, po szli dłu ższą dro gą i na cie szy li się sobą oraz sło ńcem, pró bu jąc nie



do strze gać tego, co przy kre.
Gdy prze cho dzą obok kina Rial to, któ re do pie ro kil ka dni temu od zy ska‐ 

ło swo ją przed wo jen ną na zwę, Ka rol gła dząc odzia ną w mi ęk ką ręka wicz kę
dłoń żony, znów wra ca wspo mnie nia mi do cza sów ich pierw szych spo tkań.
Może to wiek, a może zbli ża jąca się okrągła rocz ni ca ślu bu spra wia ją, że
sta je się nie co sen ty men tal ny.

– Pa mi ętasz, by li śmy tu na pierw szej rand ce – mówi, uno sząc gło wę i pa‐ 
trząc na oka za ły gmach. – Co wte dy gra li?

– Na praw dę so bie nie przy po mi nasz? – Mar got śmie je się i wpa tru je
w męża wy cze ku jąco.

– Coś in ne go bar dziej mnie wte dy in te re so wa ło – od po wia da Ka rol pro‐ 
wo ka cyj nie. – Prze cież nie dla Dym szy zo sta li śmy wów czas aż na dwóch
se an sach.

– Nie? – Ko bie ta szel mow sko uno si brew, a po tem de li kat nie ca łu je męża
w po li czek. – Oczy wi ście, że nie... – szep cze mu do ucha.

Ru sza ją da lej. Nie mogą się spó źnić na uro czy sto ści, a ona chce jesz cze
prze jść Dwor co wą, aby zer k nąć na ka mie nicz kę, w któ rej nie gdyś mie ścił
się ich za kład fry zjer ski. Prze ci na ją bocz ną ulicz kę i wcho dzą na Frie drich‐ 
stras se, a ra czej War szaw ską. Oboj gu mie sza ją się w gło wach sta re i nowe
na zwy ulic. Ile cza su mi nie, za nim przy zwy cza ją się do zmian?

Im bli żej ryn ku pod cho dzą, tym wi dok sta je się bar dziej przy gnębia jący.
Znisz cze nia po zo sta łe po wy zwa la niu mia sta są ogrom ne. Mar got za trzy‐ 
mu je się przy wi try nie Cafe Otto. Dziś lo kal jest za mkni ęty, choć funk cjo‐ 
no wał nie prze rwa nie przez całą woj nę.

– Gdy tyl ko po now nie otwo rzą, za bio rę cię tu na kawę – obie cu je Ka rol,
pró bu jąc ode gnać ogar nia jące ich przy gnębie nie.

Wie, że to miej sce za chwy ca jego żonę. Ko bie ta uwa ża, że to na je le gant‐ 
sza ka wiar nia w mie ście. Aby do niej we jść, trze ba mi nąć wy twor ne go, acz
sta now cze go por tie ra ubra ne go w uni form, bo byle kto nie może prze cież
za si ąść przy mar mu ro wych sto li kach, aby w roz świe tlo nej krysz ta ło wy mi



ży ran do la mi sali ra czyć się ser wo wa ny mi przez kel ne rów de li ka te sa mi ro‐ 
dem z sa me go Wied nia.

Ka ro la i Mar got nie stać na luk sus ofe ro wa ny przez Li bo riu sa Otto, ale
te raz, po wszyst kim, co prze ży li, Ploch pra gnie, by jego żona spe łni ła swo je
ma rze nie.

Mar got uśmie cha się do męża, być może już cie sząc się na obie ca ną
przy jem no ść, a może po pro stu czu jąc mi ło ść, któ ra stoi za tą obiet ni cą.

To szczęście, że ka mie ni ca, w któ rej znaj du je się ka wiar nia, oca la ła.
Wie le sąsia du jących z nią do mów do szczęt nie spło nęło. Ka rol zer ka na gru‐ 
zo wi sko, któ re jesz cze przed kil ko ma dnia mi było ele ganc ki mi de li ka te sa mi
Emi la Mi se ry. Wi dzi pla my krwi na ce głach i dzi wi się, że Mar got ich nie
do strze ga, choć jed no cze śnie cie szy się, że żona nie po chmur nie je jesz cze
bar dziej.

– Ostat nio czy ta łam anons Pol skie go Ra dia – mówi Mar got, po pra wia jąc
zsu wa jący się na czo ło ka pe lusz. – Pro szą lu dzi o przy no sze nie płyt z pol‐ 
ską mu zy ką. Czy my przy pad kiem nie mamy kil ku w pu de łku na stry chu?
Do sta li śmy je kie dyś od two je go ojca. Może war to by ło by je za nie ść? I te‐ 
atr znów dzia ła – do da je, gdy prze cho dzą przez ry nek. Ko bie ta pa trzy na
bu dy nek te atru, jak by nie do strze ga jąc znisz czeń wo kół nie go. – Tam, gdzie
dba się o kul tu rę, nie może dziać się chy ba nic złe go, praw da?

Ka rol chce wie rzyć w to tak moc no, jak Mar got. Pra gnie, aby i jego do‐ 
tknęła zbio ro wa amne zja, któ rej wła śnie jest świad kiem.

Mi nął mie si ąc i nikt już nie chce o ni czym pa mi ętać ani o ni czym sły‐ 
szeć. „Woj na ma swo je pra wa”, mó wią lu dzie, spo gląda jąc na roz dęte brzu‐ 
chy wy zwa la nych ko biet. „Było, mi nęło”, stwier dza ją na wspo mnie nie bli‐ 
skich, któ rzy stycz nia nie prze ży li.

*
– Zo bacz. Jest? – Mar got wska zu je pal cem na dzie ci sto jące pod jesz cze
nie od sło ni ętym po mni kiem. Wszyst kie trzy ma ją w dło niach cho rągiew ki.
Pio truś ma czer wo ną ze zło tym sier pem i mło tem.



Ko bie ta uno si rękę i ma cha do syn ka, pró bu jąc prze ci snąć się przez wci‐ 
ąż po wi ęk sza jący się tłum.

– Wkrót ce za cznie my nor mal nie żyć – mówi do Ka ro la pe łna wia ry.
I Ka rol przez mo ment też pra wie w to wie rzy, bo prze cież wszyst ko ja koś

się to czy. Nie stra cił pra cy, nie wy rzu ci li go z miesz ka nia. Nowy rząd co‐ 
dzien nie obie cu je, że kło po ty z za opa trze niem są tyl ko chwi lo we, że ci, co
pra cu ją, otrzy ma ją kart ki i ubez pie cze nie, że mar ki będzie mo żna wy mie‐ 
niać na zło tów ki. Mia sto stoi tak, jak sta ło, ustro jo no je je dy nie w nowe de‐ 
ko ra cje. Zmie nio no po wie wa jące tu i ów dzie fla gi.

Wy star czy tro chę po sprzątać, za ma zać co nie co świe żą far bą, wy wie trzyć
smród.

A jed nak spo kój, któ rym na mo ment za ra zi ła go Mar got, szyb ko zni ka.
Ploch nie po tra fi wy ma zać z pa mi ęci krót kiej no tat ki, nie śmia ło wci śni ętej
z boku pierw szej stro ny „Dzien ni ka Za chod nie go”. To ob wiesz cze nie, któ re
Mar got naj wi docz niej prze oczy ła.

Niech jed nak ża den Nie miec nie sądzi, że brak na tych mia sto we go i zbio‐ 
ro we go od we tu jest do wo dem pol skiej sła bo ści na tych zie miach. Niech się
żad ne mu z za ma sko wa nych hi tle row ców nie zda je, że go ręka pol skiej spra‐ 
wie dli wo ści nie do si ęgnie.

Ci, któ rzy zna le źli się po na szej stro nie, mu szą pod po rząd ko wać się za‐ 
rządze niom władz pol skich z ca łko wi tą lo jal no ścią. Mu szą oni wy dać z sie‐ 
bie wszyst kich hi tle row ców, ge sta pow ców, par tyj nia ków i tych, któ rzy dzia‐ 
ła li na szko dę Pa ństwa Pol skie go pod czas oku pa cji. To samo do ty czy się
„gi ęt kich” na ro do wo, co wczo raj byli Niem ca mi, dziś uda ją nie mniej do‐ 
brych Po la ków.

Wła dze pol skie za jęte są jesz cze wa żniej szy mi pro ble ma mi niż za ła twia‐ 
nie po ru sza ne go za gad nie nia. Ale sta no wi sko ich w tej spra wie jest zde cy‐ 
do wa ne. Niech ża den z Niem ców lub ich przy ja ciół nie pró bu je ry zy ko‐ 
wać[20].
 

Sło wo „Niem ców” dud ni w uszach Ka ro la, pra wie za głu sza jąc Ma zur ka
Dąbrow skie go, któ re go wła śnie za częła grać or kie stra. Szme ry cich ną. Na‐ 



wet naj młod sze dzie ci sta ją na bacz no ść. Przed sta wi cie le no wych władz
z pre zy den tem mia sta, in ży nie rem We so łow skim, i pe łno moc ni kiem rządu,
ge ne ra łem Za wadz kim, na cze le pa trzą z za do wo le niem na swo ich pod da‐ 
nych, na lu dzi, któ rzy oka za li się tak po dat ni na wpływ oraz pla stycz ni.

Po wo li opa da płach ta ma te ria łu, od sła nia jąc obe lisk ozdo bio ny czer wo ną
gwiaz dą – sym bo lem Zwi ąz ku Ra dziec kie go. „Wy zwo li cie lom – Ar mii
Czer wo nej – Po la cy, 27 stycz nia 1945 roku” ogła sza błysz czący w sło ńcu
na pis, któ ry Ka ro lo wi za bie ra na chwi lę od dech. Mężczy zna zer ka na żonę.
Mar got też prze sta ła się uśmie chać. Cały plac milk nie. Lu dzie pa trzą po so‐ 
bie, jak by do pie ro te raz zro zu mie li, w czym bio rą udział. Ta chwi la jest jed‐ 
nak zbyt krót ka, aby hi sto ria zdo ła ła ją za pa mi ętać.

– Niech żyją! – Roz le ga się czy jś krzyk.
– Dzi ęku je my! – Do łącza ją do nie go inne gło sy.
I znów dzie ci ęce cho rągiew ki fa lu ją, znów plac Wol no ści prze pe łnia ra‐ 

do ść i mdlący za pach skła da nych pod po mni kiem kwia tów.
„Wy star czy to prze cze kać” – my śli Ka rol, przy po mi na jąc so bie inne sto‐ 

jące na tym pla cu po mni ki. Choć ma za le d wie trzy dzie ści sie dem lat, pa mi‐ 
ęta je wszyst kie.

Gdy był dziec kiem, przy cho dził tu, by przy glądać się dwóm ce sa rzom,
Wil hel mo wi I Ho hen zol ler no wi, któ ry nadał Ka to wi com pra wa miej skie,
i jego sy no wi Fry de ry ko wi III, dum nie pa trzącym na mia sto z wy so kie go
co ko łu. Po tem, kie dy na tych zie miach na sta ła Pol ska, ce sa rzy Ho hen zol ler‐ 
nów wy sa dzo no w po wie trze, a na po zo sta ło ściach obe li sku za częto skła dać
kwia ty Nie zna ne mu Po wsta ńco wi Śląskie mu. W tych uro czy sto ściach Plo‐ 
cho wie rów nież bra li udział. W 1939 roku wkra cza jące do Ka to wic woj ska
nie miec kie znisz czy ły Grób Nie zna ne go Po wsta ńca, a na jego miej scu po‐ 
sta wi ły obe lisk ku czci po le głych żo łnie rzy We hr mach tu. Te raz po mnik
upa mi ęt ni czer wo no ar mi stów.

Ka rol obej mu je Mar got.
– Tyl ko kwia tom jest obo jęt nie, gdzie umie ra ją – szep cze, igno ru jąc pe‐ 

łne zdzi wie nia spoj rze nie żony.



Bia ło-czer wo na opa ska

Ka rol jest tak za my ślo ny, że omal nie prze je żdża swo je go przy stan ku. Wy‐ 
ska ku je z au to bu su w ostat niej chwi li i z po chy lo ną ni sko gło wą ru sza
w kie run ku domu. Jest zmęczo ny, ale przede wszyst kim za nie po ko jo ny.

W so bo tę jak zwy kle wy bra li się z Pio tru siem do Jana Ja no scha. Nie za‐ 
sta li jed nak na uczy cie la w domu, mimo że cze ka li na nie go po nad go dzi nę.
Nie otwo rzył im też sąsiad, do któ re go Ka rol za pu kał, chcąc do wie dzieć
się, czy może Ja nosch nie zo sta wił dla nich ja kie jś wia do mo ści.

Gdy wra ca li do domu, mężczy zna nie mar twił się jesz cze za nad to, ró żne
rze czy mo gły się prze cież wy da rzyć. W do dat ku roz we se lał go Pio truś, któ‐ 
ry aż ska kał z ra do ści, bo za za mkni ęty mi drzwia mi usły szał śpiew ptasz ka.

– Wró cił. Ta tu siu, ka na rek wró cił! – Śmiał się, bie gnąc uli cą. Tą samą, na
któ rej nie daw no wi dzie li ma sze ru jących wi ęźniów.

„Dzie ci ęca pa mi ęć jest taka krót ka” – z ulgą po my ślał wte dy Ka rol.
A jed nak z dnia na dzień nie obec no ść przy ja cie la nie po ko iła go co raz

bar dziej, więc dziś, gdy ze względu na bra ki pa li wa za ko ńczył pra cę wcze‐ 
śniej, po sta no wił wy ko rzy stać ofia ro wa ną mu go dzi nę i po je chać po now nie
do Świ ęto chło wic.

Nie ste ty, Jan znów mu nie otwo rzył. Tym ra zem Ploch po czuł strach. Nie
było mo żli we, aby na uczy ciel wy je chał na dłu żej bez roz mo wy z nim. Coś
mu sia ło się wy da rzyć i nie mo gło to być nic do bre go.

Ka rol tak dłu go pu kał do po ma lo wa nych czer wo ną far bą drzwi na prze‐ 
ciw ko miesz ka nia rech to ra, że w ko ńcu ktoś we wnątrz prze kręcił sko bel.

– Czy Jan Ja nosch gdzieś wy je chał? Może coś wam mó wił? – za py tał.
– Jŏ nic niy wiym – wy szep ta ła ko bie ta, może tro chę star sza od Mar‐ 

got. – Ni cze go niy umię wōm pe dzieć.
Ka rol ją pa mi ętał. Mi ja li się cza sem, kie dy sze dł do Ja no scha. Uśmie cha‐ 

ła się wte dy przy ja źnie, a raz po często wa ła na wet Pio tru sia ja błkiem, któ re
aku rat nio sła w ko szy ku.



Te raz wy raz twa rzy sąsiad ki jest po wa żny, Ka rol mó głby na wet stwier‐ 
dzić, że w jej oczach za uwa żył wro go ść, choć być może był to je dy nie cień
pa da jący zza le d wie uchy lo nych drzwi. Bo ja kie po wo dy do zło ści na do‐ 
bro dusz ne go Ja no scha mo gła by mieć ta ko bie ta?

– Idźcie już stōnd i mi gowy niy za wra caj cie, bo ślub ne go za rŏz za wo‐ 
łōm – za gro zi ła ner wo wo, gdy Ka rol pró bo wał jesz cze o coś za py tać. Na‐ 
stęp nie za trza snęła drzwi, za nim zdążył się po że gnać. – Z ta ki mi to te rŏz je
strach ôz pra wiać. – Usły szał głos do bie ga jący z wnętrza miesz ka nia.

Te sło wa za sko czy ły go i jesz cze bar dziej za nie po ko iły.
Nikt inny Ka ro lo wi drzwi nie otwo rzył, choć sły szał do cho dzące

z miesz kań szme ry, a na wet szep ty. Od no sił wra że nie, że miesz ka ńcy domu
tyl ko cze ka ją, aż so bie pój dzie, aby mo gli ode tchnąć i kon ty nu ować to, co
mu sie li prze rwać, żeby uda wać nie obec nych.

Wra ca jąc do domu, Ploch nie jest pe wien, co w ca łej tej hi sto rii wy da je
mu się bar dziej nie po ko jące: znik ni ęcie Ja no scha czy dziw ne za cho wa nie
jego sąsia dów.

Prze cież gdy by sta ru szek za sła bł i zo stał od wie zio ny do szpi ta la, gdy by
na wet uma rł, nikt nie wzbra nia łby się przed wy ja wie niem mu smut nej
praw dy. Cho ro by i śmie rć za wsze są in te re su jące. Lu dzie chęt nie o nich
roz ma wia ją.

– Ru szać się! Ru szać! Bo będzie cie to szkło języ ka mi zli zy wa ły!
Ochry pły męski głos spra wia, że Ka rol przy sta je i ogląda się za sie bie.
Za my ślo ny nie za uwa żył wcze śniej grup ki ko biet wy po sa żo nych w ło pa‐ 

ty, któ re po rząd ku ją gru zo wi sko po zo sta łe po miej skim ra tu szu.
Ploch sły szał, że So wie ci pod pa la li ka mie ni ce tyl ko po to, aby podąża‐ 

jący za woj skiem fil mow cy mie li do bre ujęcia do kro ni ki. Te raz wszy scy
miesz ka ńcy Ka to wic są wzy wa ni do po rząd ko wa nia mia sta. Nie by ło by nic
dziw ne go w pra cy tej ko bie cej bry ga dy, gdy by nie mężczy zna, któ ry ob ra ża
i po ga nia ro bot ni ce. Stoi na sze ro ko roz sta wio nych no gach, trzy ma jąc jed ną
dłoń w kie sze ni kurt ki.



Ka rol po spiesz nie od cho dzi. Pew nym rze czom nie bez piecz nie jest się
przy glądać, choć sce na, któ rej przed chwi lą był świad kiem, nie co go uspo‐ 
ka ja. Być może wła śnie to jest przy czy ną znik ni ęcia Ja no scha.

Już od ja kie goś cza su ga ze ty i ogło sze nia na słu pach in for mu ją, że naj ci‐ 
ęższe pra ce zwi ąza ne z oczysz cza niem mia sta i usu wa niem z nie go wszel‐ 
kich nie miec kich śla dów będą wy ko ny wa li przy mu so wo po sia da cze I i II
gru py na ro do wo ścio wej. Nowe wła dze uzna ły ich za zdraj ców na ro du.
Zrów na no folks doj czy ze Śląska i tych z Ge ne ral nej Gu ber ni. Nikt nie za‐ 
prząta so bie gło wy, aby przyj rzeć się bli żej, czym kie ro wa no się tu taj, przy‐
dzie la jąc lu dzi do po szcze gól nych grup.

Czy do ta kiej dru ży ny mógł zo stać zwer bo wa ny rów nież sta ry Ja nosch?
Ka rol nie ma wąt pli wo ści, że za awan so wa ny wiek przy ja cie la nie będzie
po wo dem do zwol nie nia z tego ma jące go przy nie ść upo ko rze nie za jęcia.
Może dla te go sąsiad ka nie chcia ła nic mó wić? Może boi się, że sama zo sta‐ 
nie we zwa na? A może za częła brzy dzić się star szym, mi łym pa nem, któ ry
na gle oka zał się par szy wym Niem cem?

Uczu cie ulgi pry ska, kie dy Ka rol uświa da mia so bie, że po dob ny los
może spo tkać rów nież Mar got. Jesz cze raz spo gląda na ko bie ty. Trud no mu
wy obra zić so bie żonę przy ta kiej pra cy. My śli o tym, jak jego ślub na ka le‐ 
czy so bie dło nie oraz sto py, jak pył wdzie ra się do jej oczu i ust, jak jej mi‐ 
ęk kie loki sta ją się sza re i ma to we...

Jest pe wien, że Mar got po szła by do pra cy bez sło wa pro te stu, bez żad nej
skar gi po zwo li ła by się ob ra żać, może na wet bić. Zro bi ła by to, aby kon se‐ 
kwen cje jej opo ru nie spa dły na nie go i na Pio tru sia, a może na wet na jej
mat kę, któ ra od kil ku ty go dni, nie wia do mo, czy to przez stres spo wo do wa‐ 
ny go dzi na mi spędzo ny mi w piw ni cy w stycz niu, czy z po wo du ja kie goś
prze ci ągu, znów pod upa dła na zdro wiu i pra wie nie ru sza ła się z łó żka.
Żona Ka ro la nie pró bo wa ła by tłu ma czyć, ja kie ma po glądy i jak bar dzo
tęsk ni za bra tem, któ ry, wy wie zio ny przez Niem ców w nie zna ne, wci ąż nie
da wał zna ku ży cia.

Ka rol za czy na biec. A je śli Mar got nie ma już w domu? Je śli już ją za bra‐ 
li? Od ryn ku do uli cy, przy któ rej miesz ka ją, dzie lą go dwa ki lo me try. Po‐ 



trąca prze chod niów i omal nie wpa da pod prze je żdża jącą ci ęża rów kę. Ktoś
gro zi mu pal cem, funk cjo na riusz pa tro lu jący uli ce przy sta je za cie ka wio ny.
Plo cha nie ob cho dzi jed nak te raz nic prócz bez pie cze ństwa żony.

Wbie ga do bra my, pło sząc ja kąś ca łu jącą się w niej parę, pędzi przez po‐ 
dwór ko i przez chwi lę si łu je się z drzwia mi pro wa dzący mi do sie ni, jak by
na gle za po mniał, że klam ka jest wy pa czo na i trze ba moc niej ją przy ci snąć,
aby otwo rzyć. Scho dy na pi ętro prze ska ku je po dwa na raz.

– Jest mama?! – krzy czy do Pio tru sia, któ ry za cie ka wio ny ha ła sem wy‐ 
gląda zza pó ło twar tych drzwi.

Ka rol chwy ta mal ca na ręce i wci ąż nie spo koj ny wcho dzi do przed po ko‐ 
ju. Do pie ro wte dy so bie przy po mi na.

Mar got sta je przed nim uśmiech ni ęta. Mężczy zna na tych miast za uwa ża,
że ma na so bie wy jścio wą su kien kę, któ rą ku pi ła jesz cze przed woj ną. Pi ęk‐ 
nie w niej wy gląda.

– Aku rat dziś mu sie li cię dłu żej za trzy mać w pra cy? – pyta z uda wa ną
pre ten sją, choć Ka rol wie, że nie jest zła. Te raz ro bo tę trze ba so bie sza no‐ 
wać. – Twoi ro dzi ce już przy szli i na wet Mut ter[21] uda ło mi się na kło nić,
aby na chwi lę usia dła z nami przy sto le. Le piej się dziś czu je – mówi Mar‐ 
got z prze jęciem, pro wa dząc Ka ro la do izby.

– No, w ko ńcu je steś! Ju że śmy chcie li za cząć jeść ten tort bez cie bie –
wita się oj ciec, kle pi ąc syna ra do śnie po ple cach.

– Ci cho już bądź – kar ci go mat ka. – Prze cież był w ro bo cie, a nie z ko le‐ 
ga mi na go rzo łce. Jesz cze zdążysz się na je ść.

– A czy ja twier dzę, że się gdzieś smy kał? Tyl ko tor tu szko da. Mar got ka
pi ęk nie go ustro iła – bro ni się mężczy zna.

Ka rol śmie je się z tego prze ko ma rza nia ro dzi ców i jed no cze śnie sam po‐ 
dzi wia sto jący na pa te rze tort. Mar got ma ta lent w dło niach, nie tyl ko wło sy
umie pi ęk nie ukła dać. Le żące na sto le cia sto to praw dzi we dzie ło sztu ki.
Trud no mu so bie na wet wy obra zić, ile cza su jego żona wy sta wa ła w ko lej‐ 
kach, a po tem przy ku chen nym sto le, aby upiec to cudo. I to jesz cze w ta‐ 
jem ni cy przed nim.



To nic, że w dzban ku za miast praw dzi wej kawy jest ka kau sza le[22], to nic,
że pod czas pó źniej szej ko la cji za bra kło tra dy cyj ne go sza ło tu[23], bo Mar got
nie była w sta nie zdo być na wet tak pro stych skład ni ków. Nowo rządzący
wci ąż nie po tra fią spra wić, aby ka to wi cza nie nie czu li do skwie ra jące go im
ka żde go dnia bur cze nia w brzu chach.

Strach, któ ry czuł jesz cze przed chwi lą Ploch, zni ka. Ogar nia go bło go ść.
Sia da obok mat ki i ci chej jak zwy kle te ścio wej, któ ra nie tyl ko z po wo du
cho ro by, ale i zbyt sła bej zna jo mo ści języ ka, rzad ko za bie ra głos w roz mo‐ 
wie. Uśmie cha się tyl ko, gdy Mar got na kła da jej na ta lerz cia sto.

– Jedz cie, Mut ter, jedz cie. – Cór ka mówi do niej ła god nie, głasz cząc ją
po si wiut kich, spi ętych w kok wło sach. – Niech wam idzie na zdro wie.

Pio truś, ma cha jąc no ga mi pod sto łem, ude rza Ka ro la w kost kę. Ner wo wo
zer ka na ojca, cze ka jąc, aż ten go upo mni, ale Plo cho wi nic te raz nie prze‐ 
szka dza. Czu je się, jak by wła śnie od zy skał żonę, któ rą przed chwi lą utra cił.
Roz gląda się, przy pa tru je bli skim, któ rzy z ape ty tem je dzą upie czo ny przez
Mar got tort, i pra wie nie umie uwie rzyć, że gdzieś tam na uli cy gru pa ko‐ 
biet pew nie wci ąż od gru zo wu je ry nek, że w ra diu i w ga ze tach sło wo volks‐ 
deutsch od mie nia ne jest przez wszyst kie przy pad ki z co raz wi ęk szą po gar‐ 
dą.

Wszyst ko, co nie po ko jące, zo sta ło za drzwia mi tego nie wiel kie go miesz‐
ka nia na dru gim pi ętrze. Obcy, trud ny do po jęcia nowy świat znik nął za
dzier ga ny mi na szy de łku fi ran ka mi, któ re ni czym me ta lo wa kra ta bro nią
mu do stępu do ro dzi ny Plo chów. Ka rol w swo im miesz ka niu czu je się jak
w twier dzy.

– I kto by po my ślał dzie si ęć lat temu, kie dy się że ni li ście, że to wszyst ko
się tak po pier do li.

A jed nak na ścia nach tej twier dzy też po ja wia ją się pęk ni ęcia. To jego oj‐ 
ciec, roz ocho co ny wód ką, za czy na po li ty ko wać.

– Ci cho bądź! – Mat ka prze chy la się na krze śle i szar pie męża za ra mię.
Boi się. Już przy wy kła, że na tych, któ rzy rządzą, le piej nie blu źnić. I za

sta rej Pol ski tak było, i za Niem ca, i te raz za tej no wej, jesz cze ni ko mu nie‐ 
zna nej wła dzy też. Sto jący w ko lej kach lu dzie ró żnie mó wią. Nie da lej jak



wczo raj któ raś z bab po wie dzia ła jej w se kre cie, że jej sąsiad kę za mknęli
w aresz cie tyl ko za to, że za po mnia ła, jak się po pol sku pasz te to wa na zy wa,
więc z przy zwy cza je nia po pro si ła o le ber wurst.

Sta ra Plo cho wa zer ka na sy no wą i jej mat kę – sta ro win kę, a po tem le d‐ 
wie za uwa żal nie robi na pier si znak krzy ża.

– Byle z tego ja kie jś ôstu dy[24] nie było... – szep cze. – Byle nie było.

*
Tak na praw dę świ ęto wać dzi siej szą rocz ni cę ślu bu za czy na ją pó źnym wie‐ 
czo rem, gdy ro dzi ce Ka ro la wy cho dzą, a Mut ter i Pio truś, zmęcze ni przy‐ 
jęciem, za sy pia ją.

Miesz ka nie Ka ro la i Mar got skła da się z izby, w któ rej śpią oni oraz Pio‐ 
truś, a ta kże ogrom nej kuch ni z wnęką, któ ra w cza sach, kie dy całe pi ętro
domu zaj mo wa ła tyl ko jed na ro dzi na, była słu żbów ką. Tam swo je łó żko ma
sta rusz ka.

Dziś Mar got za rządza, że Pio truś będzie spał z bab ką. Żad ne z nich nie
pro te stu je. Chło piec cie szy się, że Oma przed snem opo wie mu te baj ki,
któ rych ani mat ka, ani oj ciec opo wia dać tak pi ęk nie nie po tra fią. Dla nie go
noc spędzo na w kuch ni, wśród ta jem ni czych za pa chów i dźwi ęków, to świ‐ 
ęto.

Mar got nie robi tego jed nak po to, aby spra wić syn ko wi przy jem no ść.
Ko ńcząc zmy wać na czy nia, czu je na ra sta jącą nie cier pli wo ść. Nie sta ran nie
płu cze ostat nie ta le rzy ki, nie wy tar te kła dzie na czy stą ścier kę roz ło żo ną na
pie cu. Do rana same wy schną.

Zle wa do wia dra brud ną wodę z mi ski. Wy kręca szmat kę i prze cie ra nią
stół. Jesz cze tyle rze czy po win na zro bić. Kuch nia wci ąż nie błysz czy czy‐ 
sto ścią.

Dziś jed nak Mar got przy my ka oko na wła sne nie do ci ągni ęcia. Nic się nie
sta nie, je śli ten je den raz do ko ńczy rano.

Nim wcho dzi do izby, sta je przed za wie szo nym w ko ry ta rzu lu ster kiem.
Po pra wia wło sy. Pró bu je spi ąć kil ka wy sta jących ko smy ków.



Waha się chwi lę, przy gląda jąc się swo je mu od bi ciu. Mu ska pal ca mi po‐ 
licz ki, za czer wie nio ne od wy ko ny wa nej przed chwi lą pra cy, przy gry za usta,
chcąc, aby były czer wie ńsze. W ko ńcu roz pi na dwa gu zi ki przy ko łnie rzy ku
su kien ki. Ma te riał roz su wa się, uka zu jąc de kolt. Mar got marsz czy brwi: jest
zima, a ona ma tyle pie gów. Nie lubi ich, za to lubi pier si, któ re mimo upły‐ 
wu lat wci ąż są jędr ne. Trak tu je je jak dar od Boga.

Cza sem za sta na wia się, czy na praw dę jest aż tak pró żna. Do brze wie, że
o niej plot ku ją. Cóż, ma świa do mo ść wła snej uro dy i spra wia jej przy jem‐ 
no ść, gdy mężczy źni ogląda ją się za nią na uli cy. Lubi wte dy my śleć, że
wszyst ko, cze go pra gną, od da je tyl ko jed ne mu.

Kie dy Mar got wcho dzi do izby, Ka rol sie dzi na brze gu ich ma łże ńskie go
łó żka. Ści ągnął już kapę i zrzu cił ozdob ne po dusz ki, któ re tak sta ran nie
ukła da ła dzi siej sze go po po łud nia. Wy star czy mu jed no spoj rze nie na żonę
i już wie, jak bar dzo jest po bu dzo na.

„Dzie si ęć lat po ślu bie, a ona wci ąż mnie chce, tak jak bym do pie ro na za‐ 
lo ty do niej cho dził” – my śli z za do wo le niem, cze ka jąc, aż do nie go po dej‐ 
dzie.

– Od wróć się – pro si żonę, gdy ta sta je przed nim.
Mar got wci ąż ma na sto pach buty na ob ca sie, więc sie dzące mu przed nią

Ka ro lo wi wy da je się wy ższa i smu klej sza. Ni czym po sąg wy ku ty z ja sne go
ka mie nia. To nie jest przy pad ko we po rów na nie. Mar got wy da je się twar da.
Prze trzy ma ła przed wo jen ny kry zys, prze trzy ma ła woj nę, nie ści ąga jąc
z gło wy ka pe lu sza i wci ąż ma lu jąc usta. Nie pod da ła się sza ro ści i po sęp no‐ 
ści. Ale jaka jest na praw dę? Co kry je się pod tą z po zo ru wy trzy ma łą fa sa‐ 
dą? Co znisz czy ło by jego żonę? Ka rol nie chce po znać od po wie dzi na py ta‐ 
nie, któ re ostat nio zbyt często do nie go wra ca.

– Od wróć się – po wta rza i wsta je z ka na py.
Mar got uno si jed ną brew. In try gu je ją pro śba męża, ale o nic nie pyta.

Sta je ty łem.
Ka rol przy gląda się jej dłu giej szyi. Na giej, bo dziś Mar got wy so ko upi‐ 

ęła wło sy. Z tru dem po wstrzy mu je się, aby jej nie po ca ło wać, pra wie czu je
na war gach ak sa mit ną mi ęk ko ść skó ry żony.



Si ęga do kie sze ni. Ła ńcu szek błysz czy, od bi ja jąc świa tło lam py.
– To dla cie bie – mówi, tru dząc się, aby za pi ąć drob niut ki za trzask.
Mar got chce się od wró cić, ob jąć go, pew nie szep nąć sło wa po dzi ęko wa‐ 

nia za pre zent, któ ry wy ra źnie jej się po do ba, ale Ka rol po wstrzy mu je jej
ruch.

Opusz cza rękę. Od naj du je brzeg su kien ki.
Mar got wzdry ga się, gdy kla mer ki przy pi ęte do po ńczoch roz chy la ją się

pod na ci skiem jego pal ców. Dło nie męża są chłod ne, ale pod sy ca ją ogień.

*
– Obu dź się! Ktoś wali do drzwi!

Głos Mar got wy ry wa Ka ro la ze snu. W pierw szym mo men cie mężczy zna
nie po tra fi po jąć, o co cho dzi żo nie, któ ra sie dzi na brze gu łó żka i szar pie
go za rękę.

Wspo mnie nia wie czo ru mie sza ją mu się ze snem. Oczy Mar got na dal
błysz czą, ale w jej spoj rze niu kry je się te raz inne uczu cie. Ka rol jest jesz cze
zbyt śpi ący, aby je roz po znać.

Otrze źwia go do pie ro ha łas do bie ga jący z ko ry ta rza.
– Otwie rać! Otwie rać! – Wa le niu za czy na to wa rzy szyć krzyk.
– Któ ra go dzi na? – pyta Ka rol, po spiesz nie za kła da jąc le żące na krze śle

spodnie.
– Pi ąta – od po wia da Mar got, a w jej gło sie po raz pierw szy od dnia wy‐ 

zwo le nia sły chać strach.
Ona też się ubie ra. Drżący mi pal ca mi nie po tra fi za pi ąć gu zi ków bluz ki.

Ka rol chce jej po móc, ale żona go od py cha.
– Otwórz! – woła. – Za raz sąsia dów po bu dzą.
Pu ka nie i wrza ski fak tycz nie roz le ga ją się po raz ko lej ny. Idąc ko ry ta‐ 

rzem, Ka rol prze lot nie zer ka na uchy lo ne drzwi kuch ni, zza któ rych wy‐ 
gląda siwa gło wa te ścio wej i czar na czu pry na Pio tru sia.

Ge stem ręki daje im znak, aby się scho wa li.



Otwie ra.
W pó łm ro ku sie ni nie wi dzi twa rzy mężczyzn. Nie wie, czy mają na so‐ 

bie mun du ry, czy cy wil ne ubra nia. Je dy ne, co wy ła nia się z sza ro ści po ran‐ 
ka i pra wie razi Ka ro la w oczy, to sze ro kie, bia ło-czer wo ne opa ski na ra‐ 
mio nach. To na nie pa trzy przez tę pierw szą krót ką chwi lę zdu mie nia,
w któ rej nic się jesz cze nie sta ło.

A więc zi ścił się jego naj czar niej szy sen. Przy szli po Mar got, za ci ągną ją
te raz do ro bót, znie wa żą, może na wet zro bią gor sze rze czy.

– Czy tu miesz ka Ka rol Ploch? – grzmi ni ższy z mężczyzn i bez ce re mo‐ 
nial nie wcho dzi do przed po ko ju.

– Tak, to ja – od po wia da na tych miast Ka rol i sam się so bie dzi wi, że jego
głos brzmi pra wie ra do śnie.

Nie po Mar got przy szli, tyl ko po nie go.
– Mamy was do pro wa dzić do miej sca, gdzie zło ży cie wy ja śnie nia. Idzie‐ 

cie z nami – od zy wa się znów mężczy zna.
Ka rol kiwa gło wą i od wra ca się, aby ści ągnąć z wie sza ka kurt kę. Wsu wa

górę pi dża my w spodnie. Chce wy jść jak naj szyb ciej, za nim któ ryś
z mężczyzn za in te re su je się Mar got.

Jest zły na żonę, że w ogó le stoi koło nie go i coś szep cze.
Po co się im po ka zu je w tych swo ich blond wło sach i z ocza mi ko lo ru

let nie go nie ba? Tak jak by sama pro si ła się o kło po ty. Po co ta bla do ść, te
pe łne stra chu spoj rze nie? Jesz cze na py ta so bie tym bie dy.

Jest go to wy. Sta je przed mężczy zna mi. Wy pro sto wa ny i pew ny, że zdąży
wró cić na śnia da nie, naj pó źniej na obiad. W ko ńcu cóż mogą mu za rzu cić,
ja kie winy przy pi sać? Prze cież nie jest wro giem pa ństwa. Zna go tylu lu dzi,
je śli będzie trze ba, za świad czą o jego nie win no ści.

Naj wa żniej sze, że nie przy szli po Mar got. O sie bie może być spo koj ny.
Nie co za ska ku je go bru tal no ść, z jaką ni ższy z mężczyzn go po py cha.

Omal się nie prze wra ca, po tknąw szy się o próg. „To nic” – tłu ma czy so bie
w my ślach. „Jest wcze śnie. W cza sie za trzy ma nia za wsze jest ner wo wo. To
tyl ko błąd, czy jaś po my łka. Za raz będę mógł ją wy ja śnić”.



Tu szwa bem jest ka żdy

Idą przez po dwór ko. On w środ ku, oni po bo kach, pra wie ocie ra jąc się ra‐ 
mio na mi o ra mio na Ka ro la. Bia ło-czer wo ne opa ski funk cjo na riu szy są te raz
jesz cze le piej wi docz ne. Pa trzą na nie go sąsie dzi zer ka jący przez uchy lo ne
fi ran ki. Pa trzy pew nie też Mar got.

Przez mo ment Ka rol wi dzi twarz żony po chy lo ną nad jego twa rzą. Ma
roz chy lo ne usta. Drob ne kro pel ki potu ni czym pie gi błysz czą na jej czo le.

Uśmie cha się do tych wspo mnień, ale od ga nia je szyb ko, jak by bo jąc się,
że ci, któ rzy go pro wa dzą, będą mo gli po znać jego my śli.

Nie po zwo li im po si ąść Mar got.
W bra mie stoi pan Fran ci szek. Kuli się, obej mu jąc poły kurt ki, i przy ci‐ 

ska skrzy żo wa ne ra mio na do pier si. Ploch nie wie, czy ta poza jest wy ni‐ 
kiem stra chu czy zim na, bo sto py do zor cy obu te są je dy nie w do mo we pap‐ 
cie.

Ka rol za sta na wia się, ja kie sny prze rwa no Za wa dzie i czy będzie umiał
wró cić do nich, gdy już na po wrót za mknie bra mę. Wszak nie ma jesz cze
szó stej, a w zi mo we mie si ące do pie ro o tej go dzi nie dom bu dzi się do ży cia.

Kie dy wy cho dzą na uli cę, Ploch się od wra ca. Za nim któ ryś ze stra żni‐ 
ków po ci ągnie go za ra mię i każe przy spie szyć kro ku, pa trzy, jak Za wa da
za my ka ci ężkie wro ta. Nim znik nie za nimi i prze kręci za mek, za trzy mu je
się na mo ment i uno si rękę. Jego usta ukła da ją się w kszta łt słów, ale Ka rol
nie ro zu mie, co mówi pan Fran ci szek.

Zresz tą, czy to wa żne? Za go dzi nę, dwie będzie tu z po wro tem, wów czas
so bie po roz ma wia ją. Może za pro si go spo da rza na kie li szek wód ki i po śmie‐ 
ją się wspól nie z tego nie po ro zu mie nia.

Idą przez uśpio ne wci ąż mia sto. Ka rol nie wie, gdzie go pro wa dzą, ale na
ra zie o tym nie my śli. Znów sta je mu przed ocza mi Mar got. Wi dzi ją w wi‐ 
try nie re stau ra cji miesz czącej się obok ich domu.

Żona za bra ła go tam kie dyś na ko la cję. To była ich ko lej na rand ka,
pierw sza po ślu bie. Mar got wszyst ko za pla no wa ła. Za re zer wo wa ła sto lik,



na wet wy bra ła mu po si łek z kar ty dań. Ka ro la onie śmie la ją ta kie miej sca,
po dob nie jak kel ne rzy w czar nych musz kach kła nia jący się w pas. To na
jego żo nie sku pia ły się ich spoj rze nia, to ona pro mie nia ła.

„Pierw szo rzęd ne po tra wy i na po je po ce nach kry zy so wych”, brzmia ła in‐ 
for ma cja za pi sa na na roz ło żo nych na sto li kach ulot kach. Ja kże mało in te re‐ 
so wał ich wów czas kry zys. Ja kże przy jem ne było wspól ne kle pa nie bie dy.
Ka rol wie le by dał, aby te raz, choć na chwi lę, prze nie ść się do tam tych bez‐ 
tro skich dni.

Opusz cza ją uli cę, przy któ rej miesz ka ją z Mar got i Mut ter od 1935 roku.
Na Ja giel lo ńskiej jest już gwar niej. Dwóch mło dych chło pa ków, pew nie
spie szących się gdzieś na po ran ną zmia nę, wi dząc pro wa dzo ne go, spusz cza
gło wy i pręd ko prze cho dzi na dru gą stro nę sze ro kiej uli cy.

Ka rol wca le im się nie dzi wi, pew nie za cho wa łby się po dob nie. Fakt, że
te raz sam jest tym, na kogo z oba wy nie chcą spoj rzeć, wy da je mu się jed‐ 
nak kom plet nie nie rze czy wi sty.

Prze cho dzą obok szko ły, w któ rej roz po czął na ukę Pio truś. Pa lo na ce gła
i duże pó łko li ste okna da jące uczniom do sta tecz ną ilo ść świa tła bez
względu na po go dę, przy wo łu ją ko lej ne wspo mnie nia.

Ka tho li sche Volks schu le nr II na Za lężu, gdzie Ploch po znał Jo ha na Ja‐ 
no scha, też zbu do wa na była z czer wo nej ce gły. Czwar te okno kla sy na dru‐ 
giej kon dy gna cji, drew nia ne ław ki z wy dra pa ny mi imio na mi pierw szych
mi ło ści, ta bli ca, na wet ró zga wi sząca na ha czy ku obok na uczy ciel skiej ka‐ 
te dry – wszyst ko to chro ni ło nie gdyś ma łe go Ka ro la przed wo jen ną za wie‐ 
ru chą, bra kiem ojca i gnie wem mat ki. Te raz samo wspo mnie nie spra wia, że
Plo cho wi robi się cie plej, a jego nogi idą śmie lej.

Tuż przed gma chem Sej mu Śląskie go, któ ry tak jak i cały Śląsk z po ko rą
wci ąż musi przyj mo wać nowe wła dze, skręca ją w węższą ulicz kę. Obok su‐ 
ro wej bry ły Syn dy ka tu Hut Że la za, któ ra zda niem Ka ro la nie pa su je do
oko licz nych ka mie nic, prze cho dzą już bar dzo szyb ko. Ploch wie, że ich
dro ga zbli ża się do ko ńca i czu je ucisk w żo łąd ku. Po raz pierw szy, od kąd
wy pro wa dzi li go z wci ąż pach nące go upie czo nym przez Mar got cia stem



miesz ka nia, w jego gło wie po ja wia się nie chcia na myśl, że dzi siej szy dzień
jest tyl ko po cząt kiem, we jściem do ciem ne go tu ne lu.

Jesz cze kil ka ty go dni temu, gdy prze cho dzi li obok bu dyn ku nu mer 31 na
Stras se der SA, ka zał Pio tru sio wi od wró cić gło wę i pod żad nym po zo rem
nie pa trzeć na za kra to wa ne piw nicz ne okien ka. Naj chęt niej ka za łby też sy‐ 
no wi za sło nić dło ńmi uszy.

Były ni kłe szan se na to, że ktoś, kto zo stał wpro wa dzo ny do sie dzi by ge‐ 
sta po, wy cho dząc z niej, po je dzie w in nym kie run ku niż do obo zu kon cen‐ 
tra cyj ne go lub na po bli ski cmen tarz.

Krzy ków tor tu ro wa nych i jęków umie ra jących nie za głu szał ulicz ny
gwar. Po wol ne ludz kie ko na nie wdzie ra ło się przez uchy lo ne okna po bli‐ 
skich ka mie nic, osia da ło ni czym sa dza na pa ra pe tach do mów i nie da wa ło
o so bie za po mnieć.

A te raz on, Ka rol Ploch, po py cha ny i szar pa ny przez pro wa dzących go
funk cjo na riu szy, wcho dzi przez po tężne drzwi nowo po wsta łe go Urzędu
Bez pie cze ństwa, nad któ ry mi za wie szo no bia ło-czer wo ną fla gę. Jesz cze
przez mo ment li czy, że po pro wa dzą go na jed no z wy ższych pi ęter, że ktoś
go prze słu cha, za py ta, co tu robi, a po tem zdzi wi się i być może na wet prze‐ 
pro si za tę po ran ną po bud kę i nie mi ły spa cer.

Ka rol z na dzie ją pa trzy na za kręco ną ni czym musz la śli ma ka klat kę
scho do wą. I fak tycz nie, pro wa dzą go scho da mi... ale w dół.

Je den z trzy ma jących go pod ręce mężczyzn roz ma wia chwi lę ze stra żni‐ 
kiem w pe łnym umun du ro wa niu, tam ten pa trzy na Ka ro la z po gar dą, wyj‐ 
mu je pęk klu czy i otwie ra przed nim otchłań.

Ploch upa da, gdy stra żnik po py cha go bru tal nie, ale mimo bólu stłu czo‐ 
ne go ko la na pod no si się na tych miast.

– To po my łka! Za co mnie aresz tu je cie? Je stem nie win ny – ni to szep cze,
ni krzy czy, zda jąc so bie w ko ńcu spra wę, że musi za wal czyć o wła sny los. –
Wszyst ko mogę wy ja śnić – mówi, pa trząc na funk cjo na riu sza, któ ry wci ąż
stoi w drzwiach celi i przy słu chu je się osa dzo ne mu.

Ka rol bie rze to za do brą mo ne tę. Pod cho dzi bli żej.



– Mogę wszyst ko wy ja śnić. Na pew no mogę wszyst ko wy ja śnić – po wta‐ 
rza.

Nie zwa ża na uno szącą się rękę. Nie pa trzy na za ci ska jącą się pi ęść.
Ude rze nie jest tak sil ne, że od rzu ca Ka ro la na dru gi ko niec celi. Ploch

osu wa się po ce gla nej ścia nie za mro czo ny.
Przez chwi lę nie może po jąć, co się sta ło. Prze cież nie ma tu już ge sta po,

nie ma sa dy stycz nych na zi stów. Pró bu je wstać, choć ciem nie je mu przed
ocza mi.

– Prze cież to po my łka. Po my łka. – Chwiej nym kro kiem idzie w kie run ku
za mkni ętych drzwi celi. Nie ma jed nak ni ko go, kto mó głby go wy słu chać.

– Ka rol, to nic nie da...
W pierw szej se kun dzie jest pe wien, że głos, któ ry sły szy, to tyl ko wy twór

jego wy obra źni. Po cie ra dło ńmi twarz, po wo li od zy sku jąc ostro ść wi dze nia.
Roz gląda się. Pa trzy już nie tyl ko na za mkni ęte drzwi.

Cela jest nie wiel ka i bar dzo ciem na. Je dy ne źró dło świa tła to za kra to wa‐ 
ne okien ko tuż przy su fi cie. Wszędzie wo kół ścian usta wio ne są pry cze.
Wy pa czo nych de sek, często po ła ma nych, nie przy kry wa ją sien ni ki.

Na ka żdej z tych pro wi zo rycz nych le ża nek sie dzą mężczy źni. Jest ich tu
może trzy dzie stu, może wi ęcej. Pa trzą na Ka ro la z mie szan ką wspó łczu cia
i bez sil no ści. Jak by chcie li po wie dzieć, że ka żdy tu taj już przez to prze sze‐ 
dł, że naj bar dziej boli pierw szy mo ment, kie dy jest się odzie ra nym ze złu‐ 
dzeń, że po tem jest już ła twiej.

– Ka rol!
I znów ten głos prze dzie ra jący się przez co raz gło śniej sze roz mo wy in‐ 

nych. Nie któ rzy za ga du ją Ka ro la, py ta ją go o prze bieg aresz to wa nia, o do‐ 
mnie ma ne przy czy ny za trzy ma nia. Ale on nie od po wia da. Go rącz ko wo
szu ka ko goś, nie mo gąc uwie rzyć w to, co mu się wy da je.

– Pan Ja nosch? – Czu je, jak cała krew od pły wa mu z twa rzy. – To nie mo‐ 
żli we... – duka ochry ple i omi ja jąc zgro ma dzo nych przy nim mężczyzn,
rzu ca się w ra mio na sto jące go w naj ciem niej szym kącie przy ja cie la.



Jan przy tu la go jak syna. Drżą mu dło nie i usta, ucisk w pier siach nie po‐ 
zwa la swo bod nie ode tchnąć. To za dużo jak na jed ne go sta re go na uczy cie la.
Zde cy do wa nie za dużo.

*
– Za bra li mnie w pi ątek – za czy na opo wia dać Ja nosch, gdy Ka rol prze sta je
już wzbu dzać za in te re so wa nie wśród in nych osa dzo nych.

Osta tecz nie nie wnió sł ni cze go no we go w co dzien no ść prze trzy my wa‐ 
nych, nie przy nió sł żad nych no wych wia do mo ści. Tak jak wi ęk szo ść tu
zgro ma dzo nych, on też nie wie, za co zo stał aresz to wa ny. Za le d wie trzem
mężczy znom w celi po sta wio no za rzu ty człon ko stwa w or ga ni za cjach na zi‐ 
stow skich bądź ko la bo ro wa nia z oku pan tem. Je dy na wina po zo sta łych to II
gru pa w pa pie rach, ale są też tacy jak Ka rol, któ rzy na wet tego nie mogą się
chwy cić, bo mają gru pę III.

– Tak jak po cie bie, po mnie też przy szli nad ra nem – mówi Jan, pró bu jąc
wzmoc nić ka wa łkiem nit ki pęk ni ęty mo stek oku la rów. – Ka za li mi się
ubrać i za brać do ku men ty. Nie po ka za li żad ne go na ka zu za trzy ma nia, choć
o nie go po pro si łem. Je den z funk cjo na riu szy prze szu kał miesz ka nie. Wi‐ 
dzia łem, jak wsu wa do kie sze ni płasz cza kil ka cen nych przed mio tów. –
Wzdy cha. – Na uli cy oka za ło się, że jest nas wi ęcej. Sami mężczy źni.
Dwój ka rze. Naj pierw za pro wa dzi li nas na ko mi sa riat na Li pia nach. Po ko lei
nas prze słu chi wa no. Py ta li tyl ko o imię, na zwi sko i gru pę na ro do wo ścio wą.
Nie któ rych do tkli wie po bi to, mnie uda ło się tego unik nąć. Po zna łem jed ne‐ 
go z mi li cjan tów pro wa dzących prze słu cha nia, był moim uczniem, może
rok star szy od cie bie. Pró bo wa łem z nim po roz ma wiać, ale on mil czał i ka‐ 
zał mnie za raz wy pro wa dzić. Na stęp ne go dnia tra fi li śmy tu taj. I tak sie dzi‐ 
my do te raz.

– Od tego cza su nikt was nie za brał na górę? Nikt z wami nie roz ma‐ 
wiał? – Ka rol wci ąż nie może w to uwie rzyć.

Prze ra ża go po ło że nie, w ja kim się zna la zł. My śli o Mar got i o Pio tru siu.
Jak so bie po ra dzą bez nie go? Czy już go szu ka ją? Czy Mar got sama się



przy tym nie na ra ża? A co z pra cą? Czy zo sta nie zwol nio ny za nie zgło szo ną
nie obec no ść?

– Nikt – od po wia da krót ko Ja nosch.
Nie znaj du je żad nych słów, któ ry mi mó głby po cie szyć swo je go ucznia.

*
A jed nak w ci ągu na stęp nych dni mężczy źni są ko lej no wy pro wa dza ni
z celi. Prze słu chu ją ich. Wra ca ją po kil ku go dzi nach, cza sem po bi ci, za wsze
przy gnębie ni i roz go ry cze ni. Nie któ rzy nie chcą roz ma wiać, sia da ją na pry‐ 
czach i tępym wzro kiem wpa tru ją się w pust kę. Inni od wrot nie, gło śno wy‐ 
rzu ca ją z sie bie zło ść.

– Po kŏzo łch im adest jesz cze sprzed woj ny, iże w na stōniach wal czōłch.
Co łkõ ôku pa cy jõ te do ku myn ta ukry wo łch, prze cã za to roz strze li wa li – za‐ 
czy na opo wia dać Sta nik Mu sza lik, któ re go Ka rol ko ja rzy, bo mężczy zna
pra co wał w wy twór ni se rów sąsia du jącej z ka mie ni cą Plo chów. – Prze‐ 
kłŏdo łch im, iże jŏ dyc ki za Pol skõ bōłch, iże za Pol skã chcio łch ży cie ôd‐ 
dać. A ôni mi na to, iże w du pie ma jōm, co żech ro bi ōł i kim żech je, iże
sam wszyj scy sōm szwa ba mi, iże wszyj scy z Hi tle rem że śmy sie zbra ta li.
I jesz cze mi po sznu pie[25] na od chod ne dale!

– Za mknij cie się. Halt de inen mund! – Sło wa Sta ni ka prze ry wa na gły
krzyk Kuna We nzla. Kuno pa trzy na wspó łto wa rzy szy nie do li nie na wist‐ 
nym wzro kiem, a oczy lśnią mu od łez.

Sta nik nie od po wia da mło dzie ńco wi, ma cha tyl ko ręką i kła dzie się na
pry czy. Nie chce wda wać się w py sków ki. Wie, że pi ęt na sto la tek moc no
dziś obe rwał na prze słu cha niu. Przy znał, że czu je się Niem cem i że jest ha‐ 
jo tem[26], ale czy to on je dy ny? Prze cież uczest nic two w zbiór kach Hi tler ju‐ 
gend było dla chłop ców obo wi ąz ko we. Nie wie lu, ry zy ku jąc po wa żny mi
kon se kwen cja mi, prze ciw sta wia ło się wła dzy.

Ka rol z tro ską pa trzy na chłop ca. Za sta na wia się, co jesz cze zro bią temu
dzie cia ko wi, je śli na wet tych, któ rym nie po sta wio no do tych czas żad nych
za rzu tów, trak tu ją jak par szy wych Niem ców i wro gów na ro du.



*
Naj go rzej jest w nocy. Go dzi ny dłu żą się w nie sko ńczo no ść. W pa nu jącym
za du chu na ra sta jące zmęcze nie nie po zwa la usnąć. Ka rol wci ąż od nowa
ana li zu je przy czy ny swo je go za trzy ma nia i na dal nie do cho dzi do żad nych
wnio sków.

Ob ra ca gło wę i w po li czek wbi ja mu się drza zga z nie oszli fo wa nej de ski,
ale on tego nie czu je. Pa trzy na Kuna, któ ry chy ba za snął, na dal sie dząc
w rogu celi i nie po zwa la jąc się ni ko mu do tknąć. Oprócz We nzla jest tu też
Emil Moll i Ger hard Krut. Ci ostat ni otwar cie przy zna ją się do swo ich po‐ 
glądów. W celi sie dzi też kil ku słu żących w We hr mach cie.

W pew nym sen sie Ka rol im za zdro ści. Na wet dwój ka rze mają le piej.
Przy naj mniej wie dzą, za co zo sta li za trzy ma ni. Je śli zna się oska rże nie, mo‐ 
żna się bro nić.

A on? Czy jest tu taj, bo oże nił się z Niem ką? Czy może wió zł kie dyś coś
do urzędu i na do ku men tach prze wo zo wych, pod orłem sie dzącym na wie‐ 
ńcu ze swa sty ką, zna la zło się jego na zwi sko?

A może to przez Mut ter i jej nie miec kie ba ja nie? Czy Pio truś mógł wspo‐ 
mnieć w szko le o baj kach opo wia da nych mu przez bab kę?

Jan Ja nosch po dej rze wa, że to on jest po wo dem za trzy ma nia Ka ro la.
Wszak Ploch często by wał w Świ ęto chło wi cach, wi dy wa no ich ra zem,
a prze szło ść rech to ra nie jest dla no wych władz bez za rzu tu. Może to wła‐ 
śnie przy ja źń ucznia i na uczy cie la spra wi ła, że te raz obaj tu są, bo czy może
ist nieć aż taki zbieg oko licz no ści? Ja nosch w to nie wie rzy.

Ka rol wier ci się i prze wra ca z boku na bok. Sta nik, któ ry leży w no gach
łó żka, mam ro cze coś nie skład nie, wi dać jemu uda ło się za snąć.

Ploch wo dzi pal cem po wil got nych ce głach. Są na nich wy ry te daty oraz
imio na tych, któ rych wi ęzio no tu pod czas woj ny.

Ka rol wie, że mężczy zna le żący pod nim był tu już wcze śniej. Inni mu
o tym po wie dzie li, bo tam ten nie mówi nic. Bez prze rwy pa trzy tyl ko na
wła sne ini cja ły wy ry te na ścia nie. Nie szczęśnik na zy wa się Pa weł Ku bi‐ 
czek. To gór nik przo do wy z By to mia. Rok temu wtrąco no go do tej sa mej



celi za ukry wa nie syna, któ ry zde zer te ro wał z We hr mach tu. Chło pak sam
przy sze dł na ge sta po, nie chciał, aby kara za jego uciecz kę spa dła na ojca.
Mło de go roz strze la no, sta re go zwol nio no. Te raz nowa wła dza we pchnęła
go tu po raz dru gi. Za co? Tego nikt z osa dzo nych nie wie.

*
– Ru szać się! Ru szać! Wszy scy wy cho dzić! – Roz brzmie wa ją krzy ki stra‐ 
żni ków, któ rzy wcho dzą do cel i za czy na ją okła dać gu mo wy mi pa łka mi śpi‐ 
ących po ko tem za trzy ma nych.

– Schnel ler[27]! Schnel ler! – wrzesz czą. – To ro zu mie cie?
Szar pa ni i po py cha ni mężczy źni zo sta ją wy pędze ni na plac za bu dyn‐ 

kiem. Uzbro je ni funk cjo na riu sze, nie któ rzy ubra ni po cy wil ne mu, inni
w mun du rach mi li cyj nych lub woj sko wych, w ro ga tyw kach na gło wach,
opa skach na ra mio nach, okrąża ją ich i każą im usta wić się w rzędach po
czte ry oso by.

Ka rol pró bu je trzy mać się obok Ja no scha. Boi się o na uczy cie la. Jan jest
chy ba naj star szy z osa dzo nych i choć pró bu je tego po so bie nie po ka zy wać,
co raz go rzej się czu je. Źle zno si nie wy go dy i szy ka ny.

Ru sza ją. Gdy wy cho dzą na uli cę, Ploch wi dzi grup ki lu dzi, głów nie ko‐ 
biet i dzie ci, cze ka jące przed bu dyn kiem.

Na wi dok pro wa dzo nych mężczyzn pod no si się la ment. Ko bie ty pró bu ją
od szu kać mężów i oj ców. Na wo łu ją ich i pła czą. Osa dze ni też krzy czą, pod‐ 
no szą ręce, chcąc po ka zać, że żyją, że nic im nie jest, choć po bi te twa rze
nie któ rych temu prze czą.

Je den ze stra żni ków ostrze gaw czo strze la w po wie trze. Robi się ci cho,
ale grup ki ko biet wci ąż idą za pro wa dzo ny mi, za cho wu jąc jed nak pew ną
od le gło ść.

Ka rol boi się, że wśród ko biet znaj du jących się w gęst nie jącym z chwi li
na chwi lę tłu mie zo ba czy Mar got, ale jesz cze bar dziej oba wia się, że znaj‐ 
dzie ją tam, gdzie ich pro wa dzą. Nie któ rzy mó wią, że wśród za trzy ma nych
są rów nież ko bie ty.



Idą w stro nę ryn ku. W gło wie Ka ro la znów po ja wia się na dzie ja, że za‐ 
trzy ma li ich, bo po trze bu ją lu dzi do roz biór ki znisz czo nych ka mie nic. Wy‐ 
ko na ją za da nie, od po ku tu ją przy pi sy wa ne im winy i wró cą do swo ich do‐ 
mów. Ale po chód mija ry nek i od pro wa dza ny spoj rze nia mi ga piów wcho‐ 
dzi na uli cę Zam ko wą. Już z da le ka idący wi dzą gru py po dob nych do nich
lu dzi. Za trzy ma ni w in nych dziel ni cach i in nych mia stach sto ją oto cze ni
przez stra żni ków. Trzy ma ne na krót kich smy czach psy uja da ją, po tęgu jąc
na strój gro zy.

Ka ro lo wi ciem nie je w oczach. Ma wra że nie, że pa trzy na coś, co prze‐ 
cież mia ło bez pow rot nie mi nąć. Psy, stra że i prze ra że ni, często po bi ci lu‐ 
dzie. Przez ostat nie ty go dnie taki ob raz śnił mu się no ca mi. Te raz sam jest
jego częścią.

Stra żni cy każą im się za trzy mać. Nie wol no sia dać, nie wol no roz ma‐ 
wiać. Cia ło roz grza ne mar szem po wo li się wy chła dza. Pa nu ją mro zy, a nie‐ 
któ rzy nie mają na wet kur tek, nie wspo mi na jąc o sza lach czy czap kach. Kto
my ślał o od po wied nim ubio rze, gdy w ner wach o świ cie opusz czał dom?
Zgro ma dze ni prze stępu ją z nogi na nogę, spla ta ją ra mio na, ale i tak wi ęk‐ 
szo ść drży. Z zim na i stra chu.

Mi ja ją go dzi ny. Tłum na Zam ko wej gęst nie je. Ci ągle do cho dzą nowe
grup ki. Jest tu już na pew no kil ka set osób.

Choć straż prze pędza ga piów, ich też jest co raz wi ęcej.
– Mamo! Mamo! – Na gle po nu rą ci szę roz dzie ra dzie ci ęcy głos.
Ka rol wi dzi, jak mały chło piec, pew nie w wie ku Pio tru sia, wy ry wa się

star szej ko bie cie i bie gnie pro sto na stra żni ków ota cza jących za trzy ma nych.
Nie boi się na wet psa, któ ry roz dra żnio ny na głym ru chem pró bu je do si‐ 
ęgnąć jego nogi.

– Egon, wra caj! – krzy czy za dziec kiem ko bie ta, któ ra sta ła z nim w tłu‐ 
mie za cie ka wio nych miesz ka ńców, ale chłop czyk nie słu cha. Na wet się nie
od wra ca.

– Mamo! Tam jest moja ma mu sia! – Ma lec pła cze i wy ry wa się, gdy je‐ 
den ze stra żni ków ła pie go za ko łnierz kurt ki.



– Mama? Two ja mama? A gdzie? – pyta mi li cjant i po chy la się nad
chłop cem.

Kil ku la tek wska zu je pal cem na ko bie tę sto jącą wśród in nych za trzy ma‐ 
nych, któ ra rów nież pła cze i z prze ra że niem ob ser wu je syn ka. Wspó łto wa‐ 
rzysz ki nie do li głasz czą ją i uspo ka ja ją, ale to tyl ko pod sy ca roz pacz mat ki.

– Idzi do niej. Idź – mówi spo koj nie stra żnik i pusz cza dziec ko.
Chło piec prze ci ska się przez tłum. Ko bie ta klęka, wy ci ąga przed sie bie

ręce i ła pie brzdąca w ob jęcia.
Nikt nie po tra fi uwie rzyć w to, co wła śnie się wy da rzy ło. Jak to? Dziec‐ 

ko pój dzie z mat ką? Gdzie? Do ro bo ty? Na Sy bir?
Nie po kój na ra sta.
Mija po łud nie, gdy po now nie za czy na się coś dziać. Straż dzie li lu dzi na

mniej sze gru py. Wśród prze kle ństw, ra zów i kop nia ków za trzy ma ni usta‐ 
wia ni są w rzędach.

– Ty idziesz na przód. – Do Jana pod cho dzi funk cjo na riusz ubra ny
w kom plet ny zie lo ny mun dur, chwy ta go za ra mię i ci ągnie za sobą.

– Zo staw cie go! On jest scho ro wa ny, sła by – pro si Ka rol. – Pój dę za nie‐ 
go.

Stra żnik na wet się nie od wra ca. Ci ągnie Jana, któ ry le d wie nadąża, a kie‐ 
dy Ka rol ru sza za nimi, inny z pil nu jących bo le śnie ko pie go w kost kę.
Ploch upa da, tym cza sem Jan zo sta je usta wio ny przed utwo rzo ną ko lum ną.

– A te raz się w to ubie rze cie. – Mężczy zna, któ ry przed chwi lą kop nął
Ka ro la, sta je nie co z boku i roz ci ąga przed sobą czer wo ną fla gę ze swa sty‐ 
ką. – Niech wszy scy wi dzą, kogo tu pro wa dzi my.

Pod cho dzi do Jana i za rzu ca mu ma te riał na ple cy.
– W ko ńcu będzie ci cie pło, sta ry. Hi tler cię ogrze je! – Śmie je się i plu je

Ja no scho wi pod nogi.
Jan po chy la gło wę, ale nie pró bu je zrzu cić z sie bie fla gi. Nie ma siły, aby

prze ciw sta wić się stra żni ko wi, a może wci ąż uwa ża, że fi zycz ny opór nie
ma sen su. W ko ńcu jest na uczy cie lem i wie rzy w po tęgę ro zu mu, ufa, że
wła śnie on od po wia da za czło wie cze ństwo i bez względu na wszyst ko osta‐ 



tecz nie za wsze zwy ci ęży z okru cie ństwem i bru tal no ścią. Zda niem Ja no‐ 
scha te ostat nie nie leżą w ludz kiej na tu rze.

Ka rol pa trzy na przy ja cie la sku lo ne go pod nie mo żli wym do udźwi gni‐ 
ęcia ci ęża rem fla gi i boi się, że na uczy ciel wresz cie od kry je, że był
w błędzie, a po tem umrze, my śląc, jak bar dzo za wió dł go dru gi czło wiek.

*
Znów ma sze ru ją. Tym ra zem głów ną uli cą Ka to wic. Na cze le ka żdej kil ku‐ 
dzie si ęcio oso bo wej gru py po sta wio no mężczy znę owi ni ęte go we fla gę III
Rze szy.

Stra żni cy śmie ją się i po ni ża ją idących, za chęca jąc prze chod niów, aby ci
rów nież dali upust swo jej nie na wi ści do tego, co nie miec kie.

Ale zgro ma dze ni na chod ni kach mil czą. Nie któ rzy spusz cza ją gło wy,
inni nie po tra fią ode rwać oczu od prze ra ża jące go wi do wi ska, od pie kiel ne‐ 
go mar szu przez uli cę 3 Maja w kie run ku Za łęża.

Wie lu prze chod niów roz po zna je wśród za trzy ma nych swo ich bli skich.
Człon ków ro dzin i sąsia dów, z któ ry mi jesz cze kil ka dni temu to czy li po ga‐ 
węd ki o no wych cza sach.

Jacy z nich na zi ści, jacy hi tle row cy?
Prze cież Mi chał, któ ry idzie w dru gim rzędzie, nie na le żał do par tii ani

żad nej or ga ni za cji. Jest ko mi nia rzem, wie lu go tu zna i po twier dzi, że le d‐ 
wo po nie miec ku mówi. Swo je dzie ci też w du chu pol skim wy cho wy wał.

Albo He nek, któ ry jest sy nem po wsta ńca i we wrze śniu z ca łym od dzia‐ 
łem do stał się do nie wo li pod To ma szo wem. Po tem, jak wszyst kich Śląza‐ 
ków, wcie li li go do We hr mach tu, ale szyb ko wró cił, bo w udo obe rwał,
a rana nie chcia ła się goić. Idzie te raz, pa trząc po sąsia dach, wci ąż zdzi wio‐ 
ny tym, co się dzie je. Może boi się o ojca, bo co so bie sta ry po wsta niec po‐ 
my śli, gdy syna w tym po cho dzie zo ba czy?

A Franz? Tak, on był w par tii. Ku zyn go na mó wił, ale ten już daw no
ucie kł, a Franz zo stał, bo prze cież ni g dy nic złe go nie zro bił, na ni ko go nie
do nió sł. Sąsie dzi go lu bi li. Za pi sał się, bo mu żona na za pa le nie mó zgu za‐ 



le gła, a w domu pi ąt ka dro bia zgu po kątach pła ka ła. Bał się, że jak się nie
za pi sze, to ro bo tę w hu cie stra ci i z miesz ka nia go wy rzu cą. A gdzie by po‐ 
sze dł z dzie ćmi i cho rą żoną?

W ko lum nie idą też ko bie ty. Tru da i Zo sia trzy ma ją się za ręce. Prze ra żo‐ 
ne. Ich mężo wie gra li w fa brycz nej or kie strze, któ rą bez wie dzy jej człon‐ 
ków wcie lo no do SA. Od tąd na uro czy sto ściach mu sie li wy stępo wać
w woj sko wych mun du rach. Ale na wet to nie ura to wa ło ich przed fron tem
wschod nim. Obaj zgi nęli, a te raz one mu szą po nie ść za nich karę.

Do przy gląda jących się prze mar szo wi lu dzi po wo li za czy na do cie rać
myśl, że i oni mo gli by się zna le źć wśród za trzy ma nych. Może i na nich
pod pi sa no już do ku men ty, może ju tro albo za ty dzień ktoś za pu ka do ich
drzwi.

Na gle uli ce pu sto sze ją. Za czy na pa dać śnieg.

*
Jest już ciem no, gdy do cho dzą do du żej hali tar go wej w Świ ęto chło wi cach.
Ka rol roz po zna je to miej sce. Wy bu do wa no je za raz przed woj ną. Ploch pa‐ 
mi ęta, jak przy cho dzi li tu z Ja no schem, by przy glądać się po stępom prac.
In te re so wa ły ich za sto so wa ne w tym miej scu no wo cze sne roz wi ąza nia.

Mężczy zna czu je ulgę, kie dy wpro wa dza ją do po miesz cze nia po szcze‐ 
gól ne gru py. W ko ńcu będzie mo żna od po cząć, a Ka rol jak ni g dy wcze śniej
po trze bu je choć chwi li wy tchnie nia. Jest wy czer pa ny, prze cho dzą go dresz‐ 
cze, boli skó ra.

Może da dzą im go rącej zupy albo cho ciaż her ba ty? Może po zwo lą się
prze spać?

Ploch wsty dzi się swo jej sła bo ści. Prze cież jest jesz cze mło dy, po wi nien
być sil ny. A jed nak ni g dy nie był do bre go zdro wia. Ka żdej zimy do pa da go
go rącz ka oraz ka szel. Wie, że w dzie ci ństwie ci ężko cho ro wał na za pa le nie
płuc, wi tał się już z ko stu chą, ale tro skli wo ść mat ki oraz bab ki po zwo li ła
mu wy zdro wieć. Te raz le karz mówi, że jego sła bo ść to sku tek tam tej cho ro‐ 
by.



Gdy po zwa la ją im usi ąść, Ka rol od razu bie gnie do Jana. Sta ru szek od dy‐ 
cha szyb ko, jak by wal czył z ogrom nym bó lem. Ploch nie wie tyl ko, czy na‐ 
uczy cie la boli cia ło czy po ni żo na du sza.

Sia da ją w kącie, za wóz kiem, któ rym roz wo żo no pew nie to wa ry na sto‐
iska. Wi ęk szo ść za trzy ma nych tło czy się na środ ku sali. Cze ka ją na obie ca‐ 
ne przez stra żni ków ko tły z zupą. Ci, któ rzy prze szli już przez wi ęzie nia
oraz obo zy je niec kie albo byli na fron cie, obo jęt nie po któ rej stro nie, wie‐ 
dzą, że je dze nia za wsze jest zbyt mało, że trze ba się spie szyć, aby za spo ko‐ 
ić głód.

Ka rol czu je nie po kój. Nie po tra fi go na zwać, być może to efekt nad szarp‐ 
ni ętych ner wów, ale woli po zo sta wać w cie niu. Jan chy ba jest tego sa me go
zda nia, bo nie chce sta nąć w two rzącej się ko lej ce, na wet je śli ta zwło ka
mia ła by ich kosz to wać po si łek.

– Jak my śli cie, do kąd nas wy ślą? Na Sy bir? Po noć gór ni ków wy wo żą do
ko pa lń gdzieś w głąb Ro sji, może nas też? – Za sta na wia się Ploch, ści ąga‐ 
jąc kurt kę i przy kry wa jąc się nią jak ko cem. Li czy, że szyb ciej ogrze je
w ten spo sób prze mar z ni ęte cia ło.

Jan nie od po wia da. Przez mo ment pa trzy na Ka ro la, jak by nie ro zu miał,
o czym ten do nie go mówi, a po tem opie ra gło wę o ścia nę i przy my ka oczy.

– Wiesz, że ka na rek wró cił? – od zy wa się po chwi li mil cze nia. – Sie dział
na pa ra pe cie. Nie wiem, ja kim cu dem prze żył.

Ka rol pa trzy na na uczy cie la z tro ską. W ta kiej chwi li mó wić o ptasz ku?
Sta ry rech tor przy po mi na mu za gu bio ne dziec ko.

– Te raz chy ba umrze z gło du – do da je Ja nosch.
Do brze, że Jan wci ąż ma za mkni ęte oczy. Ploch nie chcia łby, aby rech tor

wy czy tał z jego twa rzy na tręt ną myśl, któ rej nie po tra fi wy rzu cić z gło wy.
Je śli szyb ko ich nie zwol nią, je śli to wszyst ko nie oka że się tyl ko złym

snem, Jan Ja nosch nie zo ba czy już ka nar ka, ale to nie pta szek pierw szy
spad nie na dno klat ki.

– Le piej by ło by dla nie go, gdy by nie wra cał. – Ja nosch wci ąż wspo mi na
pie rza ste go przy ja cie la.



Ka rol do ty ka dło ni na uczy cie la i ści ska ją moc no. Nie zna słów, któ re
mo gły by ode gnać osia da jący na ra mio nach i pier siach ci ężar.

– Spró buj my za snąć – mówi w ko ńcu.
Jan przy ta ku je.

*
Z nie spo koj nej drzem ki wy ry wa ich ja kiś ha łas. Od gło sy sza mo ta ni ny, czy‐ 
jeś krzy ki. Ka rol boi się otwo rzyć oczy. Czu je, że to, co za raz zo ba czy,
osta tecz nie go po ko na.

– Prze suń się tu. – Sły szy głos Jana i pierw sze, co wi dzi, to dłoń na uczy‐ 
cie la ści ska jąca jego ra mię.

Ja nosch ci ągnie go za sobą i obaj wci ska ją się mi ędzy wó zek a wnękę
w ścia nie.

– Tu nas nie zo ba czą – stwier dza sta rzec ochry ple.
Ma ra cję, hala jest sła bo oświe tlo na, a miej sce, w któ rym usie dli, spo wi ja

mrok.
Ze swo jej kry jów ki pa trzą, jak stra żni cy wy ci ąga ją na śro dek hali przy‐ 

pad ko wych mężczyzn i biją ich na oślep. Nie zwa ża ją na krzy ki i bła ga nia
o li to ść. Po licz ku ją za trzy ma nych i ko pią na wet wte dy, gdy tam ci tra cą
przy tom no ść.

– Co tu się dzie je? – mam ro cze Ka rol, za ci ska jąc po now nie po wie ki i za‐ 
sła nia jąc dło ńmi uszy.

Inni wi ęźnio wie też pró bu ją się ukryć. Cho wa ją się za tacz ki i becz ki.
Na wet z wi ęk szej od le gło ści mo żna do strzec, jak bar dzo męczy stra żni‐ 

ków za da nie, któ re go się pod jęli. Pot spły wa im po skro niach. A jed nak,
gdy któ ryś z mal tre to wa nych wi ęźniów prze sta je się ru szać, na tych miast
chwy ta ją ko lej ne go.

– To za Hi tle ra, ty na zi stow ska świ nio! – krzy czy je den. – Schmut zi ge
Schwe ine[28] – do po wia da inny i za no si się sztucz nym śmie chem.



Jat ka ko ńczy się wraz z na de jściem świ tu, kie dy przez brud ne szy by
wpa da ją do środ ka hali pierw sze pro mie nie sło ńca.

„Może dzi siej szy dzień będzie cie plej szy” – my śli Ka rol, tępym wzro‐ 
kiem przy gląda jąc się skut kom urządzo nej w nocy rze zi.

Na podło dze i ścia nach błysz czą pla my świe żej krwi. Kil ku mężczyzn
wci ąż leży na środ ku po miesz cze nia. Naj od wa żniej si po de szli już do nich
i pró bu ją ich ocu cić, ale Ka rol wie, że nie wszy scy prze ży li tę noc.

– Co my śmy im zro bi li? – pyta Ja no scha, gdy po go dzi nie znów każą im
usta wić się w ko lum nach.

Na uczy ciel nie od po wia da.
Wy cho dząc, Ka rol ogląda się za sie bie. W hali po zo sta ło kil ku na stu

mężczyzn. Dla nich sko ńczy ło się już to, co pew nie dla Plo cha oraz tych,
któ rzy prze trwa li noc, sta no wi do pie ro po czątek.

Pod ścia ną wci ąż sie dzi Kuno We nzl. W pierw szym od ru chu Ploch chce
go za wo łać, prze cież je śli do pad ną go stra żni cy, spusz czą mu la nie za opie‐ 
sza ło ść. Chło piec wy gląda, jak by spał. Ma prze chy lo ną lek ko gło wę i lu źno
zwie szo ne ra mio na. Le d wie za uwa żal na stró żka krwi spły wa jąca z obu jego
nad garst ków nie po zo sta wia złu dzeń, że na sto la tek usnął na za wsze.

W jed nej chwi li, za miast stra chu i żalu, że ta mło do ść zga sła zbyt szyb‐ 
ko, Ka ro la ogar nia zło ść. Za ci ska pi ęści i pro stu je ple cy. Sa mo bój stwo
Kuna ode bra ło mu reszt ki na dziei, ale bez niej czu je się sil niej szy. Wie, że
będzie jesz cze go rzej, że ci, któ rzy za pla no wa li tę ze mstę, nie za do wo lą się
garst ką za bi tych, ale Ka rol musi prze żyć i ochro nić Ja no scha.

Bie rze głębo ki wdech i wy cho dzi na rze śki świt.



 

Do
Wy dzia łu Bez pie cze ństwa

w Ka to wi cach
 

Ni żej pod pi sa na, jako mat ka obo zow ca Po wo li ka Kry sto fa, pro si ni niej‐ 
szym o zwol nie nie wy mie nio ne go z obo zu od osob nie nia w Świ ęto chło wi‐ 
cach. Pro śbę swo ją mo ty wu ję tym, że syn mój jest wy cho wa ny w du chu
pol skim, uczęsz czał do cza su oku pa cji do szko ły pol skiej i do pie ro po za‐ 
jęciu Śląska przez Niem cy zo stał do nie miec kiej szko ły przy jęty.

Przy na le żno ść syna do or ga ni za cji HJ jest ta kże wy tłu ma czo na, gdyż do
tej or ga ni za cji zo sta ła cała mło dzież przy mu so wo wci ągni ęta (...).

Ży wi ąc na dzie ję, że pro śba moja uwzględ nio na zo sta nie i że syn wkrót ce
zwol nio ny będzie, kre śli z po wa ża niem
 

Po wo li ko wa Teo bal da[29]



Re wa nż za wsze jest okrut niej szy[30]

Jest wcze śnie, a mimo to, gdy wy cho dzą przed halę, przy bra mie wci ąż cze‐ 
ka spo ra gru pa lu dzi. Pod no si się la ment, kie dy mat ki, cór ki i żony wi dzą
po obi ja ne, za krwa wio ne twa rze bli skich im mężczyzn.

– Fa ter do stoł lo nie – od zy wa się mała dziew czyn ka, ma cha jąc rącz ką do
mężczy zny sto jące go obok Ka ro la.

Tam ten pró bu je się do niej uśmiech nąć, ale gry mas na opuch ni ętej twa‐ 
rzy chy ba wy stra sza dziec ko, bo mała wtu la się w płaszcz mat ki i za czy na
szlo chać.

Mun du ro wi szyb ko uci sza ją pła cze i na wo ły wa nia lu dzi. Wy star czy unie‐ 
ść broń i prze kląć, aby za stra szyć tłum i spra wić, że umilk nie.

Ka rol z nie po ko jem szu ka wzro kiem Mar got. Uczu cie ulgi, gdy jej nie
znaj du je, mie sza się ze stra chem, że może i ją za bra li, że może spo tka się
z żoną nie tu taj, ale tam, do kąd te raz ich pro wa dzą.

Po chód za trzy ma nych ru sza. Szyb ko scho dzą z głów nej uli cy i zo sta wia‐ 
ją za sobą sza re fa mi lo ki, mi ja ją też wie żę szy bo wą ko pal ni, któ ra po dob nie
jak cała ta zie mia raz otrzy mu je na zwę Pol ska, raz Niem cy.

Kie dy wy cho dzą na pu ste pole, Ka rol za czy na się do my ślać, do kąd ich
pro wa dzą.

– Hi sto ria szyb ko za to czy ła koło – szep cze idący obok nie go Jan. – Wi‐ 
dać on też już wie, co ich cze ka.

Mo żna po wie dzieć, że nowa wła dza przy szła na go to we. Nie musi trosz‐ 
czyć się o two rze nie miejsc od osob nie nia dla ta kich jak oni. Te miej sca po‐ 
zo sta wi li dla nich ucie ka jący hi tle row cy. Wie życz ki war tow ni cze, re flek to‐ 
ry, któ re nocą tną ciem no ść ni czym naj ostrzej szy nóż, po dwój ne ogro dze nie
z kol cza ste go dru tu, a za nim drew nia ne ba ra ki z ma le ńki mi okien ka mi i je‐ 
den mu ro wa ny bu dy nek.



Za trzy ma ni idą da lej zwar tą gru pą, oto cze ni przez stra żni ków, ale nogi
ro bią im się co raz bar dziej mi ęk kie, co raz trud niej zro bić ko lej ny krok. Cia‐ 
ło in stynk tow nie się bun tu je, choć nie wszy scy, tak jak Ka rol i Jan, wie dzą,
że pod cho dzą pod bra mę po do bo zu KL Au schwitz kie ro wa ne go przez es es‐ 
ma nów zna nych ze szcze gól nej bru tal no ści: Jo se fa Rem me le’a i Wil hel ma
Geh rin ga. W po do bo zie tym osa dzo nych zo sta ło ty si ące pra cu jących w hu‐ 
cie Ein tracht wi ęźniów.

Ka rol za czy na się za sta na wiać, czy to mo żli we, aby wśród nich był ktoś,
kto już zdążył po znać to miej sce bli żej. Ktoś, kto przy mu so wo pra co wał
w hu cie, kto był bity i upo ka rza ny przez es es ma nów. Ploch wie jesz cze ze
stycz nio wych wy dań „Dzien ni ka Za chod nie go”, że nie wszyst kich wi‐
ęźniów wy pędzo no do obo zu w Mau thau sen. Cho rzy i nie zdol ni do ewa ku‐ 
acji po zo sta li tu taj i do cze ka li wy zwo le nia. Czy to mo żli we, aby choć jed‐ 
ne go z nich po now nie tu pro wa dzo no? Przy po mi na so bie Pa wła, mężczy‐ 
znę, któ ry dwa razy tra fił do piw nic bu dyn ku przy Po wsta ńców. Co praw da
raz była to piw ni ca ge sta po, zaś dru gi Urzędu Bez pie cze ństwa, ale wszy scy
idący w tej ko lum nie zdo ła li się już prze ko nać, że i jed ni, i dru dzy po tra fią
rów nie szyb ko i spraw nie za męczyć czło wie ka.

Ploch się roz gląda. Pa weł idzie kil ka rzędów za nim. O dzi wo, chy ba on
je den wy gląda dziś le piej niż w dniu, w któ rym Ka rol zo ba czył go po raz
pierw szy. Tych, co pra cu ją pod zie mią, nie tak ła two zła mać.

Na gły wstrząs spro wa dza jego my śli z po wro tem do ko lum ny ma sze ru‐ 
jących.

– Idź szyb ciej. – Ka rol do ty ka lek ko ple ców mło dzie ńca, na któ re go wła‐ 
śnie wpa dł.

Już wie, co gro zi za po tkni ęcia i upad ki. Wi dział to w stycz niu, a te raz
sam tego do świad cza.

Ale chło piec mimo ostrze że nia znów zwal nia, a na wet za trzy mu je się na
chwi lę, jak by nie miał siły iść da lej. Ka rol pa trzy, jak jego szczu płe ple cy
za czy na ją drżeć, i wie, że mło dy czło wiek za raz wpad nie w roz pacz. Za ła‐ 
mie się, a je śli wstrzy ma przez to płyn no ść mar szu, razy spad ną na wszyst‐ 
kich.



– Dasz radę – mówi najła god niej, jak tyl ko po tra fi, tak jak mó wił do Pio‐ 
tru sia, gdy ten cho wał się pod łó żko na wi dok pie lęgniar ki, któ ra przy cho‐ 
dzi ła do domu da wać mu za strzy ki pod czas cho ro by. – Nie ta kie rze czy
prze trzy ma li śmy. Śląza cy są sil ni – za pew nia spo koj nie, na pie ra jąc na chło‐ 
pa ka, aby tam ten nie przy sta wał.

Sło wa Plo cha po ma ga ją. Mężczy źni przy spie sza ją, jesz cze kil ka na ście
me trów i znaj dą się pod bra mą.

– Ja nie je stem Śląza kiem. Je stem Ho len drem. Na zy wam się Eric van
Cal ste ren. – Chło pak od wra ca się nie spo dzie wa nie do Ka ro la. – To na wet
nie była moja woj na – do da je ze zło ścią.

Ka rol pa trzy na dzie ci ęce wci ąż rysy, na zmru żo ne oczy, któ re, tak jak
oczy Mar got, są ko lo ru nie ba, i w du chu cie szy się z ta kiej re ak cji chłop ca.
Wście kło ść jest lep sza niż roz pacz. Daje siłę.

– Ka rol!
Wo ła nie do cho dzące gdzieś z tyłu, z gru py ko biet i mężczyzn, któ ra

z pew nej od le gło ści wci ąż śle dzi pro wa dzo nych, le d wie do cie ra do uszu
Plo cha.

– Ka rol!
Nie, to nie omam wy wo ła ny zmęcze niem lub przedłu ża jącym się na pi‐ 

ęciem ner wów. Spo sób, w jaki ten ktoś wy po wia da jego imię, nie po zo sta‐
wia Ka ro lo wi wąt pli wo ści.

Ugi na ją się pod nim ko la na. Po ty ka się, ale ra mię Eri ca, któ re ła pie,
chro ni go przed upad kiem.

Idzie da lej, bo jąc się spoj rzeć za sie bie. Nie wie, czy to prze trwa.
– Stać! – Pada krót ka ko men da.
Zmęcze nie lu dzi jest tak duże, że za czy na im być obo jęt ne, gdzie ich za‐ 

mkną, byle tyl ko już ich nie bito i po zwo lo no im na sen.
– Ka rol! – Na wo ły wa nie znów do cie ra do uszu Plo cha, nie może go już

dłu żej igno ro wać.
Od wra ca gło wę. W gru pie ko biet do strze ga ojca. Sta ry Ploch jest zdez o‐ 

rien to wa ny. Ten za wsze pew ny sie bie i sko ry do – w za le żno ści od sy tu‐ 



acji – żar tów lub py skó wek mężczy zna zu pe łnie nie ro zu mie, co się dzie je.
Przy gar bio ny, z nie na tu ral nie unie sio ny mi ra mio na mi pa trzy na syna, nie
mo gąc po jąć, dla cze go jego dziec ko jest wśród tych po bi tych i zgnębio nych
lu dzi. Sta ry i mło dy pa trzą na sie bie bez sło wa. Żad nym ge stem ani gry ma‐ 
sem nie pró bu ją so bie ni cze go prze ka zać. Bo co tu po wie dzieć? Czy le piej
wza jem nie się po cie szyć, czy może po że gnać na za wsze?

Ka rol wie, że ni g dy nie za po mni wy ra zu twa rzy ojca. Wspo mnie nie lęku,
któ ry wi dzi w jego oczach po raz pierw szy w ży ciu, za wsze już będzie go
prze śla do wa ło.

W stro nę nie licz nej gru py naj od wa żniej szych człon ków ro dzin za czy na ją
iść stra żni cy. Ści ąga ją z ra mion broń i krzy kiem na ka zu ją lu dziom, aby się
ro ze szli.

Tym ra zem lu dzie słu cha ją roz ka zów. Te raz mogą już wró cić do do mów.
Wie dzą, gdzie za my ka ją ich bli skich.

Gdy ro dzi ny od cho dzą, bra ma obo zu otwie ra się.
– Na przód! – Pada ko men da. – Wcho dzić! – krzy czą stra żni cy i zno wu

za czy na ją po sztur chi wać idących.
Ka rol kre śli na pier si znak krzy ża i choć wi dzi, że inni ro bią po dob nie,

gdzieś w tyle jego gło wy po ja wia się nie chcia na myśl, że tam, gdzie ich
pro wa dzą, Boga już nie ma.

*
Mi ędzy podłu żny mi ba ra ka mi obo zu, na wy bru ko wa nym pla cu stoi
mężczy zna w cy wil nym ubra niu. Wi dać, że ma tu wła dzę, bo wy star czy
jed no jego ski nie nie, a stra żni cy za czy na ją dzie lić lu dzi na dwie gru py.
Chwy ta ją ich za ra mio na, po py cha ją i krzy czą.

– Trzy maj my się ra zem – mówi Ka rol do Jana. – Co kol wiek by się dzia‐ 
ło, trzy maj my się ra zem.

I fak tycz nie, gdy stra żnik każe prze jść Ka ro lo wi do jed nej z two rzo nych
ko le jek, ten ci ągnie za sobą Jana. Nie przy sta je, nie ogląda się za sie bie na‐ 
wet wte dy, kie dy mężczy zna na ka zu je im się za trzy mać. Na szczęście stra‐ 



żnik ma naj wi docz niej zbyt wie le na gło wie, bo krzy ki szyb ko milk ną i nikt
nie roz dzie la przy ja ciół.

– Uda ło się. – Ka rol od dy cha z ulgą i sta ra się uśmiech nąć do drep czące‐ 
go obok nie go Ja no scha.

Skurcz, któ ry prze szy wa twarz Plo cha, na pew no nie przy po mi na uśmie‐ 
chu, ale mężczy zna na praw dę jest za do wo lo ny. Jesz cze w świ ęto chło wic‐ 
kiej hali, gdy obaj ukry wa li się za wóz kiem, wbił so bie do gło wy, że do pó ki
będą ra zem, nie sta nie im się nic strasz ne go. Tam ta myśl sta je się jego ob se‐ 
sją. Nie może po zwo lić, aby Jan znik nął mu z oczu.

Ko lej ka przed sie dzącym za biur kiem mężczy zną, któ ry wpi su je ich dane
do ksi ęgi, jest dłu ga. Za trzy ma ni wci ąż py ta ją, za co zo sta li umiesz cze ni
w obo zie. Gwa łtow ny sprze ciw wy wo łu je na kaz od da nia wszel kich oso bi‐ 
stych rze czy. Stra żni cy prze szu ku ją do kład nie ka żde go za re je stro wa ne go.
Od bie ra ją pa pie ro sy, za pa łki, port fe le. Każą ści ągać z pal ców ślub ne ob‐ 
rącz ki. W od po wie dzi na na ra sta jące pro te sty osa dze ni otrzy mu ją cio sy kol‐ 
ba mi pi sto le tów.

Ka rol od wra ca gło wę, nie chce pa trzeć na bunt, któ ry po wo li zmie nia się
w nie do wie rza nie, a po tem w mil czącą roz pacz. Sto jący w ko lej ce szyb ko
się uczą, że aby nie obe rwać, na le ży o nic nie py tać ani ni cze go nie tłu ma‐ 
czyć.

Ploch roz gląda się wo kół i do strze ga ba ra ki. Do li cza się sied miu. Są też
inne bu dyn ki. Je dy ny mu ro wa ny na le ży chy ba do ad mi ni stra cji obo zu, a ten
z wy so kim ko mi nem mie ści pew nie kuch nię, umy wal nie i ja kieś warsz ta ty.

Wszyst ko wy gląda przy gnębia jąco, ale po rząd nie.
„Może ja koś uda się tu prze trwać do cza su, aż po my łka zo sta nie wy ja‐ 

śnio na” – my śli Ploch. „Ile to w ko ńcu może po trwać? Ty dzień, dwa? Trze‐ 
ba tyl ko uni kać pa łek stra żni ków i ja koś to będzie”.

Ka rol pró bu je so bie przy po mnieć, czy zna ją ko goś, do kogo jego oj ciec
mó głby się zwró cić z pro śbą o po moc. Jan wspo mi nał o zna jo mym mi li‐ 
cjan cie. Może przez nie go uda się coś za ła twić. Wia do mo, trze ba będzie za‐ 
pła cić, ale co tam. Jak wró ci, to ojcu odda.



Nie chże tyl ko ze zwo lą na na pi sa nie li stów do ro dzin. On w swo im
wszyst ko wy ja śni i naj da lej na Wiel ka noc znów będzie w domu.

– Na stęp ny!
Do sto łu, przy któ rym mun du ro wy spi su je osa dzo nych, pierw szy pod‐ 

cho dzi Jan.
Sama re je stra cja trwa za le d wie chwi lę. Na le ży po dać imię, na zwi sko

i gru pę na ro do wo ścio wą.
– Sió dem ka! – De cy du je gło śno stra żnik i każe prze jść Ja no scho wi do

po zo sta łych mężczyzn przy pi sa nych do ba ra ku nu mer sie dem. – Szóst ka –
od zy wa się po chwi li po now nie, ko ńcząc spi sy wać Ka ro la.

– Po zwól cie mi iść tam, gdzie przy dzie li li ście Jana Ja no scha. – Ka rol
zbie ra się na od wa gę i kie ru je do mi li cjan ta swo ją pro śbę. Jed no cze śnie na‐ 
pi na ra mio na, by ude rze nie, któ re go się spo dzie wa, nie bo la ło aż tak bar‐ 
dzo.

Cios jed nak nie na stępu je.
Mi li cjant pod no si wzrok i w mil cze niu pa trzy na Ka ro la.
– Chcesz iść do bru nat ne go ba ra ku? – pyta wresz cie z wy ra źną drwi ną

w gło sie. – Je steś pe wien?
Ka rol nie ma po jęcia, cze go mia łby być pe wien. Ma złe prze czu cie, ale

mimo to kiwa gło wą. Musi zo stać ze swo im pod opiecz nym.
– Wspó łpra ca – szep cze pod no sem mun du ro wy i kre śli coś na li ście.

A po tem ru chem gło wy daje Ka ro lo wi znać, że może sta nąć obok Jana.
Ploch jest mu wdzi ęcz ny. „A jed nak to po rząd ny chłop” – my śli, od cho‐ 

dząc.

*
Dal sze eta py przyj mo wa nia do obo zu ci ągną się w nie sko ńczo no ść.
Zmęcze ni lu dzie sła nia ją się na no gach. Nie któ rzy pro szą, aby po zwo lo no
im usi ąść. Straż jest jed nak nie ugi ęta. Trze ba stać. Za rów no w ko lej ce, jak
i już po za pi sa niu.



– Oprzyj cie się o mnie – pro po nu je Ka rol, wi dząc, że Ja no wi bra ku je
sił. – Będzie wam choć tro chę lżej.

Ja nosch kręci gło wą.
– To z gło du – tłu ma czy swo ją sła bo ść, jak by się jej wsty dził. – Sta ry or‐ 

ga nizm jest mniej wy trzy ma ły.
Mimo za ci śni ęte go z ner wów żo łąd ka Ka rol też li czy na to, że gdy tyl ko

wpusz czą ich do ba ra ków, da dzą im je dze nie. Cho ćby chleb albo zupę. Po‐ 
cie sza się, że prze cież na wet pod czas woj ny wi ęźnio wie mie li pra wo do po‐ 
si łku oraz snu, a te raz woj ny już nie ma, żyją w pra wo rząd nym kra ju.

Ka żda do bra myśl ula tu je jed nak na wspo mnie nie tego, co wy da rzy ło się
w nocy w hali tar go wej. Przed ocza mi Ploch wci ąż ma po na ci na ne nad‐ 
garst ki Kuna We nzla. Kto za to od po wie? Kto po nie sie karę za śmie rć tego
dzie cia ka?

Od ru cho wo za czy na szu kać Eri ca. Chło pa ka też przy dzie lo no do sió dem‐ 
ki. Stoi bli sko Jana i Ka ro la, wpa tru jąc się w ba ra ki. Ploch podąża wzro‐ 
kiem za spoj rze niem Ho len dra i do strze ga ruch w jed nym z ma łych okie‐ 
nek. Męskie nie ogo lo ne twa rze za szy bą. Oczy śle dzące to, co dzie je się na
ze wnątrz.

A więc nie są pierw szy mi, któ rzy zo sta li tu za mkni ęci. W Ka ro lu znów
ro śnie na dzie ja, że może ci, któ rzy są tu już ja kiś czas, wie dzą wi ęcej. Może
wy ja śnią im po wo dy za trzy ma nia, a przede wszyst kim po ra dzą, jak od zy‐
skać wol no ść.

Jest już zu pe łnie ciem no, gdy przy akom pa nia men cie krzy ków stra żni cy
na ka zu ją po szcze gól nym gru pom usta wić się i we jść do „swo ich no wych
do mów” – jak mó wią, gło śno się śmie jąc. Wnętrza po miesz czeń są tak
samo po nu re, jak całe oto cze nie obo zu, na któ re za trzy ma ni zdąży li się już
na pa trzeć.

Przy dwóch prze ciw le głych ścia nach sto ją rzędy trzy pi ętro wych prycz.
Ka rol na tych miast za uwa ża, że te, na któ rych leżą sien ni ki i koce, są już po‐ 
zaj mo wa ne. Dla nich po zo sta ły gołe de ski, o ile w ogó le star czy miej sca, bo
ba rak wy da je się prze pe łnio ny.



Wi ęźnio wie, któ rzy przy gląda li się no wym przez okien ka, na tych miast
ota cza ją zdez o rien to wa nych mężczyzn. Za czy na ją się ner wo we roz mo wy,
nie któ rzy bła ga ją o je dze nie, inni szu ka ją wol nych prycz, aby ulżyć wy ko‐ 
ńczo ne mu cia łu. Za mie sza nie nie trwa jed nak dłu go. Gwiz dek blo ko we go
na ka zu je spo kój. Wszy scy mają wró cić na pry cze. Tak jak Ka rol przy pusz‐ 
czał, wol nych miejsc jest za mało, lu dzie kła dą się więc po dwóch na jed‐ 
nym po sła niu. Tym, któ rzy oka za li się zbyt wol ni, musi wy star czyć zim na
podło ga, bo ba ra ki nie są ogrze wa ne.

Ka rol kła dzie się obok Jana. Pró bu je zo sta wić na uczy cie lo wi jak naj wi‐ 
ęcej miej sca, ale jest tak cia sno, że obaj mu szą le żeć na boku, aby się zmie‐ 
ścić. Ploch oba wia się, że w nocy któ ryś z nich zsu nie się i spad nie.

Mimo nie wy go dy Jan za sy pia pra wie na tych miast. Ka rol, choć jest
zmęczo ny, nie po tra fi za snąć. Leży, bo jąc się za mknąć oczy, aby nie wró ci‐ 
ły do nie go kosz mar ne ob ra zy tego, co zdążył zo ba czyć od chwi li za trzy‐ 
ma nia. Usi łu je wy obra zić so bie Mar got, jej de li kat ną twarz, mi ęk kie war gi,
któ re ca ło wa ły go na mi ęt nie za le d wie kil ka dni temu. Ploch nie po tra fi
uwie rzyć, że od tam tej chwi li mi nęło tak nie wie le cza su. Wspo mnie nia wy‐ 
da ją się od le głe.

My śli o żo nie za miast uspo ko ić Ka ro la prze pe łnia ją go na głym lękiem.
Tak sil nym, że mimo ka te go rycz ne go za ka zu roz mów, mężczy zna prze chy‐ 
la się przez ramę pry czy. Wie, że pod nim leży czło wiek, któ ry jest tu już
ja kiś czas.

– Czy oprócz ko biet, któ re przy szły dziś z nami, są tu inne? – pyta, czu‐ 
jąc, jak bar dzo boi się po znać od po wie dź.

Świa tła re flek to rów za mon to wa nych na wie życz kach stra żni czych wpa‐ 
da ją rów nież do wnętrza ba ra ku, dla te go Ploch wy ra źnie wi dzi twarz za gad‐ 
ni ęte go mężczy zny, któ ry leży z ręka mi uło żo ny mi pod gło wą, spra wia jąc
wra że nie po grążo ne go we śnie. Jed nak gdy Ka rol chrząka ci cho i po wta rza
py ta nie, tam ten otwie ra oczy i pa trzy na nie go zu pe łnie przy tom nie.

– Nie wi dzia łem tu wcze śniej żad nych ko biet – od po wia da krót ko i po‐ 
now nie za pa da w sen.

Ploch pa trzy na po si nia czo ną twarz roz mów cy.



– Tra fi li ście fa tal nie – na gle mężczy zna zno wu się od zy wa, nie si ląc się
na szept. – Sió dem kę na zy wa ją Deut sches Haus. Trzy ma ją tu par tyj nych
i tych, co byli w Hi tler ju gend.

Ka rol moc niej prze chy la się przez ramę pry czy.
– Ja mia łem iść do szóst ki – od po wia da, czu jąc po trze bę wy ja śnie nia, że

jest ofia rą ogrom ne go nie po ro zu mie nia. – Zgło si łem się, bo chcia łem być
z moim daw nym na uczy cie lem, ale on ta kże ni g dy nie był w par tii, za to
po ma gał Po la kom. To bar dzo do bry czło wiek.

Mężczy zna sia da gwa łtow nie. Pa trzy w górę na Ka ro la i choć jego ob li‐ 
cze nie zdra dza emo cji, Ploch czu je, że swo imi sło wa mi po ru szył nowo po‐ 
zna ne go kom pa na.

– Je śli rze czy wi ście mia łeś tra fić do in ne go ba ra ku, a przy sze dłeś tu taj za
tym star cem, po pe łni łeś naj wi ęk szy błąd w ży ciu.

Ka rol czu je, jak zim ny dreszcz prze cho dzi mu po ple cach.
– Mó wią, że to obóz pra cy – kon ty nu uje tam ten. – I fak tycz nie nie któ rzy

wy cho dzą do ro bo ty, do huty, ale nie my, nie osa dze ni w tym ba ra ku. Tu taj,
mój dro gi przy ja cie lu, jest obóz za gła dy. Nie sądzę, aby wy pu ści li nas stąd
ży wych.

Ser ce pod cho dzi Ka ro lo wi do gar dła. Nie chce sły szeć tych strasz nych
słów. Nie chce w nie wie rzyć.

– Prze cież to wszyst ko jest tyl ko ja kąś po my łką... Wy pusz czą nas. Prze‐ 
pro szą i wy pusz czą – be łko cze.

Mężczy zna pod no si się, sta je w prze jściu mi ędzy pry cza mi i wy ci ąga do
nie go rękę.

– Na zy wam się Wil helm Koch. Jako je den z nie licz nych tu taj wiem do‐ 
sko na le, za co sie dzę i za co pew nie tu zdech nę. By łem w par tii. Cho dzi łem
na wie ce i wie rzy łem w sło wa Hi tle ra – oświad cza twar do. W to nie jego
gło su trud no usły szeć cho ćby cień po czu cia winy, lecz nie ma w nim też
dumy. – Ale mało tu ta kich – mówi da lej Koch, nie po zwa la jąc Ka ro lo wi na
ja kąkol wiek re ak cję na tę oso bli wą spo wie dź. – Wi ęk szo ść to dwój ka rze
i smar ka cze z ha jo tu. Lu dzie win ni tyl ko tego, że się na Śląsku uro dzi li.



– Ale co wy mó wi cie? – W szep cie Ka ro la sły chać tłu mio ny krzyk. – Na
mi ło ść bo ską! Prze cież woj na już się sko ńczy ła. Nie ma Au schwitz ani Tre‐ 
blin ki. Tam lu dzi wsa dza no tyl ko za to, że byli Po la ka mi albo Ży da mi. Te‐ 
raz wina musi być udo wod nio na. Może wy się tyl ko tak bro ni cie? Mó wi cie
tak, aby się oczy ścić?

Wil helm nie re agu je na te oska rże nia. Pa trzy na Plo cha ze smut kiem.
Sam jesz cze do brze pa mi ęta, ja kie bo le sne było dla nie go odar cie ze złu‐ 
dzeń.

– Spró buj za snąć – su ge ru je i po now nie sia da na swo jej pry czy. – Coś mi
się wi dzi, że nie dłu go siły będą nam wszyst kim bar dzo po trzeb ne.

Nie wy sła ne li sty Mar got

Ko cha ny mój,
 

Sie dzę za ku chen nym sto łem w na szym miesz ka niu i ze zde ner wo wa nia
pal ce drżą mi tak, że z tru dem trzy mam pió ro, a li te ry, któ re sta wiam, sama
le d wie po tra fię od czy tać.

Mimo to pi szę. Pi szę do Cie bie list, aby w sło wach zna le źć choć odro bi nę
uko je nia, aby móc pła kać tu nad kart ką, a nie przy Pio tru siu i Mut ter, któ‐ 
rzy wci ąż py ta ją, gdzie je steś. Ka rol ku, za bra li mi Cie bie i tyl ko dzi ęki sta‐ 
ra niom Two je go ojca wiem, że za mknęli Cię w obo zie na Zgo dzie. Boże, jak
to mo żli we, że Ty, Po lak, tra fi łeś tam, gdzie jesz cze kil ka dni temu cier pie li
inni Po la cy, wi ęzie ni i męcze ni przez na zi stów? Jak to mo żli we, że po sze dłeś
tam za mnie? Prze cież tyl ko na Niem cach mie li się mścić. Niem com mie li
po ka zać, gdzie ich miej sce.

Tam te go po ran ka, gdy już otrząsnęłam się z obez wład nia jące go prze ra że‐ 
nia, po bie głam za Tobą, ale w bra mie za trzy mał mnie pan Fran ci szek. Zła‐ 
pał mnie i nie pusz cza jąc, szep tał, abym my śla ła o na szym syn ku, że bym nie
do pu ści ła do tego, że Pio truś jed ne go dnia stra ci obo je ro dzi ców. Do pie ro
gdy się uspo ko iłam, po zwo lił mi pó jść po Two je go ojca. Po słu cha łam go.



Nie wiem, dla cze go, chy ba mu sia łam wów czas ko muś za ufać, za wie rzyć
czy je jś ra dzie, bo sama nie umia łam kla row nie my śleć.

Twój oj ciec szyb ko do wie dział się, że za bra li Cię na ge sta..., to zna czy do
gma chu UB. To pan Fran ci szek mu o tym po wie dział. Nie mam po jęcia,
skąd wie dział, ale te raz le piej nie za da wać zbyt wie lu py tań. Twój oj ciec ta‐ 
kże za bro nił mi iść za Tobą. Ka zał zo stać w mie sza niu z Mut ter i Pio tru‐ 
siem, a po tem od kręcił z drzwi ta blicz kę z na szym na zwi skiem, jak by to
w czym kol wiek mo gło po móc. Prze cież ka żdy tu wie, gdzie miesz ka ją Plo‐ 
cho wie i Lan ge ro wa. Ka żdy nas tu zna i wie, że ni ko mu żad nej krzyw dy nie
zro bi li śmy.

Cze ka li śmy i cze ka li śmy. Twój oj ciec zni kał na całe dnie. Po dej rze wa li‐ 
śmy, że cho dzi pod okien ka Urzędu Bez pie cze ństwa, te same, na któ re nie
po zwa la łeś spo glądać Pio tru sio wi. Dziś przy sze dł do mnie z wia do mo ścią,
że wsa dzi li Was wszyst kich za kra ty obo zu Zgo da i naj praw do po dob niej
będzie cie pra co wa li w hu cie. Po wie dział, że wśród za trzy ma nych wi dział
też pro fe so ra Ja no scha. Nie chce mi się w to wie rzyć, choć pa mi ętam, że
nie po ko iłeś się jego znik ni ęciem. Wci ąż mam na dzie ję, że oj ciec się po my‐ 
lił... Ka rol ku, ju tro po ja dę do Świ ęto chło wic zo ba czyć, co dzie je się z Two im
przy ja cie lem, a po tem, wbrew za ka zo wi ojca, po ja dę do Cie bie.

Ko cha ny, wiem, że ni g dy nie wy ślę Ci tego li stu... Nie obar cza ła bym Cię
moim stra chem. Tak bar dzo boję się o Cie bie, Pio tru sia i Mut ter. Nie wiem,
cze go Ru scy od nas chcą i co mogą z nami zro bić.

W dzień Two je go za trzy ma nia w au dy cji ra dio wej mó wi li, że już nie ba‐ 
wem na Śląsku nie po zo sta nie ani je den Nie miec. Ja kiś urzęd nik re la cjo no‐ 
wał, że w Gli wi cach opusz czo ne przez Niem ców mie sza nia będą zaj mo wa ne
przez Po la ków przy by wa jących ze Wscho du.

Ka rol ku, czu ję, że nie zo ba czę już ani mo je go bra ta, ani jego żony
i dziec ka. Tyle cza su nie mamy od nich żad nej wia do mo ści. Chcia ła bym
wie rzyć, że są bez piecz ni i się od na le źli. Wci ąż przy po mi na mi się tam to gli‐ 
wic kie miesz ka nie, choć prze cież by li śmy u nich tyl ko dwa razy. Te raz ich
po ście li, ob ru sów i garn ków będą do ty ka ły obce dło nie, bo je śli wy je cha li,



mo gli za brać ze sobą ba gaż wa żący naj wy żej dwa dzie ścia ki lo gra mów. Zo‐ 
bacz, ko cha ny, wła śnie tyle jest dla nich war te całe na sze ży cie.

Nie pora jed nak o tym my śleć. Te raz Ty mu sisz zo stać uwol nio ny. Nie
wiem, ja kie po sta wio no Ci za rzu ty, ale prze cież wszyst kie są tyl ko czy jąś po‐ 
my łką. Wci ąż wie rzę, że ła two się z nich oczy ścisz i do nas wró cisz.

Wczo raj do ka mie ni cy znów przy szli mężczy źni w opa skach na ra mio‐ 
nach. Gdy Mut ter zo ba czy ła, jak roz ma wia ją na pla cu z pa nem Fran cisz‐ 
kiem, za częła la men to wać, że to po nią idą i za bio rą ją tak jak Cie bie.
Z tru dem od ci ągnęłam ją od okna. Nie umia łam jej uspo ko ić, ba łam się, że
jej pła cze i nie miec kie sło wa będzie sły chać na dwo rze. Po tem jesz cze dłu go
sie dzia łam na łó żku i tu ląc Mut ter oraz rów nie wy stra szo ne go Pio tru sia,
na słu chi wa łam, czy ktoś nie idzie po scho dach. Wy da wa ło mi się, że sły szę,
jak walą do drzwi, jak wo ła ją, aby śmy otwo rzy ły. Nikt jed nak nie przy sze dł.

Czu ję, że to tyl ko kwe stia cza su. W mie ście co raz gło śniej mówi się o tym,
że mają wy rzu cać Niem ców z miesz kań. Spa ko wa łam już naj po trzeb niej sze
rze czy, aby nie zo stać z ni czym. Nie wiem, ile da dzą nam cza su na wy pro‐ 
wadz kę.

Pa trzę te raz na na szą kuch nię. Na me ble, sprzęty, na te wszyst kie dro bia‐ 
zgi, któ re przez lata zgro ma dzi li śmy, i my ślę, że od da ła bym je wszyst kie. Bez
mru gni ęcia okiem prze nio sła bym się do za grzy bio nej su te ne ry, by le byś tyl ko
był tam ze mną. Wszyst ko by ło by lep sze od tej nie pew no ści. Pa ra li żu je mnie
od głos kro ków na klat ce scho do wej, ka żda gło śniej sza roz mo wa przy pra wia
mnie o drże nie, bo nie wiem, czy to już.

Mu szę ko ńczyć, ko cha ny. Mut ter go rzej się czu je, po win nam po dać jej
leki i za pa rzyć zio ła. Może ju tro uda nam się do wie dzieć cze goś wi ęcej
o Two im za trzy ma niu. Chcia ła bym przy nie ść Ci coś do je dze nia, bo pew nie
źle Was tam kar mią.
 

Do zo ba cze nia.
 

Mar got



Ni cze mu nie za prze czaj

Drzwi ba ra ku otwie ra ją się gwa łtow nie i ude rza ją o sto jącą naj bli żej nich
pry czę.

– Bacz no ść! – Na gły wrzask wy bu dza mężczyzn znaj du jących się
w środ ku.

Nowi są zdez o rien to wa ni. Przy gląda ją się, jak po zo sta li po spiesz nie ze‐ 
ska ku ją z łó żek. Prze rwy mi ędzy pry cza mi są bar dzo wąskie, więc osa dze ni
wpa da ją na sie bie. Sły chać jęki tych, któ rzy nie for tun nie się prze wra ca ją.

– Rusz cie się – ce dzi przez zęby Wil helm i szar pie Ka ro la za ra mię. –
Szyb ko, bo inni za was obe rwą.

Ka rol i Jan zry wa ją się z pry czy. Jan nie po tra fi ze jść, więc Ploch ła pie
go w pa sie i nie zwa ża jąc na opór sta rusz ka, pod no si go jak ma łe go chłop‐ 
ca.

Bie gną za in ny mi i usta wia ją się w rzędzie na środ ku ba ra ku. Po tem za‐ 
pa da kom plet na ci sza.

Te raz Ka rol może przyj rzeć się mężczy znom, któ rzy we szli do po miesz‐ 
cze nia. Jest ich dwóch. Je den, ten, któ ry stoi bli żej, ma na so bie cy wil ne
ubra nie. Na pra wym ra mie niu nosi bia ło-czer wo ną opa skę, le wej ręki nie
ma. Ści ska w pal cach gru by, skó rza ny pas.

Ploch pa trzy na ogrom ną me ta lo wą sprzącz kę i czu je falę mdło ści. Zim‐ 
ny pot spły wa mu po skro ni. Po chy la gło wę i od dy cha głębo ko, mo dląc się,
żeby nie zwy mio to wać.

– Na środ ku zo sta ją tyl ko nowi. Po zo sta li do łó żek! – wrzesz czy znów
bez ręki mężczy zna i ude rza się pa sem w udo.

Ka rol wręcz na ma cal nie czu je ulgę tych, któ rzy zo sta ją ode sła ni na pry‐ 
cze. Od szu ku je wzro kiem Wil hel ma, chce ści ągnąć na sie bie jego spoj rze‐ 
nie, pra gnie, aby do świad czo ny ko le ga dał mu ja kiś sy gnał, ale Koch pa trzy
w zie mię.

Gdy na środ ku po zo sta ją tyl ko nowo przy by li wi ęźnio wie, przed bez‐ 
rękie go wy cho dzi dru gi z mężczyzn, wcze śniej sto jący nie co z boku, w pó‐ 



łcie niu.
– Na zy wam się Sa lo mon Mo rel i je stem na czel ni kiem tego obo zu –

mówi.
Nie jest wy so ki, ale coś w jego po stu rze spra wia, że wy gląda na bar dzo

sil ne go. Ma czar ne wło sy, twarz fil mo we go aman ta i przy jem ny głos nie‐ 
wzbu dza jący lęku. Na non sza lanc ko za rzu co nym na ra mio na płasz czu wid‐ 
nie ją gwiazd ki pol skie go ka pi ta na.

– Moi ro dzi ce i ro dze ństwo zo sta li przez was, Niem ców, za ga zo wa ni
w Oświ ęci miu, a ja nie dam wam spo ko ju, do pó ki wszy scy nie zo sta nie cie
uka ra ni. – Twarz Mo re la zmie nia się w jed nej chwi li. Te raz już nie jest
przy stoj na. Wy krzy wia ją gry mas.

W ciem nych oczach na czel ni ka Ka rol do strze ga nie na wi ść i już ro zu mie,
co miał na my śli Wil helm, mó wi ąc, że być może nie wyj dą stąd żywi. Pa‐ 
trząc na Sa lo mo na Mo re la, Ploch za czy na wie rzyć w ka żde sło wo Ko cha.

– Ja też by łem w Oświ ęci miu i przy si ągłem so bie, że je śli stam tąd wyj dę,
od pła cę się wam, na zi stom, za wszyst ko, cze go od was do świad czy łem –
kon ty nu uje mężczy zna i wol no pod cho dzi do pierw sze go osa dzo ne go.

Ka rol wy chy la się nie co, aby zo ba czyć, komu pierw sze mu przyj dzie
spoj rzeć w oczy tej be stii, bo wła śnie ta kie sło wo przy cho dzi mu na myśl,
gdy pa trzy na na czel ni ka. Tak bar dzo pra gnie się obu dzić z tego złe go snu.
Ze wszyst kich sił chce prze rwać kosz mar, któ ry za raz sta nie się rze czy wi‐ 
sto ścią.

– Za co? – pyta Mo rel Eri ca. Jego głos, jak by nie wspó łgra jąc z wy ra zem
twa rzy, wci ąż brzmi przy ja źnie i być może to za chęca chłop ca do mó wie‐ 
nia.

– To po my łka! Po my łka! To nie mnie mie li tu wsa dzić – za czy na mło dy
Cal ste ren. Szyb ko wy rzu ca z sie bie ko lej ne sło wa, jak by mia ło za le żeć od
nich jego ży cie. – Je stem Ho len drem, mam do ku men ty. Bro ni łem na szej ka‐ 
mie ni cy przed So wie ta mi, któ rzy szu ka li ko biet. Nie chcia łem otwo rzyć
bra my, ale oni za gro zi li, że ją wy sa dzą. Co mia łem ro bić? Było ich sze ściu,
po zęby uzbro jo nych. Zgwa łci li je wszyst kie... Moją mat kę, obie cór ki



sąsiad ki. One nie mają jesz cze na wet czter na stu lat... – Ze świ stem wci ąga
po wie trze, wi dać, że trud no mu mó wić da lej.

Wspo mnie nia są bo le sne i roz dzie ra ją ser ca rów nież in nym. Mo rel słu‐ 
cha, cza sem na wet lek ko kiwa gło wą, za chęca jąc chłop ca do dal sze go opo‐ 
wia da nia.

– Krzy ki za alar mo wa ły pol ską mi li cję, ale przy bie gli, gdy było już po
wszyst kim – re la cjo nu je da lej Eric. – So wiec cy żo łnie rze ucie kli. Pró bo wa‐ 
łem tłu ma czyć, co się sta ło, ale oni tyl ko wrzesz cze li, że je stem Niem cem,
bo jak ka żdy Szwab mam ja sne oczy. To ja ich wpu ści łem... Po bi li mnie,
a po tem za ci ągnęli na po ste ru nek. Je stem nie win ny! – Głos Eri ca ła mie się
i prze cho dzi w ury wa ny szloch.

Ka rol wstrzy mu je od dech. Co zro bi na czel nik, któ ry z ta kim za in te re so‐ 
wa niem słu chał opo wie ści chłop ca? Przez gło wę Plo cha prze bie ga myśl, że
może jed nak Mo rel jest spra wie dli wy. Może rze czy wi ście chce uka rać tyl ko
tych, któ rzy na to za słu ży li. Kto wie, co w par tii ro bił Wil helm. Może do no‐ 
sił? Albo ko la bo ro wał? Może ma na rękach krew wie lu przy zwo itych
Śląza ków. Ka rol jest już pra wie pe wien, że Eric za chwi lę zo sta nie zwol nio‐ 
ny, że dla nie go, a po tem rów nież dla in nych, za ko ńczy się to strasz ne nie‐ 
po ro zu mie nie. Może na wet będą umie li wy ba czyć tym, któ rzy zgo to wa li im
tych kil ka dni pie kła. Prze cież wszy scy wie dzą, jaki wo kół pa nu je ba ła gan.
Nie trud no o po my łki.

Eric chy ba też za czy na wie rzyć, że wszyst ko sko ńczy się do brze, bo pod‐ 
no si spusz czo ną gło wę i pa trzy uf nie w oczy na czel ni ka. Prze sta je szlo chać.

– Za co?
Py ta nie Mo re la za ska ku je wszyst kich. Cal ste ren roz chy la usta, ale nic nie

od po wia da.
Zza ple ców sto jących do cho dzą ci che szep ty. Tyl ko ci na pry czach ro zu‐ 

mie ją, co się dzie je.
– Za co tu je steś? – pyta po now nie na czel nik. Jego oczy pło ną. – Kim by‐ 

łeś?! HJ? NSDAP? Kim, kur wa, by łeś?! – krzy czy i wy mie rza Eri co wi po li‐ 
czek.



Chło pak na mo ment tra ci rów no wa gę, ale za raz ją od zy sku je. Jak by
z nie do wie rza niem do ty ka dło nią miej sca ude rze nia.

– To nie po ro zu mie nie – szep cze nie pew nie. – To...
Chce po wie dzieć coś jesz cze, ale ko lej ny cios spa da na jego gło wę. Tym

ra zem tak sil ny, że Ho len der się prze wra ca i ude rza w drew nia ną kon struk‐ 
cję jed nej z prycz.

– Kim by łeś?! – ry czy Mo rel. – Wsta waj i mów!
Eric pod no si się z tru dem. Zo sta wia na podło dze krwa wy ślad. Wście kły

na czel nik pod cho dzi do nie go i ko pie go z ca łej siły w brzuch. Chło pak
znów upa da.

– Dwa dzie ścia – zwra ca się do bez rękie go mężczy zny Mo rel. W jego
gło sie mo żna wy czuć eks cy ta cję.

Stra żnik bez mru gni ęcia okiem, z po zba wio ną ja kie go kol wiek wy ra zu
twa rzą, pod cho dzi do Eri ca, uno si rękę i ude rza go pa sem.

Ka rol wi dzi, jak ci ężka sprzącz ka roz dzie ra ko szu lę chłop ca.
Cal ste ren krzy czy i za sła nia twarz ręka mi. Pró bu je wczo łgać się pod pry‐ 

czę, ale nie daje rady, więc zwi ja się w kłębek, pró bu jąc chro nić gło wę
i brzuch.

Na czel nik, nie zwra ca jąc już uwa gi na mal tre to wa ne go wi ęźnia, pod cho‐ 
dzi do dru gie go ze sto jących w rzędzie mężczyzn.

Przez chwi lę osten ta cyj nie roz ma so wu je odzia ną w czar ną ręka wicz kę
dłoń.

– Kim by łeś? – pyta jak by od nie chce nia, nie pa trząc na osa dzo ne go.
– NSDAP – mówi tam ten bez za jąk ni ęcia.
Ka rol od ru cho wo za my ka oczy. Nie chce pa trzeć na za da wa ne mężczy‐ 

źnie razy. Sko ro Eric, któ ry się nie przy znał, zo stał po bi ty tak do tkli wie, że
te raz leży bez ru chu mi ędzy pry cza mi, co sta nie się z tym, któ ry otwar cie
po wie dział o swo jej par tyj nej przy na le żno ści?

A jed nak nie dzie je się nic. Ploch nie sły szy od gło sów ude rzeń ani krzy‐ 
ków bi te go. Choć ser ce omal nie wy ska ku je mu z pier si, otwie ra oczy i wi‐ 
dzi za do wo lo ne ob li cze Mo re la, któ ry stoi już przy na stęp nym wi ęźniu.



Bar dzo szyb ko dla wszyst kich sta je się ja sne, że na czel nik każe bić tyl ko
tych, któ rzy pró bu ją tłu ma czyć, że ni czym nie za wi ni li, któ rzy mil czą albo
do ma ga ją się spra wie dli we go pro ce su.

Świa do mo ść tego, że sami sta ją się ko wa la mi wła sne go losu, prze ra ża.
Ka rol też się boi. Po ludz ku oba wia się bólu, któ ry spra wi mu roz ry wa‐ 

jąca skó rę sprzącz ka pa ska Sku te li, bo zdążył już usły szeć, jak na zy wa się
po moc nik na czel ni ka, obo zo wy sta ro sta. Jed nak z dru giej stro ny myśl, że
ma przy znać się do wspó łpra cy z hi tle row ca mi, jest dla nie go nie do znie‐ 
sie nia. Ploch czu je, że ta kie sło wa ni g dy nie przej dą mu przez gar dło.

– Przy znaj cie się – mówi ci cho do sto jące go obok nie go Jana. – Pro szę
was, przy znaj cie się – szep cze, choć krzy ki ko lej ne go bi te go za głu sza ją
jego głos.

Ja nosch nie od po wia da. Pa trzy w je den punkt i wy da je się zu pe łnie nie‐ 
obec ny, a jed nak, gdy na czel nik pod cho dzi do nie go, ich spoj rze nia na tych‐ 
miast się prze ci na ją. Tak, Jan do sko na le wie, co dzie je się wo kół i przed ja‐ 
kim wy bo rem po sta wił ich Mo rel.

– Niech pan ka pi tan nie pyta, tyl ko od razu bije – oznaj mia rech tor. Jego
głos jest moc ny i pew ny.

Po raz pierw szy, od kąd Mo rel i Sku te la za częli „po wi ta nie” no wych, we‐ 
wnątrz ba ra ku za pa da ide al na ci sza. Ka rol nie po tra fi uwie rzyć w to, co zro‐ 
bił Jan. Sta ry czło wiek, miły dla wszyst kich i spo koj ny jak owiecz ka, te raz
igra z sa mym dia błem. Drwi z ko men dan ta. Nie boi się ude rzeń pasa i wła‐ 
śnie za de cy do wał o swo im lo sie. Mo rel go za bi je. Za raz pod nie sie rękę,
wy mie rzy pierw szy cios, a po tem ko lej ne. I tym ra zem zro bi to sam, bez
po mo cy sta ro sty.

Śmiech, któ ry wy pe łnia salę, jest szcze ry. Ko lej ny raz tej nocy Ploch nie
ro zu mie za cho wa nia na czel ni ka. Pa trzy, jak Mo rel kle pie Ja no scha po ra‐ 
mie niu i od cho dzi od swo ich ofiar.

– Niech pan ka pi tan nie pyta, tyl ko od razu bije – po wta rza sło wa Jana
i idąc w kie run ku drzwi, ma cha ręką na wy ra źnie zmęczo ne go Sku te lę. –
Ko niec za ba wy na dziś – mówi już zu pe łnie po wa żnie. – Ro ze jść się! –



krzy czy i wy cho dzi, po zo sta wia jąc za ple ca mi prze ra żo nych i osłu pia łych
mężczyzn.

Przez dłu ższy czas nikt się nie po ru sza. Nowo przy by li, ci, któ rzy nie
leżą na zie mi, sto ją oszo ło mie ni, nie po tra fi ąc zro zu mieć, co się przed
chwi lą wy da rzy ło. Co zro bił im ten przy stoj ny mężczy zna w płasz czu z ka‐ 
pi ta ński mi gwiazd ka mi?

– Chło py, co oni z nami ro bią? – od zy wa się Pa weł Ku bi czek, a Ka rol
uświa da mia so bie, że po raz pierw szy sły szy głos tego mężczy zny, wy so ki
i pi skli wy. Zu pe łnie nie pa su je do po tężnej bu do wy cia ła gór ni ka.

Ku bi czek kręci gło wą, nie do wie rza jąc.
– Gdzie nas wy sła no? Za co? – za sta na wia się i zgi ęty wpół wle cze się

do swo jej pry czy.
Wi ęk szo ść wi ęźniów idzie za jego przy kła dem.
Przez chwi lę sły chać je dy nie po jęki wa nia, cza sem ci che mo dli twy lub

zło rze cze nia. Nikt nie pa trzy jed nak wro go na tych, któ rzy chcąc unik nąć
tor tur, po wie dzie li to, co chciał usły szeć Mo rel. Ka rol za sta na wia się, kto
fak tycz nie wspó łpra co wał z Niem ca mi, a kto skła mał, aby chro nić wła sną
skó rę.

Parę osób po kle pu je Jana po ra mie niu. Chcą oka zać mu po dziw, że miał
w so bie od wa gę, aby za drwić z na czel ni ka, lub wspó łczu cie, bo prze cież
wia do mo, że choć dziś po sta wa Ja no scha roz śmie szy ła Mo re la, ju tro może
chcieć go za tę butę uka rać.

Ale Jan tyl ko kiwa nie znacz nie gło wą i jako je dy ny pod cho dzi do wci ąż
le żące go na zie mi Eri ca.

– Wsta waj, chłop cze – mówi, po chy la jąc się nad nim. – Podło ga zim na,
a tu le piej być zdro wym.

Do pie ro te raz inni, otrząsa jąc się z otępie nia, rów nież pod cho dzą do Ho‐ 
len dra. To dla nich pierw sza bo le sna lek cja. Trze ba uwa żać, aby w tym nie‐ 
ludz kim miej scu nie zgu bić w so bie czło wie ka.

Ka rol boi się spoj rzeć na po bi te go Cal ste re na. Przed ocza mi wci ąż wi dzi
nie ru cho me cia ło Kuna We nzla. Wie, że nie po ra dzi so bie z wi do kiem ko‐ 



lej nej śmier ci.
Na szczęście z gar dła Eri ca wy do by wa się ja kiś nie zro zu mia ły szept.
– Co ty mó wisz? Mło dy? – do py tu je Wil helm. Chwy ta chłop ca pod ra‐ 

mio na i sta wia na nogi. – Nic ci nie będzie – stwier dza, po pra wia jąc mu ko‐ 
szu lę. Prze si ąk ni ęty krwią ma te riał cały jest po dar ty od ude rzeń. – I to so bie
za pa mi ętaj cie – zwra ca się na gle do po zo sta łych. – Dla ni ko go tu taj nie ma
zna cze nia, co ro bi li ście pod czas woj ny. Mo gli ście wal czyć z Hi tle rem albo
prze ciw ko nie mu. Mo gli ście ukry wać Ży dów albo na nich do no sić. Mo gli‐ 
ście być w taj nym har cer stwie pol skim albo w ha jo cie czy fre ikorp sie,
w woj sku pol skim albo w We hr mach cie. To bez zna cze nia. Dla nich tu taj
ka żdy Ślązak jest na zi stą, ka żdy Ślązak jest ob lu bie ńcem Hi tle ra. Im bar‐ 
dziej będzie cie pro te sto wać, tym moc niej będzie cie ob ry wać. Je ste ście sy‐ 
na mi Füh re ra, a je śli jesz cze tego nie wie cie, oni was do tego prze ko na ją.

Mężczy zna od wra ca się po now nie do Eri ca, któ ry, cały drżąc, stoi po chy‐ 
lo ny ze zło żo ny mi na pier si ra mio na mi. Koch wzdy cha ci ężko, jak by roz‐ 
cza ro wa ny tym, co wi dzi, jak by był już pe wien, że ten wra żli wy dzie ciak
tu taj nie prze trwa.

– To, co dziś po ka zał Mo rel, to tyl ko frag ment tego, co tu jesz cze zo ba‐ 
czy cie. A je śli ktoś z was nie zna słów pie śni Hor sta We sse la, hym nu na zi‐ 
stów, niech na uczy się ich szyb ko. Ko men dant uwiel bia, jak śpie wa my. Za
mil cze nie mo żna tra fić do kar ce ru – ci ągnie swo je prze mó wie nie Wil‐ 
helm. – Po rzu ćcie wszel ką na dzie ję, wy, któ rzy tu wcho dzi cie – do da je, zer‐ 
ka jąc na Jana pod trzy mu jące go Eri ca.

W ko ńcu we troj kę ru sza ją w kie run ku pry czy. Ka rol, któ ry już przy niej
stoi, po ma ga Ja no wi wdra pać się na górę. W tym cza sie Koch ukła da Cal‐ 
ste re na na wła snym po sła niu, zaś sam, zrzu ciw szy na zie mię koc, kła dzie
się w wąskim prze jściu mi ędzy łó żka mi.

Ba rak milk nie. Sły chać je dy nie od de chy wi ęźniów. Szyb kie i nie rów ne.
Cza sem do tej nie zwy kłej or kie stry do łącza szept pi ęt na sto let nie go Ho len‐ 
dra, któ ry ni to we śnie, ni to na ja wie wci ąż wzy wa mat kę.

Ka rol my śli o Wil hel mie. Kim jest ten mężczy zna, któ ry sam przy zna je,
że jako je den z nie licz nych tra fił tu nie bez przy czy ny? Co go skło ni ło, aby



za pi sać się do par tii? Czy przy zna jąc, że po dzi wiał wo dza, mó wił praw dę,
czy tyl ko iro ni zo wał? Ploch nie po tra fi go po tępić. Zbyt mało o nim wie,
aby to uczy nić, wszak zna ta kich, któ rzy jesz cze przed woj ną po szli za Hi‐ 
tle rem. Nie któ rzy po tem nie umie li spoj rzeć na sie bie w lu strze, inni pew nie
do dziś w głębi du cha szep czą slo ga ny o na zi stow skim über men schu[31], źli,
że przez czer wo ną ho ło tę nic z tych pla nów nie wy szło.

Ka rol ostro żnie ob ra ca się na bok, nie chcąc obu dzić Jana.
Musi się do wie dzieć, ja kim czło wie kiem jest Wil helm Koch i co nim kie‐ 

ro wa ło. Może wte dy prze war to ściu je swo je osądy. Te raz jed nak obaj z Ja‐ 
nem będą trzy mać się bli sko tego mężczy zny. Wy star czy ło za le d wie kil ka
go dzin, aby Ka rol zro zu miał, że zna jo mo ść z wi ęźniem może oca lić im ży‐ 
cie.

Za pach chle ba

Wil helm mó wił praw dę. Na po ran nym ape lu od by wa jącym się na utwar‐
dzo nym pla cu mi ędzy ba ra ka mi rze czy wi ście każą im śpie wać. Na
szczęście pie śń, któ rej chce wy słu chać Alek sy Krut, dru gi z kie row ni ków
obo zu, nie jest na zi stow skim hym nem, choć roz kaz, jaki pada, prze ra ża Ka‐ 
ro la rów nie moc no.

– Do mo dli twy! – krzy czy Krut, ści ąga jąc z gło wy ro ga tyw kę. – Kie dy
ran ne wsta ją zo rze – za czy na śpie wać, a w ślad za nim idą po zo sta li stra‐ 
żni cy.

– To bie zie mia, To bie mo rze. – Z gar deł wi ęźniów wy do by wa ją się nie‐ 
pew ne tony. – To bie śpie wa ży wioł wszel ki. Bądź po chwa lon, Boże wiel ki.

Ka rol pa trzy na krzy ży ki za wie szo ne na szy jach stra żni ków, na na bo żne
sku pie nie ma lu jące się na ich twa rzach i nie po tra fi uwie rzyć w to, co wi‐ 
dzi. Znów nie jest w sta nie po jąć tego, cze go jest świad kiem.

Wśród zgro ma dzo nych na ape lu nie wi dzi ko men dan ta Mo re la, ale jest
Sku te la. Dło nie, któ re wczo raj biły sprzącz ką pasa Eri ca oraz in nych, dziś
skła da ją się do mo dli twy.



Stra żni cy za czy na ją cho dzić mi ędzy wi ęźnia mi i uwa żnie wsłu chi wać się
w ich śpiew. Tym ra zem ob ry wa ją ci, któ rzy nie zna ją pol skich słów mo dli‐ 
twy, mylą się bądź mil czą.

– Pa mi ętam, jak ksi ądz na lek cji ka te che zy po ka zy wał nam kie dyś ob raz
przed sta wia jący pie kło – mówi do Jana Ka rol, gdy po mo dli twach i prze ci‐ 
ąga jącym się w nie sko ńczo no ść li cze niu wi ęźniów na czel nik w ko ńcu ze‐ 
zwa la na po wrót do ba ra ków. – Wszy scy ba li śmy się ro ga tych dia błów uga‐ 
nia jących się z wi dła mi za grzesz ni ka mi. Prze ra ża ły nas pa zu ry roz dzie ra‐ 
jące ludz kie cia ła. By li śmy głu pi. Pie kło to nie dia bły, ale zwy czaj ni lu dzie
o nie win nych twa rzach. I to jest naj strasz niej sze.

Jan spo gląda na swo je go ucznia. Sta rzec z co raz wi ęk szym tru dem po‐ 
włó czy no ga mi. Z wy si łkiem ła pie po wie trze przez roz chy lo ne usta. On
rów nież przed ocza mi wi dzi te raz ob raz Han sa Mem lin ga. Chce przy po‐ 
mnieć Ka ro lo wi, że pie kło jest tyl ko częścią „Sądu Osta tecz ne go”, więc je‐ 
śli wśród lu dzi są dia bły, to na le ży mieć na dzie ję, że są też anio ły. Gwa‐ 
łtow ny ka szel nie po zwa la mu jed nak na wy po wie dze nie ani jed ne go sło wa.
Rech tor po trząsa gło wą i chwy ta Ka ro la za ra mię, po chy la jąc do przo du
umęczo ne cia ło.

Ploch nie ma po jęcia, jak po móc na uczy cie lo wi. Mar twi się o nie go
i wście ka na swo ją bez rad no ść. Pro wa dzi mężczy znę do ba ra ku, a po tem
obaj kła dą się na pry czy. Ka rol wsłu chu je się w świsz czący od dech przy ja‐ 
cie la i na gle w gło wie Plo cha po ja wia się myśl, że jest mu już wszyst ko jed‐ 
no, co będzie z nim da lej.

Czu je, jak za pa da się w so bie co raz głębiej i głębiej. A więc to dzie je się
tak szyb ko? Tak ła two jest za bić w so bie chęć ży cia? Wy star czy zro zu mieć,
że nic się nie zna czy, że ka żdy na stęp ny od dech za le ży tyl ko od do brej woli
tych, któ rzy ich tu za mknęli.

Czy Mar got też pod da ła by się tak szyb ko? Nie, ona wal czy ła by do ko‐ 
ńca, je śli nie dla sie bie, to dla Pio tru sia. Zro bi ła by wszyst ko, aby żyć
i ochro nić syn ka.

Na głe wspo mnie nie żony jest ni czym błysk świa tła. Ka rol gwa łtow nie
otwie ra oczy, pa trzy na brud ne de ski su fi tu, na pe łza jące po nich ro bac two,



któ re w nocy spa da ło mu na gło wę, i wy si la jąc od rętwia ły umy sł, za czy na
ma lo wać w wy obra źni ob raz Mar got.

Twarz o ła god nych ry sach, pąso we usta, drob ne ra mio na ukry te pod
błękit ną bluz ką, tą, któ rą tak często za kła da la tem, gdy po nie dziel nej mszy
w ko ście le Ma riac kim idą skąpa ny mi w sło ńcu uli ca mi mia sta...

Obok Mar got na de skach ba ra ku po ja wia się bu zia ich syn ka. Ro ze śmia‐ 
na, z drob ny mi pie ga mi na no sie odzie dzi czo ny mi po mat ce i w za wa diac ko
prze krzy wio nym kasz kie cie. Pio truś bie gnie przo dem, ale od wra ca się co
chwi lę, aby upew nić się, czy ro dzi ce nie zmie ni li zda nia i wstąpią na obie‐ 
ca ne lody do jed nej z oko licz nych ka wiar ni.

Ploch przy pa tru je się stwo rzo ne mu w wy obra źni ma lun ko wi. Je śli ma to
prze trwać, to tyl ko dla nich. Je śli ma prze żyć, to je dy nie po to, aby wró cić
do swo jej ro dzi ny.

Już wie, że w obo zie nie ma Mar got. Nie od na la zł jej wśród ko biet sto‐ 
jących na ape lu, jej na zwi sko nie pa dło też, kie dy wy mie nia no cho re wi‐ 
ęźniar ki, któ re o wła snych si łach na apel przy jść nie mo gły.

Myśl o żo nie i Pio tru siu, któ rzy są gdzieś tam, po dru giej stro nie dru tów,
o ojcu, któ ry na ra ża jąc się na nie bez pie cze ństwo, przy sze dł tu za nim
i pew nie już szu ka spo so bu, aby wy ci ągnąć syna z tego prze klęte go miej‐ 
sca, spra wia, że na dzie ja za czy na kro pla po kro pli na po wrót wle wać się
w ser ce mężczy zny.

Po ko nał pierw szą sła bo ść. Pierw sze umie ra nie. I choć wie, że przyj dą ko‐ 
lej ne za ła ma nia, czu je, jak by wstąpi ła w nie go nowa ener gia. „Nie ma prze‐ 
gra ne go, do pó ki mecz trwa” – przy po mi na so bie sło wa swo je go ido la, Ezie‐ 
go Wi li mow skie go, któ re tam ten za pi sał mu na bi le cie, gdy przy pad kiem
wraz z Pio tru siem spo tka li pi łka rza w zwie rzy ńcu w par ku Ko ściusz ki.

„Gdzie te raz je steś, Ezi? Czy cie bie też uzna no za zdraj cę, bo naj bar dziej
na świe cie pra gnąłeś grać w pi łkę?” – za sta na wia się Ploch.

Ka rol ze ska ku je z pry czy. Za mie rza opo wie dzieć Wil hel mo wi o pi łka rzu,
któ re go uwiel bia. Chce za cho wać po zo ry, pra gnie choć przez chwi lę za jąć
my śli czy mś in nym niż obo zo wa eg zy sten cja, ale kie dy po chy la się nad



drze mi ącym mężczy zną, na głe po ru sze nie, a przede wszyst kim dra żni ący
noz drza za pach spra wia ją, że jego my śli umy ka ją w in nym kie run ku.

– Chleb! Chleb przy je chał! – wo ła ją wi ęźnio wie i ze ska ku ją z łó żek
znacz nie szyb ciej, niż ro bi li to nocą na roz kaz Mo re la.

Sły chać brzdęk na czyń.
Blo ko wy Ma rek wcho dzi do ba ra ku, pcha jąc przed sobą wó zek, na któ‐ 

rym leżą po roz rzu ca ne w nie ła dzie boch ny chle ba. Na dol nej pó łce wóz ka
stoi spo ry gar nek z prze zro czy stą cie czą.

– Stać! Usta wić się w ko lej ce, bo nikt nic nie do sta nie! – wrzesz czy Ma‐ 
rek i za czy na wy ma chi wać gu mo wą pa łką wy ci ągni ętą zza pa ska.

Wszy scy na tych miast się za trzy mu ją. Wi dać wie dzą, że nad zor ca nie rzu‐ 
ca słów na wiatr.

Roz po czy na się skom pli ko wa na pro ce du ra dzie le nia chle ba. Ka rol pa‐ 
trzy, jak blo ko wy wyj mu je z kie sze ni sznu rek i wzy wa do po mo cy jed ne go
z wi ęźniów. Po tem obaj do kład nie mie rzą i od ci na ją paj dy. Wszyst ko trwa
nie zwy kle dłu go, ale, o dzi wo, nikt nie po spie sza Mar ka ani nie prze py cha
się w ko lej ce.

W ko ńcu ten, któ ry usta wił się jako pierw szy, może po de jść.
Po moc nik blo ko we go wręcza mu paj dę chle ba, a do pod sta wio nej pusz ki

po kon ser wie na le wa cho chlą coś, co Ka ro lo wi przy po mi na po my je, choć
inni twier dzą, że to zupa.

– Nie mamy żad ne go na czy nia – szep cze do Ja no scha. – Skąd je wzi ęli‐ 
ście? Dali wam? – Spo gląda py ta jąco na Wil hel ma.

Koch marsz czy brwi, jak by nie co już po iry to wa ny tym, że nowi wci ąż
nie od naj du ją się w obo zo wej co dzien no ści, ale od po wia da spo koj nie.

– Za kuch nią, tam, gdzie wy rzu ca ją od pad ki, cza sem tra fi się pusz ka.
Trze ba się pod kra ść i coś so bie zna le źć. Tyle że to za bro nio ne.

Ka rol o nic już nie do py tu je, ale gdy w ko ńcu przy cho dzi jego ko lej, robi
coś, co jesz cze kil ka dni temu wy da wa ło by mu się nie god ne cy wi li zo wa ne‐ 
go czło wie ka i obrzy dli we. Po da ny przez Mar ka chleb wsu wa do kie sze ni,
po czym wy ci ąga do przo du dło nie zło żo ne w ko szy czek.



– Na lej mi tu taj – mówi do mężczy zny trzy ma jące go cho chlę.
Tam ten pa trzy na ob le pio ne bru dem i za schni ętą krwią ręce, a po tem

wzru sza ra mio na mi i wle wa do nich zupę.
Ploch nie za sta na wia się ani przez chwi lę. Czu je, jak ciecz ka pie mu na

buty, więc bły ska wicz nie uno si ręce i wle wa so bie zupę do ust. Po ły ka, nie
my śląc o sma ku, i za czy na wy ja dać po zo sta łe na rękach ka wa łki kwa szo‐ 
nych bu ra ków.

Od cho dzi, do strze ga jąc, że inni nowi idą w jego śla dy i też uży wa ją dło ni
jako na czy nia. Zje dzo na zupa cofa mu się do gar dła, gdy pa trzy, jak jego
kom pa ni łap czy wie wy li zu ją reszt ki.

„Jesz cze dziś znaj dę pusz kę. Dla sie bie i Jana” – obie cu je so bie w du chu,
wkła da jąc do ust ma le ńki ka wa łek gu mia ste go chle ba. Po tem roz gląda się
do oko ła. Przy pa tru je się to wa rzy szom nie do li, pró bu jąc zna le źć od po wie dź
na py ta nie, co zro bić z tymi kil ko ma mar ny mi kęsa mi ma jący mi star czyć
im aż do ju tra.

Ró żne są spo so by, aby oszu kać głód. Nie któ rzy je dzą szyb ko, gry zą
chleb, po pi ja jąc go zupą i w kil ka chwil ko ńczą po si łek. Inni upy cha ją paj‐ 
dy po kie sze niach, ode rwaw szy so bie za le d wie małą cząst kę. Żują ją po wo‐ 
li, z na bo żną czcią, jak by w ustach mie li cia ło Chry stu sa, a nie co dzien ny
po karm.

Ka rol po sta na wia, że resz tę pie czy wa zje do pie ro wie czo rem. Wal czy
z gło dem przez dłu żące się w nie sko ńczo no ść mi nu ty, któ rych i tak nie
może po li czyć, bo nikt w ba ra ku nie ma ze gar ka, a czas wy zna cza je dy nie
po wrót do obo zu tych, któ rzy na po ran nym ape lu wy gra li szczęśli wy los na
lo te rii i otrzy ma li na kaz do łącze nia do bry ga dy pra cu jącej. Nie ste ty, wśród
wy bra ńców nie ma ni ko go z sió dem ki.

Ploch pró bu je oszu kać zmy sły, my śląc o wspa nia łych cia stach, któ re na‐ 
wet w cza sie wiel kie go kry zy su po tra fi ła wy cza ro wać Mar got. O tor cie,
któ ry upie kła za le d wie kil ka dni temu na ich rocz ni cę, o pącz kach z ró ża ną
kon fi tu rą pi ętrzących się na usta wio nej na sto le pa te rze w jego uro dzi ny.
Pra wie czu je smak cy try no we go lu kru ob le pia jące go pal ce. Ni g dy nie lu bił



tej lep ko ści, prze szka dza ła mu, ale te raz od da łby wszyst ko, aby móc wsu‐ 
nąć pal ce do ust i wy ssać z nich sło dycz.

Czu je, że prze grał wal kę. Wy ci ąga z kie sze ni chleb i rwie go zęba mi. Na‐ 
stęp nie gry zie nie sta ran nie i po ły ka, pra wie się krztu sząc. Tak samo robi
z ko lej nym i ostat nim ka wa łkiem. Zbie ra ze spodni kil ka okrusz ków i trzy‐ 
ma je w ustach tak dłu go, aż zu pe łnie się roz pusz czą, aż prze mi nie cho ćby
naj de li kat niej sza nuta sma ku, a po tem kła dzie się na pry czy i pła cze.

Ka rol Ploch szlo cha jak dziec ko, bo wie, że na na stęp ny po si łek będzie
mu siał cze kać wie le go dzin, a obu dzo ny zupą i chle bem żo łądek gwa łtow‐ 
nie do ma ga się ko lej nej por cji je dze nia.



 

Do
Urzędu Bez pie cze ństwa Pu blicz ne go

w Ka to wi cach
 
 
 

Ni żej pod pi sa na zwra ca się z wiel ką i uprzej mą pro śbą do wy żej wy mie‐ 
nio ne go Urzędu o zwol nie nie jej z Obo zu Pra cy w Świ ęto chło wi cach. Pro‐ 
śbę moją uza sad niam na stępu jąco:

Urodz[iłam] się dnia 6 I 1921 w Cho rzo wie, a od 1926 r. za miesz ki wa li
ro dzi ce moi w Kar biu pow. By tom. Do szko ły uczęsz cza łam ta kże w Kar‐ 
biu. Je stem Re ichs deutsch, jed nak nie na le ża łam do żad nej or ga ni za cji
niem[iec kiej]lub hi tle row skiej.

W dniu 13 czerw ca 1945 r. zo sta łam z mat ką moją z nie zna nych mi do‐ 
tych czas po wo dów aresz to wa na, a w dniu 20 czerw ca 1945 r. osa dzo na
w Obo zie Pra cy w Świ ęto chło wi cach. Mat ka moja zma rła 28 czerw ca
1945 r. w tu tej szym obo zie.

Po nie waż nie mam ro dzi ców i ro dze ństwa, a tyl ko krew nych, któ rzy są
Po la ka mi i za miesz ku ją na Śląsku pol skim, chcia ła bym ta kże zo stać Po lką
i za miesz ki wać na dal w Pol sce. Wnio sek o moją re ha bi li ta cję zło żo ny zo‐ 
stał przez mo je go wuj ka Po la ka, obyw[ate la] Hie ro ni ma Kna pi ka
zam[iesz ka łe go] w Cho rzo wie I, ul. Ga łęc kie go.

W na dziei uwzględ nie nia mo jej pro śby, kre ślę z po wa ża niem
Ana li za Wol nik[32]



Ka na rek od fru nął

Nie ludz kie wrza ski prze ry wa ją nie spo dzie wa nie mo no to nię po po łud nia.
Przez ostat nie dni Ka rol wie lo krot nie za sta na wiał się, co w obo zie jest naj‐ 
gor sze do wy trzy ma nia. Głód? Bru tal no ść stra żni ków? Czy może go dzi ny,
któ rych nie ma czym wy pe łnić?

Tych, któ rych ko men dan ci wy zna cza ją do ja kich kol wiek ro bót, trak tu je
się jak naj wi ęk szych szczęścia rzy. Mogą choć na kil ka go dzin zna le źć się
poza dru ta mi, mogą za jąć czy mś ręce, a przede wszyst kim gło wy. Mężczy‐ 
źni z ba ra ku nu mer sie dem ni g dy nie otrzy mu ją ta kiej spo sob no ści. Oprócz
udzia łu w noc nych „za ba wach” urządza nych przez ko men dan ta i stra żni‐ 
ków, pod czas któ rych po zna ją wci ąż nowe me to dy mal tre to wa nia i od czło‐ 
wie cza nia, nie wy ma ga się od nich ni cze go. Mogą ca ły mi dnia mi le żeć na
pry czach, spać lub roz my ślać o swo im lo sie. Mogą też za bi jać czas roz mo‐ 
wą, ale na to już po kil ku dniach nikt nie ma ocho ty. Są zbyt sła bi, a przede
wszyst kim zbyt przy gnębie ni. Zresz tą o czym tu ga dać, kie dy świat ka żde‐ 
go z nich się sko ńczył.

W no wej rze czy wi sto ści wszyst ko sta je się sen sa cją, chwi lo wym prze‐ 
rwa niem mo no to nii, któ ra obła pia czło wie ka mac ka mi, wy sy sa jąc z nie go
wszel ką ener gię.

Wła śnie dla te go wrza ski roz brzmie wa jące gdzieś na ze wnątrz w kil ka se‐ 
kund sta wia ją po grążo nych w pó łśnie mężczyzn na nogi. Wi ęźnio wie pod‐ 
bie ga ją do okien i drzwi. Nie mogą wy jść, bo wraz z krzy ka mi roz le ga się
dźwi ęk umiesz czo ne go na pla cu ape lo wym dzwon ka, któ ry sy gna li zu je za‐ 
kaz opusz cza nia ba ra ków. Ci sną się za tem przy nie wiel kich okien kach, po‐ 
py cha jąc się wza jem nie. Ka żdy chce choć na chwi lę zer k nąć na to, co dzie‐ 
je się na ze wnątrz.

– Ci ągną ja kieś ko bie ty. To one tak krzy czą – ko men tu je Eric, któ ry zna‐ 
la zł so bie naj wy god niej sze miej sce do ob ser wa cji.



– Ale co to za ko bie ty? Wi ęźniar ki? Na sze? – do py tu ją inni.
Eric za prze cza.
– Nie na sze, bo nie mają ogo lo nych głów i trzy ma ją w rękach tor by i sło‐ 

iki. Chy ba z je dze niem tu przy szły. Ci ągną je do ko men dan tu ry!
W ba ra ku na mo ment za pa da ci sza, a po tem wi ęźnio wie za czy na ją jesz‐ 

cze bar dziej prze py chać się i tło czyć. Te raz już nie prze bie ra ją w środ kach,
aby choć przez chwi lę spoj rzeć na ko bie ty. Szar pią się na wza jem za ko szu‐ 
le, ktoś ob ry wa pi ęścią w nos, ktoś inny bru tal nie ode pchni ęty upa da na
podło gę. Ka żdy pra gnie zo ba czyć, czy to przy pad kiem nie jego mat ka, żona
albo cór ka zo sta ły za trzy ma ne za to, że chcia ły na kar mić głod nych bli skich.

Ka ro lo wi też przy spie sza ser ce.
Mi nął ty dzień, od kąd ich tu wsa dzi li, a on co dzien nie wy pa tru je Mar got

wśród ko biet usta wia jących się pod bra mą. Roz gląda się, a po tem mo dli,
aby nikt z jego ro dzi ny tu nie przy cho dził.

Po co się na ra żać, po co ści ągać na sie bie spoj rze nia? Je dze nie, któ re
stra żni cy od bie ra ją od ko biet, i tak naj częściej nie tra fia do ad re sa ta, a je śli
na wet, to ka żdy kęs do mo wej stra wy sło no kosz tu je. Choć wi ęźnio wie nie
mają przy so bie ni cze go, han del trwa w naj lep sze.

Ploch gwa łtow nie ła pie Eri ca za ko łnierz i od su wa go od okna.
– Daj też in nym zo ba czyć, gów nia rzu! – krzy czy.
Strach spra wia, że na wet on sta je się agre syw ny. Ner wy mu pusz cza ją.

Te raz li czy się tyl ko to, aby spoj rzeć przez szy bę i upew nić się, że wśród
za trzy ma nych nie ma jego żony.

Ob ra zek jest wstrząsa jący.
Stra żni cy, nie zwa ża jąc na płacz i bła ga nia, na wpół pro wa dzą, na wpół

wlo ką po po śnie go wym bło cie trzy ko bie ty. Dwie z nich są mło de, trze cia
star sza, w wie ku mat ki Ka ro la, ale na wet na tak za awan so wa ny wiek stra‐ 
żni cy nie zwra ca ją uwa gi. Tym bar dziej że sta rusz ka naj pew niej po stra da ła
ze stra chu ro zum, bo wci ąż pró bu je tłu ma czyć coś stra żni kom po nie miec‐ 
ku, co jesz cze bar dziej ich roz ju sza.

– Za mknij ryj, nie miec ka kur wo! – ry czy Sku te la i ude rza bab kę w twarz.



Młod sze ko bie ty za czy na ją ro zu mieć, że nic nie wskó ra ją, a szar pa ni na
je dy nie przy spo rzy im bólu. Uspo ka ja ją się i po zwa la ją pro wa dzić, sze ro ko
otwar ty mi ze stra chu ocza mi roz gląda jąc się wo kół.

– Prze cież to moja cór ka! Moja Bar bar ka! – Głos Pa wła spra wia, że
wszy scy w jed nej chwi li prze sta ją in te re so wać się tym, co dzie je się na pla‐ 
cu.

Wi ęźnio wie ba ra ku nu mer sie dem pa trzą ze wspó łczu ciem, a na wet pew‐ 
nym za kło po ta niem na swo je go dru ha. Wszak ka żdy tu już zdążył się do‐ 
wie dzieć, jaka tra ge dia spo tka ła ich kom pa na pod czas woj ny, i choć nie je‐ 
den z wi ęźniów stra cił ko goś bli skie go, roz strze la nie chło pa ka, któ ry po sze‐ 
dł do sie dzi by ge sta po, aby ura to wać sie dzące go w aresz cie ojca, wy da je się
szcze gól nie wstrząsa jące.

Pa weł nie wi dzi jed nak tych spoj rzeń, jest zu pe łnie oszo ło mio ny.
– To moja Ba śka – po wta rza zdu mio ny. – Co ona tu robi?
W ba ra ku znów za pa da ide al na ci sza. Nikt nie wie, co po wie dzieć, ani

jak po cie szyć przy ja cie la. Mężczy źni nie mają po jęcia, dla cze go straż pro‐ 
wa dzi ko bie ty do ko men dan ta. Czy Mo rel po gro zi im tyl ko pal cem i za ka że
wy sta wa nia pod bra mą, czy może za mknie je tu taj, ogo li im gło wy, a po tem
po zwo li na za czep ki, spro śne zżar ty, a może i coś wi ęcej, o czym ża den
z oj ców i mężów nie chce na wet my śleć.

*
Nie mija wie le cza su, a po obo zie roz cho dzi się wie ść, że ko bie ty zo sta ły
za trzy ma ne. Za co i dla cze go – nie wia do mo.

– Ba sia. Bar bór ka... – jęczy Ku bi czek, obej mu jąc się ra mio na mi i ko ły‐ 
sząc w przód i w tył, jak by był w ja ki mś le tar gu. – Chło py! Tyl ko ona mi
zo sta ła. Syn ka mi Niem cy za bi li, żona daw no już na tam ten świat ucie kła...
Tyl ko ją jed ną mam. Za co ją tu wsa dzi li? Za tro skę o sta re go ojca? Prze‐ 
cież ona ma sie dem na ście lat i ni g dy ni ko mu nic złe go nie zro bi ła.

A po tem już nic nie mówi, tyl ko leży na pry czy i pa trzy gdzieś w prze‐ 
strzeń, zu pe łnie nie obec ny.



Ka rol wspó łczu je mu szcze rze. Te raz chło pi na nie tyl ko o swój los, ale
też o los cór ki będzie się mu siał trosz czyć, a wia do mo, że wła sna krzyw da
mniej boli niż krzyw da bli skich. Jest mu żal Pa wła, jed nak my śla mi jest
przy Mar got, któ ra ma dru gą gru pę, a przy tym nie miec ko brz mi ące imię
i oczy ja śniej sze na wet od oczu Eri ca.

Co to za dziw ne miej sce, co to za cu dacz ny skra wek zie mi, na któ rym raz
mo żna obe rwać za pol ską, a raz za nie miec ką mowę.

Musi dać żo nie ja kiś znak. Musi zna le źć spo sób, aby jej prze ka zać, że nie
może tu przy cho dzić. Ani ona, ani oj ciec, ani mat ka. Do pó ki tu sie dzi, mu‐ 
szą o nim za po mnieć, mu szą za trosz czyć się sami o sie bie i uni kać kło po‐
tów. Tak będzie naj bez piecz niej.

„Sta nik Mu sza lik!” – Ka rol wpa da na po my sł, gdy wie czo rem leży obok
Jana na pry czy. Na tych miast opo wia da na uczy cie lo wi o swo im pla nie.

– On wy cho dzi do ro bo ty, do huty. Zna mnie, może będzie chciał po móc.
W hu cie pra cu ją też cy wil ni ro bot ni cy, któ rzy wspie ra ją wi ęźniów. Cza sem
przy nio są ka wa łek kie łba sy, cza sem prze ka żą wia do mo ść ro dzi nie... Może
uda się w ten spo sób z Mar got skon tak to wać? Może ktoś jej po wie, aby
trzy ma ła się z da le ka od Zgo dy?

Ploch pa trzy wy cze ku jąco na przy ja cie la. Po trze bu je jego wspar cia i ak‐ 
cep ta cji, ale Ja nosch dłu go się nie od zy wa. Ka rol sły szy je dy nie ci ężki od‐ 
dech sta rusz ka i wi dzi, jak nie wie le zo sta ło już z czło wie ka, z któ rym wsze‐ 
dł za bra mę obo zu za le d wie ty dzień temu.

Wy star czy spoj rzeć na sta re go na uczy cie la, aby do strzec ucie ka jące
z nie go ży cie. Być może Mo rel też to wi dzi. Przy gląda się prze cież Ja no wi
na ka żdym ape lu, do brze go pa mi ęta, a mimo to wci ąż nie ka rze mężczy zny
za drwi nę, któ rej do pu ścił się pod czas tam tej pierw szej nocy. Naj wy ra źniej
uznał, że nie będzie bru dził so bie rąk, sko ro ko stu cha chce go wy ręczyć.

– Je śli masz ja kąkol wiek mo żli wo ść, żeby ra to wać żonę, złap się jej
i zrób wszyst ko, aby się uda ło – od zy wa się w ko ńcu Jan sła bym gło sem,
po wo li ce dząc sło wa. – Je śli Sta nik jest two ją je dy ną szan są na kon takt
z Mar got, spró buj mimo ry zy ka. Naj bar dziej ża łu je się rze czy, któ rych się
nie zro bi ło.



– A je śli Mu sza lik do nie sie na mnie do ko men dan ta? Albo wy bie rze nie‐ 
od po wied nie go po sła ńca i tam ten nas wsy pie? Wte dy Mar got będzie jesz‐ 
cze bar dziej za gro żo na.

– Tu taj żad na de cy zja nie jest do bra – prze ry wa Ka ro lo wi Ja nosch. – Nie
wiesz, czym ści ągniesz na nią wi ęk sze nie bez pie cze ństwo: pró bą prze sła nia
jej wia do mo ści czy jej bra kiem.

Chce jesz cze coś do dać, ale prze ry wa mu atak kasz lu. Ploch z trwo gą pa‐ 
trzy na przy ja cie la, na jego za żó łco ną twarz, prze krwio ne oczy i spierzch ni‐ 
ęte usta z tru dem wal czące o ka żdy od dech, i już wie, że jego druh nie do‐ 
cze ka zwol nie nia z obo zu. Czu je, jak ogar nia go zło ść. Dla cze go Jan pod dał
się tak szyb ko? Dla cze go na wet nie pró bu je przy trzy mać się ucie ka jące go
ży cia?

– Nie zo sta wiaj mnie tu taj sa me go! Nie ucie kaj! – szep cze ci cho i czu je
się tak samo bez rad ny i opusz czo ny jak wte dy, gdy za szkol ny mi ki bla mi
opła ki wał ode bra ny mu słod ki smak ko ła cza.

Te raz jed nak nie ma ni ko go, kto mó głby sta nąć obok nie go i uspo ka ja‐ 
jąco po gła dzić jego po skle ja ne bru dem wło sy.

Mężczy zna wpa tru je się w wy chu dzo ną twarz rech to ra, a kie dy ich spoj‐ 
rze nia się krzy żu ją, Ploch poj mu je, że sta ry na uczy ciel nie może tu zo stać,
nie może być wi ęźniem obo zu śmier ci, spać na za ro ba czo nym sien ni ku, po‐ 
bi ty i po ni ża ny przez stra żni ków.

Kie dy li czy nie rów ne od de chy Jana, przy cho dzi mu do gło wy myśl, że
być może ży cie nie jest naj wi ęk szą war to ścią. Może god no ść i sza cu nek do
sa me go sie bie prze wy ższa ją po trze bę prze trwa nia.

– Ty masz po wód, aby to wszyst ko zno sić – od zy wa się po now nie Jan,
tak ci cho, że Ka rol musi pra wie do tknąć uchem jego warg, aby usły szeć
szept. – Myśl o Mar got i Pio tru siu. Ci ągle o nich myśl. I rób coś, co kol‐ 
wiek... Bez czyn no ść za bi ja naj szyb ciej.

Jesz cze w cza sie woj ny Ka rol, sły sząc o Ży dach za my ka nych w get tach,
o obo zach i so wiec kich ła grach, za sta na wiał się, dla cze go wi ęźnio wie
tak rzad ko się bun to wa li, dla cze go nie pró bo wa li ata ko wać stra żni ków
i wal czyć o wol no ść. Prze cież za wsze prze wy ższa li ich li czeb no ścią. Słu‐ 



cha jąc te raz słów Ja no scha i pa trząc na wspó łto wa rzy szy le żących nie ru‐ 
cho mo na pry czach, Ka rol za czy na być pew ny tego, co już wcze śniej prze‐ 
mknęło mu przez myśl. Wy star czy ode brać lu dziom na dzie ję, wy star czy
wmó wić im, że są je dy nie nu mer ka mi w ksi ędze osa dzo nych, zda ny mi na
ła skę i nie ła skę stra żni ków, a oni szyb ko w to uwie rzą. Zbyt szyb ko.

Wsta je i ci cho ze śli zgu je się na podło gę. Musi dzia łać, aby nie stać się
ko lej ną po ci ąga ną za sznur ki ma rio net ką.

*
Zgod nie z obo zo wym re gu la mi nem ba ra ki mo żna opusz czać wy łącz nie po
to, aby udać się za po trze bą, i to w dzie si ęcio oso bo wych gru pach. Bi jący
dzwon za ka zu je jed nak ta kich wy cie czek, gdy ro bot ni cy wy cho dzą poza
obóz, gdy do obo zu kie ro wa na jest nowa gru pa wi ęźniów albo gdy wy wo‐ 
żo ne są cia ła zma rłych.

Ka rol pa mi ęta do sko na le, że za zła ma nie ja kie go kol wiek punk tu re gu la‐ 
mi nu gro zi w naj lep szym ra zie po bi cie, w naj gor szym – kar cer.

Tego sło wa boją się tu wszy scy. Obo zo wy kar cer to po zo sta ło ść po woj‐ 
nie. Daw ny bun kier prze ciw lot ni czy, któ ry ktoś, być może sam Mo rel, roz‐ 
ka zał za lać wodą. Uka ra ne go wi ęźnia zmu sza się, aby scho dził po pro wa‐ 
dzących w głąb bu dyn ku schod kach tak dłu go, do pó ki je dy nie gło wa nie
będzie wi docz na po nad ta flą wody. Nie szczęśnik musi stać tak za nu rzo ny –
cza sem kil ka go dzin, cza sem kil ka dni. Wy ła wia nie zwłok tych, któ rzy nie
dali rady, to częste za jęcie po zo sta łych przy ży ciu wi ęźniów.

– To musi być strasz na śmie rć – szep czą ci, któ rzy wy no szą to piel ców. –
Kie dy czu jesz, jak się zbli ża, jak cię po chła nia i za bie ra od dech.

Ka rol, sto jąc przez ba ra kiem, wła śnie tej kary boi się naj bar dziej, ale
musi po ko nać strach. Dla Mar got. Dla Pio tru sia. Dla Jana.

Plan Plo cha jest pro sty. Wie, że Sta nik prze by wa w ba ra ku znaj du jącym
się naj bli żej ubi ka cji. To uła twia nie co spra wę, bo je śli go za trzy ma ją, po‐ 
wie, że idzie za po trze bą.



Aby do dać so bie od wa gi, po wta rza w my ślach, że prze cież nie wszy scy
stra żni cy są okrut ni, wie lu przy my ka oko na drob ne ła ma nie re gu la mi nu
i sa mot ne wy pra wy do ha źli.

Idzie szyb ko i z po chy lo ną ni sko gło wą prze my ka przez plac ape lo wy.
Uda je mu się nie zau wa żo nym do trzeć do ubi ka cji. Nie może jed nak zbli żyć
się za nad to do ba ra ku Sta ni ka. Je śli któ ryś stra żnik by go zo ba czył, Ka rol
nie mó głby li czyć na wy ro zu mia ło ść. Co in ne go pó jście za po trze bą, a co
in ne go pró ba na wi ąza nia kon tak tu z osa dzo nym w in nym ba ra ku. Szcze gól‐ 
nie je śli jest się miesz ka ńcem sió dem ki.

Po my sł Ka ro la jest inny. Wy ma ga jed nak od nie go wta jem ni cze nia jesz‐ 
cze jed nej oso by.

Osa dzo ne ko bie ty, oprócz tych ska za nych za przy na le żno ść do fa szy‐ 
stow skich or ga ni za cji, często wy ko nu ją ró żne go ro dza ju pra ce na te re nie
obo zu. Za mia ta ją plac, po ma ga ją w kuch ni, ob ci na ją wło sy nowo przy by‐ 
łym albo sprząta ją umy wal nie i ubi ka cje.

Ploch wi dział wczo raj, że ustępy myła Ade la Ciup ka. Za pa mi ętał ją jesz‐ 
cze z uli cy Zam ko wej. To do niej pod bie gł chłop czyk – Egon – i ra zem
z nią zo stał tu za mkni ęty.

Ka rol wie, że Ade la nie jest do brym po śred ni kiem. Ko bie ta może nie
chcieć się na ra żać, wszak dba tu nie tyl ko o sie bie, ale też o syn ka. Ale
Ploch sły szał rów nież, że Ciup ko wa jest od wa żna. Mo rel już wie lo krot nie
wzy wał ją na prze słu cha nia, twier dząc, że mąż Ade li był człon kiem Fre‐ 
ikorp su, a w ich miesz ka niu zor ga ni zo wa no skład bro ni. Ciup ko wa jed nak
za prze cza. Nie ła mie się na wet wte dy, gdy za bie ra ją ucze pio ne go jej spód‐ 
ni cy syn ka i po ka zu ją mu gra na ty i pi sto le ty, ka żąc wska zać, któ re z tych
rze czy wi dział w domu.

Choć przy zna nie się do winy za osz czędzi ło by im wie le cier pie nia, Ciup‐ 
ko wa za ci ska pi ęści i pa trząc w oczy ko men dan to wi, dum nie po wta rza, że
ani ona, ani jej mąż ni g dy nie wspó łpra co wa li z na zi sta mi. Ciup ka ha ro wał
w hu cie, na wet w We hr mach cie nie był, bo huta, po trze bu jąc ro bot ni ków,
wy bro ni ła go przed pó jściem w ka ma sze.



Za mkni ęcie Ade li i jej syn ka w obo zie, tak jak za mkni ęcie wi ęk szo ści in‐ 
nych, jest wy ni kiem czy je goś błędu, nie praw dzi we go do no su albo efek tem
podłej chęci re wa nżu, karą za nie ist nie jącą winę.

Ploch czu je ulgę, wi dząc ko bie tę przy ła źniach. Ogrom ną, w sto sun ku do
jej drob nej bu do wy, ło pa tą zrzu ca so ple lodu zwi sa jące z da chu bu dyn ku.

Ka rol za sta na wia się, kto dał jej ta kie za da nie? Komu za le ży, aby idący
do ła źni wi ęźnio wie, za nim będą mo gli przez kil ka se kund po stać pod lo do‐ 
wa tym stru mie niem wody, nie do sta li spa da jącym so plem w gło wę?

Mężczy zna za trzy mu je się przy we jściu do to a let i cze ka, aż Ade la go za‐ 
uwa ży. Jest tak po chło ni ęty przy gląda niem się pra cu jącej ko bie cie, że
wzdry ga się prze stra szo ny, gdy nie spo dzie wa nie ktoś za cho dzi go od tyłu
i po ci ąga za rękaw.

– To ty... – Wzdy cha z ulgą, uj rzaw szy obok sie bie Ego na.
Jak mógł po my śleć, że Ade la jest tu sama? Prze cież do brze wie, że ma lec

ani na krok nie od stępu je mat ki. Ploch po chy la się, pa trzy w cie kaw skie
oczy dziec ka i ogar nia go taka tkli wo ść, taki żal, że jed nym ru chem przy‐ 
gar nia do sie bie chłop czy ka i tuli go w ra mio nach jak wła sne go syna.

– Puść go! – Głos Ade li brzmi gro źnie. – Jesz cze two je wszy na dziec ko
mi przej dą – do rzu ca, przy ci ąga jąc chłop ca do sie bie.

– Co tu tak sto isz? Rób, co po trze bu jesz, i wra caj, bo za raz Sku te la się
po ja wi albo inny i obe rwiesz za ta kie ła że nie.

Ka rol wie, że ko bie ta ma ra cję. Za dużo już cza su zmar no wał. Za raz ktoś
się nim za in te re su je. Roz gląda się i wi dzi, jak z da le ka w stro nę ubi ka cji
idzie gru pa ko biet.

To jego je dy na oka zja, je dy na szan sa.
– Zna cie Sta ni ka Mu sza li ka? – pyta Ade lę.
Ko bie ta prze szy wa go wzro kiem. Jest ostro żna. Roz mo wy z bru nat nym

ba ra kiem są za bro nio ne. I ona do sko na le o tym wie.
– Mu szę z nim po roz ma wiać – wy ja śnia Ka rol. – Je śli tu przyj dzie, prze‐ 

ka żcie mu, że ju tro po ape lu, za nim wy ru szą do ro bo ty, będę tu na nie go



cze kał. Pra cu jącym ze zwa la ją na sko rzy sta nie z ki bla przed wy jściem, a ja
ja koś się prze mknę.

Ciup ko wa nie od zy wa się ani sło wem. Wci ąż pa trzy na Ka ro la, a on ni‐ 
cze go nie umie wy czy tać z jej twa rzy. Za sta na wia się, czy w ogó le go usły‐ 
sza ła, czy zro zu mia ła, co do niej mówi.

Gdy gru pa ko biet jest już ca łkiem bli sko, Ade la, ci ągnąc za sobą Ego na,
od wra ca się szyb ko.

– Zro bi cie to? Po wie cie mu? – pró bu je jesz cze raz Ka rol, ale Ciup ko wa,
nie zwra ca jąc na nie go uwa gi, od cho dzi.

– To bar dzo wa żne... – szep cze już bar dziej do sie bie niż do niej.
„Po pe łni łem błąd” – my śli, gdy noga za nogą wle cze się do ba ra ku, czu‐ 

jąc, jak smu tek i lęk znów chwy ta ją go w swo je si dła. Ade la nie ści ągnie na
sie bie nie bez pie cze ństwa, a on może się tyl ko mo dlić, żeby była tak po czci‐ 
wą ko bie tą, jak mó wią, i nie wy da ła go stra żni kom, by po pra wić wła sny
los. Jed nak czy mó głby ją za to wi nić?

Przed ocza mi sta ją mu twa rze Mar got i Pio tru sia, Ade li i jej syn ka. Ob ra‐ 
zy się zle wa ją. Chwi la mi Ka ro lo wi wy da je się, że nie ma żad ne go obo zu,
że wra ca do domu po zwy czaj nym dniu pra cy w przed si ębior stwie. Prze cież
nie mo żna ot tak czło wie ka za mknąć, bić i gło dzić bez wy ro ku, bez jed ne go
sło wa wy ja śnie nia. Czym ró żni się ofia ra od kata, kat od ofia ry, je śli w cza‐ 
sie woj ny i po niej lu dzie ro bią so bie te same rze czy?

Nie, to musi być przy wi dze nie. To musi być zły sen, z któ re go w ko ńcu
uda mu się obu dzić.

– Pa nie Ploch! Pa nie Ploch! – woła Eric, kie dy tyl ko Ka rol prze kra cza
próg ba ra ku.

Mło dy Ho len der stoi przy jego pry czy i trzy ma dłoń na czo le Jana.
– Po gor szy ło mu się – in for mu je Ka ro la, gdy ten pod cho dzi. – Chy ba ma

wy so ką go rącz kę.
Ploch do ty ka czo ła przy ja cie la. Eric ma ra cję. Jan jest roz pa lo ny. Twarz

ma wil got ną od potu.



– To pew nie za pa le nie płuc. Już od kil ku dni strasz nie kasz lał – za uwa ża
prze jęty chło pak, tak jak by Ka rol mógł prze oczyć po gar sza jący się stan
zdro wia rech to ra.

– Jak się czu je cie? – pyta Ploch, gła dząc de li kat nie po li czek Ja no scha,
ale Jan nie od po wia da. Od dy cha tyl ko co raz pły cej i szyb ciej.

– Trze ba go za nie ść do izby cho rych. Dok tor musi mu po móc. – Eric pa‐ 
trzy z na dzie ją na Ka ro la.

Sta ry na uczy ciel, któ ry za trosz czył się o nie go po po bi ciu, stał się mu
bar dzo bli ski.

– Je śli ten czło wiek jest dla was wa żny – od zy wa się Wil helm – zo staw‐ 
cie go tu taj i po zwól cie mu w spo ko ju umrzeć albo prze żyć.

– Prze cież mamy blok cho rych. Pra cu je tam wi ęzień, któ ry jest le ka rzem.
Po noć zna nym w Ka to wi cach. Jak mu tam... – Ka rol w ner wach nie umie
so bie przy po mnieć. – Kurt Glom bit za.

Koch śmie je się krót ko. Nie ma w tym dźwi ęku jed nak ani cie nia we so ło‐ 
ści. Wszy scy, któ rzy sto ją obok, czu ją po wiew chło du.

– Znam tego czło wie ka jesz cze z cza sów woj ny. Był obe rsturm füh re rem
w SA. Za pa mi ęta łem go jako ka wał dra nia, a z tego co sły szę, te raz jest
jesz cze gor szy.

Ka rol nie może uwie rzyć w sło wa Wil hel ma. Wi dział już kil ka razy obo‐ 
zo we go le ka rza. Nie wy glądał jak inni wi ęźnio wie, za gło dze ni i po bi ci. Wi‐ 
dać było, że cie szy się tu spe cjal ny mi przy wi le ja mi.

– To my tu go rzej niż zwie rzęta je ste śmy trak to wa ni, a on... cho dzi jak
pan? – Ku bi czek aż drży ze zde ner wo wa nia.

Inni wi ęźnio wie też są po ru sze ni sło wa mi Ko cha. Nic tu do ni cze go nie
pa su je. Jak w kosz mar nym śnie, z któ re go nie da się obu dzić.

*
Osta tecz nie nie pro szą blo ko we go o po zwo le nie na za nie sie nie Jana do am‐ 
bu la to rium. Czu wa ją przy nim całą noc. Wil helm, Eric, Ka rol i Pa weł, któ ry



zaj mu je się wszyst kim, o co po pro szą go inni, by le by tyl ko nie my śleć
o Basi sie dzącej w ba ra ku ko biet.

Do tej pory cór ce i ojcu uda ło się po roz ma wiać tyl ko je den raz. Prze pła‐ 
ci li stra żni ka ba si nym pie rścion kiem i w za mian za zło to otrzy ma li kil ka
mi nut za ki bla mi. Pa weł dał Basi swo ją pusz kę, aby mia ła do cze go na bie‐ 
rać bu ra cza ną zupę, a po tem wró cił do ba ra ku roz trzęsio ny, choć dziew czy‐ 
na za pew nia ła go, że da so bie radę i nic jej nie będzie. Od tam te go dnia Pa‐ 
weł z ni kim o cór ce nie chce roz ma wiać, za ci ął się. Jed no cze śnie Jana pie‐ 
lęgnu je z nie pa su jącą do tego wiel kie go jak dąb chło pa de li kat no ścią.
 
Cała czwór ka robi, co tyl ko może. Mężczy źni chło dzą kost ki i czo ło Ja no‐ 
scha okła da mi zro bio ny mi z za wi ni ęte go w ka wa łek ma te ria łu so pla lodu,
okle pu ją też ple cy cho re go, gdy męczą go na pa dy kasz lu.

Mo men ta mi Jan od zy sku je świa do mo ść.
– Nie mu si cie – mówi ochry ple. – Ja już się na ży łem. Ale mło dzi mu szą

ucie kać. On musi ucie kać. Mu si cie go ura to wać – do da je, gwa łtow nie sia‐ 
da jąc na pry czy i ła pi ąc za ra mię Eri ca. – Ucie kaj stąd! – po wta rza na wpół
przy tom ny, pa trząc nie wi dzący mi ocza mi na Cal ste re na. – Ucie kaj stąd,
chłop cze!

– Ma ja czy – szep cze wy stra szo ny Ho len der, uni ka jąc wpa trzo nych
w nie go oczu na uczy cie la. – To przez go rącz kę tak mówi... – do rzu ca nie‐ 
pew nie.

Nad ra nem Jan za sy pia.
Inni też są zmęcze ni, po trze bu ją chwi li snu przed po ran nym ape lem, któ‐ 

ry prze ci ąga się cza sem do kil ku go dzin. Ka rol kła dzie się koło Jana w taki
spo sób, aby za bie rać cho re mu jak naj mniej miej sca. Wie, że przy ja ciel po‐ 
trze bu je wy go dy.

Sen jed nak znów nie chce na de jść. Na tręt ne my śli mącą spo kój Plo cha.
Jak to mo żli we, że za le d wie mie si ąc temu ufał, że wraz z za ko ńcze niem
woj ny znik nie lęk o przy szło ść? Ró żo we pla ka ty in for mu jące o wy ko na‐ 
nych ka rach śmier ci już nie będą prze ra żać prze chod niów. Nie trze ba



będzie omi jać uli cy Po wsta ńców, aby nie sły szeć krzy ków wi ęzio nych tam
lu dzi.

Jak to mo żli we, że te raz, po woj nie, on sam stał się wi ęźniem? Za sta na‐ 
wia się bez u stan nie, co złe go zro bił, że tu taj tra fił, że leży na pry czy, na któ‐ 
rej jesz cze kil ka mie si ęcy wcze śniej le że li wi ęźnio wie fi lii obo zu Au‐ 
schwitz. Czy ich bito moc niej? Czy gło dzo no ich bar dziej? Ploch przy po mi‐ 
na so bie mężczyzn o pa tycz ko wa tych no gach i per ga mi no wych twa rzach ze
zbyt wiel ki mi ocza mi, któ rzy odzia ni w pa sia ki i tre py byli pędze ni uli ca mi
Świ ęto chło wic na spo tka nie ze śmier cią. Czy i jego cze ka po dob ny los?
Czy za mie si ąc, dwa, a może szyb ciej, tak jak tam ci prze sta nie przy po mi‐ 
nać ludz ką isto tę?

Wil helm śmie je się z jego na iw no ści, ale on wci ąż sta ra się wie rzyć, że
musi ist nieć po wód jego za trzy ma nia, cho ćby naj błah szy, wy ni ka jący z czy‐ 
je goś kłam stwa lub ba ła ga nu. W pra wo rząd nym pa ństwie nie mo żna prze‐ 
cież za męczyć czło wie ka bez wy ro ku.

Ka rol pró bu je so bie przy po mnieć. Musi so bie przy po mnieć! Może w roz‐ 
mo wach z Ja nem, oj cem lub Mar got raz czy dwa wy po wie dział się kry tycz‐ 
nie o po wo jen nych po rząd kach? Może przy tak nął ko muś, kto mó wił źle
o no wych wła dzach, może ktoś za uwa żył wspó łczu cie ma lu jące się na jego
twa rzy, gdy pa trzył na zmu sza ne do ci ężkich prac Niem ki? Czy ktoś mógł
go pod słu chać, do nie ść na nie go? A może ktoś miał do Ka ro la ja kiś żal?

Gdy by cho ciaż był dwój ka rzem... Gdy by na jego volks li ście wid niał ten
nu mer, wie dzia łby, dla cze go tu sie dzi. Od kąd zna la zł się w obo zie, wie le
razy sły szał o wy da nym w lu tym przez Kra jo wą Radę Na ro do wą de kre cie
o wy łącze niu ze spo łe cze ństwa pol skie go wro gich ele men tów. Wro gim ele‐ 
men tem były wła śnie oso by za li cza ne do gru py I i II. Choć mó wio no, że
osta tecz nie ten de kret w ży cie nie wsze dł, ci, co mie li gru pę II, ła pa li się go
jak ostat niej de ski ra tun ku, bo wspo mi na no w nim rów nież, że w obo zach
pra cy i miej scach od osob nie nia uwi ęzie ni będą prze by wać tyl ko do cza su
uzy ska nia wy ro ku re ha bi li tu jące go. W przy pad ku tró jek i czwó rek mia ła
wy star czyć de kla ra cja wier no ści Na ro do wi i De mo kra tycz ne mu Pa ństwu



Pol skie mu. O za my ka niu w obo zach nie było mowy. W ta kim ra zie co on tu
robi? Co Ka rol Ploch robi w tym opusz czo nym przez Boga miej scu?

Jego my śli ga lo pu ją i do pie ro krzy ki blo ko we go prze ry wa ją ten pęd.
– Wsta wać! Usta wiać się. Za mi nu tę wszy scy na pla cu!
Mężczy źni, przy zwy cza je ni do tych po bu dek, po wo li zwle ka ją się

z prycz. Po nocy spędzo nej w ści sku, na twar dych de skach są bar dziej
zmęcze ni niż przed za śni ęciem.

Dzwon na pla cu ape lo wym nie za czął jesz cze bić. Mają czas.
– Trze ba obu dzić pana Ja no scha – przy po mi na Eric. – Może da radę

wstać. Je śli stra żni cy uzna ją, że nie jest aż tak cho ry, za nie obec no ść spad ną
na nie go kło po ty.

Chło pak do ty ka ra mie nia Jana i jak opa rzo ny od ska ku je od pry czy.
Ka rol pa trzy na prze stra szo ną twarz mło dzia ka, na jego sze ro ko otwar te

oczy i usta bez gło śnie wy po wia da jące sło wa. Już wie.
Uno si ci ężką jak z oło wiu rękę i choć ma wra że nie, że całe jego cia ło

bun tu je się prze ciw temu ge sto wi, do ty ka po licz ka na uczy cie la.
„Jest chłod ne. Go rącz ka spa dła” – w gło wie Plo cha ro dzi się myśl, któ ra

na uła mek se kun dy przy no si mu ulgę.
– Nie żyje? – pyta Wil helm gdzieś zza ple ców Ka ro la.
Mężczy zna pa trzy na bla de usta przy ja cie la, na wi docz ne już fio le to we

pla my przy uszach.
„Le ża łem obok, gdy on umie rał” – po ja wia się ko lej na myśl. „Mu sia łem

sły szeć jego ostat ni od dech”.
– Zbiór ka! – wrzesz czy blo ko wy. – Co się tam dzie je? Na ze wnątrz

z nim! – roz ka zu je, pod cho dząc do pry czy, na któ rej leży Jan. – Już! Ty
i ty! – Wska zu je na Ka ro la i Eri ca. – Jaz da na apel!

– Ści ągnij cie mu cho ciaż ko szu lę i skar pe ty – pro si ktoś ci cho. – Przy da‐ 
dzą się nam.

W pierw szym od ru chu Ka rol czu je tak ogrom ną zło ść, że tyl ko sil ny
uścisk Wil hel ma po wstrzy mu je go, aby nie do pa ść mężczy zny, któ ry nie ma



sza cun ku dla zma rłe go. Szyb ko jed nak przy po mi na so bie, gdzie się znaj du‐ 
je i ja kie w tym miej scu pa nu ją za sa dy. Co dzien nie wi dzi ro ze bra ne zwło ki.
Na gie cia ła są wy kła da ne przed ba ra ki, a po tem prze no szo ne do tru piar ni
znaj du jącej się za ła źnia mi. Do pie ro stam tąd cia ła są wy wo żo ne na cmen‐ 
tarz.

Zma rłym nie przy da się już prze cież ma ry nar ka czy buty, tyl ko dla ży‐ 
wych ubiór ma zna cze nie. Dla te go Ploch od su wa się i igno ru jąc po pędza nie
Mar ka, po zwa la Wil hel mo wi ści ągnąć z Ja no scha ubra nie.

W ko ńcu chwy ta ją na uczy cie la za nogi i ra mio na i wy no szą przed ba rak.
Ka rol czu je, że du sza rech to ra już ule cia ła, a cia ło bez niej wy da je się lek‐ 
kie jak piór ko. Po krze pia go ta myśl. Sta ry przy ja ciel już się nie męczy, już
nie pa trzy na to, co lu dzie stwo rzy li na zie mi, któ rą tak ko chał.

Wci ąż ktoś ro ści so bie pra wa do du szy Śląza ka. My śli, że może ka zać
mu być raz Niem cem, raz Po la kiem, a po tem ka rać go za jed no i dru gie.

Za rów no Jo han Ja nosch, jak i Jan Ja nosch po kor nie to zno sił. Chciał
uczyć, pra gnął prze ka zy wać mło dym war to ści na wet wte dy, gdy wła dza
zde cy do wa ła, że nie mo żna go już słu chać, ale w ko ńcu na wet on uznał, że
ma do syć tego szar pa nia, tego wiecz ne go po tępia nia za to, gdzie się uro dził.

Ka rol i Eric po wo li kła dą cia ło na zie mi. „Dzi siej szej nocy w ba ra ku nu‐ 
mer sie dem zma rł je den wi ęzień” – chwi lę pó źniej pod czas ape lu za mel du je
o tym blo ko wy Ma rek. Któ ryś z pra cow ni ków ad mi ni stra cji wy kre śli Jana
z li sty wi ęźniów i ucie szy się, że ma mniej ro bo ty, bo nie musi wy sy łać po‐ 
wia do mie nia do żony.

Żona już wie. Jan wła śnie do niej idzie.

*
Ka rol nie może jesz cze so bie po zwo lić na opła ki wa nie tej śmier ci. Ma prze‐ 
cież za da nie do wy ko na nia, a te raz, gdy Jan od sze dł, skon tak to wa nie się
z Mar got trak tu je rów nież jak wy pe łnie nie ostat niej woli zma rłe go. Nie
może za wie ść na uczy cie la. Nie może po ka zać, że lata ich roz mów po szły
na mar ne.



Aby zre ali zo wać plan, Ka rol musi za cząć dzia łać już pod czas ape lu.
Gdy Sku te la wska zu je wi ęźniów, któ rzy dziś zaj mą się prze wie zie niem

ciał zma rłych w nocy wi ęźniów do tru piar ni, Ploch zgła sza się na ochot ni‐
ka. Nie bu dzi to ni czy je go zdzi wie nia, za wsze bo wiem znaj du je się ktoś,
kto szu ka ja kie go kol wiek, na wet naj gor sze go za jęcia, aby choć na chwi lę
uciec z ba ra ku.

Ka rol boi się, że nie zo sta nie wy bra ny, a to je dy ny spo sób, aby za raz po
ape lu zna le źć się bli sko ła źni i ubi ka cji.

– Ty! – Gu mo wa pa łka Sku te li wska zu je na Plo cha.
Ka rol pa trzy w oczy mężczy zny. Pierw szy raz jest mu za coś wdzi ęcz ny.

*
– Bydã!

Ktoś wpa da na Ka ro la, gdy po ape lu osa dze ni two rzą dwu sze reg, aby ro‐ 
ze jść się do ba ra ków. Nim mężczy zna orien tu je się, co się sta ło, wi dzi już
tyl ko ple cy wi ęźnia, ale wie, że to Sta nik.

Ser ce pod ska ku je mu ra do śnie w pier si. A więc Ade la prze ka za ła wia do‐ 
mo ść. Nie zi gno ro wa ła jego pro śby, nie do nio sła na nie go. Po czci wa, dziel‐ 
na ko bie ta.

Choć przed ba ra ka mi leży za le d wie kil ka tru pów, Ploch do sta je do po mo‐ 
cy dru gie go wi ęźnia. Nie zna na wet imie nia mężczy zny, z któ rym ła du je na
wó zek cia ło Ja no scha, a po tem ko lej nych nie szczęśni ków. Ro bo ta, któ rą
wy ko nu ją, nie sprzy ja roz mo wie, zresz tą nikt tu nie jest spe cjal nie wy lew ny
ani chęt ny do za wie ra nia no wych zna jo mo ści.

Ka rol sta ra się nie my śleć o tym, co robi, pró bu je nie pa trzeć na lu dzi,
któ rym to wa rzy szy w tej ostat niej pod ró ży, nie chce czuć chło du ich skó ry.
Przez cały czas za sta na wia się, jak mó głby zo stać przy ła źniach sam, czy
zdo ła po zbyć się w od po wied niej chwi li swo je go po moc ni ka. Ża den po my‐ 
sł nie przy cho dzi mu jed nak do gło wy, po sta na wia więc zdać się na los.

– Wra ca my – mówi jego kom pan, kie dy cia ła zo sta ją uło żo ne obok in‐ 
nych w tru piar ni.



– Ja jesz cze mu szę za po trze bą – wy ma wia się Ka rol i od wra ca się w kie‐ 
run ku bu dyn ku z ubi ka cja mi.

– Ale za raz będą for mo wa li ko lum ny do wy jścia do ro bo ty – pro te stu je
mężczy zna. – Blo ko wy cię zle je, jak cię w ha źlu na kry je. A jesz cze mnie
się obe rwie, że ci po zwo li łem ode jść.

Na nie szczęście Ka ro la wi ęzień oka zu je się for ma li stą.
– Mu szę do ki bla! – po wta rza ostrzej Ploch i od cho dzi kil ka kro ków. – Te

zgni łe bu ra ki mi szko dzą – do da je, aby pod kre ślić pil no ść swo jej po trze by.
– To ja idę z tobą! Sam nie wra cam! Jesz cze mi ży cie miłe. Skó ra mnie

nie swędzi, aby dać się sprać.
Ka rol za ci ska ner wo wo pi ęści. Wie, że ma mało cza su. Sta nik pew nie już

na nie go cze ka, jesz cze chwi la i będzie mu siał wra cać.
– Po słu chaj. – Ploch sta wia wszyst ko na jed ną kar tę. – Je śli zo sta niesz,

gro zi ci wi ęk sze la nie.
Prze szy wa mężczy znę wzro kiem, li cząc na to, że ten zro zu mie i nie

będzie mu siał tłu ma czyć nic wi ęcej.
Przez chwi lę wy da je się, że na wet to ostrze że nie nie po ma ga. Po moc nik

Ka ro la wci ąż stoi nie wzru sze nie, grze bi ąc bu tem w reszt kach mo kre go
śnie gu. Nie pa trzy na Plo cha, a Ka rol bar dzo chce wie dzieć, co dzie je się
gło wie nie wy god ne go to wa rzy sza.

Prze cież chce tyl ko za wia do mić Mar got, aby tu nie przy cho dzi ła. Chce ją
za pew nić, że da radę, że prze ży je, a ona ma się trosz czyć o sie bie. Za dużo
lu dzi już wta jem ni czył w swo je pla ny, za dużo ich bie rze udział w tej chy‐ 
bio nej być może mi sji.

I gdy już pra wie za czy na sądzić, że Jan się my lił, że dzia ła nie wca le nie
przy no si po pra wy, za to może przy nie ść zgu bę, mężczy zna uno si gło wę.

– Po wo dze nia! – ce dzi przez zęby, od wra ca się i od cho dzi.
Ka rol jesz cze chwi lę pa trzy, jak idzie po chy lo ny, cho wa jąc ręce w kie‐ 

sze niach ka po ty. Ploch ma na dzie ję, że uda mu się bez piecz nie do jść do ba‐ 
ra ku, że ani Ma rek, ani bez ręki Sku te la nie za py ta ją, gdzie po dział się Ka rol
i dla cze go nie wra ca ją ra zem.



Te raz jed nak nie ma cza su na roz trząsa nie tego, co może się wy da rzyć.
Roz gląda się, spraw dza jąc, czy nikt go nie wi dzi, i wsu wa się do bu dyn ku
wy chod ka.

Na pierw szy rzut oka wy da je mu się, że jest we wnątrz sam. Pa trzy na
rzędy de sek z otwo ra mi, któ re słu żą za to a le ty. Nie ma tu żad nych ścia nek,
nie ma nic, co da wa ło by choć odro bi nę in tym no ści. Lu dzie zmu sze ni są do
wy ko ny wa nia naj bar dziej oso bi stych czyn no ści sły sza ni i wi dzia ni przez
wszyst kich do oko ła. Ko bie ty i mężczyzn.

Ka ro lo wi sta je przed ocza mi Mar got, któ ra pod no si spód ni cę i sia da na
jed nym z otwo rów. Szyb ko jed nak prze pędza ten ob raz.

– Pa nie Sta nik? – szep cze. – Jest pan tu?
Od po wie dzi nie ma, ale w jed nym z kątów po miesz cze nia coś za czy na

się po ru szać. Ploch na pi na mi ęśnie. Przez gło wę prze bie ga mu myśl, że
może to nie Mu sza lik. Może jed nak Ade la albo Sta nik do nie śli na nie go
i stra żni cy za cza ili się tu, aby go zła pać. Ka rol jest go to wy do uciecz ki, tak
jak by fak tycz nie było do kąd ucie kać.

Do pie ro gdy wi dzi zna jo mą twarz, spły wa na nie go ulga, a za ra zem po‐ 
czu cie, że wy star czy ło kil ka dni tu taj, aby za cząć bać się wła sne go cie nia,
a in nych po dej rze wać o wszyst ko, co naj gor sze.

– Jakõ mŏcie dō mie spra wã? – pyta bez wstępów Mu sza lik, a po tem
pod cho dzi do Ka ro la i wy ci ąga rękę na po wi ta nie. Nie ma cza su na pu ste
gad ki.

– Po trze bu ję prze ka zać wia do mo ść mo jej Mar got. Pa mi ęta cie ją?
– A prze cã, iże pa miyn tōm. – Sta nik kiwa gło wą. – Piyk nõ mŏcie żōnã,

i dyc ki takŏ szy kow nŏ i uśmiech nęta.
Ka ro la przy jem nie łech ta ją jego sło wa. Po sta na wia wy ko rzy stać wy obra‐ 

że nie wspó łwi ęźnia o Mar got.
– To wie cie, że ona nie może tu tra fić. A wi dzie li ście na pew no, co zro bi‐ 

li z ko bie ta mi, któ re przy szły pod bra mę. Wiem, że w hu cie są po rząd ne
chło py i cza sem mo żna coś przez nich prze ka zać.

Sta nik kiwa gło wą. Już wszyst ko ro zu mie.



– Nic niy ôbie cu jã, ale sprōbu jã. Już pŏrã ta kich in for ma cy je prze kŏzo‐ 
łch. Jak coś bydã wie dzioł, dōm Wōm znać – mówi, a gdy Ka rol pró bu je
mu po dzi ęko wać, uno si tyl ko rękę. – I za co nŏs Pōn Bōg tak skŏroł? – pyta
ni to Ka ro la, ni to sa me go sie bie i nie cze ka jąc na od po wie dź, wy co fu je się
w cień.

Ploch ro zu mie, że to on ma wy jść pierw szy. Le piej, aby nikt ich ra zem
nie wi dział.

Gdy by mógł, nie wra ca łby do ba ra ku. Za jęty spra wą po wia do mie nia
Mar got, od su wał od sie bie my śli o śmier ci Ja no scha. Do sko na le wie, że
smu tek ude rzy go z całą mocą, kie dy spoj rzy na pu stą pry czę przy ja cie la
albo w oczy Eri ca, któ ry choć znał Jana za le d wie parę dni, zżył się z nim
tak, jak nie gdyś Ka rol.

*
W sió dem ce jak zwy kle pa nu je ci sza. Kie dyś Ploch bar dzo lu bił chwi le,
w któ rych mógł od po cząć od ha ła su pra cu jące go sil ni ka sa mo cho du, od
dzie ci ęcej pa pla ni ny Pio tru sia i mi łe go, acz kol wiek cza sem męczące go
szcze bio ta nia Mar got. Uwiel biał nie dziel ne po po łud nia, gdy po obie dzie
po zwa lał so bie na go dzin ną drzem kę. Wszy scy w domu wie dzie li, jak wa‐
żna jest dla Ka ro la pora od po czyn ku. Ci chły wte dy gło sy, Mar got wy łącza‐ 
ła ra dio i przy my ka ła drzwi sy pial ni, aby mąż mógł się zre lak so wać.

Pod cho dząc do swo jej pry czy, Ka rol wie, że je śli prze trwa, je śli wró ci do
ży cia to czące go się za dru ta mi obo zu, już za wsze będzie nie na wi dził ci szy.
Do ko ńca ży cia będzie mu się ona ko ja rzy ła z re zy gna cją i ma ra zmem,
w jaki wszy scy tu wpa da ją.

Kie dy sta je przy po sła niu, wi dzi, że Eric, Pa weł i Wil helm leżą obok sie‐ 
bie i szep czą o czy mś ner wo wo. Wil helm jest wy ra źnie wzbu rzo ny, ale na‐ 
wet jego głos milk nie, gdy do strze ga Ka ro la.

Ploch nie zwra ca uwa gi na ta jem ni ce kom pa nów. Ma wła sne pro ble my
i wła sne spra wy. Kła dzie się i przez chwi lę gła dzi ręką miej sce po swo jej
le wej stro nie, gdzie jesz cze kil ka go dzin temu le ża ło cia ło Jana, a pew nie



już za mo ment po ło ży się tu inny wi ęzień. Czło wiek szu ka jący odro bi ny
wy go dy szyb ko prze łk nie to, że leży na miej scu tru pa.

Ka rol za sy pia ze wspo mnie niem do bro dusz nej twa rzy przy ja cie la pod
po wie ka mi i po raz pierw szy jest to sen moc ny i przy no szący od po czy nek,
jak by sam Ja nosch czu wał nad tym, aby nic nie zmąci ło spo ko ju ucznia.

Wio sna bu dzi się do ży cia

Co raz cie plej sze dni przy no szą ulgę. Mo żna wy sta wić do sło ńca twarz
i uda wać, że jego pro mie nie kar mią wy schni ęte cia ło. Ła twiej jest też prze‐ 
trwać nie ko ńczące się po ran ne ape le, pod czas któ rych zbyt skąpo ubra ni
wi ęźnio wie trzęsą się jak osi ki, a nie je den z nich za pa da pó źniej na za pa le‐ 
nie płuc za zwy czaj ko ńczące się śmier cią. Wio sna, któ ra wśli zgnęła się za
dru ty Zgo dy, obu dzi ła jed nak nie tyl ko na sio na traw i kwia tów kie łku jących
tu chy ba tyl ko po to, aby zo sta ły na tych miast zje dzo ne przez wiecz nie głod‐ 
nych wi ęźniów, jak zwie rzęta rzu ca jących się na wszyst ko, co za zie le ni ło
się na bru nat nej, obo zo wej zie mi.

Ro snąca tem pe ra tu ra zbu dzi ła też in sek ty. Plu skwy i pchły, z któ ry mi nie
ra dzo no so bie już wcze śniej, te raz sta ły się praw dzi wą pla gą, kosz ma rem
dręczącym zja da nych żyw cem lu dzi.

– Trze ba po wia do mić ko men dan ta! – krzy czy do blo ko we go Pa weł, któ‐ 
ry od ugry zień ma opuch ni ętą całą twarz. – Trze ba mu po wie dzieć, co się tu
dzie je! – De ner wu je się, nie zwra ca jąc uwa gi na unie sio ną drew nia ną la skę
oraz cios, któ ry za raz spad nie na jego gło wę.

– Sam mu to po wiedz! – wy dzie ra się rów nie gło śno Ma rek. – No, idź
i mu po wiedz, że cię wszy zja da ją. Na pew no za raz ci sien nik wy mie ni
i my dło jesz cze da. – Kpi blo ko wy.

Inni wi ęźnio wie przy gląda ją się tej kłót ni z bez piecz nej od le gło ści. Wie‐ 
dzą, że Ma rek nie ska tu je Pa wła za ten nie spo dzie wa ny wy buch zło ści.
Może je dy nie wal nie go raz czy dwa, aby się uspo ko ił. A po tem jesz cze
kop nie, aby wi ęzień za pa mi ętał so bie na ucz kę. Nie będą to jed nak gro źne



cio sy. Ma rek nie jest sa dy stą. Wi ęźniom bru nat ne go ba ra ku wy da je się cza‐ 
sem, że wsty dzi się tego, co przy szło mu tu ro bić, ale tyl ko nie licz ni wie‐ 
dzą, że ich nad zor ca jest syn kiem szew ca z Ko stuch ny. Cała dziel ni ca przy‐ 
cho dzi do ich domu re pe ro wać buty. Zna ją ich wszy scy i sza nu ją, bo to po‐ 
rząd ni lu dzie, pra co wi ci Śląza cy. Ma rek też się na szew ca uczył. Po do ba ła
mu się ta ro bo ta, a sta rze jący się oj ciec li czył, że wkrót ce prze ka że sy no wi
warsz tat. I na gle, jesz cze w stycz niu, coś się chło pa ko wi od wi dzia ło. Przy‐ 
sze dł pew ne go dnia do domu i dum nie pre zen tu jąc bia ło-czer wo ną opa skę
na ra mie niu, po wie dział, że za pi sał się do mi li cji.

– Będę zło dziei i ban dy tów ła pał – oznaj mił z dumą, nie zwra ca jąc uwa gi
na nie po kój wi docz ny w oczach mat ki i zło ść ojca, któ ry chęt nie by tę ro bo‐ 
tę Mar ko wi pa sem z gło wy wy bił. Jed nak czy mo żna ude rzyć funk cjo na riu‐ 
sza?

A po tem Ma rek do stał pierw sze za da nie. Miał spo rządzić li stę tych
mężczyzn z dziel ni cy, któ rzy na da ją się do ci ężkiej ro bo ty.

Z obo wi ąz ku wy wi ązał się wzo ro wo. O ni kim nie za po mniał. Li sta, któ rą
za nió sł prze ło żo ne mu, była dłu ga i sta ran na.

Na stęp ne go ran ka zbu dzi ło go wa le nie do drzwi. Przy szli po jego sąsia‐ 
dów.

Nie był głu pi, szyb ko po wi ązał po ran ne za trzy ma nia z li stą, któ rą
wręczył prze ło żo ne mu.

Nie ta kiej ro bo ty chciał. Nie o tym my ślał, spe łnia jąc dzie ci ęce ma rze nia
o by ciu stró żem pra wa.

Nie po tra fił znie ść la men tów ko biet, któ re w jed nej chwi li stra ci ły
mężów i sy nów, a co za tym idzie je dy ne źró dło utrzy ma nia.

– Chcę wy stąpić ze słu żby – za mel do wał kil ka dni pó źniej. – To nie jest
ro bo ta dla mnie – wy ja śnił, li cząc na zro zu mie nie.

Prze ło żo ny po ki wał gło wą.
– Nie dla was po wia da cie? Za de li kat ni je ste ście? Za wra żli wi, aby na

Niem ców do no sić? A może wy im sprzy ja cie, może wo le li by ście, aby tu nie
było Pol ski?



Ma rek słu chał z nie do wie rza niem słów ko men dan ta po ste run ku. Chciał
coś po wie dzieć, ja koś się bro nić, ale strach od jął mu mowę.

– Te raz zo ba czy cie, co ro bi my z ta ki mi, co nie są god ni na sze go za ufa‐ 
nia! – Krzy czał ko men dant, gdy dwóch we zwa nych mi li cjan tów wy pro wa‐ 
dza ło Mar ka z po ko ju.

Ka rol nie zna jed nak hi sto rii blo ko we go. Nie wie, że aby jesz cze bar dziej
upo ko rzyć chło pa ka, któ re mu nie w smak było wy ko ny wać roz ka zy prze ło‐ 
żo nych, nada no mu funk cję blo ko we go. Chcia no, aby Ma rek na za wsze so‐ 
bie za pa mi ętał, że z nową wła dzą się nie igra. Być może gdy by Ploch był
świa do my, że Mo rel często pyta Mar ka o zdro wie jego mat ki, da jąc mu tym
sa mym do zro zu mie nia, że ko lej ne nie wy wi ąza nie się z obo wi ąz ków będzie
mia ło fa tal ne w skut kach kon se kwen cje, nie za sta na wia łby się te raz, po któ‐ 
rej stro nie sta nąłby blo ko wy, gdy by wśród wi ęźniów wy bu chł bunt, gdy by
ta po zor nie bła ha sprzecz ka sta ła się jego po cząt kiem.

Mężczy zna su nie wzro kiem po twa rzach kom pa nów i szyb ko po rzu ca
zgub ny po my sł. Nie będzie żad ne go bun tu. Aby sprze ci wić się wła dzy Sa‐ 
lo mo na Mo re la, po trze ba siły. Czło wie ka chcące go się zbun to wać musi być
stać na coś wi ęcej niż tyl ko za wle cze nie zmar no wa ne go cia ła do ła źni albo
wło że nie do owrzo dzia łych ust ma le ńkiej por cji chle ba. Wi ęzień, któ ry szy‐ 
ku je atak na wła dzę, musi zgro ma dzić w so bie ener gię wy star cza jącą na coś
wi ęcej niż prze trwa nie noc nych na lo tów pi ja nych stra żni ków i wy śpie wy‐ 
wa nie na cały głos Horst We ssel Lied.

Ka rol wie, że jego ba rak nie ma sił na sprze ciw.
Ma rek ude rza Pa wła tyl ko raz, nie zbyt moc no. To wy star cza, aby uspo‐ 

ko ić gór ni ka. Po tem wszyst ko wra ca do nor my, w ba ra ku nie sły chać już
nic poza od gło sa mi za bi ja nia cho dzące go po cie le ro bac twa i roz dra py wa‐ 
nia po wsta łych po set kach ugry zień ran.

Ka rol jed nak wci ąż czu je pra gnie nie wy ra że nia cho ćby naj drob niej sze go
sprze ci wu. Ospa ło ść to wa rzy szy, choć sam wpa da w nią co raz częściej, de‐ 
ner wu je go dziś i męczy. Nie zwa ża jąc na to, czy Ma rek go nie za wró ci, ze‐ 
ska ku je z le go wi ska i wy cho dzi. Sia da tuż obok drzwi ba ra ku. Uno si gło wę
i przez chwi lę nie my śląc o ni czym, cie szy się cie płym dniem.



Nie chce wspo mi nać in nych wio sen, nie chce, aby sło ńce przy wo ły wa ło
mu na myśl rze czy, któ re utra cił. Jest tu i te raz. W obo zie kon cen tra cyj nym
Zgo da.

Spod przy mru żo nych po wiek przy pa tru je się dziew czy nie za mia ta jącej
plac. To Ba sia, cór ka Pa wła. Dziew czy na uśmie cha się do nie go, a on mi‐ 
mo wol nie od wza jem nia ten uśmiech i przy gląda się da lej, jak mło da ko bie‐ 
ta wy ko nu je mo no ton ne za jęcie, z któ re go jest pew nie bar dzo za do wo lo na,
bo przy naj mniej może cie szyć się pi ęk ną po go dą. Być może jej bla de po‐ 
licz ki za ru mie nią się choć tro chę, może od ra sta jące wło sy prze sta ną wy pa‐ 
dać ga rścia mi z po wo du bra ku wi ta min.

Cór ka Pa wła zbyt krót ko prze by wa w obo zie, aby pa nu jące tu wa run ki
zdąży ły zu pe łnie wy ma zać z jej twa rzy mło dzie ńcze świe żo ść i blask, któ re
mają w so bie na sto let nie pan ny. Wci ąż jesz cze przy jem nie jest pa trzeć, jak
dziew czy na krząta się na pla cu, jak przy sta je i uno si twarz w kie run ku sło‐ 
ńca.

Ka rol pra gnie za cho wać w pa mi ęci ten ob raz. Czu je, że od da łby te raz
wie le, aby uchro nić tę mło dą ko bie tę przed złem, któ re może ją tu jesz cze
spo tkać.

Po sta na wia wró cić do ba ra ku i za chęcić Pa wła, któ ry pew nie po kłót ni
z Mar kiem znów leży na pry czy w wy nisz cza jącym pó łśnie, aby wy sze dł
i przyj rzał się pra cu jącej cór ce, a może na wet spró bo wał chwi lę z nią po‐ 
roz ma wiać. Ploch wie rzy, że uspo koi to nie co stro ska ne go ojca.

Ale gdy Ka rol pod no si się z zie mi, do Basi nie spo dzie wa nie pod bie ga
Ade la Ciup ka. Ko bie ty roz ma wia ją przez chwi lę, a po tem cór ka Pa wła od‐ 
da je mio tłę Ade li i od cho dzi, choć Ploch wi dzi, że nie jest z tej za mia ny za‐ 
do wo lo na. Te raz plac za czy na za mia tać mat ka Ego na. Niby sprząta, niby
przy kła da się do pra cy, ale cały czas zer ka w jego kie run ku. Ka ro lo wi przy‐ 
spie sza ser ce. Już wie, że Ade la ma dla nie go ja kąś wia do mo ść, chce mu
coś prze ka zać.

Krok po kro ku Ciup ko wa zbli ża się do sió dem ki. Co ja kiś czas kła dzie
rękę na kie sze ni spód ni cy, jak by spraw dza jąc, czy nie wy pa dło z niej to, co
tam ukry wa.



Ploch się roz gląda. Mi ędzy ba ra ka mi prze my ka dziś wi ęcej niż zwy kle
wi ęźniów. Wi dać nie tyl ko on po sta no wił sprze ci wić się przy mu so wi sie‐ 
dze nia w za tęchłych po miesz cze niach. Gru py li czące wy ma ga ne dzie si ęć
osób idą w kie run ku ubi ka cji. Kil ku mężczyzn, tak jak Ka rol, przy sia dło
przed ba ra ka mi. O dzi wo, nie ści ąga ją tym na sie bie gnie wu stra żni ków.

W nocy do obo zu tra fi ła duża gru pa no wych wi ęźniów. Trze ba było zgo‐ 
to wać im „po wi ta nie”. Pra wie do bia łe go rana z ba ra ku nu mer dwa, w któ‐ 
rym od by wa ją się prze słu cha nia, do bie ga ły krzy ki. Te raz naj wi docz niej
stra żni cy od po czy wa ją. Do syć na uży wa li so bie nocą.

Ade la jest już ca łkiem bli sko nie go, dzie li ich od sie bie naj wy żej kil ka na‐ 
ście kro ków. Ka rol wsta je i ru sza w jej kie run ku, gdy na gle coś dziw ne go
dzie je się wo kół. Prze strzeń mi ędzy ba ra ka mi pu sto sze je. W jed nej chwi li
zni ka ją ci, któ rzy od wa ży li się wy jść, aby ogrzać twa rze w sło ńcu. Ploch
po wo li od wra ca gło wę. Czu je, jak cała krew od pły wa mu z twa rzy, kie dy
wi dzi, że nie tyl ko on idzie ku Ade li. Od stro ny za bu do wań ad mi ni stra cyj‐ 
nych spa ce ro wym kro kiem su nie wol no Sa lo mon Mo rel, trzy ma jąc przy no‐ 
dze po tężne go psa.

Ciup ko wa za sty ga w pół ru chu, wci ąż dzie rżąc obu rącz mio tłę, jak by ta
li cha kęp ka su chych ga łązek mia ła sta no wić jej broń.

Ka rol za czy na my śleć in ten syw nie, czy to przy pa dek, że aku rat te raz ko‐ 
men dant wy brał się na prze chadz kę, być może też urze czo ny pi ęk nem tego
pierw sze go na praw dę wio sen ne go dnia, czy jed nak ktoś na nich do nió sł. Za
chwi lę Mo rel zre wi du je Ade lę i znaj dzie to, co ko bie ta trzy ma w kie sze ni.
Ploch i Ciup ko wa tra fią do kar ce ru, a Mar got, je śli rze czy wi ście Ade la nie‐ 
sie dla Ka ro la list od niej, zo sta nie aresz to wa na i przy wie zio na do obo zu.

Mężczy zna omal nie wy mio tu je, gdy uświa da mia so bie na stęp stwa swo‐ 
je go czy nu.

Stoi na bacz no ść. Wie, że Mo rel już go do strze gł, ale jest za pó źno, by
tak jak inni pró bo wał wró cić do ba ra ku.

Wy da je się, że cały obóz za sty ga w ocze ki wa niu. Je dy ny mi ru cho my mi
punk ta mi są ko men dant i jego pies.



I na gle w ten bez ruch, w ten czas po mi ędzy tym, co przed i po, wbie ga
dziec ko – Egon. Jak by ni g dy nic pod no si z zie mi ja kiś ka myk, pa ty czek,
pod bie ga do mat ki i przy tu la się moc no do jej nogi. Za sko czo na ko bie ta
spusz cza gło wę i od ry wa jed ną rękę od sty li ska mio tły, aby po gła skać syn‐ 
ka po gło wie, ale ten bie gnie już da lej. Przy ku ca obok Ka ro la, ide al nie na‐ 
prze ciw otwar tych drzwi ba ra ku i grze bie zna le zio nym pa ty kiem w pia sku.
Ka rol wi dzi, jak chłop czyk si ęga za pa zu chę i szyb kim ru chem wrzu ca coś
do wnętrza bu dyn ku. Przez uła mek se kun dy podąża wzro kiem za sza rą ko‐ 
per tą pły nącą ni ziut ko nad zie mią. Gdy znów pod no si wzrok, ko men dant
wła śnie przy sta je obok Ade li i kiwa pal cem na Ego na, aby ten do nich pod‐ 
sze dł.

Dziec ko bled nie. Ploch rów nież.
A więc plan chłop czy ka się nie udał. Nie ura tu je mat ki, Ka ro la i sie bie.

Wszyst ko na nic.
Egon pod no si się, jego ru chy są au to ma tycz ne, a w sze ro ko otwar tych

oczach mo żna do strzec je dy nie strach.
Mo rel wy mi ja Ade lę, któ ra nie wy ko nu je naj mniej sze go ru chu, ale Ka rol

wi dzi w niej ja kąś nie ludz ką dzi ko ść i wie, że je śli ko men dant skrzyw dzi
te raz dziec ko, ko bie ta rzu ci się na nie go, nie dba jąc o wła sne ży cie.

– Grasz w nogę? – pyta Mo rel, kie dy jest już ca łkiem bli sko chłop ca.
Ma lec pa trzy przez chwi lę na mężczy znę, jak by nie ro zu mie jąc za da ne go

py ta nia, a po tem po wo li kiwa gło wą.
– Do bry je steś? – In te re su je się ko men dant.
Ka rol prze chwy tu je spoj rze nie Ade li. Obo je są tak samo za sko cze ni.
Egon wzru sza ra mio na mi
– Śred nio – przy zna je. – Naj częściej sta wia ją mnie na bram ce.
Mężczy zna uśmie cha się, a po tem uno si rękę i bez tro sko tar mo si wło sy

chłop ca.
– A ja kiej dru ży nie ki bi cu jesz?
Za pa da ci sza. Egon znów bled nie. Dys kret nie zer ka na mat kę, a po tem na

Ka ro la, któ ry po ru sza usta mi, bez gło śnie prze ka zu jąc chłop cu wła ści wą od‐ 



po wie dź.
Kil ka dni temu po obo zie prze to czy ła się plot ka, że Mo rel w wy glan co‐ 

wa nych ofi cer kach i nie ska zi tel nie czy stym mun du rze ka zał za wie źć się na
mecz. Przy je chał po tem w do sko na łym na stro ju i dłu go opo wia dał, że choć
mecz sko ńczył się re mi sem, jed na z dru żyn wy ra źnie zdo mi no wa ła dru gą.

– Ru cho wi z Cho rzo wa – szep cze drżącym gło sem mło dy Ciup ka.
Ka rol od dy cha z ulgą. To wła ści wa od po wie dź.
– Bra wo. – Mo rel kle pie chłop ca po ra mie niu. – To bar dzo do bra dru ży‐ 

na.
Ploch nie wie, jaki skład wi dział kil ka dni temu ko men dant, ma jed nak

świa do mo ść, że wie lu przed wo jen nych gra czy mo gło by dzie lić z nim pry‐ 
czę za po cho dze nie, volks li stę albo za to, że słu ży li w We hr mach cie. Te raz
jed nak nie my śli o dziw nych spor to wych upodo ba niach Mo re la i o jego zu‐ 
pe łnej nie zna jo mo ści re aliów miej sca, w któ rym się zna la zł. Te raz z drże‐ 
niem ser ca cze ka na dal szy ciąg roz mo wy.

Ale dal sze go ci ągu nie ma. Mo rel mija Ego na. Od cho dzi, tyl ko prze lot nie
zer ka jąc na Ade lę i Ka ro la.

Cała trój ka jesz cze przez dłu ższą chwi lę stoi nie ru cho mo, zu pe łnie
wstrząśni ęta. Ciup ko wa pierw sza ru sza w stro nę syn ka i bez sło wa bie rze
w ra mio na trzęsące się ze zde ner wo wa nia dziec ko. Ploch pa trzy na tę sce nę
i czu je co raz wi ęk sze wy rzu ty su mie nia. Co z tego, że nic się nie sta ło, że
Mo rel nie do wie dział się o li ście i ja ki mś cu dem nie do strze gł tego, co zro‐ 
bił Egon. Ka rol na ra ził mat kę i dziec ko, to on spra wił, że mu sie li bać się
bar dziej niż zwy kle.

– Prze pra szam – szep cze, gdy uda je mu się na mo ment uchwy cić spoj‐ 
rze nie Ade li.

Ko bie ta nie od po wia da. Na jej twa rzy wi dać ogrom cier pie nia.
Żywo re agu ją na to miast jego wspó łto wa rzy sze z ba ra ku. Kie dy tyl ko Ka‐ 

rol wcho dzi do środ ka, pod bie ga do nie go Eric, któ ry trzy ma w ręku list.
– Co tam się sta ło? Co to było? – do py tu je.
Nie tyl ko on jest cie ka wy. Wil helm i Pa weł też sta ją obok nie go.



– Jak uda ło ci się do stać list? – pyta Eric. – Prze ku pi łeś stra żni ka?
Jego my śli idą do brym to rem, wła śnie w taki spo sób wi ęźnio we naj‐ 

częściej kon tak tu ją się z ro dzi na mi. Za ob rącz kę list od żony, za trzy ma ne
na czar ną go dzi nę pie ni ądze wia do mo ść od mat ki. Nie jest to jed nak dro ga
ani pew na, ani bez piecz na. Ko bie ty, któ re zo sta ły za trzy ma ne, też mia ły
układ ze stra żni kiem.

Ka rol pra gnie opo wie dzieć Eri co wi o Ade li, Ego nie – ma łym bo ha te rze –
i Sta ni ku. Chce po dzie lić się z chło pa kiem stra chem i nie pew no ścią cze ka‐ 
nia, mil czy jed nak, przy po mi na jąc so bie nie daw ne szep ty, któ re uci chły,
gdy się zbli żał.

W ta kich miej scach jak to trze ba umieć trzy mać język za zęba mi. Nie
war to też słu chać zbyt uwa żnie.

Zresz tą to nie czas na opo wie ści. Je dy ne, o czym my śli te raz Ploch, to
list, któ ry trzy ma w ręku.

Ser ce znów za czy na ło mo tać mu w pier si. Z ner wów le d wie od dy cha,
gdy kła dzie się na łó żku i drżący mi pal ca mi po spiesz nie roz ry wa sza rą ko‐ 
per tę.

Je śli za uwa ży go Ma rek lub, co gor sza, do ba ra ku wej dzie Sku te la, cze ka
go kara, któ ra może do tknąć rów nież Mar got, ale tak trud no za cho wać
ostro żno ść, kie dy cały pra gnie tyl ko za to pić się w pi sa nych przez żonę sło‐ 
wach. W jed nej chwi li roz pły wa ją się szme ry roz mów, nik nie świ ąd po gry‐ 
zio ne go przez in sek ty cia ła. Ser ce, choć wci ąż prze pe łnio ne nie po ko jem,
od naj du je wła ści wy rytm.
 
Ko cha ny mój,
 
na wet nie chcę my śleć, ile ry zy ko wa łeś, prze ka zu jąc mi wia do mo ść, dla te go
już na wstępie pra gnę Ci po dzi ęko wać i obie cać jed no cze śnie, że choć ser ce
mi krwa wi, pod obóz ani ja, ani Twój oj ciec wi ęcej nie pój dzie my.

Mu szę Ci też wy znać, że by łam już na Zgo dzie. Tak bar dzo pra gnęłam
Cię zo ba czyć i do wie dzieć się, czy je steś zdrów. Szłam tam z sil nym po sta‐ 
no wie niem, że tak jak inne ko bie ty po roz ma wiam ze stra żni kiem i je śli



będzie trze ba, za pła cę mu, aby móc prze ka zy wać Ci je dze nie. Wy szłam
wcze śnie rano i za bra łam ze sobą Pio tru sia, li czy łam bo wiem, że wi dok
dziec ka roz mi ęk czy ser ca stra żni ków. Z pó łm ro ku naj pierw wy ło ni ło się po‐ 
nu re pole, na któ rym chy ba jesz cze ni g dy nic nie wy ro sło, a po tem wie życz ki
obo zu, bra ma i ogro dze nie.

Do dziś nie wiem, co wte dy na mnie spły nęło i mnie ostrze gło, ale gdy zo‐ 
ba czy łam dru ty, ba ra ki oraz kil ka wy chu dzo nych i za bie dzo nych po sta ci
snu jących się ni czym zja wy w tej po ran nej mgle, nogi od mó wi ły mi po słu‐ 
sze ństwa, a ja sama na bra łam pew no ści, że je śli zro bię jesz cze cho ćby je‐ 
den krok, je śli po dej dę bli żej, sta nie się coś złe go i nie od wra cal ne go. Chwy‐ 
ci łam więc Pio tru sia za rękę i za wró ci łam, nie ba cząc na jego pro te sty oraz
płacz, bo prze cież obie ca łam mu, że Cię zo ba czy.

Wstyd mi było za tę swo ją sła bo ść tak bar dzo, że przez kil ka ko lej nych
dni nie umia łam spoj rzeć na sie bie w lu strze. Ob wi nia łam się o tchó rzo‐ 
stwo. Do pie ro wczo raj, kie dy przy sze dł do mnie mężczy zna, któ re go imie nia
Ci tu nie zdra dzę, bo on też lęka się o swo je bez pie cze ństwo, i prze ka zał mi
wie ści od Cie bie, usta li li śmy, że wła śnie w dniu, w któ rym szłam do obo zu,
za trzy ma no ko bie ty spod bra my. Być może gdy bym nie po słu cha ła wte dy
tego szep tu na ka zu jące go mi za wra cać, by ła bym te raz po dru giej stro nie
tych po twor nych dru tów. Bli żej, a jed no cze śnie o całe ki lo me try da lej od
Cie bie.

Bądź pew ny, mój ko cha ny, że Twój oj ciec nie usta je w pró bach wy ci ągni‐ 
ęcia Cię z obo zu albo choć usta le nia przy czy ny Two je go za trzy ma nia. Na pi‐ 
sał już kil ka li stów i do Wy dzia łu Bez pie cze ństwa w Ka to wi cach, i do sa me‐ 
go ko men dan ta Mo re la. Opi su je w nich, że je steś po rząd nym czło wie kiem,
że ni g dy na ni ko go nie do no si łeś, za wsze uczci wie pra co wa łeś i nie po pe łni‐ 
łeś żad ne go prze stęp stwa. Nie ste ty, do tych czas nie otrzy ma li śmy od po wie‐ 
dzi, ale obie cu ję, że będzie my wal czyć o uwol nie nie Cię aż do skut ku.

Wiem, że oj ciec za an ga żo wał w Two ją spra wę praw ni ka. Może tą dro gą
uda się coś zdzia łać.

Mężczy zna, któ ry przy nió sł mi wia do mo ść od Cie bie, mó wił, że nie cho‐ 
dzisz do huty do ro bo ty. Czy to do brze? Ten czło wiek twier dzi, że nie wie,



jak Was tam trak tu ją, czy dają Wam do sta tecz ną ilo ść je dze nia i czy w ba ra‐ 
kach ma cie cie pło. W jego oczach wi dzia łam jed nak smu tek. Wiem, że nie
mó wił mi wszyst kie go.

Ko cha ny, boję się, że je steś w tym strasz nym miej scu wy łącz nie prze ze
mnie. To ja po win nam tam prze cież tra fić. Wiem, że za trzy ma ni zo sta li
głów nie ci, któ rzy mie li w pa pie rach dwój kę, tak jak ja. Jak to więc mo żli‐ 
we, że Cie bie za mknęli, a ja cho dzę wol na? To ja kaś strasz na po my łka.

Ka rol ku, nie martw się o nas. Myśl tyl ko o so bie. Szczęśli wie je ste śmy
zdro wi, choć dni są sza re i smut ne bez Cie bie. Wie rzę jed nak, że już nie ba‐ 
wem się zo ba czy my.
 

Two ja Mar got
 

PS
Czło wiek, któ ry przy nió sł mi wia do mo ść od Cie bie, na ka zał sta now czo,

abyś znisz czył ten list, gdy tyl ko go prze czy tasz.
Zrób to i nie cze kaj na inne li sty ode mnie, to zbyt nie bez piecz ne, a ja nie

chcę, abyś się czym kol wiek na ra żał. Pa mi ętaj jed nak, że pi szę do Cie bie ka‐ 
żde go dnia. Czu ję się wów czas tak, jak byś był obok i jak by śmy ze sobą roz‐ 
ma wia li.
 
 

Ka rol mio ta się. Z jed nej stro ny pra gnie zo sta wić so bie list Mar got i trak‐ 
to wać go jak ta li zman przy no szący szczęście, z dru giej – ro zu mie, że za‐ 
trzy mu jąc tę kart kę, na ra zi na nie bez pie cze ństwo nie tyl ko swo ją żonę, ale
i in nych, któ rzy mu po mo gli. Gdy by list do stał się w ręce blo ko we go, stra‐ 
żni ka lub sa me go ko men dan ta, z pew no ścią ukró co no by kon tak ty wi‐ 
ęźniów z po zo sta ły mi pra cow ni ka mi huty. Stra żni cy też mu sie li by się mieć
na bacz no ści. Nie, Ka rol nie może do tego do pro wa dzić. Już i tak nie po tra‐ 
fi po zbyć się wspo mnie nia wy stra szo nych oczu Ego na i Ade li.

Ploch okry wa się ko cem. W miej scu, gdzie za dba no o brak ja kiej kol wiek
in tym no ści, gdzie chwi la sa mot no ści, gdy by mo żna ją było ku pić, kosz to‐ 



wa ła by pew nie tyle samo, ile mi ska po żyw nej zupy, koc jest je dy nym
schro nie niem, na miast ką utra co nej wol no ści.

Oto czo ny ciem no ścią jesz cze raz do ty ka za pi sa nych kar tek, a po tem po‐ 
wo li i z na masz cze niem drze je na drob ne ka wa łecz ki. Ka żdy z nich wsu wa
do ust, cze ka jąc, aż śli na roz mo czy pa pier, a po tem usi łu je je po łk nąć. Ale
jego usta są su che, trud no prze ły kać, gdy gar dło jest ni czym tar ka. Ka rol co
chwi lę więc się krztu si.

– Spal to – pod po wia da Wil helm, nie spo dzie wa nie zry wa jąc mu z gło wy
koc. – Tak będzie pro ściej – do da je i pod sta wia mu pod nos za pa łki.

Ploch, osła nia ny przez Ko cha, wci śni ęty w kąt mi ędzy pry czą a ścia ną
pa trzy, jak pło ną sło wa Mar got. Je dy ny na ma cal ny do wód, że gdzieś tam
cze ka na nie go dom, gi nie w ogniu.

– Pod pal my to wszyst ko – ce dzi przez zęby. – Ty masz za pa łki, inni noże
i ły żki. Mar na to broń, ale za wsze ja kaś. Zmo bi li zuj my się w ko ńcu! –
mówi jak w go rącz ce. – Je śli zdo ła my pod nie ść lu dzi z tych śmier dzących
sien ni ków, pój dą za nami. Jan twier dził, że naj go rzej jest nie ro bić ni cze go,
po pa ść w apa tię, a po tem w obłęd. Zrób my coś, zrób my! – Chwy ta Wil hel‐ 
ma za ra mię.

Koch z nie po ko jem roz gląda się wo kół.
– A jak przyj dą po Mar got i two ją mat kę? – pyta, upew nia jąc się, że nikt

ich nie pod słu chu je. – Gdy ci za gro żą, że nie zo ba czysz już Pio tru sia? Je‐ 
steś pew ny, że na dal będziesz trzy mał nóż przy szyi ko men dan ta? Zdo łasz
go za bić, gdy opo wie dzą ci, co z nimi zro bią? Do brze wiesz, że oni nie rzu‐ 
ca ją słów na wiatr. I wiesz też, że nikt się za two imi bli ski mi nie wsta wi,
nikt się o nich nie upo mni. Tam, na ze wnątrz, jest te raz ta kie samo wi ęzie‐ 
nie jak tu taj. Tyl ko dru tów nie wi dać. Ten list był już ogrom nym ry zy kiem,
nie tyl ko dla cie bie. Je steś go tów pod jąć jesz cze wi ęk sze?

Ka rol czu je, że ro śnie w nim nie na wi ść. Chęt nie chwy ci łby Wil hel ma za
gar dło i roz ka zał, aby mężczy zna cof nął wy po wie dzia ne przed chwi lą sło‐ 
wa. Ja kim pra wem mówi mu, że są w mat ni, z któ rej nie da się wy jść? Dla‐ 
cze go z taką ła two ścią od bie ra mu na dzie ję?



Ploch chce krzy czeć, że to wszyst ko dzie je się wła śnie przez ta kich jak
on, Niem ców, któ rzy kie dyś uwie rzy li Hi tle ro wi. Za miast tego stoi, pa trząc
na Wil hel ma tak dłu go, aż ogień do si ęga jego pal ców.

Koch bez sło wa wy trąca pło nący list z rąk Ka ro la i przy dep tu je go bu‐ 
tem.

Ploch wsu wa do ust opa rzo ny ko niu szek pal ca. Ból, któ ry czu je, zmniej‐ 
sza nie co ten, któ ry roz lał się w jego du szy.

Wie, że na nic przyj dzie mu ob wi nia nie Wil hel ma, bo tym sa mym mu sia‐ 
łby zrzu cić winę na Jana Ja no scha, któ ry był prze cież kie dyś Jo ha nem i po
nie miec ku opo wia dał Ka ro lo wi o tym, jak wa żne są w ży ciu za sa dy mo ral‐ 
ne. Wraz z Ko chem mu sia łby ob wi nić rów nież chrze śnia ka Mar got, bo
w ko ńcu mat ka za pi sa ła syna do Hi tler ju gend, aby nie wy wie źli jej z kra ju,
a dziec ko nie zo sta ło sie ro tą. Gdy by chciał ob wi niać Niem ców, mu sia łby
po czuć też zło ść na Mar got i na sie bie, że wzi ął ją so bie za żonę, że za ko‐ 
chał się w Nie mrze.

– Ja zbun to wa łem się raz. – Sło wa Wil hel ma brzmią tak, jak by do bie ga ły
z głębo kiej stud ni. On sam wci ąż stoi obok Ka ro la i opie ra jąc się o de ski
pry czy, pa trzy na czar ne pła ty, któ re se kun dę temu były li stem Mar got. –
By łem już w par tii, gdy do wie dzia łem się, że mój przy ja ciel i cała jego ro‐ 
dzi na zo sta li wy wie zie ni do obo zu w Au schwitz. Za cząłem do py ty wać, my‐ 
śla łem, że jako czło nek par tii zdo łam ich stam tąd wy ci ągnąć. Do wie dzia‐ 
łem się wów czas, że mój przy ja ciel Wi told jest śmier dzącym Ży dem. A to
dla na sze go Füh re ra ozna cza ło mniej niż naj po dlej sze zwie rzę, naj pa skud‐ 
niej szy ro bak. Nie chcia łem tego słu chać. Wi tol da zna łem od dziec ka. Był
dla mnie jak brat. Po sta no wi łem o nie go wal czyć, wy ci ągnąć go z pie kła.
Prze cież on też był pa trio tą. Czuł dumę z tego, że jest Niem cem, i gdy w la‐ 
tach trzy dzie stych Adolf Hi tler do cho dził do wła dzy, jemu rów nież wy da‐ 
wa ło się, że to naj lep sze, co może spo tkać po grążo ny w kry zy sie kraj. Od‐ 
pu ści łem zbyt pó źno. – Wil helm milk nie. Uno si gło wę i wci ąż nie pa trząc
na Ka ro la, za czy na wo dzić wzro kiem po le żących na pry czach wspó łwi‐ 
ęźniach. – Od pu ści łem, gdy naj pierw mój je dy ny brat, a po tem oj ciec,
mimo nie po bo ro we go wie ku, zo sta li z dnia na dzień skie ro wa ni na front



wschod ni. Obaj za mar z li gdzieś pod Le nin gra dem. – Znów prze ry wa
i czub kiem buta roz gnia ta po piół. – Dla te go je śli ze chcesz się zbun to wać,
prze my śl to do brze, aby po tem nie mu sieć bła gać o wy ba cze nie zbyt wie lu
bli skich osób, a przede wszyst kim sa me go sie bie. – Mężczy zna od wra ca się
od Ka ro la i sia da na dol nej pry czy. – Nie tyl ko to bie tak ra dzę, ale nie
wszy scy chcą mnie słu chać – mówi gło śno, jak by na gle za pra gnął, aby jego
sło wa do ta rły nie tyl ko do Plo cha.



 

Do
Ko men dy Obo zu Pra cy

w Świ ęto chło wi cach-Zgo dzie
 

Wno szę pro śbę o zwol nie nie mo je go syna, Don gi Au gu sty na, ur. w dniu
17 IX 1919 r. w Ga szo wi cach, z obo zu pra cy. Pro śbę swo ją uza sad niam
na stępu jąco: syn mój Au gust zo stał za bra ny przez funk cjo na riu sza Bez pie‐ 
cze ństwa w Ryb ni ku w dniu 16 V br. i prze by wa obec nie w obo zie pra cy.
Jako po wód aresz to wa nia po da no, że ma II gru pę niem[iec kiej] volks li sty.
Za zna czam, że syn mój do żad nych or ga ni za cji nie na le żał. Gru pę II (dru‐ 
gą) niem[iec ką] volks li stę otrzy mał je dy nie dla te go, że z po wo du ma łe go
wzro stu zna ny był wła dzom oku pa cyj nym. Przez dłu ższy czas pe łnił obo wi‐ 
ąz ki li sto no sza, mó wi ąc z lud no ścią tu tej szą tyl ko po pol sku. Za stał rów‐ 
nież pew ne go dnia w domu ukry wa jące go się przez całą oku pa cję ob. Kup‐ 
czy ka Ka ro la i mimo na ci sku ze stro ny władz po li cyj nych, nie wy dał go.
(...)
 

Anna Don ga[33]



Nie wy sła ne li sty Mar got

Ka rol ku,
 

To dziś już dru gi list, któ ry pi szę. Pierw szy da łam mężczy źnie, któ ry
wczo raj zja wił się u nas z wia do mo ścią od Cie bie. Może będziesz kie dyś
miał mi to za złe, ale nie chcia łam wspo mi nać Ci w nim o na szych pro ble‐ 
mach. Prze cież w ża den spo sób nie mo żesz nam te raz po móc.

Mężczy zna mó wił, abym nie przy cho dzi ła pod obóz, bo i tak stra żni cy nie
prze ka zu ją Wam pa czek, a ostat nio za trzy ma li kil ka ko biet, któ re przy szły
z je dze niem do mężów i oj ców. Mu szę uwie rzyć w jego ostrze że nia, choć te‐ 
raz trud no ufać ob cym.

Z mo je go li stu do wiesz się, że ja też by łam już bli sko obo zo wej bra my, ale
za wró ci łam, czu jąc, że gdy zro bię choć je den krok wi ęcej, po chło nie mnie
roz pacz, z któ rej już się nie otrząsnę, a prze cież dla na sze go syn ka mu szę
co dzien nie wsta wać i uda wać, że nad wszyst kim pa nu ję. Dziec ko nie może
zo ba czyć, że mat ka jest sła ba. W kim wów czas zna la zło by opar cie? Pio truś
też uda je przede mną, ale wi dzę, jak przy gry za war gi i z tru dem ha mu je łzy,
gdy ktoś wspo mi na o To bie. W szko le nie jest je dy nym chłop cem, któ ry stra‐ 
cił na gle ojca. Dzie ci trzy ma ją się ra zem, choć zda rzy ło się raz czy dwa, że
przy sze dł do domu z roz bi tą gło wą i choć nie przy znał się do tego, wiem, że
brał udział w bój ce.

To dla Pio tru sia co dzien nie upi nam wło sy w kok i pró bu ję pa mi ętać, aby
się uśmiech nąć, gdy wy cho dzi do szko ły. Dziś jed nak nie po sze dł, bo rano
po cho wa li śmy Mut ter. Ka rol ku, na wet w li ście, któ re go nie otrzy masz, tak
trud no mi o tym pi sać... Jed na z mo ich szkol nych na uczy cie lek zwy kła mó‐ 
wić, że do pie ro za pi sa ne albo gło śno wy po wie dzia ne sło wa sta ją się praw‐ 
dą. Ja tej praw dy nie chcę.



Moja ko cha na Mut ter, moja ma tu la, nie uma rła ze sta ro ści, choć wła śnie
tak wszy scy my ślą. W ko ńcu mia ła już swo je lata i była moc no scho ro wa na.
Ka rol ku, tyl ko ja wiem, że ona nie chcia ła już żyć, że bała się ka żdej chwi li
i w ko ńcu stąd ucie kła. A ja nie po tra fi łam jej za trzy mać.

Tego ran ka wy gląda ła, jak by spa ła, choć prze cież za wsze bu dzi ła się bar‐ 
dzo wcze śnie. Może mi nęło by kil ka chwil, może o te kil ka mi nut dłu żej ży ła‐ 
by w mo ich my ślach, gdy by nie pu sta fiol ka z jej le ka mi na ser ce i otwar ta
szaf ka, w któ rej za wsze je trzy ma łam. Szyb ko po sprząta łam wszyst kie śla dy.
Prze cież gdy by ksi ądz się do wie dział, nie mó głby uczest ni czyć w po grze bie.

Te raz ta ta jem ni ca, ten mat czy ny grzech ci ąży tyl ko na mnie. Co dzien nie
mo dlę się, aby Bóg jej nie po tępił i aby od na la zła spo kój.

Po grzeb był skrom ny, przy szli Twoi ro dzi ce, kil ko ro sąsia dów i daw ni
zna jo mi ro dzi ców. Z bra tem wci ąż nie mam kon tak tu. Wy sła łam te le gram na
jego gli wic ki ad res, ale oni już tam nie miesz ka ją. My ślę, że na zwi sko Lan‐ 
ger na klep sy drze spra wi ło, że nie któ rzy bali się po że gnać mamę. Zresz tą
i tak zja wi ły się głów nie ko bie ty, bez mężów i sy nów.

Mia sto wci ąż ob kle jo ne jest afi sza mi wzy wa jący mi mężczyzn do sta wie‐ 
nia się w wy zna czo nych punk tach. Mają za brać ze sobą koce i je dze nie na
czter na ście dni. Po noć jadą od gru zo wy wać bar dziej znisz czo ne mia sta, ale
od tych, któ rzy już wy je cha li, nie ma żad nych wia do mo ści. Nie wra ca ją,
choć mija za po wia da ny ter min po wro tu. Na po grze bie sły sza łam, jak dwie
ko bie ty szep ta ły, że w By to miu urządzo no ła pan ki na mężczyzn wra ca jących
z ko pal ni. Za bra li ich tak, jak sta li.

Choć Twój oj ciec bar dzo nam po ma ga, jest nam co raz trud niej. Do ra‐ 
biam, strzy gąc wło sy. To oczy wi ście za bro nio ne. Je śli ktoś na mnie do nie sie,
będę mia ła kło po ty, ale cóż mogę zro bić, mu si my coś jeść. Już od ja kie goś
cza su cho dzę na Sza ber platz. Wy prze da ję to, co zbęd ne. Może te raz po
śmier ci Mut ter uda mi się sprze dać jej chu s tę i ten kom plet po ście li, któ re go
nie po zwa la ła uży wać, mó wi ąc, że cze ka na dzień, w któ rym ksi ądz przyj‐ 
dzie do niej z ostat nim na masz cze niem.

Nie ste ty, nie przy sze dł.



Te raz, gdy Twoi ro dzi ce po szli, Pio truś śpi, a mo jej mat ki już nie ma,
ogar nia mnie ogrom ny smu tek i znów po ja wia się ta na tręt na myśl, że po‐ 
win nam coś zro bić. Przez ostat nie kil ka dni Mut ter wszędzie wi dzia ła ro syj‐ 
skich żo łnie rzy. Mó wi ła, że wcho dzą do domu i za gląda ją przez okna.
Chcia ła się cho wać w piw ni cy. Sta ra łam się ją chro nić przed opo wie ścia mi
na pły wa jący mi z mia sta, ale cza sem ktoś i tak przy no sił je do domu. W ra‐ 
dio też wiecz nie „roz pra wia ją” się z Niem ca mi.

Kil ka dni temu, w nie dzie lę, po szli śmy z Pio tru siem na Za łęże do Two ich
ro dzi ców. Oj ciec miał roz ma wiać o Two im aresz to wa niu z ku zy nem swo je go
zna jo me go, któ ry jest rad cą praw nym. Gdy we szłam, obo je byli zde ner wo‐ 
wa ni, mat ka z tru dem pa trzy ła mi w oczy. Naj pierw my śla łam, że to przez
nie uda ną roz mo wę ojca z rad cą, któ ry tyl ko ręce roz ło żył i stwier dził, że nie
będzie się w ta kie spra wy mie szał. Do pie ro po tem mat ka wy zna ła mi, że na
po ran nej mszy nowy pro boszcz w ich ko ście le ka zał wy jść ze świ ąty ni
wszyst kim dwój ka rzom, twier dząc, że nie są god ni sta wać przed ob li czem
Pana.

Ka rol ku, pa trzę, jak wio sna bu dzi się za oknem. Czy ty też ją wi dzisz?
Może to wszyst ko sta ło się przez nie do sta tek świa tła. Może te raz, gdy dni
będą co raz dłu ższe, ten zły czar w ko ńcu pry śnie.

Oj ciec do wie dział się, że ko bie ty pi szą li sty do na czel ni ka obo zu.
Mar got

Nie miec ki do mek

Mimo że to ko lej ny sło necz ny dzień tej wio sny, po po łud niu po wie trze sta je
się ci ężkie. Nie tyl ko Ka rol od czu wa dziw ną dusz no ść. Lu dzie zer ka ją
w górę, szu ka jąc zwia stu nów nad cho dzącej bu rzy, ale na nie bie nie mo żna
do strzec ani jed nej chmu ry.

Daw no nie było tak ład ne go kwiet nia.
– Może wy pusz czą nas stąd, gdy Niem cy ska pi tu lu ją? – za sta na wia się

Ku bi czek le żący na pry czy obok Ka ro la.



Już od ja kie goś cza su mężczy źni dzie lą ze sobą tych kil ka de sek. Do ba‐ 
ra ku co dzien nie tra fia ją nowi. Nie ma już miejsc, lu dzie pró bu ją spać na wet
we trój kę, ale za zwy czaj ko ńczy się to upad ka mi, a one z ko lei często po‐ 
wa żny mi zra nie nia mi. Ani Mo rel, ani Krut nie przej mu ją się jed nak prze‐ 
lud nie niem.

– Chło pie, a może oni się boją, że do We hr mach tu się prze krad nie my
i Niem com po mo że my jesz cze wy grać tę woj nę – my śli gło śno Pa weł. –
Może dla te go nas tu trzy ma ją?

Ka rol wzru sza ra mio na mi. Czu je dziw ny nie po kój roz le wa jący się
w pier siach, nie chce mu się to czyć roz mo wy, któ ra i tak do ni cze go nie
pro wa dzi. Co dzien nie któ ryś z wi ęźniów wy my śla inny po wód ich za trzy‐ 
ma nia i co dzien nie pa da ją praw do po dob ne daty zwol nie nia. Dziś jest nią
zbli ża jąca się nie miec ka ka pi tu la cja.

Na wet tu, w ba ra kach, za dru ta mi do cie ra ją do nich wie ści z fron tu.
O tych fa tal nych dla Hi tle ra do no si im sam ko men dant. Wi ęźnio wie obo zu
na Zgo dzie wie dzą, że Ber lin jest bom bar do wa ny. Mu szą słu chać o tym, co
wy zwo li cie le ro bią z cy wi la mi, zna ją ka żdy szcze gół ich ze msty. Mo rel,
a cza sem też inni stra żni cy, opo wia da ją im o gwa łco nych ko bie tach.
O dwu na sto let nich dziew czyn kach i osiem dzie si ęcio let nich sta rusz kach,
któ re są te raz wo jen ny mi tro fe ami. So wiec cy ofi ce ro wie pil nu ją bo wiem,
aby ka żdy żo łnierz do stał na gro dę za wy si łek zwi ąza ny z wy gra niem woj‐ 
ny.

– My ślisz, że jak nas zwol nią, będzie my mo gli tu zo stać? – pyta znów
Ku bi czek. – Ktoś mó wił, że wy rzu ca ją dwój ka rzy z do mów. I tych, co
w We hr mach cie byli, też.

Ka rol od wra ca gło wę. Przez chwi lę bez sło wa przy gląda się to wa rzy szo‐ 
wi. Pa trzy na jego małe, ru chli we oczy, któ re wy gląda ją, jak by były po ma‐ 
lo wa ne czar ną kred ką.

– A ty chcia łbyś tu zo stać po tym wszyst kim? – za da je w ko ńcu py ta nie.
Pa weł marsz czy czo ło. Głębo kie bruz dy, któ ry mi po kry ta jest jego twarz,

sta ją się jesz cze wy ra źniej sze.



– Tak – od po wia da pra wie na tych miast. – Je śli tyl ko mi po zwo lą. To za‐ 
wsze będzie mój dom – oznaj mia gór nik, któ re mu węgiel naj wi docz niej
głębo ko wrył się w ser ce.

Ka rol za sta na wia się, czy we krwi Ku bicz ka rów nież pły ną czar ne okru‐ 
chy.

*
To, co ku mu lo wa ło się przez cały dzień, wy cho dzi na wierzch wie czo rem,
gdy wi ęźnio wie pod żad nym po zo rem nie mogą już opusz czać ba ra ków.

Naj pierw do bie ga ją do nich przy tłu mio ne roz mo wy i śmie chy.
– Może fak tycz nie woj na się sko ńczy ła i świ ętu ją zwy ci ęstwo? – za czy‐ 

na ją szep tać mi ędzy sobą osa dze ni, kie dy od gło sy to czącej się w bu dyn ku
ad mi ni stra cyj nym za ba wy sta ją się co raz gło śniej sze.

– Dziś jest dwu dzie sty kwiet nia. Uro dzi ny Hi tle ra – mówi na gle Wil helm
i wszy scy od wra ca ją się w jego kie run ku.

– Pier do lisz, chło pie. – Pa weł plu je pod nogi. – I co? To by świ ęto wa li? –
Wy krzy wia z nie sma kiem usta.

Inni też nie wie rzą, że wła śnie to może być po wo dem co raz gło śniej szej
li ba cji, ale dys ku sje na ten te mat szyb ko milk ną.

– Dziew czy ny! Ci ągną kil ka dziew cząt! – Na gle uci sza wszyst kich przej‐ 
mu jący szept Eri ca.

Ku bi czek od py cha chłop ca od okien ka, ale chy ba nic już nie wi dać, bo
od wra ca się do chło pa ka i chwy ta go za ra mio na.

– Była z nimi Ba śka? – pyta, pra wie krzy cząc. – Była?!
Eric po chy la gło wę.
– Nie wiem – szep cze, ale ton jego gło su nie jest prze ko nu jący.
Pa weł pusz cza go i jak by na gle opa dły z nie go reszt ki sił, osu wa się na

podło gę.
W ba ra ku za pa da pe łna na pi ęcia ci sza. Ni ko go już nie ob cho dzi, za co

piją stra żni cy. A gdy chwi lę pó źniej po śród męskich gło sów uszy osa dzo‐ 



nych wy chwy tu ją rów nież te ko bie ce, wi ęźnio wie w ba ra ku nu mer sie dem
za kry wa ją so bie gło wy ko ca mi. Nikt nie chce pa trzeć na Pa wła, któ ry wci ąż
sie dząc pod oknem, gry zie wła sne pi ęści. Mężczy źni mo dlą się, aby jak naj‐ 
prędzej nad sze dł sen i po zwo lił im nie my śleć o tym, co czu je oj ciec.

*
– Bacz no ść! Wsta wać!

Drzwi ba ra ku ude rza ją w sto jącą z brze gu pry czę. Wi ęźnio wie pod no szą
się, wła ści wie nie czu jąc lęku. Któ ry to już raz będą uczest ni czyć w „po wi‐ 
ta niu”? Li czą w my ślach, ilu no wych wi ęźniów tra fi ło do nich w ci ągu
ostat nich dni i kal ku lu ją szyb ko, ile snu za bie rze im ko lej ne noc ne la nie.

Ła two mo żna się zo rien to wać, kto tra fił tu nie daw no, a kto jest już za pra‐ 
wio nym w bo jach re zy den tem.

Ci pierw si ze stra chem pa trzą na ko le gów, pró bu jąc wy czy tać z ich twa‐ 
rzy, dla cze go stra żni cy bu dzą ich w środ ku nocy. Dru dzy mają pust kę
w oczach.

Chcą to tyl ko prze trwać i za snąć po now nie.
Wy star czy jed no spoj rze nie na Sku te lę i wspie ra jące go się na ra mie niu

se kre tar ki, le d wie trzy ma jące go się na no gach Mo re la, aby po czuć, że ta
noc będzie nie za po mnia na.

– Ja kie świ ęto dziś ob cho dzi cie?! – krzy czy Mo rel, pa trząc na wi ęźniów
błysz czący mi od gnie wu i wód ki ocza mi.

Nikt się nie od zy wa.
Na wet ci, któ rzy są tu od lu te go, wie dzą już, że to nie jest zwy czaj na noc

po wi ta nia.
– Ja kie świ ęto?! – wy dzie ra się ko men dant jesz cze gło śniej, a gdy wci ąż

nie pada żad na od po wie dź, chwy ta sto jący obok nie go ta bo ret i zro biw szy
za mach, ude rza nim w twarz sto jące go naj bli żej wi ęźnia.

Tam ten prze wra ca się na tych miast, ale Mo rel za cho wu je się, jak by stra cił
ro zum. Bije no ga mi ta bo re tu le żące go, nie zwa ża jąc na jego jęki i bła ga nia.
Gdy mężczy zna prze sta je się ru szać, ko men dant do pa da ko lej ne go.



– Dziś uro dzi ny ob cho dzi Adolf Hi tler – mówi gło śno Ka rol, przy po mi‐ 
na jąc so bie to, o czym kil ka go dzin wcze śniej wspo mi nał Wil helm.

Wie, że ry zy ku je ży cie. Je śli jest w błędzie i nie o to świ ęto cho dzi Mo re‐ 
lo wi, ko men dant z całą pew no ścią go za tłu cze. A co, je śli ma ra cję? Ploch
nie my śli o kon se kwen cjach. Musi choć na chwi lę prze rwać szał Mo re la.
Je śli tego nie zro bi, ju tro rano spod ba ra ku nu mer sie dem zo sta nie wy wie‐ 
zio nych wie le ciał.

Ko men dant za trzy mu je się w po ło wie ru chu. Od rzu ca ta bo ret na bok
i pod cho dzi do Ka ro la.

– Bar dzo do brze. – Kle pie Plo cha po po licz ku. – Bar dzo do brze. Dziś
wasz wódz ob cho dzi uro dzi ny. Mam na dzie ję, że ostat nie. – Uśmie cha się
szcze rze. – Za do brą od po wie dź jest na gro da – mówi da lej, a jego uśmiech
zni ka. – Mo żesz so bie wy brać wi ęźnia i go ude rzyć. No da lej, da lej – za‐ 
chęca. – Może ten? – Chwy ta Ku bicz ka za ko szu lę i sta wia go na prze ciw
Plo cha.

Ka rol wstrzy mu je od dech. Pa trzy w oczy Pa wła i wie, że jego przy ja ciel
jest już po go dzo ny z tym, co ma się stać. Spi ął na wet mi ęśnie, aby ude rze‐ 
nia mniej bo la ły. Nie będzie miał żalu do Ka ro la. Prze cież ko men dan to wi
się nie od ma wia, nie psu je się mu za ba wy.

Ploch uno si rękę, przy my ka oczy i bie rze za mach, ale gdy ma już ude‐ 
rzyć, zwal nia ruch i roz lu źnia pi ęść. Cios jest ni czym do tkni ęcie. Wie, że
Pa weł na wet go nie po czuł.

Ko men dant wy bu cha śmie chem.
– Tak to się dziew ki kle pie, a ty masz ude rzyć – mówi, gdy spa zmy śmie‐ 

chu usta ją. – O tak. – Sta je obok Ka ro la i wy mie rza Pa wło wi cios.
Ku bi czek chwie je się, ale nie prze wra ca, co jesz cze bar dziej roz ju sza

Mo re la.
– Te raz ty! – wrzesz czy do Plo cha. – Tyl ko po rząd nie, bo sam obe rwiesz!
Ka rol znów uno si rękę i pa trzy na spo koj ną twarz kom pa na. Pra wy po li‐ 

czek Pa wła jest za czer wie nio ny, a z roz ci ętej war gi pły nie stró żka krwi.



– Nie zro bię tego! – oświad cza sta now czo Ploch i opusz cza rękę. Sam
nie wie, skąd na gle tyle w nim od wa gi, ale od wra ca się do ko men dan ta
i sta je tak, że te raz ich twa rze dzie li za le d wie kil ka cen ty me trów. – Nie ude‐ 
rzę przy ja cie la! – Jego głos nie sie się po ba ra ku.

Za sko cze nie na twa rzy Mo re la wi dać tyl ko przez uła mek se kun dy, ale ten
gry mas, mi mo wol ne drgni ęcie po wie ki, spra wia, że Ka rol jesz cze wy żej
uno si gło wę.

– Na zie mię! – Ko men dant bły ska wicz nie od zy sku je re zon.
Jego oczy za cho dzą mgłą.
„I przy szła pora że gnać się z ży ciem” – my śli Ka rol, klęka jąc na ko la‐ 

nach, a po tem kła dąc się na brzu chu.
Za wsze mu się wy da wa ło, że gdy na dej dzie jego czas, będzie prze ra żo ny

wi zją zbli ża jącej się śmier ci, więc dzi wi go ten na gły spo kój. Do brze wie,
co sta nie się da lej. Zna ulu bio ną za ba wę ko men dan ta Mo re la. Wi dział wie‐ 
lo krot nie, ja kie szan se na prze ży cie ma ten, któ ry w pi ra mi dzie, jaką za raz
uło żą, znaj du je się na sa mym spo dzie.

Czu je na ple cach ci ężar ko lej ne go wska za ne go przez Mo re la wi ęźnia.
Jest pe wien, że do pie kiel nej za ba wy ko men dant za pro sił Pa wła, ale prze ra‐ 
żo ny od dech Eri ca wstrząsa nim do głęb nie. Myśl, że mło dziak, dziec ko
wła ści wie, pew nie rów nież nie prze ży je dzi siej szej nocy, jest dla nie go bo‐ 
le śniej sza niż wła sny ko niec. Chcia łby uspo ko ić Cal ste re na, szep nąć mu, że
ma się nie bać, że już za chwi lę będą w lep szym świe cie bez bólu, drwin
i po wol ne go od czło wie cza nia, ale ci ężar ko lej nych ciał mia żdży mu pier si
i od bie ra głos. Ploch wie, że naj pierw za cznie się du sić, bo płu ca nie wy‐ 
trzy ma ją ob ci ąże nia, po tem pęk ną mu że bra i śle dzio na, a na ko ńcu jego
trze wia wy pe łni krew.

Wil helm, któ ry prze żył ukła da nie pi ra mi dy już kil ka krot nie, ob ja śniał mu
kie dyś, że na le ży sku pić się wy łącz nie na od de chu. Wdech i wy dech mają
być płyt kie i szyb kie.

Te raz jed nak sło wa Ko cha wy da ją się je dy nie sen ną marą. Ka rol umie ra
i ta myśl wy pe łnia go ca łe go. Gdy by tyl ko nie bo la ło tak strasz nie, śmie rć
by ła by wy ba wie niem.



Któ ryś w wi ęźniów, sta no wi ący ko lej ną war stwę pie kiel ne go tor tu, ze śli‐ 
zgu je się. Ude rza Ka ro la w gło wę, przy gwa żdża jąc jego po li czek do zie mi.
Ploch sły szy od głos pęka jących ko ści.

– Chcesz wy ższą? – Śmiech Mo re la do bie ga już jak by z in ne go świa ta. –
Po sta wię cię na szczy cie i za ta ńczysz nam ka lin kę. Ty tak pi ęk nie ta ńczysz.

– Nie chcę dziś ta ńczyć – od po wia da mu miły ko bie cy głos. – Le piej
cho dźmy już spać.

*
Praw dzi wy ból i cier pie nie nie do znie sie nia po ja wia ją się do pie ro kil ka
chwil pó źniej, kie dy pi ra mi da Sa lo mo na Mo re la za czy na się roz pa dać.

Ploch wie, że nikt już na nim nie leży, ale i tak nie po tra fi się pod nie ść.
Nie może na wet otwo rzyć oczu.

Wca le nie czu je ulgi. Chce krzy czeć, ale zmia żdżo nych płuc nie stać na
taki wy si łek.

Krzy czą za to inni, a ra czej śpie wa ją naj gło śniej, jak tyl ko po tra fią, bo
wła śnie tak ka zał im śpie wać ko men dant.
 

Die Fah ne hoch! Die Re ihen fest ge schlos sen!
SA mar schiert mit ru hig fe stem Schritt.
Kam’ra den, die Rot front und Re ak tion er schos sen,
Mar schier’n im Ge ist in unser’n Re ihen mit.

 
Pły ną sło wa pie śni Hor sta We sse la, hym nu na zi stów.

 
Obóz na Zgo dzie śpie wa, a sło wa nio są się da le ko za kol cza ste dru ty

i bra mę wspar tą na trzech po tężnych słu pach. Uno si je kwiet nio wy wiatr
i na wet po spiesz nie za my ka ne okna naj bli ższych do mostw nie są w sta nie
stłu mić dźwi ęków za ka za nej pio sen ki.



*
Ka rol nie po zwa la się do tknąć ani prze nie ść na pry czę. Boli go skó ra, mi‐ 
ęśnie i ko ści. Czu je, jak by we wnątrz miał jed ną wiel ką ranę.

Ko le dzy pa trzą bez rad nie na jego cier pie nie. Okry li go ko cem, ale nic
wi ęcej zro bić nie po tra fią.

– Je śli on umrze, pój dę na dru ty. Przy si ęgam wam. Zro bię to! – Od gra ża
się Eric, pró bu jąc po ru szyć ra mie niem, któ re szyb ko puch nie. On też jest
moc no po tłu czo ny.

Gdy by ko chan ki Mo re la nie znu dzi ła lub nie obrzy dzi ła za ba wa ko men‐ 
dan ta, gdy by nie po pro si ła o jej za ko ńcze nie, pew nie Eric i Ka rol nie prze‐ 
ży li by. Obo zo wa se kre tar ka ura to wa ła mężczy znom ży cie, ale wy da je się,
że chło pak wca le nie jest jej za to wdzi ęcz ny.

– Sam wy bio rę so bie go dzi nę śmier ci. Nie dam mu tej sa tys fak cji –
oznaj mia, pa trząc z nie na wi ścią w stro nę drzwi, przez któ re nie daw no wy‐ 
szli opraw cy.

– I co my po tem two jej mat ce po wie my? Że śmy cię nie upil no wa li? –
De ner wu je się Wil helm. Boi się, że mło dy na praw dę jest u kre su wy trzy ma‐ 
ło ści. – Po każ le piej to ra mię – mówi i uno si de li kat nie rękę chło pa ka.

Ten aż jęczy z bólu.
– Wy bi ty bark. Nic ta kie go – dia gno zu je Koch i bez ostrze że nia chwy ta

Eri ca za obo la łą rękę i wy ko nu je gwa łtow ny ruch.
Cal ste ren krzy czy i wy szar pu je się z uści sku Wil hel ma. Upa da na ko la na,

tuż obok gło wy Ka ro la.
– Już po wszyst kim. Ból za raz mi nie – tłu ma czy Koch, pa trząc, jak oczy

chłop ca szklą się od łez.
– Pój dę na dru ty! Wczo raj ści ąga li z nich ja kąś ko bie tę. Wi dzia łem ją.

Ju tro ści ągną mnie. – Mło dy przy ci ska dło nie do twa rzy. – Ja już nie chcę.
Już nie mam siły. Chcę stąd uciec... Po zwól cie mi.

Wil helm pod cho dzi i bez sło wa głasz cze pra wie bia łe wło sy mło dziut kie‐ 
go Ho len dra. Jed no cze śnie zer ka po ro zu mie waw czo na Pa wła.



– Uciek niesz stąd. Uciek niesz. – Uspo ka ja chłop ca, a po tem mówi coś
jesz cze, ale Ka rol już tego nie sły szy.

Za sy pia albo mdle je, ma jąc przed ocza mi ob raz Mo re la obej mu jące go ra‐ 
mie niem spo ro ni ższą do nie go ko bie tę. Obo zo wa se kre tar ka pa trzy na nie‐ 
go z czu ło ścią i po dzi wem. Kąci ki jej wąskich ust uno szą się w uśmie chu.
Ko men dant też się uśmie cha. Lubi swo ją pod wład ną, jest dla niej wy ro zu‐ 
mia ły i szar manc ki. Za ba wia ją żar ta mi, cza sem na wet gra dla niej na man‐ 
do li nie. Wy cho dząc z ba ra ku nu mer sie dem i po zo sta wia jąc za sobą pó łży‐ 
wych wi ęźniów, za sta na wia się, czy ta pro sto dusz na dziew czy na mo gła by
kie dyś zo stać jego żoną.

Szept po mi ędzy pry cza mi

– Pla nu je my uciecz kę cór ki Pa wła – za ga ja Koch, gdy stan Ka ro la po pra‐ 
wia się na tyle, że mężczy zna może wstać i prze jść z kam ra ta mi w kąt ba ra‐ 
ku, gdzie to czą się naj bar dziej po uf ne roz mo wy.

Ploch szcze rze się zdzi wił, kie dy o świ cie, po nocy świ ęto wa nia uro dzin
wo dza, wci ąż żył i mógł po now nie zo ba czyć da jące na dzie ję sło ńce. Z jesz‐ 
cze wi ęk szym za sko cze niem przy jął fakt, że choć cały był siny, opuch ni ęty
i po twor nie obo la ły, nie czuł już wid ma śmier ci wi szące go nad gło wą. Ko‐ 
stu cha naj wi docz niej tym ra zem od pu ści ła. Je dy nie oczy wci ąż go bo la ły,
a mimo upły wu dni sza re pla my po ja wia jące się przed nimi nie chcia ły
znik nąć.

Pa weł, Wil helm, Ka rol i Eric po chy la ją się ku so bie i szep czą naj ci szej,
jak po tra fią. Choć wie rzą, że wśród ko le gów nie ma do no si cie li, a Ma rek
ja kiś czas temu wy sze dł, we zwa ny przez na czel ni ka, wszy scy tu wie dzą, że
le piej być ostro żnym. Głód, strach oraz roz pacz mogą zła mać na wet naj bar‐ 
dziej pra we go czło wie ka. Je śli wiesz, że do nos ura tu je ci ży cie, trud no mil‐ 
czeć.

– Prze cież mó wi łeś, że bunt nie ma sen su. Po dob nie jak uciecz ka – przy‐ 
po mi na Ploch, kątem oka wi dząc, jak sto jący obok nie go Pa weł spi na się,



jak by chciał wy star to wać do nie go z pi ęścia mi.
– Chło pie, ona stąd musi uciec! – za czy na mó wić pod nie sio nym gło sem

Ku bi czek. – Wil helm też był prze ciw ny, ale już mu to wy tłu ma czy łem. Te‐ 
raz to bie też mu szę? My już ni ko go poza sobą nie mamy. Jak Ba śka uciek‐ 
nie, będą mo gli się tyl ko do mnie do brać, a ja wszyst ko wy trzy mam – za‐ 
pew nia, bi jąc się pi ęścią w pie rś. – Wszyst ko dla Basi znio sę. Wie rzysz mi?

Ka rol kiwa gło wą. Nie ma cie nia wąt pli wo ści, że Ku bi czek wie, co
mówi. Gdy by Mar got tu była, on też od da łby ży cie, aby ją stąd wy ci ągnąć.

Choć nikt nie wspo mi na o tym gło śno, szep ty o li ba cji trwa jącej w ba ra‐ 
ku stra żni ków w noc uro dzin Hi tle ra nie usta ją.

Dziś rano, gdy Ka rol wraz z grup ką in nych pró bo wał do jść o wła snych
si łach do ła źni, aby przez kil ka se kund wy mo czyć w lo do wa tej wo dzie po‐ 
skle ja ne bru dem i za schłą krwią cia ło, spo tkał Ade lę, jak zwy kle za mia ta‐ 
jącą plac. Wi ęźniów pil no wał tyl ko Ma rek, więc Ka rol bez stra chu odłączył
się na chwi lę od po zo sta łych.

Wy star czy ło jed no spoj rze nie na Plo cha, aby ko bie ta zro zu mia ła, w któ‐ 
rym ba ra ku świ ęto wa no naj hucz niej.

– Od nas wzi ęli kil ka mło dych dziew cząt – za czy na po spiesz nie opo wia‐ 
dać. – Ba śka, cór ka tego wa sze go gór ni ka, też tam była. Bied ne dziec ko. –
Ciup ko wa wzdy cha. – Co tu dużo mó wić, chłop je steś, to się do my śl! – De‐ 
ner wu je się, gdy Ka rol zbyt na tręt nie do py tu je o prze bieg nocy. Ko bie ta nie
chce dłu żej roz ma wiać i za czy na ma chać mio tłą tuż przy no gach Plo cha.

Ten stoi bez ru chu jesz cze przez chwi lę.
– Dzi ęku ję za list – szep cze le d wie sły szal nie, gdy Ma rek za czy na

wrzesz czeć, aby do łączył do in nych.
Ade la ski na tyl ko gło wą.
Ploch nie prze ka zu je Pa wło wi słów Ciup ko wej. Ni ko mu o nich nie wspo‐ 

mi na. Wie prze cież, że oj ciec i tak prze czu wa, co przy tra fi ło się cór ce, do‐ 
dat ko we in for ma cje je dy nie po głębi ły by jego ból.

– Jaki ma cie plan? Jak Ba sia ma się stąd wy do stać? – pyta Ka rol i pa trzy
na Wil hel ma, uzna jąc, że je dy nie ten, któ ry ma naj wi ęcej wąt pli wo ści i nie



daje się po nie ść emo cjom, może spra wić, że uciecz ka się po wie dzie.
– Prze my śla łem wszyst ko – po dej mu je Koch. – I uwa żam, że uciec mo‐ 

żna je dy nie, będąc w hu cie.
– Ale prze cież moja Ba sia nie wy cho dzi do ro bo ty – wtrąca się Pa weł,

jed nak Wil helm kar ci go wzro kiem i daje znak, aby mu nie prze ry wa no.
– Ni g dy nie wi dzia łem for mo wa nia ko lum ny, bo nie mo że my wte dy wy‐ 

cho dzić – kon ty nu uje. – Ale prze cież wie le razy ktoś nam mó wił, że stra‐ 
żni cy nie spraw dza ją wy cho dzących zbyt do kład nie. Wi ęźnio wie są li cze ni
na po ran nym ape lu, a po tem do pie ro w hu cie, gdy mają wra cać od obo zu.
A i to nie za wsze. Stra żni cy to le nie. Nie ro bią ni cze go, cze go nie mu szą.

– No i co z tego? Jak Ba śka mia ła by się do stać do bry ga dy? Aku rat tego,
aby nikt poza wy cho dzący mi nie szwen dał się po pla cu, blo ko wi do brze
pil nu ją – wtrąca się znów Ku bi czek, a Ka rol już wie, że miał ra cję: je dy nie
Wil helm jest tu w sta nie my śleć roz sąd nie.

– O kimś za po mnia łeś. – Koch za cho wu je spo kój.
– Chło pie, wiem prze cież, że Ka rol zbie ra wte dy umar la ków! – Pry cha

znie cier pli wio ny oj ciec. – Ale on też Ba śce nie po mo że.
Wil helm kręci gło wą.
– Wi ęźniar ki sprząta jące plac rów nież mogą być na ze wnątrz, gdy bry ga‐ 

da wy cho dzi. Pa mi ętasz, kto naj częściej wy ko nu je to za da nie?
– Ade la Ciup ka – szep cze Pa weł po chwi li za sta no wie nia.
Wil helm przy ta ku je, a Ka rol czu je na gły dreszcz bie gnący po ple cach.

Już do my śla się dal sze go prze bie gu roz mo wy.
– Ba sia musi za mie nić się z Ade lą. Je śli two ja cór ka, za mia ta jąc, po dej‐ 

dzie do sta tecz nie bli sko, być może uda jej się wmie szać w gru pę i wy jść ra‐ 
zem z in ny mi do huty, a po tem uciec. – Sło wa Ko cha po twier dza ją przy‐ 
pusz cze nia Ka ro la. – To je dy na dro ga. Trze ba tyl ko wta jem ni czyć Ciup ko‐ 
wą. Musi udać cho rą, aby Ba sia mo gła ją za stąpić. Two ja cór ka sprząta ła
plac już wcze śniej, więc ta za mia na nie będzie po dej rza na.

Wil helm milk nie, ale po chwi li zwra ca się do Ka ro la:
– Ufasz Ade li? Będzie chcia ła nam po móc?



Ploch się waha. Nie wie, co od po wie dzieć. Nie chce znów an ga żo wać
ko bie ty w coś, co może oka zać się nie bez piecz ne dla niej i dla Ego na. Do‐ 
sko na le pa mi ęta wy rzu ty su mie nia, któ re to wa rzy szy ły mu, gdy ostat nio
mu siał pa trzeć na strach w oczach chłop ca i jego mat ki. Prze cież to on po‐ 
wi nien te raz od wdzi ęczyć się Ciup ko wej, tym cza sem plan Wil hel ma znów
ją na ra ża.

I gdy już chce pro sić resz tę, aby nie wci ąga li ko bie ty w uciecz kę Basi,
przed ocza mi sta je mu cór ka Pa wła sprząta jąca skąpa ny w sło ńcu obo zo wy
plac.

Tam te go dnia tak bar dzo pra gnął oca lić dziew czy nę przed czy ha jącym tu
na nią złem. Już wie, że mu się nie uda ło. Ka rol nie musi wi dzieć Bar ba ry,
aby być pew nym, że po za ba wie ze stra żni ka mi i nocy spędzo nej w ich biu‐ 
rze znik nął cały jej blask, któ ry wów czas tak bar dzo go ocza ro wał.

– Ade la po mo że w uciecz ce Basi. Je stem tego pe wien – od po wia da, spo‐ 
gląda jąc na Pa wła.

Wil helm kiwa gło wą.
– Ale w hu cie two ja cór ka będzie już zda na tyl ko na sie bie. Trud no prze‐ 

wi dzieć, czy uda jej się uśpić czuj no ść stra żni ków. Czy ona to ro zu mie? –
Pa trzy na Ku bicz ka, a w jego spoj rze niu wy ra źnie wi dać, że wci ąż nie jest
prze ko na ny, wci ąż ma wąt pli wo ści.

– Ja jej po mo gę. Ra zem to zro bi my – od zy wa się na gle Eric, któ ry przez
cały czas trwa nia roz mo wy spra wiał wra że nie nie obec ne go. – Ja rów nież
daję stąd nogę – oświad cza, wpa tru jąc się w zgro ma dzo nych w kącie ba ra‐ 
ku mężczyzn. – We dwo je będzie nam ła twiej.

Tam i z po wro tem

Ka rol nie po tra fi za snąć, ale mimo to za my ka oczy, a na wet po chra pu je od
cza su do cza su. Uda je sen, aby Ku bicz ko wi nie za chcia ło się z nim roz ma‐ 
wiać. Wie, że gór nik też nie śpi. Od kil ku go dzin leży na wznak i wpa tru je
się w su fit ba ra ku. Ploch od wra ca się na bok, ple ca mi do to wa rzy sza, ale



na wet w tej po zy cji wy da je mu się, że sły szy ło mo cące ze stra chu ser ce
ojca.

Nie wie, jak mia łby po cie szyć kom pa na, któ ry być może już ni g dy nie
spo tka się z cór ką. Nie ma po jęcia, co po wie dzieć mężczy źnie, któ ry po my‐ 
słem uciecz ki na ra ża swo je je dy ne dziec ko. Co się sta nie z Pa włem, gdy ich
plan się nie po wie dzie? Kie dy zła pią Ba się, po bi ją ją, zgwa łcą po now nie,
a może za strze lą bez żad ne go pro ce su i wy ro ku? A co będzie z Ku bicz kiem,
gdy uciecz ka się uda? Jak od pła ci mu się za nią Mo rel?

Ka rol czu je ucisk w żo łąd ku. Znów drętwie je mu po li czek oraz skroń.
Pul su jący ból oczu po wo du je mdło ści.

„To z ner wów” – pró bu je so bie tłu ma czyć, bo prze cież boi się nie tyl ko
o Pa wła i Ba się. Przed za mkni ęty mi ocza mi wi dzi też twarz Eri ca. Uciecz ka
chło pa ka już się roz po częła. Kie dy że gna li się kil ka go dzin wcze śniej, Cal‐ 
ste ren się uśmie chał i wy da wał się prze pe łnio ny ener gią. Czy tyl ko Ka rol
wi dział, że wła śnie w taki spo sób tłu mił lęk?

Po cząt ko wo Eric chciał za kra ść się do ubi ka cji po po ran nym ape lu i tam
po cze kać, aż idący do ro bo ty mężczy źni będą mo gli sko rzy stać z to a let.
Wów czas za mie rzał wmie szać się w tłum i, ma jąc na dzie ję na to, że straż
nie prze li czy gru py, tak jak Ba sia prze kro czyć bra mę.

Wy ja wia jąc ko le gom swój plan, nie prze wi dział jed nak, że od kąd na sta ły
cie plej sze dni, po rucz nik Mo rel za czął mieć w zwy cza ju po ran ne prze‐ 
chadz ki mi ędzy ba ra ka mi. Z ła two ścią mó głby do strzec Eri ca pró bu jące go
do stać się do to a let w cza sie, w któ rym dźwi ęk dzwon ka oznaj miał ab so lut‐ 
ny za kaz wy cho dze nia na ze wnątrz wszyst kim poza zmie rza jący mi do huty,
jed ną sprząta jącą plac ko bie tą i Ka ro lem ła du jącym na swój wó zek cia ła
zma rłych w nocy wi ęźniów.

Oczy wi ście Ho len dro wi i tak mo gło się udać, ale ry zy ko było spo re.
– Je śli cię zła pią, zro bi się za mie sza nie i być może Basi też nie uda się

prze do stać do wy cho dzącej z obo zu gru py – szep tał gnie wie Pa weł, wie‐ 
rząc, że za so jusz ni ka ma rów nież Wil hel ma, któ ry na wet na uciecz kę Bar‐ 
ba ry pa trzył kry tycz nie. – Ba śka po ra dzi so bie bez cie bie. Ty tyl ko wszyst‐ 
ko po psu jesz. – De ner wo wał się oj ciec.



Ale Koch nie wspa rł Pa wła. Mil czał, tak jak by wie dział, że co kol wiek
po wie, nie zmie ni pod jętej przez Eri ca de cy zji. Przy po mi na nie mu o czy ha‐ 
jących na nie go nie bez pie cze ństwach oraz o tym, że na ra ża nie tyl ko sie bie,
ale też Ba się, a przede wszyst kim swo ją mat kę, nie mia ło sen su. Mło dy Ho‐ 
len der miał przy go to wa ną od po wie dź na wszel kie za rzu ty i wąt pli wo ści.
Pla no wał uciec. Na wet je śli będzie się to rów na ło wy ro ko wi śmier ci.

– Do łączysz do bry ga dy czysz czącej ubi ka cje. Nikt nie chce ba brać się
w gów nie, więc je śli po pro sisz Mar ka, chęt nie po wie rzy ci to za da nie –
ode zwał się w ko ńcu Wil helm to nem nie zno szącym sprze ci wu za le d wie
dzień przed wy zna czo ną datą uciecz ki.

Czuł się od po wie dzial ny za tego dzie cia ka, ale wie dział, że nie może go
po wstrzy mać ani zmu sić do wy trzy ma nia cze goś, cze go Eric wy trzy mać już
dłu żej nie umiał.

Słu cha jąc słów Ko cha, Ka rol po raz dru gi upew nił się, że je dy nie Nie‐ 
miec może spra wić, że wszyst ko sko ńczy się po my śl nie. Tyl ko on do strze gł
oko licz no ść, któ ra uciecz kę Cal ste re na zde cy do wa nie uła twia ła.

Gdy tem pe ra tu ra za częła się pod no sić, obok ubi ka cji trud no było cho ćby
prze jść, aby pły nący z wnętrza odór nie wy wo łał od ru chów wy miot nych.
Wy star czy ła krót ka wi zy ta, by smród wsi ąk nął w ubra nie oraz wło sy. Cuch‐ 
nęły więc nie tyl ko to a le ty, ale i ba ra ki. Cuch nęli wi ęźnio wie.

Już nie tyl ko plu skwy, wszy i pchły dręczy ły osa dzo nych, po ja wi ły się
też roje tłu stych much.

Być może to one za częły prze szka dzać Mo re lo wi w spa ce rach, bo w ko‐ 
ńcu ko men dant na ka zał stwo rze nie bry ga dy, któ ra mia ła za jąć się grun tow‐ 
nym sprząta niem wy chod ka.

– Po tem będzie cie je dze nie z tych ki bli zli zy wać, aby udo wod nić mi, że
jest czy sto. – Tymi sło wa mi za ko ńczył wy da wa nie roz ka zu wi ęźniom.

Wszy scy byli ab so lut nie pew ni, że na czel nik do trzy ma sło wa. W ko ńcu
za le d wie kil ka dni wcze śniej wy my ślił so bie nową za ba wę po le ga jącą na
zmu sza niu osa dzo nych do zli zy wa nia z zie mi węglo we go mia łu.



– Zgod nie ze sło wa mi ko men dan ta będzie cie sprzątać też po wie czor nym
dzwon ku. Scho wasz się w ki blu i prze cze kasz tam do rana – wy ja śnił Wil‐ 
helm.

– My ślisz, że nie prze li czą, ilu lu dzi wy cho dzi? – za py tał nie pew nie
chło pak

Koch mach nął tyl ko ręką.
– Ten, kto ma was pil no wać, wie czo rem będzie już pi ja ny. Nie po li czy

wi ęźniów, a je śli na wet, nie zro bi tego sta ran nie. Spraw dzi tyl ko, czy
w środ ku ni ko go nie ma.

– Za uwa ży mnie. Tam prze cież nie ma gdzie się scho wać.
Wil helm unió sł brwi. Cze kał, aż chło piec sam do my śli się tego, co dla

nie go było oczy wi ste.
– Mam we jść do środ ka? Do dziu ry? – Dzie ciak skrzy wił się z obrzy dze‐

niem.
– Naj pierw sam so bie ten śro dek wy czy ścisz. – Koch mru gnął do mło de‐ 

go.
– Prze cież będę śmier dział. Rano z ki lo me tra będzie mnie czuć. Za raz się

po ła pią, co jest gra ne.
Tego fak tycz nie na wet Wil helm nie prze wi dział. Wpraw dzie wszy scy

w obo zie śmier dzie li, ale noc spędzo na na wet w wy czysz czo nej ubi ka cji
mo gła dać trud ny do prze wi dze nia efekt.

Szyb ko wy my ślo no, że w tym kło po cie po moc ny oka że się Ka rol, któ ry
co dzien nie rano ła do wał na tacz kę cia ła wy rzu ca ne w nocy przed ba rak,
a po tem zwo ził zma rłych do tru piar ni.

Na po cząt ku stra żni cy za wsze da wa li Plo cho wi ko goś do po mo cy. Lecz
od kąd w obo zie za częły po ja wiać się przy pad ki ty fu su i czer won ki, nie było
ochot ni ków do tej pra cy. Nikt nie chciał do ty kać ciał zma rłych.

Śmie rć, któ ra przy cho dzi ła po wi ęźniów Zgo dy, była nie ludz ka. Nie mia‐ 
ła w so bie ni cze go na tu ral ne go, ni cze go, co mo żna by wpi sać w od wiecz ny
krąg ży cia. Dla te go tak bar dzo się jej bano.



Ka rol chy ba jako je dy ny czuł ina czej: wła śnie to za jęcie, ta ostat nia dro‐ 
ga, któ rą prze cho dził wraz ze zma rły mi to wa rzy sza mi nie do li, ra to wa ła go
przed zu pe łnym od czło wie cze niem. Cza sem pła kał, jak naj de li kat niej ukła‐ 
da jąc na wóz ku cia ło ko goś, kogo znał, cza sem czuł wście kło ść, ale wła śnie
te uczu cia spra wia ły, że wci ąż uwa żał sie bie za czło wie ka. Wci ąż jesz cze
nim po zo sta wał.

Być może ko men dant za uwa żył, że wy ko ny wa na pra ca nie jest dla Ka ro‐ 
la od ra ża jąca, a na wet w trud ny do wy tłu ma cze nia spo sób go uspo ka ja, dla‐ 
te go aby Plo cho wi to za da nie utrud nić i jesz cze bar dziej go zmęczyć, za ka‐ 
zał przy dzie la nia mu po moc ni ka. Ka rol stał się je dy nym wi ęźniem, któ re mu
ze zwa la no na wy wóz zma rłych. Tyl ko od nie go za le ża ło, czy cia ła będą się
roz kła da ły przed ba ra ka mi, czy też dzi ęki za cho wa niu choć odro bi ny sza‐ 
cun ku dla zma rłych tra fią do tru piar ni.

Tak więc, po pa mi ęt nej kwiet nio wej nocy, gdy tyl ko po obi ja ne cia ło zno‐ 
wu za częło być zdol ne do wy si łku, Ka rol wró cił po swo ją tacz kę.

*
W ko ńcu Ploch sły szy dzwon sy gna li zu jący po bud kę i spły wa na nie go
uczu cie ulgi. Nie chce już dłu żej my śleć o tym, co może się nie udać. Chce
dzia łać.

Spi skow cy już ze sobą nie roz ma wia ją. Nie ma rze czy, któ ra wcze śniej
nie zo sta ła ob ga da na, ka żdy wie, co ma ro bić. Choć wła ści wie z trój ki
mężczyzn za da nie do wy ko na nia ma wy łącz nie Ka rol, resz ta zaj mie się roz‐ 
my śla niem, czy ucie ki nie rom do pi sze szczęście. Czy wszyst ko pój dzie tak,
jak ma pó jść.

– Gdzie jest Cal ste ren?
Py ta nie, któ re sły szą, gdy po spiesz nie skła da ją w kost kę koce, tyl ko na

mo ment ich elek try zu je.
– Chło pie – od zy wa się Pa weł – a to wia do mo, jaka cho le ra go do pa dła

w tych ki blach? Jaką za ra zę tu przy wló kł? Wczo raj bry ga da pó źno sko‐ 
ńczy ła sprzątać. Gdy wró cił, za czął na rze kać na ból brzu cha, całą noc jęczał



z tych bo le ści, aż dziw ne, że ście go nie sły sze li, a te raz po le ciał za ba rak,
pew nie tam rzy ga albo sra. Ja tam nie wiem, co mu jest, ale od dziś będę się
trzy mać od nie go z da le ka. Jesz cze mi ży cie miłe.

Ku bi czek mówi płyn nie, z wy ra źnym prze jęciem. Do sko na le na uczył się
swo jej roli. Jego sło wa przy no szą za mie rzo ny efekt, bo Ma rek od su wa się
nie co od Pa wła i pry czy, na któ rej śpi Eric.

– Le piej go tam zo sta wić – su ge ru je z tro ską Pa weł. – Może sam wy do‐ 
brze je albo po tem Ka rol go na tacz kę za ła du je. Niech tu tyl ko tej za ra zy nie
przy wle ka.

Ma rek roz gląda się nie pew nie, szu ka jąc in nych cho rych. Czy to mo żli we,
aby bry ga da sprząta jąca ki ble przy wle kła coś do ba ra ku?

Od kąd kil ku wi ęźniów zma rło dzień po dniu z po wo du bie gun ki, wszy‐ 
scy sta li się bar dziej czuj ni i ostro żni. Je śli Pa wło wi uda ło się na stra szyć
blo ko we go, ten nie po wi nien drążyć te ma tu nie obec no ści Eri ca.

Chwi la, w któ rej Ma rek za sta na wia się, co po cząć z nie obec no ścią wi‐ 
ęźnia, przedłu ża się. Se kun dy wy da ją się go dzi na mi. Ku bi czek, sto jąc na‐ 
prze ciw blo ko we go, wi dzi, jak przez twarz mężczy zny prze pły wa ją ró żne
emo cje. Wie, że Ma rek to czy ze sobą wal kę. Kal ku lu je, co za szko dzi mu
bar dziej: kon takt z ewi dent nie cho rym czy nie do pe łnie nie obo wi ąz ku przy‐ 
pro wa dze nia wszyst kich zdol nych się po ru szać wi ęźniów na po ran ny apel.

Ka rol i Wil helm wra ca ją do prze rwa nych czyn no ści. Ploch wi dzi, że na‐ 
wet Ko cho wi trud no jest za pa no wać nad stra chem. Jego ręce drżą.

– Te raz wszy scy usta wić się w rzędach i wy cho dzić! A po tem za bierz cie
chło pa ka do izby szpi tal nej. Nie chcę go tu wi dzieć.

Pod Ka ro lem ugi na ją się ko la na. Uda ło się, ale to tyl ko pierw szy etap.
Będzie cu dem, je śli uda im się prze jść przez ko lej ne.

Apel ci ągnie się w nie sko ńczo no ść. Ko bie ty sto ją da le ko, ale i tak oczy
mężczyzn szyb ko od naj du ją Ba się i Ade lę. Obie wy da ją się zu pe łnie spo‐ 
koj ne, jed nak Ka rol wie, że to tyl ko po zo ry. Nie chce na wet my śleć, co
dzie je się w du szy mło dej dziew czy ny i jej ojca, sko ro na wet jego ser ce
drży.



Naj gor sze jest uda wa nie obo jęt no ści, bo prze cież nikt, ani blo ko wi, ani
stra żni cy, ani po zo sta li wi ęźnio wie nie mogą wy czuć tego tar ga jące go cia‐ 
łem zde ner wo wa nia. Ka rol ma wra że nie, że wszyst ko, co robi, ka żdy jego
ruch jest nie na tu ral ny, że na od le gło ść śmier dzi stra chem, więc to je dy nie
kwe stia cza su, aż inni też ten smród po czu ją.

Po ape lu Wil helm i Pa weł wra ca ją do ba ra ku. Roz brzmie wa ko lej ny
dźwi ęk dzwo nu, tym ra zem ob wiesz cza jący za kaz wy cho dze nia na ze‐ 
wnątrz. Za czy na się za da nie Ka ro la. Mężczy zna, nie pa trząc na kom pa nów,
wy cho dzi i kie ru je się jak co dzień do blo ku nu mer czte ry, w któ rym mie ści
się ga raż. Wła śnie tam Ploch trzy ma swo ją tacz kę.

Idąc, musi prze jść obok ubi ka cji i ła źni. Bie rze głębo ki wdech, roz gląda
się i nie przy spie sza jąc kro ku, wcho dzi do to a le ty.

Ma za le d wie kil ka se kund, nim pu ste te raz po miesz cze nie wy pe łni się in‐ 
ny mi wi ęźnia mi, któ rzy wej dą tu za po trze bą przed wy mar szem do ro bo ty.

Ploch wie, gdzie ukrył się Eric. Pod cho dzi do otwo ru klo acz ne go i ko pie
w mu rek dwa razy, taki jest ich sy gnał. Na szczęście ze środ ka na tych miast
do bie ga głos Cal ste re na. Chło pak wy ska ku je z otwo ru. Ka ro lo wi prze cho‐ 
dzi przez myśl, że taka sce na pa so wa ła by do do brej ko me dii, na przy kład
ta kiej z Char lie Cha pli nem, na któ rej byli kie dyś w ki nie z Mar got. Śmia li
się wte dy do roz pu ku, ale te raz ni ko mu nie jest do śmie chu. Eric po twor nie
cuch nie. Dół jego spodni jest śli ski od nie czy sto ści, w któ rych stał przez
wie le go dzin.

– W nocy wy sze dłem na chwi lę, bo już dłu żej ustać nie umia łem w tym
gów nie – przy zna je się Ho len der, bio rąc od Ka ro la spodnie, buty i ko szu lę,
któ re jesz cze kil ka go dzin wcze śniej na le ża ły do in ne go wi ęźnia.

Ploch szyb ko uci sza Eri ca. Nie ma te raz cza su na roz mo wy.
– Po wo dze nia! – szep cze tyl ko i wy my ka się, cho wa jąc pod ko szu lą

brud ne ubra nie Cal ste re na. Za raz scho wa je do tacz ki, a po tem wsu nie pod
któ re goś ze zwo żo nych zma rłych.

Ma na dzie ję, że wia ra w cuda te raz wy star czy, bo prze cież głów nie na
tym opar ty jest plan uciecz ki dwoj ga mło dych.



Ja kże chcia łby się te raz scho wać w ba ra ku! Znik nąć pod ko cem i po pro‐ 
stu cze kać. Za zdro ści Wil hel mo wi, na wet Pa wło wi, choć on pew nie umie ra
z nie po ko ju o Ba się. Ka rol jako je dy ny będzie na ocz nym świad kiem tego,
co się wy da rzy.

Po raz pierw szy pra cu je tak ma chi nal nie. Nie czy ni zna ku krzy ża, nie
pró bu je za mknąć oczu tym, któ rzy do ko ńca mie li od wa gę pa trzeć na zbli‐ 
ża jącą się śmie rć.

Choć wie do sko na le, że nie po wi nien tego ro bić, nie umie się po wstrzy‐ 
mać i co chwi lę od wra ca gło wę i zer ka w stro nę bra my, przy któ rej gro ma‐ 
dzą się mężczy źni wy cho dzący do huty. Nie może do strzec, czy wśród sza‐ 
rych po sta ci usta wio nych w nie sta ran nych sze re gach jest też Eric. Na ra zie
nie dzie je się jed nak nic, co świad czy ło by o tym, że uciecz ka chło pa ka zo‐ 
sta ła uda rem nio na. Stra żni cy za cho wu ją się zwy czaj nie. Cza sem coś po‐ 
krzy ku ją, cza sem ude rzą pa łką któ re goś z cze ka jących na wy marsz, ale Ka‐ 
rol nie do strze ga nad mier ne go po de ner wo wa nia albo go rącz ki in nej niż ta,
do któ rej wszy scy tu przy wy kli.

W ko ńcu pod cho dzi pod ba rak ko biet. Tu leży dziś tyl ko jed no cia ło.
Schy la się, aby chwy cić mar twą ko bie tę pod ra mio na i wsu nąć na tacz kę.
Zna ją i trud no mu uwie rzyć, że ona też jest już po dru giej stro nie.

To Ame ry kan ka. Wan da La gler. Mimo że wi ęźnio wie nie pró bo wa li na‐ 
wi ązy wać bli skich zna jo mo ści, Wan dę znał tu ka żdy i głębo ko wie rzo no, że
ona pierw sza zdo ła od zy skać wol no ść.

Ko bie ta była bo ga ta. Wy ni ka ło tak nie tyl ko z jej opo wie ści, wi dać było
to ta kże w spo so bie by cia, ja ko ści ubrań, w któ rych ją tu przy wie zio no,
a na wet w bla sku wło sów. Za Wan dą sta ła ar mia praw ni ków ro bi ąca
wszyst ko, aby ko bie ta jak naj szyb ciej mo gła opu ścić Zgo dę.

Ka rol ci ągnie mar twe cia ło. Je śli jej się nie uda ło, to jak ma się udać in‐
nym? Ubo gim i bez i mien nym. Nie umie jącym na pi sać li stów do władz, nie‐ 
po sia da jącym do sta tecz nej sumy pie ni ędzy, aby opła cić cho ćby naj lich sze‐ 
go praw ni ka.

Wan da La gler nie była prze cież jed ną z wie lu. Lu dzie ją zna li. Mia ła
duże gro no wy so ko po sta wio nych zna jo mych po obu stro nach oce anu.



Prze ra ża jąca jest myśl, że na wet ta kie ko nek sje na nic się nie zda ły. La gler
przy je cha ła do Pol ski jesz cze przed woj ną, aby upo rząd ko wać spra wy bli‐ 
skie go krew ne go, Ed mun da Strze lec kie go, wy bit ne go pod ró żni ka, pierw‐ 
sze go Po la ka, któ ry in dy wi du al nie, w ce lach na uko wych, okrążył świat.
Na wet Ka rol, któ re go ni g dy nie in te re so wa ła geo gra fia, o nim sły szał. Sły‐ 
szeć mu siał więc i Sa lo mon Mo rel oraz ci, któ rzy nad nim sto ją.

Ukła da jąc cia ło na wóz ku, Ploch za sta na wia się, czy ta ele ganc ka ko bie ta
o wy pie lęgno wa nych dło niach, prze kra cza jąc gra ni cę zie mi oj czy stej Ed‐ 
mun da, mo gła przy pusz czać, że ta zie mia ją po chło nie.

Przy szli po nią w mar cu i w zwi ąz ku z po sia da niem przez nią po dwój ne‐ 
go oby wa tel stwa oska rży li o szpie go stwo, do ko na li re wi zji miesz ka nia oraz
skon fi sko wa li cen ne rze czy – fu tra, pie ni ądze i bi żu te rię.

Ka rol robi znak krzy ża, pierw szy dziś, i za po mi na o Wan dzie, bo wła śnie
męska bry ga da ro bot ni cza prze cho dzi przez bra mę. Z uwa gą i trwo gą przy‐ 
gląda się, jak usta wie ni czwór ka mi mężczy źni wy cho dzą poza te ren obo zu.
Nie wie, czy czu je ulgę, czy jesz cze wi ęk szy strach, bo na to, co sta nie się
da lej, nie ma już żad ne go wpły wu.

Te raz przy bra mie za czy na ją gro ma dzić się ko bie ty. Wszyst kie mają jed‐ 
no barw ne chu s ty albo ogo lo ne gło wy oraz zbyt duże bluz ki zsu wa jące się
z wy chu dzo nych ra mion.

Ka rol szu ka wzro kiem Basi i, o dzi wo, znaj du je ją pra wie na tych miast,
ale to tyl ko wzmac nia jego nie po kój, bo je śli on roz po znał dziew czy nę tak
szyb ko, to czy sto jący obok stra żni cy po zo sta ną aż tak śle pi? Kto pierw szy
zo rien tu je się, że ta wi ęźniar ka ni g dy wcze śniej nie wy cho dzi ła do huty, kto
poda w wąt pli wo ść jej za pew nie nia, że zo sta ła tu przy dzie lo na?

– Pod ci ęża rem bólu ucie kam się do cie bie, Świ ęta Rito, ufny w to, że zo‐ 
sta nę wy słu cha ny – mo dli się Ploch. Nie po tra fi po wstrzy mać pły nących
słów. Tak jak by od nich za le ża ło bez pie cze ństwo Eri ca i Basi. – Ty, któ ra
zo sta łaś wy bra na przez Boga jako orędow nicz ka w przy pad kach naj bar dziej
bez na dziej nych, wy proś dla nas ła skę, o któ rą go rąco cię pro si my.

*



– Uda ło się? – Pa weł do pa da do Ka ro la przy drzwiach ba ra ku i bła gal nie
pa trzy mu w oczy.

Wy star czy jed no spoj rze nie na bla dą twarz gór ni ka, aby wie dzieć, jaką
tor tu rą było dla nie go ocze ki wa nie na po wrót kom pa na.

Z ba ra ku, w któ rym prze by wa ją, nie wi dać bra my, gdzie zbie ra li się naj‐ 
pierw mężczy źni, a po tem ko bie ty. Pa weł i Wil helm mo gli za tem tyl ko na‐ 
słu chi wać, czy na ze wnątrz nie dzie je się coś, co mo gło by su ge ro wać, że
uciecz ka się nie po wio dła.

Ka rol nie pew nie kiwa gło wą. Te raz nic już w za sa dzie nie może zro bić.
Zbyt wie lu in nych wi ęźniów kręci się do oko ła. Zresz tą nie wi dział do sta‐ 
tecz nie dużo, aby uspo ko ić sko ła ta ne ner wy ojca. Mimo wy si łków nie do‐ 
strze gł Eri ca wśród idących do huty mężczyzn, wi dział za to Ba się, ale nie
jest pe wien, czy wy szła. Nie mógł prze cież stać i w nie sko ńczo no ść przy‐ 
glądać się two rzo nej kom pa nii. Mu siał ode jść spod ba ra ku ko biet i skie ro‐ 
wać się na tyły obo zu, do tru piar ni.

Nie ma ani jed nej rze czy, któ ra nie może pó jść źle.
Ploch już wie, jak ci ężkie będą ko lej ne go dzi ny, i nie ma słów, któ ry mi

choć tro chę mó głby po cie szyć od cho dzące go od zmy słów Pa wła.
– To się nie może udać... Ska za łem wła sne dziec ko na śmie rć – szep cze

do sie bie gór nik, a po tem kła dzie się na pry czy i za pa da się w so bie, sze ro‐ 
ko otwar ty mi ocza mi pa trząc w ni co ść.

Ka rol od wra ca gło wę.
Musi za jąć czy mś my śli, aby to ocze ki wa nie i jego nie do pro wa dzi ło do

obłędu.
Tyl ko co zro bić, gdy ro bić nie mo żna nic. Gdy ko lej ny dzień, ozna czo ny

ko lej ną kre ską wy dra pa ną pa znok ciem na drew nia nej ra mie pry czy prze mi‐ 
ja na ocze ki wa niu na ka wa łek chle ba oraz zupę, któ re za miast na pe łnić
brzuch, spra wia ją je dy nie, że czło wiek wije się w bo le ściach.
 

Ko cha na Mar got!
 



U mnie wszyst ko do brze. Je stem zdro wy i wci ąż tli się we mnie wia ra
w szczęśli we za ko ńcze nie...
 

Ka rol za czy na pi sać w my ślach list do żony. Ni g dy go nie wy śle, ni g dy
żad ne ze słów nie po ja wi się na kart ce, a jed nak Ploch na wet w nie ist nie‐ 
jących za pi skach nie chce mar twić uko cha nej. Za miast zło rze czyć, szu ka
w pa mi ęci wszyst kie go, co nie po zwa la mu za to pić się w roz pa czy i stra‐ 
chu.
 

Naj mil sza moja, może do brze, że to wszyst ko nam się przy tra fi ło. Może
gdy wró cę, a wró cę na pew no, będzie my umie li bar dziej do ce nić to, co zo‐ 
sta ło nam na chwi lę ode bra ne.

Tyle tu wo kół mnie prze ró żnych hi sto rii. Po byt w obo zie po raz ko lej ny
utwier dził mnie w prze ko na niu, że ni ko go nie mo żna oce niać. Nie mo żna
po tępiać lu dzi, nie zna jąc ich na wskroś. Nie wsłu chu jąc się w bieg ich ży‐ 
cia. Ni ko mu nie jest dane pra wo do nisz cze nia czło wie ka tyl ko dla te go, że
na le ży do wro gie go na ro du. Wszak czło wiek to nie na ród. Czło wiek to Pa‐ 
weł, gór nik z By to mia, to Nie miec Wil helm, któ ry przy zna je, że za wsze był
dum ny ze swo je go po cho dze nia, to też blo ko wy Ma rek, a na wet sam ko men‐ 
dant Mo rel.

Tak, na wet jego pró bu ję nie po tępiać. Choć to tak po twor nie trud ne.
Ko men dan to wi ode bra no prze cież całą ro dzi nę. Wie le razy krzy czał do

nas, że wszy scy jego bli scy zgi nęli w Oświ ęci miu, że za bi li ich Niem cy.
Sły szę, co te raz szep czesz. Pa trzysz mi w oczy i przy po mi nasz, że nie je‐ 

stem Niem cem, że wie lu z nas, tu taj na Zgo dzie, nie ma nic wspól ne go z Hi‐ 
tle rem i z jego woj ną.

Masz ra cję, ale może by cie Śląza kiem wy star czy. Może my wszy scy no si‐ 
my ja kieś pi ęt no. Hi sto ria spra wi ła, że sie dzi my okra kiem na gra ni cy dwóch
pa ństw. To musi bo leć.

Ko cha na Mar got, cza sem my ślę, jak spoj rzą na to wszyst ko na stęp ne po‐ 
ko le nia. Czy Pio truś, a może do pie ro jego dzie ci lub wnu ki będą umie li
prze łk nąć go rycz tego miej sca? Czy po zbędą się tych dru tów, tych wie ży‐ 



czek pa mi ęta jących naj pierw stra żni ków z tru pią czasz ką na ra mie niu, a po‐ 
tem tych no szących bia ło-czer wo ne opa ski? Jak so bie to wy tłu ma czą? Czy
będą szu kać uspra wie dli wie nia dla tego, co się tu wy da rzy ło? A może za‐ 
pra gną prze pro sić i do pie ro wów czas, po wy po wie dze niu tych naj trud niej‐ 
szych ze słów, to miej sce będzie mo żna za mie nić w ogród? Do pie ro wte dy
na tej su chej zie mi wy ro śnie tra wa i ktoś za sa dzi kwia ty.

Mar got, co kol wiek się sta nie, nie chcę ni ko go nie na wi dzić. Nie chcę żyć
z po czu ciem krzyw dy.

Bo to chy ba nie jest już ży cie...
 

Ostat nie my śli Ka ro la, ostat nie sło wa nie me go li stu do Mar got mąci
dźwi ęk, któ re go Ploch nie chce sły szeć. Nie musi od wra cać gło wy, aby być
pew nym, że to le żący obok Pa weł pró bu je stłu mić płacz wy do by wa jący się
z jego pier si.

Do Ka ro la do cie ra, że gdy by list do Mar got na praw dę po wstał, znisz czy‐ 
łby go te raz, po da rł na ty si ące drob nych ka wa łecz ków.

Wy ba czyć? Uspra wie dli wić? Z chęcią par sk nąłby w tej chwi li śmie chem.
Przed ocza mi ma tych wszyst kich, któ rych zdo ła no tu już za męczyć. Ko‐ 

lej ny raz musi pa trzeć na krew sączącą się z nad garst ków Kuna We nzla, na
Eri ca, któ ry pra gnął rzu cić się na dru ty, i na tych, któ rzy już to zro bi li.

Wci ąż sły szy płacz Pa wła.
Ploch wi dzi też sie bie. Przy gląda się swo jej opuch ni ętej twa rzy, mru ży

oczy, na któ re mimo mi ja jących dni wci ąż źle wi dzi, i już wie, że sło wo
„wy ba cze nie” to tyl ko zbiór nic nie zna czących li ter. Slo gan po wta rza ny
przez tych, któ rzy wy ba czać nie mają cze go.

Sły szy w uszach śmiech ko men dan ta Mo re la i czu je, że nic go nie ob cho‐ 
dzi to, co prze żył ten strasz ny czło wiek. Nie ob cho dzi go jego ból i stra ta,
któ rą po nió sł.

Nie spo sób wy ba czyć Zgo dy. Obo jęt nie, ile lat przyj dzie mu jesz cze żyć.
Te ba ra ki, te prze klęte dru ty po zo sta ną w nim na za wsze.



*
Mały Egon wbie ga do ba ra ku i wspi ąw szy się na pry czę Ka ro la, szep cze
mu do ucha strasz ne no wi ny.

– Zła pa li go! Zła pa li Eri ca!
Chło piec ma za czer wie nio ne po licz ki. Trud no po wie dzieć, czy to ze zde‐ 

ner wo wa nia, czy może z po wo du eks cy ta cji czy mś, co choć na chwi lę prze‐ 
ry wa obo zo wą mo no to nię.

Nim blo ko wy Ma rek chwy ci Ego na za ko łnierz i nie pa tycz ku jąc się, wy‐ 
rzu ci chłop ca z ba ra ku, Ploch, oszo ło mio ny wia do mo ścią, któ rej dziś, pra‐ 
wie ty dzień po uciecz ce, już nie ocze ki wał, zer ka na za ro pia łe, wy chu dzo ne
pal ce dziec ka wbi ja jące się w de ski pry czy.

Przy kry ob raz zni ka mu sprzed oczu, a za miast nie go po ja wia się twarz
Pa wła.

– Co on po wie dział? Co ci po wie dział ten mały? – szep cze ner wo wo,
wpa tru jąc się w Ka ro la, tak jak by to on był wi nien sło wom, któ re wy pły‐ 
nęły z ust chłop ca.

– Zła pa li Eri ca. – Głos Ka ro la brzmi oschle, a on sam czu je na ra sta jący
gniew.

Nie wspó łczu je te raz chło pa ko wi, jest na nie go zły, że zde cy do wał się na
uciecz kę, że dał się zła pać i być może wła śnie wy ja wia in for ma cje, któ re
do pro wa dzą ubec ką mi li cję do Basi. Czu je od ra zę, bo wie, że znów będzie
zmu szo ny pa trzeć na po bi te cia ło Cal ste re na i słu chać jego jęków.

Ploch tak bar dzo nie chce już nic sły szeć, ni cze go oglądać. Nie chże mu
wszy scy da dzą świ ęty spo kój.

– A Ba sia? Była z nim Ba sia?
Ku bi czek naj wy ra źniej nie do strze ga gnie wu ro dzące go się w Ka ro lu.

Chwy ta ko le gę za ra mio na i pró bu je uzy skać od nie go od po wie dź.
Ale Ka rol stra chu Pa wła też nie chce już oglądać. Na głym ru chem

strząsa z sie bie jego dło nie.



– Nie dłu go się prze ko nasz! – od po wia da ostro. – Ja tej uciecz ki nie wy‐ 
my śli łem. Skąd mam wie dzieć, co się dzie je z two ją cór ką? – Od py cha od
sie bie Ku bicz ka. Po tem prze kręca się na dru gi bok i za ci ska po wie ki. –
Wszyst ko mi jed no, co się z nimi sta nie – szep cze. – Wszyst ko mi jed no.

Pró bu je wy ryć so bie w ser cu te sło wa.

*
– Sam się zgło si łem. Nie mia łem in ne go wy jścia. – Eric cały czas pa trzy na
Wil hel ma, jak by tyl ko jego miał za co prze pra szać. – Na po cząt ku wszyst ko
szło tak, jak za pla no wa li śmy... Ba śka wy mknęła się, gdy cze ka li śmy na we‐ 
jście do huty. Ja ukry łem się we wnątrz szo py, w któ rej skła do wa no ce gły.
Wy sze dłem po tem z in ny mi wol ny mi ro bot ni ka mi. Pa nu je tam strasz ny ba‐ 
ła gan, aż dziw, że wi ęcej na szych nie pró bu je uciecz ki. Ro bot ni cy wy mon‐ 
to wu ją do słow nie ka żdą śru bę, chy ba do Ro sji to wszyst ko za wo żą. Nie
wiem, kie dy za częli nas szu kać... Ile trwa ło, za nim się zo rien to wa li, że nas
nie ma?

– Zro zu mie li, co się sta ło, do pie ro gdy na po ran nym ape lu zgło szo no
brak dwoj ga wi ęźniów. Nie po li czy li was przed wy jściem do huty, więc po
po wro cie ni ko go im nie bra ko wa ło – za czy na wy ja śniać ner wo wo Pa weł. –
Ma rek my ślał, że je steś w la za re cie. Chy ba do pie ro kie dy blo ko wa z bab‐ 
skie go nie do li czy ła się Ba śki, za czął się cze goś do my ślać. Szu ka li i py ta li,
ale dłu go pró bo wa li to ukry wać. Bali się do nie ść Mo re lo wi o ucie ki nie rach.
Po tem, gdy wszyst ko wy szło na jaw, ko men dant mnie we zwał. Do sta łem po
py sku i tyle, cho ciaż ba łem się, że mnie za bi je. Chy ba nie w smak była mu
ta uciecz ka. My ślę na wet, że pró bo wał ją za ta ić... Ale mów wresz cie – Pa‐ 
weł cmo ka nie cier pli wie – Co z wami?

– Z Ba śką wi dzia łem się jesz cze tyl ko przez chwi lę. Chcia ła spró bo wać
do stać się do Często cho wy, do swo jej przy ja ció łki. Li czy ła, że tam jej nie
znaj dą, a ja ru szy łem do Gli wic. Nikt mnie nie za trzy my wał. Sze dłem uli cą
jak wol ny czło wiek. Od wie dzi łem miesz ka nie jed nej z mo ich cio tek. Mia‐ 
łem do niej za ufa nie. Gdy tyl ko mnie wpu ści ła, po pro si łem, aby za wia do‐ 
mi ła moją mat kę. Wie dzia łem, że mi li cja szyb ko się u niej zja wi. Nie wiem,



dla cze go ciot ka zlek ce wa ży ła moją pro śbę. Już na stęp ne go dnia do wie dzia‐ 
łem się, że mat kę za trzy ma no. Nie mo głem po zwo lić, aby przy szła tu za
mnie.

Ka rol, sam wci ąż zły na chło pa ka, w spoj rze niu Wil hel ma rów nież do‐ 
strze ga gniew.

– Ucie kać mogą ci, któ rzy nie mają już ni ko go, na kim im za le ży. – Koch
przy po mi na wie lo krot nie po wta rza ne przez sie bie sło wa.

Ka rol za sta na wia się, czy Wil helm czu je się od po wie dzial ny za Eri ca,
czy ob wi nia się o to, że po zwo lił chło pa ko wi na uciecz kę, że go nie za trzy‐ 
mał, mimo że wie dział, jak ta pró ba się za ko ńczy.

Ale Ho len dro wi nic nie jest. Przy wie źli go i tyle. Ma na so bie nowe, cie‐ 
płe ubra nie. Wi dać, że ciot ka od kar mi ła go nie co przez tych kil ka dni. Może
na wet tak krót ka wol no ść była więc do bro dziej stwem.

– Gdy przy sze dłem na mi li cję, przy jął mnie sam Mo rel – od zy wa się
Eric. – My śla łam, że to mój ko niec, tym cza sem on przy wi tał się ze mną
uprzej mie i pra wie po dzi ęko wał mi za to, że do bro wol nie się do nie go zgło‐ 
si łem. Obie cał też, że za raz wy pu ści moją mat kę. – Jego głos brzmi nie mal
ra do śnie. Chło pak wy da je się od prężo ny. – To ko men dant mnie tu przy wió‐ 
zł – mówi da lej, uda jąc, że nie wi dzi, jak zło ść i strach w oczach kom pa nów
zmie nia ją się w co raz wi ęk sze zdzi wie nie. – W sa mo cho dzie ga wędzi li śmy,
opo wia dał mi wie le rze czy o so bie. Po cho dzi z ja kie jś wio ski w łódz kim.
Gra bo wo albo nie... Gar bów. Po noć jego ro dzi na mia ła tam pie kar nię, ale
kiep sko im szło, więc wy je chał do Ło dzi i pra co wał tam jako eks pe dient
w skle pie z ga lan te rią. Mó wił, że tam ta pra ca na uczy ła go dbać o wy gląd. –
Eric prze ry wa na chwi lę opo wie ść i su nie wzro kiem po twa rzach słu cha czy.
Ka rol de li be ru je, czy tyl ko jemu się zda je, że w oczach chłop ca wi dać coś
na kszta łt dumy. – Ko men dant po chwa lił mój ubiór – ci ągnie Ho len der. –
A po tem po zwo lił mi za pa lić i stwier dził, że mam lep szy ty toń od nie go.

– A Ba sia? – Głos Pa wła wy da je się nie co spo koj niej szy. – Mó wił coś
o niej? Py tał cię o nią?

Eric kręci gło wą.



– W ogó le o niej nie wspo mniał. Raz tyl ko po wie dział, że nie po trzeb nie
ucie kli śmy, że prze cież w obo zie jest kom for to wo.

– Na pew no jej się uda ło... – szep cze Ku bi czek, po raz set ny uspo ka ja jąc
sa me go sie bie.

Chce jesz cze za py tać o coś Cal ste re na, lecz w tym mo men cie do ba ra ku
wcho dzi bez ręki Sku te la i jesz cze je den stra żnik.

– Na pry cze! – wrzesz czy obo zo wy sta ro sta.
Nie licz ni wi ęźnio wie, któ rzy jesz cze nie leżą, bie gną do swo ich łó żek.
– Ty zo sta jesz – mówi mężczy zna, wska zu jąc pal cem na Eri ca.
Chło pak za trzy mu je się przed stra żni kiem. Z twa rzy na sto lat ka zni ka

spo kój.
– Ści ągaj te ła chy i za kła daj to. Żad na świ nia, szcze gól nie nie miec ka, nie

nosi spodni w kan cik.
Eric chce coś po wie dzieć, ale re zy gnu je, szyb ko przy po mi na jąc so bie

pod sta wo wą re gu łę prze trwa nia w obo zie.
Ka rol pa trzy, jak chło pak po spiesz nie zdej mu je ubra nie, w któ rym dziś

rano przy sze dł na gli wic ką mi li cję, i z nie skry wa nym obrzy dze niem za kła‐ 
da cuch nące szma ty, pew nie ści ągni ęte z któ re goś ze zma rłych.

„Wy star czy kil ka dni wol no ści, aby się od zwy cza ić” – my śli Ploch, śle‐ 
dząc, jak Sku te la i dru gi stra żnik wy pro wa dza ją Eri ca z ba ra ku. Jest wście‐ 
kły, tym ra zem na sa me go sie bie, że tak ła two dał się oma mić, że zdo łał
uwie rzyć, iż chło pak nie po nie sie kon se kwen cji swo je go wy bry ku. Znów
pró bu je so bie wmó wić, że los Cal ste re na już go nie ob cho dzi, że nie chce,
nie może się trosz czyć o głup ca, któ ry naj pierw bez my śl nie ucie kł, a chwi lę
pó źniej dał się zła pać.

Już ma ze sko czyć z pry czy i na chy lić się nad le żącym pi ętro ni żej Wil‐ 
hel mem, aby za py tać go, czy wie, że zga dza jąc się na uciecz kę Eri ca, do‐ 
pro wa dzi li do zgu by tego dzie cia ka. Chce mu po wie dzieć, jak bar dzo ża łu‐ 
je, że brał w tym udział. Po chwi li roz my śla się jed nak. Jego wzbu rze nie
i żal ozna cza ły by, że jesz cze mu za le ży, a prze cież Ka rol Ploch już nic nie
czu je. Tak so bie po sta no wił.



Nie mija chwi la i Eric wra ca w to wa rzy stwie stra żni ków.
Wi ęźnio wie, któ rym Ma rek nie po zwo lił ze jść z prycz, z cie ka wo ścią

i trwo gą przy gląda ją się temu, co ma się za raz wy da rzyć.
– Roz syp i klękaj! – Sku te la wy da je Cal ste re no wi krót ki roz kaz.
Na podło gę sy pią się drob ne ka mycz ki, któ re chło pak wy ci ąga z obu kie‐ 

sze ni.
– A te raz klękaj! – grzmi po now nie sta ro sta.
Eric wy ko nu je roz kaz.
– Ręce do góry! Wy żej. Wy żej! Do szko ły nie cho dzi łeś, że nie wiesz, jak

to się robi? – pyta ze śmie chem dru gi ze stra żni ków. – Tu ka żde dziec ko
wie, jak się kar nie klęczy.

Ho len der się krzy wi. Za pew ne ka my ki za czy na ją mu się wbi jać w ko la‐ 
na, ale chło pak na wet nie drgnie.

– A wy – Sku te la zwra ca się do Mar ka – pil nuj cie go i spraw dzaj cie, czy
so bie ka mie ni spod ko lan nie usu wa.

Wy cho dzą. Ma rek wci ąż nie po zwa la in nym się po ru szyć, więc wi ęźnio‐ 
wie z łó żek przy gląda ją się klęczące mu po środ ku ba ra ku chło pa ko wi.

,,I to ma być kara za uciecz kę?” – my śli Ka rol i przy po mi na so bie, że
i jemu zda rza ło się klęczeć na gro chu. Ja nosch ni g dy nie da wał ta kiej kary
dzie ciom, ale u in nych na uczy cie li nie była ona rzad ko ścią.

Ploch pa mi ęta ból ko lan i drętwie nie unie sio nych w górę rąk. Nic przy‐ 
jem ne go, ale to wci ąż tyl ko szkol na kara. Coś, co da się prze trwać.

Jed nak wraz z mi ja jącym cza sem i co raz licz niej szy mi kro pla mi potu po‐ 
ja wia jący mi się na twa rzy Eri ca, Ka rol za czy na się za sta na wiać, do ja kie go
sa dy zmu zdol ny jest Mo rel. Ile cza su każe wy trwać mło dzi ko wi w tej po zy‐ 
cji i czy gdy ten w ko ńcu ze mdle je, roz ka że ocu cić go wodą i zmu si, aby
klęczał da lej? Czy może wła śnie tą dzie ci ęcą karą wy dał na chłop ca, któ ry
prze cież wci ąż jest dziec kiem, wy rok śmier ci?

Wresz cie Ploch cho wa twarz pod ko cem. Pró bu je uciec do swo je go je dy‐ 
ne go azy lu, do skraw ka pry wat nej prze strze ni.



– Ko niec tej za ba wy. Cal ste ren, spać! – roz ka zu je wcho dzący do ba ra ku
Sku te la.

W po wie trzu pra wie sły chać jęk ulgi – wy do by wa się on nie tyl ko z gar‐ 
dła uka ra ne go chłop ca. Wszy scy są ra dzi, że przyj dzie im spo koj nie prze‐ 
spać noc, a snu nie będzie mąci ło cier pie nie klęczące go.

Gdy Eric ku śty ka do pry czy i kła dzie się obok Wil hel ma, Ka rol pró bu je
na nie go nie pa trzeć, ale po tem ukła da się wy god niej i zsu wa nie co koc
z twa rzy.

– Może Mo rel po lu bił Ho len dra, może wie, że jest nie win ny – za sta na wia
się le żący obok Pa weł. – To do brze wró ży też dla Ba śki. – Uspo ka ja sa me‐ 
go sie bie.

Wi dać gór nik też od na la zł w so bie do bre my śli, bo już po chwi li z jego
pó ło twar tych ust do bie ga ci che chra pa nie.

Ka rol znów ry su je na de skach su fi tu ob raz Mar got i Pio tru sia. Uśmie cha
się do nich, pra gnąc od go nić wci ąż tlący się w ser cu nie po kój.

Tym ra zem wraz z żoną i syn kiem idą do Par ku Po łu dnio we go. Jest sło‐ 
necz na nie dzie la. Oszo ło mie ni za pa chem kwit nących róż spa ce ru ją alej ka‐ 
mi ogro du ró ża ne go. Mar got chce pó jść jesz cze do sta re go ko śció łka, któ ry
dwa lata wcze śniej zo stał tu przy wie zio ny z Sy ry ni. Miał być pierw szym
obiek tem po wsta jące go tu skan se nu. Nie ste ty, wy buch woj ny spra wił, że
mia sto odło ży ło te pla ny na nie okre ślo ną przy szło ść.

Pio truś bie gnie przed nimi, ale na gle przy sta je, przy gląda jąc się cze muś
z uwa gą.

– Dla cze go roz bie ra ją wie żę? – pyta, od wra ca jąc się do ro dzi ców, a po‐ 
tem znów pa trząc na na ru szo ną już sta lo wą kon struk cję, któ ra przed woj ną
słu ży ła do szko le nia skocz ków spa do chro no wych.

Ka rol zer ka na Mar got i zło ści się w du chu, że ta pie kiel na woj na może
ze psuć na wet tak przy jem ny dzień. Co ma od po wie dzieć cie kaw skie mu
chłop cu? Że nie miec kie wła dze zde cy do wa ły się ro ze brać obiekt, któ ry
miesz ka ńcom Ka to wic ko ja rzy się z opo rem i wal ką? Że wkrót ce znik nie



miej sce, gdzie mło dzi har ce rze i gim na zja li ści z pol skich szkół zgi nęli, pró‐ 
bu jąc sta wić opór wkra cza jącym żo łnie rzom We hr mach tu?

– Jest w złym sta nie. Może się za wa lić – od po wia da syn ko wi, czu jąc pie‐ 
kące wy rzu ty su mie nia, że nie ma od wa gi po wie dzieć praw dy.

Do pie ro za pach sta re go drew na nie co go uspo ka ja. Prze cho dząc przez
bra mę na ko ściel ny plac, Ka rol czu je, że zna la zł się w bez piecz nym miej‐ 
scu. Spły wa na nie go zu pe łnie ir ra cjo nal ny spo kój. Sia da przy Mar got na
ław ce i bie rze dłoń żony w swo ją.

– Zo sta nie my tu? – pyta pew ny od po wie dzi.
Mar got uśmie cha się i kiwa gło wą. Kar mi no wa po mad ka lśni na jej

ustach. Ka ro lo wi przy cho dzi do gło wy, że ten ma ki jaż to wy raz bun tu.
Wszak wia do mo, że Adolf Hi tler nie na wi dzi czer wo nej szmin ki.

*
– Obu dź się, chło pie. Zaś go gdzieś wzi ęli.

Ka rol otwie ra oczy. Przez chwi lę nie wie, gdzie jest i kto tak ha ła su je,
prze ry wa jąc mu sen.

– Kogo wzi ęli? – pyta, wi dząc nad sobą twarz Pa wła.
– Eri ca! Przy szło po nie go dwóch lu dzi. Sku te la i ten dru gi, co mu ka‐ 

mie nie ka zał zbie rać. Chwy ci li go pod ra mio na i wy wle kli z ba ra ku.
Reszt ki snu na tych miast roz pły wa ją się w po nu rej rze czy wi sto ści.
– I nie bu dzi li in nych? – Dzi wi się Ka rol.
Pierw szy raz tak po ci chu ko goś za bra li. A prze cież wszyst ko, co inne

i od bie ga jące od obo zo wej ru ty ny, na tych miast bu dzi strach.
Wil helm też już nie śpi, sie dzi na pry czy i pa trzy gdzieś przed sie bie.
– Te raz go za bi ją – mówi zdu szo nym gło sem. – Nie po trze bo wa li świad‐ 

ków.
Ka ro lo wi ciar ki prze bie ga ją po ple cach. Roz gląda się po ba ra ku roz świe‐ 

tla nym co chwi lę umiesz czo ny mi na wie życz kach re flek to ra mi.



Resz ta wi ęźniów wy da je się spać. Choć prze cież wia do mo, że je śli na wet
nie obu dzi li ich stra żni cy, sen mu siał im prze rwać od głos pro wa dzo nych
roz mów. Nikt tu nie za sy pia aż tak głębo ko.

„Nie chcą wie dzieć” – my śli Ka rol. „Oni też nie chcą już o ni czym wie‐ 
dzieć”.

Kła dzie się i po now nie za my ka oczy. Tak bar dzo pra gnie za snąć. Za ci ska
po wie ki, ale sen-wy ba wi ciel nie nad cho dzi.

*
Ploch sie dzi przed ba ra kiem, wy sta wia jąc twarz do sło ńca. Jako je den z nie‐ 
licz nych po tra fi zmu sić się jesz cze do ta kiej do bro wol nej ak tyw no ści. Wi‐ 
ęk szo ść jego kom pa nów na wet na tak nie wiel ki wy si łek nie ma już siły,
a może i chęci. Leżą na pry czach, cze ka jąc na kwa śną zupę i od ga nia ją się
od wgry za jących się w cia ło in sek tów.

– A gdzie ten Ho len der? Prze cież go zła pa li.
Ploch od wra ca gło wę w stro nę dzie ci ęce go gło su. Chwi lę temu przy sia dł

przy nim Egon. Od kąd po mó gł Ka ro lo wi prze my cić list od Mar got, częściej
od wie dza ba rak nu mer sie dem. Lgnie do mężczy zny jak do ojca, a ten za‐ 
zwy czaj nie ma nic prze ciw ko jego to wa rzy stwu. Za przy ja źni li się. Choć
cza sem Ka rol my śli, że wszel kie sło wa su ge ru jące do bre uczu cia zo sta ły
uni ce stwio ne w mo men cie prze kro cze nia bra my obo zu. Tu mo żna co naj‐ 
wy żej nie na wi dzić, bać się lub po zo stać na wszyst ko obo jęt nym. Nie war to
szu kać przy ja ciół tam, gdzie za chwi lę mo żna ich stra cić.

– Wsa dzi li go do kar ce ru? – do py tu je Egon, gdy Ka rol przez dłu ższy
czas nie od po wia da.

Ploch przez mo ment za sta na wia się, czy po wi nien dzie lić się z mal cem
swo imi oba wa mi. Przy gląda się wy chu dzo ne mu i po gry zio ne mu cia łku
chłop ca, po skle ja nym bru dem wło som i oczom, w któ rych nie ma już nic
z dziec ka.

– Za bi ły go te skur wy sy ny? – od zy wa się po now nie Egon.



Ka rol przy ta ku je ru chem gło wy. Nie kar ci ma łe go za wul gar ny język,
taka pró ba wy cho wa nia wy da je mu się te raz śmiesz na.

Sie dzą znów bez sło wa, wpa tru jąc się w bez chmur ne nie bo. Obaj pra gną,
aby mi nu ty mi ja ły szyb ciej.

– Zo bacz! – Ka rol uno si rękę i wska zu je na coś. – Czy to bo cian?
Chło piec zer ka w tę samą stro nę i na gle zry wa się gwa łtow nie. Pod ska‐ 

ku jąc, bie gnie przez plac.
– Bo cian. Bo ciek! Kle, kle! – wy krzy ku je, wy ma chu jąc ręko ma.
Ploch pa trzy na ten nie spo dzie wa ny wy buch dzie ci ęcej ra do ści i czu je, że

śmiech Ego na prze ra ża go bar dziej niż wul gar ne sło wa, któ re ma lec wy‐ 
krzy czał chwi lę wcze śniej. Ta ra do ść tak bar dzo tu nie pa su je.

Być może chło piec też to ro zu mie, bo po chwi li milk nie i już spo koj nie
ru sza w kie run ku ba ra ku nu mer dwa.

Ka rol od pro wa dza go wzro kiem. Mały Ciup ka idzie co raz wol niej, tak
jak by coś utrud nia ło mu po sta wie nie ko lej ne go kro ku.

– No, po spiesz się!
Ploch sły szy pod nie sio ny głos i w tej sa mej chwi li do strze ga blo ko we go

Mar ka nio sące go coś z wy si łkiem.
Ma rek woła chłop ca, któ ry od razu się za trzy mu je. Na wet z da le ka wi‐ 

dać, że spa ra li żo wał go strach.
Ka rol wsta je i rów nież idzie w ich kie run ku. Mru ga in ten syw nie, ale co‐ 

raz słab szy wzrok nie po zwa la mu jesz cze do strzec, czy je cia ło wła śnie zsu‐ 
wa się z ra mion blo ko we go.

– Ty! – Mężczy zna do strze ga Ka ro la. – Po móż mi! – roz ka zu je.
Ploch za czy na biec.
– Żyje? – pyta blo ko we go, po chy la jąc się nad cia łem Eri ca.
– Nie ste ty – od po wia da Ma rek, a Ka rol wie, że te sło wa nie są prze ja‐ 

wem okru cie ństwa. Prze ciw nie, świad czą o li to ści.
– Wy no cha stąd! Do mat ki! – Ploch od wra ca się jesz cze do Ego na, któ ry

też pod bie ga bli żej. – No, już! Nie ma cię tu! – mówi ostro, pró bu jąc za sło‐ 



nić dziec ku strasz ny wi dok.
Być może mały dużo prze sze dł i wi dział już nie jed no, ale ob raz ska to wa‐ 

ne go Ho len dra to zbyt wie le na wet jak na obo zo we dziec ko.
– My śle li, że nie żyje. Ka za li go za brać do tru piar ni, ale on wci ąż od dy‐ 

cha – szep cze ochry ple Ma rek.
Ka rol naj de li kat niej, jak po tra fi, chwy ta nogi chło pa ka, któ re są jed ną

otwar tą raną. Zresz tą tak jak całe jego cia ło. Nio są go bez sło wa. Ploch zer‐ 
ka na Mar ka. Blo ko wy ma usta za ci śni ęte w wąską kre skę i ci ężko od dy‐ 
cha. Nie z wy si łku, bo cia ło Eri ca pra wie nic nie waży. Ka rol wie, że to wy‐ 
rzu ty su mie nia ci ążą Mar ko wi, bo choć nie było go przy tor tu ro wa niu Cal‐ 
ste re na, on rów nież go bił, tak jak ich wszyst kich, choć może lek ko i bez
za an ga żo wa nia. Ro bił to, bo wte dy sam mógł li czyć na lep sze trak to wa nie,
a ta kże dla te go, że mu ka za li, a on już prze cież wie, że wła dzy się nie od‐ 
ma wia.

Ka rol za sta na wia się, czy Ma rek do my śla się, że jemu też jest ci ężko, że
rany na cie le tego nie spe łna szes na sto lat ka to rów nież jego wina, bo nie za‐ 
po bie gł bez my śl nej uciecz ce.

*
Je dy ne, co mogą zro bić, to obło żyć cia ło na sto lat ka mo krym pa pie rem
i czu wać, aby w ra nach nie za lęgło się ro bac two. Ale na wet na tym polu
w ko ńcu prze gry wa ją i wy ci ąga jąc bia łe lar wy, cze ka ją, aż chło piec umrze
i tym sa mym uwol ni się od bólu.

Eric go rącz ku je, ale gdy tem pe ra tu ra na chwi lę spa da, od zy sku je świa do‐ 
mo ść. To są naj trud niej sze mo men ty.

– Ci ągle py tał, dla cze go ucie kłem, bo prze cież tu jest wspa nia le – mówi,
le d wie po ru sza jąc spierzch ni ęty mi usta mi. – Wspa nia le! Cu dow nie! – po‐ 
wta rza, pa trząc na po chy la jące go się nad nim Wil hel ma, i znów za pa da
w nie spo koj ny sen, przy no sząc tym wy tchnie nie nie tyl ko so bie, ale też
wspó łwi ęźniom, któ rych za bi ja bez rad no ść.



Mi ja ją ko lej ne dni, a chło piec wci ąż kur czo wo trzy ma się ży cia. A może
ra czej ży cie kur czo wo trzy ma się Eri ca, już bez jego woli.

– Za bij cie mnie! No, za bij cie! – krzy czy, kie dy Ka rol i Pa weł pró bu ją
oczy ścić mu rany, któ re nie chcą się za skle pić. – Pro szę was... Bła gam! Nie
ru szaj cie mnie. Nie do ty kaj cie. – Pła cze chło pak.

To Wil helm de cy du je, że na le ży prze nie ść go do la za re tu.
Nikt nie pro te stu je, mimo że ka żdy do sko na le wie, jak funk cjo nu je obo‐ 

zo wy szpi tal i jaką re no mę ma dok tor Glom bit za.
– Będzie do brze – szep cze Ka rol, bo nie wie, co in ne go mó głby po wie‐ 

dzieć, i ści ska dłoń Eri ca na po że gna nie.
Czu je ulgę, że chło piec, tar ga ny go rącz ką, znów nie wie, co się z nim

dzie je. Nie ro zu mie, że się go po zby wa ją, aby już dłu żej nie pa trzeć na cier‐ 
pie nie, któ re go przed Zgo dą na wet nie umie li by so bie wy obra zić.

Ploch zda je so bie spra wę, że od pręże nie, któ re czu je, gdy spo gląda na
pu stą pry czę mło de go Ho len dra, będzie go męczy ło do ko ńca ży cia. Wszy‐ 
scy będą mu sie li na uczyć się z tym żyć.



 

Do
Urzędu Wo je wódz kie go Śląsko-Dąbrow skie go

Wy dział Bez pie cze ństwa w Ka to wi cach
 
 
 
Pro śba Mar ty Fi lip w Piel grzy mo wi cach
o zwol nie nie z obo zu Lu dwi ka Po lo ka,
ur. 2 III 1916 r. w Go la so wi cach
 

W naj ni ższej uko rze ośmie la się ni żej pod pi sa na wnie ść swą uni żo ną
pro śbę o ła ska we zwol nie nie jej przy szłe go męża Lu dwi ka Po lo ka, znaj du‐ 
jące go się w obo zie przy mu so wym Świ ęto chło wi ce-Zgo da.

Pro śbę swo ją mo ty wu ję tym:
Z na zwa nym mia łam za wrzeć zwi ązek ma łże ński, lecz w wy ra bia niu do‐ 

ku men tów prze szko dzi ło nam na de jście fron tu do na szej wsi, tak że zwi ąz‐ 
ku nie mo gli śmy za wrzeć. Wo bec tego, że na zwa ny jest sie ro tą bez ojca
i mat ki i nikt się za wspo mnia nym nie może ująć, a na zwa ny nie był żad‐ 
nym wro giem, był uczci wym ro bot ni kiem, że tyl ko miał li stę dru gą, zo stał
przez mi li cję do pro wa dzo ny do te goż obo zu.

Z uwa gi, że jego na zwi sko już zdra dza jego pol skie po cho dze nie, jak
i z uwa gi na to, że jest cho ro bli wy na płu ca, upra szam go rąco wła dzę
o zwol nie nie jego, al bo wiem mogę ręczyć, że sta nie się da lej do brym oby‐ 
wa te lem pol skim (...).
 

Fi lip Mar ta[34]



Blok cho rych

– Po noć wczo raj za szcze pio no wszyst kich stra żni ków. Dla nich szcze pion ki
się zna la zły, a nam przyj dzie zdy chać – mówi gniew nie Pa weł.

Ka rol wsłu chu je się w sło wa gór ni ka. Już się nie dzi wi, że wi zja zbli ża‐ 
jącej się ko stu chy wca le go nie prze ra ża. W ko ńcu nie któ rzy wi ęźnio wie
zna le źli so bie dro gę uciecz ki. Wca le nie mar twi go fakt, że z kra iny, do któ‐ 
rej podąża ją, nie ma już po wro tu.

– Pa nie Wil hel mie, co panu? – za nie po ko jo ny głos Ku bicz ka prze ry wa
roz my śla nia Plo cha.

Mimo sła bo ści mężczy zna zmu sza obo la łe cia ło do ru chu. Wy chy la się
za ramę łó żka.

Wy star czy jed no spoj rze nie, aby za uwa żyć, że z Wil hel mem nie jest do‐ 
brze. Jego skó ra błysz czy od potu, a on sam, trzy ma jąc się za brzuch, pró‐ 
bu je wstać.

– Mu szę do ubi ka cji – szep cze sła bym gło sem i w tej sa mej chwi li osu wa
się na podło gę mi ędzy rzęda mi prycz, zwi ja jąc się z bólu.

Pa weł i Ka rol zer ka ją na sie bie po ro zu mie waw czo.
A więc Ko cha też do pa dło. To już tyl ko kwe stia cza su, kie dy cho ro ba

w pe łni roz wi nie się rów nież u nich. Przed prze ta cza jącą się przez obóz epi‐ 
de mią nie ma gdzie się scho wać. Dro ga jest jed na i pro wa dzi do tru piar ni.

Cho ru je już pra wie cały ba rak nu mer sie dem. Stra żni cy, któ rzy od kil ku
dni uni ka ją wcho dze nia do środ ka, mó wią, że to tu taj, w Deut sches Haus,
wszyst ko się za częło.

– Par szy wi, brud ni hi tle row cy! Wy ła zi z was te raz całe zło, któ re nam
wy rządzi li ście! – sar ka li, gdy jesz cze li czo no, że ty fus nie prze nie sie się do
in nych ba ra ków i po zo sta nie w tym, do któ re go wtła cza no naj wi ęcej no‐ 



wych wi ęźniów i w któ rym ran ni oraz po bi ci lu dzie nie mie li siły od pędzać
się od prze no szących cho ro by in sek tów.

Nie mi nął jed nak ty dzień, a mac ki ty fu su wśli zgnęły się też do in nych
po miesz czeń.

Z dnia na dzień cho ru je co raz wi ęcej osób. Lu dzie umie ra ją, a Ka rol, któ‐ 
re mu w ko ńcu po zwo lo no zna le źć po moc ni ka, wci ąż pra cu je sam, bo zdro‐ 
wi wi ęźnio wie boją się do ty kać ciał. Resz ta nie ma siły pod nie ść się z pry‐ 
czy bądź za le ga w spły wa jących fe ka lia mi ubi ka cjach.

Strach przed za ra że niem przy no si jed nak wi ęźniom rów nież ulgę, bo za‐ 
ra zy pa nicz nie boją się stra żni cy, a sam ko men dant od kil ku dni w ogó le nie
po ja wia się w obo zie.

Nie ma ape li, nie ma noc nych po wi tań, a kar cer po zo sta je pu sty.
Ka rol scho dzi z pry czy i do ty ka roz pa lo ne go czo ła Wil hel ma. Ra zem

z Pa włem po ma ga ją mu się pod nie ść i po ło żyć na łó żku, przy kry wa ją go
ko cem i cze ka ją. Je dy nym le kiem, jaki do sta li, jest kil ka ta ble tek węgla i li‐ 
cha owsian ka. Ta ostat nia jed nak krzep nie w pusz kach, bo nie wie lu jest
w sta nie prze łk nąć cho ćby odro bi nę.

Ploch do ty ka dło ni przy ja cie la. Że gna się z nim w ten spo sób, bo prze‐ 
cież wie, że ty fus po tra fi za bić w mgnie niu oka, a po tem po wo li, noga za
noga, z tru dem omi ja jąc tych, któ rzy nie umie ją pod nie ść się z podło gi, wy‐ 
cho dzi przed ba rak. Choć stra żni cy wy da li roz kaz, aby wi ęźnio wie sió dem‐ 
ki po zo sta wa li przez cały czas we wnątrz po miesz cze nia, nie ma ni ko go, kto
mó głby ten na kaz eg ze kwo wać, a on obie cał so bie, że do pó ki star czy mu sił
i ob ja wy cho ro by nie przy ku ją go do łó żka, będzie wy cho dził i cho ciaż
chwi lę od dy chał świe żym po wie trzem.

Sier pień jest upal ny. Ka rol roz pi na ko szu lę, przy my ka oczy i wy sta wia
pó łna gie cia ło na zba wien ne dzia ła nie pro mie ni sło necz nych.

Kie dyś czy tał, że pro mie nie sło necz ne nisz czą bak te rie. Wąt pi, że po ra‐ 
dzą so bie też z na mna ża jący mi się w nim prąt ka mi ty fu su, jed nak nie chce
od pu ścić swo je go ry tu ału.



Mo men ta mi na cho dzi go myśl, że sło ńce jest jego wła sno ścią, że to je dy‐ 
na rzecz, któ rej mu jesz cze nie za bra li. Wi ęźnio we hi ste rycz nie pra gną tu taj
po sia dać coś na wła sno ść, ja kiś na le żący wy łącz nie do nich przed miot.
Cza sem jest to prze my co na do obo zu chu s tecz ka do nosa, cza sem ob rącz ka
lub zło ty ząb ukra dzio ny zma rłe mu. Ka rol ma sło ńce i te raz może kąpać się
do woli w jego pro mie niach.

Czu je przy pływ sił. Po sta na wia, że pój dzie po tacz kę i jesz cze raz spró‐ 
bu je zna le źć ko goś, kto po mo że mu prze wo zić zwło ki. Choć wła ści we nie
ma to wi ęk sze go sen su, bo tru piar nia też jest już prze pe łnio na.

Fur man, któ ry wy wo zi cia ła na cmen tarz, nie zja wił się od kil ku dni. Ka‐ 
rol za sta na wia się, czy Mo rel zgło sił ko mu kol wiek, że w obo zie sza le je za‐ 
ra za, dla któ rej kol ce w ogro dze niu i prąd bie gnący przez dru ty nie są prze‐ 
cież prze szko dą.

Ploch czu je, że ko men dant się boi. Ktoś może za in te re so wać się tym, co
dzie je się w obo zie. Mo rel mu sia łby wte dy przy znać, że tym sa mym wo‐ 
zem, któ rym wy wo żo no cia ła, przy wo żo no do obo zu chleb. Może wów czas
ktoś spy ta łby wi ęźniów, czy mo gli brać prysz nic albo czy choć raz ich od‐ 
wszo no.

Roz gląda się wo kół. Wszędzie wi dzi cia ła le żące pod okna mi ba ra ków
i lu dzi pró bu jących do jść do ubi ka cji albo z niej wró cić.

„W ko ńcu ktoś za uwa ży roje much” – my śli, ale na tych miast za czy na
wąt pić, czy sta nie się to, za nim w obo zie po zo sta nie cho ćby je den żywy wi‐ 
ęzień mo gący opo wie dzieć, dla cze go lu dzi za częły tra wić cho ro by.
 

Sto lat, sto lat
Niech żyje, żyje nam!

 
Ci chut ki śpiew do bie ga jący nie wia do mo skąd naj pierw wy wo łu je u Ka‐ 

ro la lęk. Czy to już? Czy on też, w wy ni ku osła bie nia i ro snącej go rącz ki,
za czy na wi dzieć i sły szeć nie ist nie jące rze czy? Wie lo krot nie był już świad‐ 
kiem, jak do tkni ęci cho ro bą kom pa ni za czy na li ma ja czyć i od cho dzić od
zmy słów, a Ploch wła śnie tego w umie ra niu boi się naj bar dziej.



Jesz cze raz, jesz cze raz
Niech żyje, żyje nam!

 
Ko bie cy głos wcho dzi w wy so kie tony, sta jąc się przez to gło śniej szy,

i Ka rol już wie, że to nie oma my. Śpiew do cho dzi zza jed ne go z ba ra ków.
Te raz Ploch za czy na się za sta na wiać, czy zdro wy na umy śle po zo stał ten,
któ ry świ ętu je tu uro dzi ny. Nie wie, co za sta nie za ro giem, ale cie ka wo ść
jest sil niej sza niż lęk przed ko lej nym ła mi ącym ser ce ob ra zem. Pod cho dzi
do bocz nej ścia ny i ostro żnie się wy chy la.

To, co wi dzi, ogrze wa go i mro zi jed no cze śnie.
Na zie mi, tuż przy ścia nie, klęczą bli sko sie bie dwie oso by. Ka rol do brze

je zna. To Ade la Ciup ka i Egon, jej syn.
Ko bie ta trzy ma w rękach ka wa łek po sy pa ne go czy mś chle ba. W jego

śro dek we tkni ęta jest za pa lo na świecz ka. To ona śpie wa. Egon pa trzy raz na
mat kę, raz na chleb, a na jego twa rzy ma lu je się coś, cze go Ka rol nie wi‐ 
dział od wie lu mie si ęcy. Szczęście.

Przez chwi lę waha się, czy po wi nien do nich po de jść, czy ma pra wo za‐ 
bu rzyć swo ją obec no ścią tę czu łą chwi lę mi ędzy mat ką i dziec kiem. Cze ka,
aż głos Ade li ucich nie, aż chłop czyk zdmuch nie świecz kę i we źmie do ręki
ten je dy ny w swo im ro dza ju tort.

– Wszyst kie go naj lep sze go – mówi, wy cho dząc w ko ńcu zza ścian ki ba‐ 
ra ku. – Po my śla łeś ży cze nie, gdy zdmu chi wa łeś świe cę? – pyta mal ca, za‐ 
uwa żyw szy, że chło pak szcze rze uśmie cha się na jego wi dok.

– Po my śla łem, ale wiesz, że ży czeń nie mo żna zdra dzać, bo się nie spe‐ 
łnią – od po wia da re zo lut nie Egon i po now nie za czy na li zać chleb.

Te raz Ka rol wi dzi, że krom ka po sy pa na jest cu krem. Na wet nie chce my‐ 
śleć, co mu sia ła zro bić Ade la, aby go zdo być.

– A pew nie, że nie mo żesz, ale mam na dzie ję, że to było coś od po wied‐ 
nie go. Może ro wer albo ogrom ne pu dło kloc ków? – Ka rol pró bu je żar to‐ 
wać, choć do brze wie, ja kie ży cze nie mógł mieć ten mały chłop czyk, i Bóg
mu świad kiem, od da łby te raz du szę dia błu, je śli sam so bie jej jesz cze nie



wzi ął, aby to ma rze nie się spe łni ło. – Wiesz, ja je stem za wo do wym kie row‐ 
cą. Je żdżę sa mo cho da mi do staw czy mi, a na wet ci ęża rów ka mi – do rzu ca,
aby roz pro szyć po nu re my śli. W ko ńcu jest na uro dzi no wym przy jęciu.

– Na praw dę? – Oczy chło pa ka roz bły sku ją. – Je ździsz ci ęża rów ką? –
pyta z nie do wie rza niem.

Ka rol ski na gło wą i klęka obok Ego na.
– Ja też mam dla cie bie pre zent – mówi. Pierw szy raz od bar dzo daw na

wzru sze nie od bie ra mu głos. – Gdy stąd wyj dzie my, mu sisz mnie od na le źć.
Pa mi ętasz, jak mam na na zwi sko i gdzie miesz kam? Mó wi łem ci kie dyś?

Chłop czyk przy ta ku je.
– We zmę cię wte dy na dłu gą wy ciecz kę. Naj praw dziw szą ci ęża rów ką –

szep cze da lej, nie zwa ża jąc na łzy na pły wa jące mu do oczu. – Po je dzie my
hen, da le ko. Ty, ja i mój syn.

Gdy Egon z na tu ral no ścią dziec ka obej mu je Plo cha za szy ję, łzy pły ną
mężczy źnie po po licz kach.

Nie tyl ko Ka rol pła cze. Ade la też wy cie ra oczy.
– Tyl ko mu sisz stąd wy jść. – Ploch od su wa od sie bie chłop ca, aby na nie‐ 

go spoj rzeć. – Obie caj mi, że prze ży jesz.
– Ty też – opo wia da Egon. – Ty też mu sisz mi to obie cać. Kto ina czej nas

po wie zie?
Ka rol nie ma wy jścia. Choć czu je, że wraz z ro snącą go rącz ką co raz

trud niej mu my śleć, a ból mi ęśni i obez wład nia jąca sła bo ść utrud nia ją ruch,
kła dzie rękę na pier si i szep cze:

– Obie cu ję!

Nie wy sła ne li sty Mar got

Ka rol ku,
Za oknem lato. Na pa ra pe tach czer wie nią się pe lar go nie. Wiesz, chy ba

mia łam ra cję, bo wraz z na de jściem cie plej szych dni coś w ko ńcu drgnęło.



Wy da je się, że lód kru sze je, a wie ści przy cho dzą lep sze.
Za ko ńcze nie woj ny po raz pierw szy wla ło w moje ser ce kro plę na dziei.

Po szli śmy z Pio tru siem zo ba czyć uro czy sto ści przed gma cha mi Wo je wódz‐ 
twa[35]. Ze bra ło się tam mnó stwo lu dzi i tym ra zem na praw dę czuć było ra‐ 
do ść wszyst kich zgro ma dzo nych. Sko ńczy ła się woj na! Sko ńczy ło się to pie‐ 
kło! Te raz musi być le piej.

Wo je wo da Za wadz ki dłu go prze ma wiał, ale ja sta ra łam się go nie słu‐ 
chać. Ba łam się, że po wie coś, co znisz czy tę moją chwi lę wy tchnie nia
i znów przy wo ła ciem ne chmu ry. Dużo było słów o przy ja źni na ro du pol‐ 
skie go z na ro dem ra dziec kim, ale nie wiem, czy pa dły ja kieś zda nia o ze‐
mście na na ro dzie nie miec kim.

Za wadz ki wci ąż po wta rzał, że wy gra li śmy woj nę, ale te raz mu si my wy‐ 
grać po kój. Mia łam wra że nie, że to jed no sło wo od bi ja ło się echem i wy pe‐ 
łni ło sobą całą prze strzeń uli cy Ja giel lo ńskiej, a po tem ma sze ru jący żo łnie‐ 
rze roz nie śli je da lej, po wszyst kich za kąt kach Ka to wic. Może do ta rło rów‐ 
nież do Was.

Mamy jesz cze je den po wód do za do wo le nia. Otóż Twoi ro dzi ce zło ży li de‐ 
kla ra cję wier no ści Na ro do wi i De mo kra tycz ne mu Pa ństwu Pol skie mu.

Kie dy w maju we szła nowa usta wa w tej spra wie, Twój oj ciec bar dzo się
zde ner wo wał. Za rze kał się, że nie będzie ro bił z sie bie bła zna, że za wsze był
Po la kiem i nim po zo sta nie. Dla nie go to, co się dzie je, jest wiel kim upo ko‐ 
rze niem.

Na szczęście Two ja mat ka prze mó wi ła mu do roz sąd ku. My ślę, że te raz
jego pi sma i sta ra nia o zwol nie nie Cie bie mogą być roz pa try wa ne z wi ęk szą
przy chyl no ścią. Ja też zło ży łam już wnio sek o re ha bi li ta cję do sądu grodz‐ 
kie go. Mu sia łam udo wod nić w nim, że zo sta łam wpi sa na do dru giej gru py
wbrew wła snej woli. Kil ka dni pó źniej zna la złam swo je na zwi sko wśród in‐ 
nych wy mie nio nych w „Dzien ni ku Za chod nim”. Te raz cze kam na ter min
roz pra wy i mo dlę się, aby nikt nie zło żył do no su, że szko dzi łam Na ro do wi
Pol skie mu. Wiem, że te raz, gdy moja spra wa przy jęła ofi cjal ny bieg, gdy się
przy zna łam do po cho dze nia i nu mer ku na li ście na ro do wo ścio wej, mogą
zro bić ze mną, co ze chcą. Ta kich jak ja wy rzu ca ją z miesz kań, prze sie dla ją



albo po pro stu każą nam się wy no sić. Po cie szam się, że miesz ka nie jest za‐ 
pi sa ne na Cie bie i sta ram się żyć z dnia na dzień. Wci ąż cho dzę też na ba‐ 
zar i sprze da ję, co się da, choć na dal no szę na szyi ła ńcu szek, któ ry da łeś
mi na na szą rocz ni cę. Mam na dzie ję, że cho ciaż on mi po zo sta nie, że choć
tej jed nej pa mi ąt ki nie będę mu sia ła spie ni ężyć.

Wiesz, po zna łam na tar gu dziew czy nę. Pew ne go dnia sta nęła obok mnie
i roz ło ży ła na zie mi kil ka przed mio tów. Na zy wa się Agnes Trau ter i miesz ka
w Cho rzo wie. Zwró ci łam na nią uwa gę, bo wy da wa ła się nie obec na i tak
smut na, że samo spoj rze nie na nią spra wi ło mi ból. Lu dzie omi ja li ją oraz
jej to war. Wia do mo, nikt nie chce za ra zić się smut kiem...

Da łam jej ku bek kom po tu, któ ry chwi lę wcze śniej przy nió sł mi Pio truś.
Za wsze przy bie ga do mnie po lek cjach i przy no si z domu cho ćby su chy ka‐ 
wa łek chle ba.

Ka rol ku, hi sto ria tej dziew czy ny jest smut niej sza od na szej. Jej chłop ca
wy wie zio no gdzieś wraz z in ny mi mężczy zna mi. Ja przy naj mniej wiem,
gdzie je steś, zaś ona o swo im Lesz ku nie wie nic, a co gor sza wci ąż po wta‐ 
rza, że on już do niej nie wró ci.

Agnes nie mówi, co przy da rzy ło jej się w stycz niu, gdy Ar mia Czer wo na
wy zwa la ła Cho rzów. Opo wia da je dy nie o swo jej sio strze, któ ra wy sko czy ła
przez okno i w go rącz ce prze le ża ła pod znaj du jącą się na po dwó rzu wan ną
kil ka dni. Uda ło jej się dzi ęki temu uciec przed mon gol ski mi ła pa mi. Czu ję,
że moja to wa rzysz ka nie mia ła tyle szczęścia. Wi dzę w jej oczach wszyst ko,
co żo łnie rze na sze go brat nie go na ro du jej zro bi li.

Pró bu ję ją po cie szać i po wta rzać, że przy szło ść będzie lep sza. Ale czy
sama jesz cze w to wie rzę? Sta ram się nie my śleć zbyt wie le i ci ągle coś ro‐ 
bić. Pi szę li sty wszędzie, gdzie tyl ko się da. Chcia ła bym po znać ko goś, kto
też ma bli skie go na Zgo dzie, ale tego obo zu prze cież nie ma. Nie ist nie je
w żad nych roz mo wach, ani na wet w naj cich szych szep tach.

Ko ńczę już, mój ko cha ny. Pio truś za chwi lę wró ci od dziad ków. Po bie gł
do nich, bo Two ja mama zdo by ła buty i spodnie po cho dzące z da rów z Ame‐ 
ry ki, a Twój sy nek, jak by wbrew ca łej bie dzie, ro śnie jak na dro żdżach. Ja
na wet nie mia łam po co iść. Dla Niem ców i tak ni g dy nic nie zo sta je.



Chcia ła bym, aby to był mój ostat ni list pi sa ny do Cie bie. Cze kam co‐ 
dzien nie na Twój po wrót i ka żde go dnia wie rzę, że to już ostat nie chwi le na‐ 
szej roz łąki.
 

Mar got



 

Szan[owny] Pa nie Wo je wo do
Gen. Za wadz ki!

 
W wiel kiej roz pa czy zwra cam się do Ob. Wo je wo dy o ła ska we wy słu cha‐ 

nie mej go rącej pro śby. Mąż mój Piotr Bro da la, ur. 15 V 1899 r. w Przy by‐ 
sła wi cach, pow. Ostrów Wiel ko pol ski, brał czyn ny udział w woj nie nie‐ 
miec ko-pol skiej w 1939 r. Po po wro cie, z po cząt kiem li sto pa da 1939 r., nie
był z po wro tem do daw niej szej pra cy przy jęty w Śląskich Ko le jach Elek‐ 
trycz nych i był jako Po lak na przy mu so we pra ce do Nie miec wy sła ny. Tam
też przez cały czas oku pa cji pra co wać mu siał. Pod na ci skiem i przy mu sem
par tii hi tle row skiej zmu szo ny, tak jak ka żdy oby wa tel Śląska, wnio sek
o volks li stę sta wić. Z ja kiej przy czy ny jed nak oku pant za sze re go wał go do
II gru py li sty na ro do wo ścio wej, jest dla mnie, jak i dla męża mo je go po
dziś dzień nie ja sne. Nie był prze cież w żad nym zwi ąz ku nie miec kim. Nie
trosz cząc się w ogó le i zresz tą nie wie dząc w ogó le, co zna czy volks li sta nr
II, da lej zno sił cier pli wie przy mu so wy obóz pra cy w Hey de brec ku. Od po‐ 
cząt ku, do ostat niej chwi li pi sał li sty do mnie tyl ko w języ ku pol skim, tak
samo i w mo wie uży wał wy łącz nie języ ka pol skie go, co też ko le dzy jego
po świad czyć mogą. (...) Cie szył się bar dzo, gdy dzień wy zwo le nia się zbli‐ 
żał. Dzień nad sze dł. Z wiel kim en tu zja zmem i ra do ścią przy wi tał zwy ci‐ 
ęskie woj sko ra dziec kie. Cie szył się, że przy mu so wy obóz pra cy się sko‐ 
ńczył, że będzie znów mógł w wol nej oj czy źnie w swo bo dzie żyć i pra co‐ 
wać.

Lecz, nie ste ty, nie dłu go trwa ła jego ucie cha. Ra do ść i szczęście w smu‐ 
tek i roz pacz się zmie ni ły. W lu tym 1945 r. był jako po sia dacz II gru py li sty
na ro do wo ścio wej do obo zu pra cy do Zgo dy za bra ny, gdzie po dzi siej szy
dzień się znaj du je. (...)



Dro gi Ob. Wo je wo do! Tak pi ęk nie Ob. Wo je wo da prze mó wił, że ani jed‐ 
nej du szy pol skiej nie odda się Niem com, pro szę więc i bła gam usil nie Ob.
Wo je wo dę o ła ska we roz pa trze nie spra wy mego męża. Wsta wi łam ta kże
wnio sek o re ha bi li ta cję, lecz zgry zo ta i zroz pa czo na du sza Po la ka pro si
i woła z obo zu o ra tu nek.

My ślę, że pro śba moja nie pój dzie w ni wecz i zo sta nie w myśl Ob. Wo je‐ 
wo dy przy chyl nie za ła twio na.

Z po wa ża niem
Bro da la Ber ta[36]



Spo tkaj my się w kost ni cy

Ob ra zy przy cho dzą je den po dru gim. Naj pierw Ka rol wi dzi Mar got ukła da‐ 
jącą wło sy klient ce w sa lo nie fry zjer skim. Na tych miast roz po zna je to miej‐ 
sce. To za kład przy dwor cu, nie gdyś na le żący do ro dzi ny żony. Mężczy zna
z czu ło ścią przy gląda się ślub nej po chy lo nej nad sie dzącą w fo te lu ko bie tą.
Gdy Mar got do strze ga męża, opusz cza ręce i z uśmie chem pod cho dzi do
wi try ny, za któ rą stoi Ka rol. Wy ci ąga dłoń i do ty ka szy by, ale Ploch nie
spo gląda już na uko cha ną, jego wzrok utkwio ny jest w ko bie cie na fo te lu.
Z prze ra że niem pa trzy na ogo lo ną nie chluj nie gło wę i głębo kie rany po‐ 
wsta łe po za ci ęciu tępą ma szyn ką.

Mar got to zro bi ła. Ogo li ła gło wę klient ce. Ka rol to wie.
Ko bie ta w fo te lu od wra ca się. To Ade la Ciup ka, mężczy zna za raz ją roz‐ 

po zna je.
Ciup ko wa uśmie cha się i prze su wa ko ści sty mi pal ca mi po gło wie.
– To żeby nie za po mnieć. – Uśmie cha się. – Żeby ni g dy nie wy ba czyć.
Na gle Ade la i Mar got roz pły wa ją się, ale Ka rol tyl ko na chwi lę otwie ra

oczy. Czu je strach, choć nie wie, gdzie jest. Nie roz po zna je de sek, na któ re
pa trzy po prze bu dze niu i przed za śni ęciem od tylu mie si ęcy.

Ko lej ny sen przy cho dzi bez ostrze że nia.
Ka rol je dzie ci ęża rów ką. Jest sło necz ny dzień. Otwie ra okien ko i wdy cha

rze śkie po wie trze. Roz po zna je uli cę. To jego co dzien na przed wo jen na tra sa.
– Co wie zie my? – pyta chłop czy ka sie dzące go obok.
– Chleb, bu ra ki i tru py – mówi ra do śnie Egon Ciup ka.
Ka rol mru ży oczy. Znów mgła prze sła nia mu świat.
– A do kąd? – za da je ko lej ne py ta nie, wci ąż pró bu jąc do strzec dro gę

przed nimi.
– O tam. – Egon wska zu je ręką na coś przed sobą.



Ploch ha mu je gwa łtow nie. Już wie, gdzie się znaj du ją.
Pa trzy na bra mę osa dzo ną na trzech po tężnych słu pach.
Ar be it macht frei[37]– czy ta na pis, a po tem bu dzi się i wy mio tu je.

*
– Chło pie, ju że śmy my śle li, że jest po to bie.

Musi mi nąć chwi la, aby Ka rol przy po mniał so bie imię mężczy zny, któ ry
się nad nim po chy la.

– Pa weł! – Z tru dem wy do by wa z sie bie ci chy głos. – Jak do brze cię wi‐ 
dzieć, ko le go.

To wszyst ko, na co star cza mu sił.
Znów za sy pia, ale tym ra zem otu la go przy no sząca uko je nie cze rń. Nie

wi dzi ob ra zów, nie sły szy gło sów. Śpi. A gdy na po wrót otwie ra oczy, wie
już na pew no, że będzie żył.

*
– Dwa ty go dnie tak prze le ża łeś – wspo mi na Wil helm, wsu wa jąc do ust Ka‐ 
ro la ły żkę owsian ki. Ploch nie pa mi ęta, czy kie dy kol wiek w ży ciu jadł coś
rów ne do bre go. – Mnie po pra wi ło się po ty go dniu, Pa wła w ogó le za ra za
nie do pa dła, a to bie za nic nie chcia ło być le piej. Pa weł co dzien nie się
z tobą że gnał, bo był pew ny, że rano obu dzi się obok tru pa.

Ka rol roz gląda się wo kół. Ba rak, któ ry jesz cze dwa ty go dnie temu pe łen
był wi ęźniów, śpi ących po trzech na jed nej pry czy, te raz jest pra wie pu sty.

Wi dząc zdu mio ne spoj rze nie kom pa na, Ku bi czek kiwa gło wą.
– Były dni, że kil ka dzie si ąt ciał z obo zu wy no szo no. Lu dzie pa da li jak

mu chy. Masz szczęście, że prze spa łeś to, co naj gor sze. Przy kry to był wi‐ 
dok.

Ka rol boi się za dać ko lej ne py ta nie. Wie, że i tak nie ba wem się do wie,
ale chce od wlec tę chwi lę w nie sko ńczo no ść. Strach znów ści ska mu
wnętrz no ści.



– A Egon i Ade la? – wy krztu sza w ko ńcu z sie bie.
Pa weł pa trzy na Ko cha, a po tem ma cha ręką.
– Żyją – mówi wresz cie, choć jego głos drży. – Ale to chy ba naj po twor‐ 

niej sza hi sto ria, jaką tu usły sza łem. Nie wiem, czy ten dzie ciak doj dzie do
sie bie po tym, co się sta ło.

Ka rol sia da na pry czy tak gwa łtow nie, że za wro ty gło wy na tych miast
z po wro tem po wa la ją go na de ski.

– Spo koj nie, chło pie! – Gór nik ści ska ra mię to wa rzy sza nie do li. – Prze‐ 
cież mó wi my ci, że żyją. Po słu chaj, to ci wszyst ko opo wiem, ale jak się
będziesz de ner wo wał, to prze rwę – ostrze ga.

Nie za czy na jed nak mó wić, tyl ko zer ka na Wil hel ma, a ten, ro zu mie jąc
bez gło śną pro śbę kom pa na, wy ręcza go:

– Ciup ko wa za nie mo gła do słow nie kil ka go dzin po to bie. W ba ra ku ko‐ 
bie cym nie było tak źle jak u nas. Wie le ko biet omi nęła za ra za, więc te
zdro we mo gły trosz czyć się o cho ru jące. Ale z Ade lą było co raz go rzej.
Wła ści wie nie od zy ski wa ła przy tom no ści. Ko bie ty po sta no wi ły prze nie ść ją
do szpi ta la. Oczy wi ście nie li czy ły, że tam jej się po pra wi, ale chy ba nie
chcia ły, aby sy nek pa trzył, w ja kich bo le ściach umie ra jego mat ka. Ktoś wi‐ 
dział, że dzień pó źniej na gie cia ło Ade li wrzu co no na stos in nych le żących
przed la za re tem.

– Ten dia beł Glom bit za do bi jał tych, któ rzy zbyt dłu go umie ra li – wtrąca
ner wo wo Ku bi czek, na co Wil helm tyl ko kiwa gło wą i ci ągnie opo wie ść
da lej.

– Ko bie ty w ba ra ku po wie dzia ły Ego no wi, że jego mat ka zma rła. Dziec‐ 
ko po dob no wpa dło w strasz ną roz pacz. Z tru dem go po wstrzy ma ły, aby nie
po bie gł zo ba czyć Ade li. Po noć chciał też iść do cie bie, ale i tego mu za bro‐ 
ni ły. Na stęp ne go ran ka obu dził je krzyk Ego na. Na tych miast ze rwa ły się
z prycz... – Wil hel mo wi, naj bar dziej opa no wa ne mu z nich wszyst kich, za‐ 
czy na ją drżeć war gi, lecz mimo wzbu rze nia mówi da lej. – Wi do ku, któ ry
wów czas sta nął im przed ocza mi, chy ba żad na ni g dy nie za po mni. Naga
Ade la spo czy wa ła na podło dze ba ra ku. Obok, tu ląc się do mat ki, le żał pła‐ 
czący chłop czyk. Oka za ło się, że Ciup ko wa zo sta ła wy rzu co na na stos jesz‐ 



cze żywa. Ock nęła się w nocy i będąc zbyt sła ba, aby wstać, prze czo łga ła
się do ba ra ku. Te raz jest już zdro wa, chłop czyk też nie za cho ro wał. Cho dzą
słu chy, że mają zo stać zwol nie ni z obo zu.

Przez dłu ższą chwi lę Ka rol nie po tra fi wy do być z sie bie gło su. Przy po‐ 
mi na ją mu się sny, któ re prze ży wał w go rącz ce. Po wo li za czy na ro zu mieć
ich zna cze nie. Po raz ko lej ny uświa da mia so bie, że nie da się za po mnieć
ani wy ba czyć tego, co tu z nimi ro bią.

– Jesz cze o jed nym mu sisz, chło pie, wie dzieć – od zy wa się Pa weł, wi‐ 
docz nie uzna jąc, że Ka rol do sze dł już do sie bie po wstrząsie wy wo ła nym
opo wie ścią Wil hel ma.

Ploch nie jest pew ny, czy ma siłę na ko lej ną hi sto rię. Nie spo dzie wa się
ni cze go do bre go. Nie tu taj. Mimo to pa trzy na gór ni ka wy cze ku jąco, ale ten
robi je dy nie krok w tył, od sła nia jąc przed Ka ro lem wi dok na część bie‐ 
gnące go mi ędzy pry cza mi prze jścia. Taki sam ruch wy ko nu je Wil helm.

– Nie mo żli we... – Ploch znów się pod no si, choć tym ra zem ostro żnie. –
Nie mo żli we – po wta rza.

Pa trzy na Eri ca i przez mo ment nie wie, czy przy pad kiem znów nie za pa‐ 
dł w sen. A może on i wszy scy, któ rzy go te raz ota cza ją, są już na tym po‐ 
noć lep szym świe cie? Może oni wszy scy już po mar li? Przez uła mek se kun‐
dy od czu wa na wet odro bi nę żalu, że nie przy tu li już Mar got i nie będzie
mógł ob ser wo wać, jak do ra sta Pio truś.

– Ja żyję, zo bacz! – Eric śmie je się, jak by sły szał my śli Ka ro la, i roz kła‐ 
da ręce na boki. – Wszy scy ży je my – mówi, a po tem pod cho dzi do łó żka
Plo cha i obej mu je go moc no.

*
– Wci ąż tu je ste ście? – Dzi wi się ko men dant i z uzna niem kiwa gło wą. –
Pro szę, pro szę. A nie mó wi łem, że to sa na to rium, a nie obóz? – do da je, pa‐ 
trząc na Eri ca.

Po zor nie Sa lo mon Mo rel za cho wu je się tak jak zwy kle. Jest wy nio sły
i aro ganc ki, a ka żdy ele ment jego mun du ru leży na nim do sko na le. Mimo to



w oczach mężczy zny mo żna za uwa żyć nie wiel ki cień. Nie wszyst ko po szło
zgod nie z pla nem. Na nie ska zi tel nej bio gra fii po ja wi ły się rysy.

Nie wia do mo, kto pierw szy po dał wi ęźniom wia do mo ść, że Mo rel za za‐ 
nie dba nia i do pro wa dze nie do epi de mii zo stał uka ra ny trzy dnio wym aresz‐ 
tem do mo wym.

– Po dob no do stał go za to, że nam cu kru nie da wał – mó wią mi ędzy sobą
ci, któ rzy prze ży li. – Resz ta była w po rząd ku – do rzu ca ją z sar ka zmem.

Nikt już nie wie rzy w spra wie dli wo ść, choć osa dze ni mu szą przy znać, że
od kil ku dni stra żni cy ni ko go nie po bi li, w osu szo nym kar ce rze urządzo no
od wszal nię, a wi ęźniów za pro wa dzo no pod prysz ni ce, z któ rych po pły nęła
cie pła woda.

– Obaj pój dzie cie ko pać doły na cmen ta rzu – roz ka zu je ko men dant, pa‐ 
trząc na Ka ro la i Eri ca. – Nie wie lu jest chęt nych do dru ży ny po grze bo wej,
a wy wy gląda cie na ca łkiem zdro wych. – Śmie je się i opusz cza ba rak.

Ploch i Cal ste ren pa trzą na sie bie i nie mogą uwie rzyć we wła sne
szczęście. Wyj dą poza te ren obo zu. Ode tchną in nym po wie trzem. Zo ba czą
praw dzi wych lu dzi.

– To się wam tra fi ło – od zy wa się Pa weł, wy ra źnie za zdrosz cząc mężczy‐ 
znom przy wi le ju, po czym bez sło wa wy ci ąga się na pry czy.

Te raz ka żdy z nich ma wła sne miej sce do spa nia. Po mie si ącach ży cia
w ści sku i z ci ągle pu stym brzu chem to nie lada luk sus.

*
Ka ro lo wi aż dech za pie ra, gdy prze je żdża ją przez bra mę obo zu. Czte rech
wi ęźniów i je den stra żnik sie dzą na skra ju wy pe łnio ne go ludz ki mi cia ła mi
wozu.

Ploch jest przy zwy cza jo ny do prze no sze nia tru pów. Dla Eri ca to po ra ża‐ 
jące do świad cze nie. Star szy ko le ga wi dzi, że po cząt ko wa ra do ść mi nęła
i te raz chło pak chęt nie od da łby Pa wło wi lub Wil hel mo wi swo ją ro bo tę.

Dro ga jest krót ka. Po sęp na ka ra wa na je dzie bocz ny mi ulicz ka mi. Jest
wcze śnie, a jed nak Ka rol do strze ga kil ko ro prze chod niów. Chce im spoj‐ 



rzeć w oczy, po zdro wić, wy ko nać ja kiś zwy czaj ny ludz ki gest, ale ci, któ rzy
pe cho wo zna le źli się na ich tra sie, szyb ko spusz cza ją gło wy. Zle wa ją się
z tłem, zni ka ją.

Ploch się temu nie dzi wi. Ka żdy boi się sta nąć zbyt bli sko nie szczęścia
in nych. Zły los jest bar dziej za ra źli wy niż ty fus i cho le ra ra zem wzi ęte.

– Wy sia dać! – roz ka zu je stra żnik i sta nąw szy z boku, za pa la pa pie ro sa. –
Wie cie, co ro bić – mówi obo jęt nym to nem.

Jed nak Ka rol i Eric nie wie dzą. Są w dru ży nie po grze bo wej po raz pierw‐ 
szy. Dla dwój ki po zo sta łych to już co dzien no ść.

Oka zu je się, że po przed nie go dnia, tuż pod pło tem cmen ta rza, w naj bar‐ 
dziej od lud nym miej scu zo stał wy ko pa ny głębo ki dół. Gdy Ka rol się nad
nim po chy la, wi dzi cia ła przy sy pa ne za le d wie kil ko ma ło pa ta mi zie mi.

Grób nie jest jesz cze wy pe łnio ny.
Mężczy źni ła pią pierw sze zwło ki za nogi i ręce i bez zbęd nych ce re gie li

wrzu ca ją je do dołu. Po tem czy nią tak samo z ko lej ny mi. I znów war stwę
ciał przy sy pu ją zie mią i wap nem.

Ka rol i Eric na śla du ją po zo sta łych, wi dać obe zna nych już w ro bo cie. Sta‐ 
ra ją się oka zać sza cu nek zma rłym, ale czy w zbio ro wym gro bie, w pląta ni‐ 
nie rąk i nóg, jest jesz cze na to miej sce? Czy na le ży wspo mnieć tych, któ‐ 
rych tu wrzu co no, od mó wić mo dli twę za ich du sze? A może le piej na tych‐ 
miast o nich za po mnieć?

Szyb ko oka zu je się, że mo gi ła nie po mie ści wszyst kich przy wie zio nych.
Trze ba ko pać nową.

Zie mia jest mi ęk ka. Z ła two ścią pod da je się ło pa tom. Tak jak by otwie ra ła
się na tych, któ rych ma wkrót ce otu lić.

– Prze rwa! – za rządza w ko ńcu stra żnik i gwi żdże na pal cach, po czym
ge stem dło ni wzy wa do sie bie jed ne go z to wa rzy szy Eri ca i Ka ro la.

Tam ten idzie śmia ło, wręcz ra do śnie. Naj wi docz niej wie, po co mężczy‐ 
zna go woła. Po chwi li zni ka we wnątrz ma łej kost ni cy.

Nie mija pi ęt na ście mi nut, gdy wy cho dzi, idzie do stra żni ka i wsu wa mu
coś do kie sze ni.



Ka rol i Eric z co raz wi ęk szym zdzi wie niem ob ser wu ją, jak chwi lę pó‐ 
źniej z kost ni cy wy cho dzi rów nież ko bie ta.

– Co tak śle pia wy ba łu sza cie? – Wi ęzień wy cie ra usta ręka wem. – Dwa
zło te rin gi, co to je moja ślub na na naj czar niej szą go dzi nę cho wa ła, za pła ci‐ 
łem za tę chwil kę z żoną. Obiad zja dłem. Zo bacz cie, jesz cze pew nie pach nę
ro la dą. – Chu cha im w twa rze.

Ka rol, chcąc nie chcąc, bie rze głębo ki wdech i na tych miast prze no si się
do kuch ni domu Plo chów.

Mar got, choć wie le razy po wta rza ła Ka ro lo wi, że nie lubi go to wać, bo
woda i bi jące z pie ca cie pło nisz czą jej dło nie, ka żde go dnia, gdy wra cał
z pra cy, kła dła przed nim ta lerz z po tra wą, któ ra – obo jęt nie, jak ci ężki miał
dzień – na tych miast po pra wia ła mu hu mor.

Obia dy Mar got były nie tyl ko smacz ne, ale też pi ęk nie po da ne.
Wi ęk szo ść zna nych Ka ro lo wi ko biet zwra ca ła uwa gę je dy nie na to, aby

obiad był syty. Ro sły więc przed ich męża mi góry kar to fli, daj Boże po la ne
ły chą pie cze nio we go sosu. Go spo dy nie jak lwi ce wal czy ły w ha lach i przy
stra ga nach o mi ęso, a gdy ten to war był nie do stęp ny albo mimo oszczęd no‐ 
ści w port fe lach wi dać było dno, sta ra ły się, aby choć smal cu w wo dzian ce
nie za bra kło, a ziem nia ki z kisz ką zo sta ły hoj nie okra szo ne skwar ka mi.
Naj wa żniej sze dla nich było wy pe łnić mężow ski brzuch. Mat ka Ka ro la po‐ 
stępo wa ła po dob nie i Ka ro lo wi za jęło tro chę cza su, aby do ce nić sta ra nia
mło dej żony, któ ra de ko ro wa ła ta lerz gwiazd ka mi wy ci ęty mi z mar chew ki
i pie trusz ki, se zo no wy mi owo ca mi, a cza sem na wet płat ka mi kwiat ków.
W ta kim oto cze niu na wet naj skrom niej sza po tra wa wy gląda ła jak dzie ło
sztu ki i mimo że od ich ślu bu mi nęło już dzie si ęć lat, Ka rol, si ęga jąc po nóż
i wi de lec, często na dal wa hał się, czy może znisz czyć wy my śl ną kom po zy‐ 
cję, któ rą wy cza ro wa ła jego żona, czy nie zro bi jej przy kro ści, gdy tak po
pro stu zje to, co przed nim po sta wi ła.

– Ko niec prze rwy! – krzy czy stra żnik.
Mężczy źni si ęga ją po ło pa ty, po głębia ją dół i wrzu ca ją do nie go wci ąż

cze ka jące na wo zie cia ła. Ka rol jed nak nie wi dzi już tru pów, nie czu je
smro du, któ re go nie tłu mi na wet chust ka za wi ąza na na ustach i no sie. My śli



tyl ko o Mar got. Musi po roz ma wiać na osob no ści z wi ęźniem, któ re go dziś
od wie dzi ła żona, a przede wszyst kim musi wy my ślić spo sób, aby prze ka zać
uko cha nej, że ma przy jść na cmen tarz. Dziś prze cież nie ko ńczy się ich ro‐ 
bo ta. Przy ja dą tu ju tro i po ju trze. Mimo że epi de mia wy ga sa, wy nisz cze ni
cho ro bą lu dzie wci ąż umie ra ją.

*
W obo zie Plo cha do pa da jed nak przy gnębie nie. Jak by za my ka jąca się za
nim bra ma od ci ęła mu rów nież dro gę do Mar got. To, co na cmen ta rzu było
zda niem Ka ro la dzie cin nie pro ste, te raz znów spra wia wra że nie nie mo żli‐ 
we go. Wi ęzień, któ ry miał dziś schadz kę, nie wy da je się chęt ny do po mo cy.
Ły pie gro źnie na Plo cha i Eri ca, jak by nowi byli prze szko dą w jego kon‐ 
szach tach. Ka rol nie wie, za ile mo żna prze ku pić stra żni ka, któ ry do pie ro
od nie daw na pra cu je w obo zie. Czy mają w domu coś cen ne go, co Mar got
mo gła by te raz sprze dac?

Ploch wspo mi na ła ńcu szek, któ ry ofia ro wał żo nie na ostat nią rocz ni cę
ich ślu bu, i za sta na wia się, czy będą ją jesz cze kie dy kol wiek świ ęto wa li.
Prze cież te raz będzie to też rocz ni ca ko ńca ich świa ta, pa mi ąt ka nocy,
w któ rej za bra li go do obo zu.

Nie po tra fi wy my ślić spo so bu, aby skon tak to wać się z Mar got. Dro ga,
któ rą daw no temu prze słał jej wia do mo ść, już nie ist nie je. Sta nik Mu sza lik
nie żyje, ty fus oka zał się sil niej szy.

Wie lu wi ęźniów, któ rzy przed epi de mią wy cho dzi li do huty, zo sta ło prze‐ 
nie sio nych do obo zów przy in nych hu tach oraz ko pal niach. No wych Ka rol
nie zna. Poza tym, od kąd cho dzą słu chy, że mo żna pi sać li sty z pro śbą o re‐ 
ha bi li ta cję i zwol nie nie, lu dzie mają się na bacz no ści. Nikt nie chce ry zy ko‐ 
wać, wie rząc, że nie wo la, w któ rej tkwią, szyb ko się za ko ńczy.

Ploch wca le się temu nie dzi wi. Sam też na pi sał pro śbę o zwol nie nie.
Pew nie leży te raz wśród in nych pa pie rów na biur ku Mo re la.

Wzdry ga się na samo wspo mnie nie tam te go upo ko rze nia. Pro sił o li to ść
i ko rzył się przed tym, któ ry wy zy wał go od nie miec kich świń, któ ry ka zał



mu śpie wać hymn fa szy stów i ukła dać się w śmier tel nej pi ra mi dzie.
O przy wró ce nie wol no ści bła gał czło wie ka, któ ry znisz czył mu wzrok
i Bóg je den wie, co jesz cze.
 

Cze ść wol nej Oj czy źnie!
 

Tak za ko ńczył pro śbę, bo tak ko ńczy li li sty inni.
Ale w głębi du cha Ka rol boi się wol no ści. Nie wie, jak zdo ła żyć nor mal‐ 

nie po tym, cze go tu taj do świad czył.
Wle cze się do ba ra ku pe łen po nu rych my śli. Z tru dem pod no si nogi, jak‐ 

by do bu tów ktoś na sy pał mu ka mie ni. Sto py opa da ją, roz chla pu jąc wo kół
bło to, bo po go da od kil ku dni jest wi ęźniom nie przy chyl na. Lato prze mi‐ 
nęło, a je sień po ka zu je swo je naj bar dziej przy kre ob li cze.

– Wy cho dzi my! Ka rol, wy cho dzi my! – Głos Ego na prze bi ja się przez
mżaw kę i wi szący nad ba ra ka mi dym po cho dzący z ko mi na kuch ni.

Mężczy zna za trzy mu je się. Pa trzy na bie gnące go w jego kie run ku chłop‐ 
ca i choć sły szy sło wa, któ re wy krzy ku je ma lec, nie jest w sta nie zro zu mieć
ich zna cze nia. Do pie ro gdy dziec ko obej mu je brzuch Ka ro la i przy wie ra do
nie go z ca łej siły, Ploch za czy na od czu wać szczęście, któ rym wy pe łnio ne
jest to drob ne cia łko.

I na gle ta ra do ść, ten dzie ci ęcy śmiech roz ja śnia ciem no ść, któ rą mężczy‐ 
zna no sił w so bie jesz cze przed chwi lą.

– Ma cie zgo dę? – Przy ku ca i pa trzy na Ade lę, któ ra rów nież się do nich
zbli ża.

Ko bie ta kiwa gło wą.
– Zwol nił nas – wy ja śnia. Chy ba sama nie po tra fi jesz cze w to uwie‐ 

rzyć. – Po pro stu nas zwol nił. Ni cze go nie wy ja śnia jąc.
„A czy po byt tu taj mo żna w ja kiś spo sób wy ja śnić?” – my śli Ka rol. Ale

roz mo wę na ten te mat uzna je za zbęd ną. Tym bar dziej że na tych miast inna
myśl za stępu je po przed nią.



– Ade la, zro bisz dla mnie coś jesz cze? – pyta, choć prze cież wie, że i tak
dużo za wdzi ęcza tej ko bie cie. – Czy mo żesz pó jść do mo jej żony i po pro sić
ją, aby przy szła ju tro na cmen tarz?

Ka rol w kil ku sło wach wy ja wia Ciup ko wej to, cze go był dziś świad kiem,
i opo wia da, jaki ma plan. Ade la nie musi od po wia dać, wy star czy jej spoj‐ 
rze nie, aby wie dział, że spe łni jego pro śbę. Tę ostat nią.

*
Gdy przy cho dzi czas po że gna nia, Ploch bie rze Ego na na ręce. Jest szczęśli‐ 
wy, że chło piec i Ade la wy cho dzą z obo zu, ale czu je, że wraz ze znik ni‐ 
ęciem ma łe go stra ci mo ty wa cję, aby co dzien nie wy cho dzić przed ba rak
i prze pędzać czar ne my śli, któ re lęgną się w ka żdej jego ko mór ce ni czym
rak.

Ani on, ani chłop czyk nie wspo mi na ją o obiet ni cy, jaką kie dyś so bie zło‐ 
ży li. Wy po wie dzie li tam te sło wa po to, aby prze żyć. Te raz na to miast chy ba
obaj czu ją, że to ich ostat nie spo tka nie. Tam, za dru ta mi, w wol nym świe‐ 
cie, na wet naj szczęśli wiej spędzo ny wspól nie dzień przy po mi na łby im
o tym, co prze ży li tu taj. Pa trząc na Ego na, Ka rol wi dzia łby dziec ko tu lące
się do na gie go cia ła mat ki, któ rej śmie rć chwi lę wcze śniej opła ki wa ło. A co
wi dzia łby Egon? Do ro słe go mężczy znę, któ ry zbyt wie le razy się pod da wał
i zbyt wie le razy upa dał? Któ ry cza sem był słab szy niż trzy ma ny te raz
w ob jęciach mat ki ma lec?

Nie, na pew no nie będą chcie li już wi ęcej na sie bie spoj rzeć. Całe ich ży‐ 
cie wy pe łni się od tąd nie udol ny mi pró ba mi za po mnie nia. Choć Ka rol wie,
że będą to sta ra nia bez sku tecz ne. Wi dzi łysą gło wę Ade li sie dzącej w sa lo‐ 
nie fry zjer skim Mar got i czu je, że ma w pier siach ogrom ną dziu rę wy pe‐ 
łnio ną po czu ciem nie spra wie dli wo ści. Ta rana po zo sta nie otwar ta i krwa wi‐ 
ąca już za wsze.

Z Ciup ko wą wy mie nia je dy nie krót ki, sil ny uścisk dło ni. Nikt nie wy my‐ 
ślił słów, któ re na le ża ło by po wie dzieć w ta kiej chwi li.



Sto jąc w drzwiach ba ra ku, pa trzy, jak mat ka i syn od cho dzą. Stra żnik,
któ ry otwie ra bra mę, mówi coś do Ade li. Pew nie rzu ca ja kąś drwi nę na od‐ 
chod ne, ale ko bie ta na wet się nie ogląda. Idzie wy pro sto wa na i dum na, uda‐ 
jąc, że jej nie po ko na li.

*
Tym ra zem dro ga na cmen tarz wle cze się w nie sko ńczo no ść. Ka rol sie dzi
sztyw no na skra ju wozu, na któ rym dziś po raz pierw szy od wie lu ty go dni
zło żo no tyl ko kil ka ciał.

Ploch nie wie, czy Ade la zdąży ła prze ka zać wia do mo ść Mar got. Wąt pi
w to, prze cież mia ła wie le wła snych, wa żniej szych spraw. Od kąd wa run ki
w obo zie sta ły się zno śniej sze, co raz częściej wi ęźnio wie roz ma wia ją
o tym, co dzie je się po dru giej stro nie dru tów. Wia do mo ści prze do sta jące
się do obo zu nie po pra wia ją jed nak na stro jów. Co z tego, że mo żna sta rać
się o zwol nie nie, je śli miesz ka nie już daw no zo sta ło za bra ne, a o zna le zie‐ 
niu pra cy, na wet naj po dlej szej, nie ma na wet co ma rzyć. Ci, któ rych uzna no
za Niem ców, mają stra cić wszyst ko.

Ka rol pró bu je się uspo ko ić. Nie chce po tem mie rzyć się z za wo dem.
Tyl ko Eric wie, dla cze go jego to wa rzysz jest dziś nie obec ny i za my ślo ny.

Pa trzy na ko le gę i wspó łczu je mu tej nie pew no ści. Sam też pra gnąłby spo‐ 
tkać się z mat ką, ale boi się za ufać ko mu kol wiek, boi się po wie rzyć jej los
prze kup ne mu stra żni ko wi. Po tym, co prze sze dł, nie chce już ry zy ko wać.
Woli po cze kać.

Cmen tarz wy da je się zu pe łnie pu sty. Pada deszcz i wie je prze ni kli wy
wiatr. To nie pora na od wie dzi ny bli skich zma rłych.

Dziś ro bo ty jest mało. Uwi ną się w kil ka chwil.
Mężczy źni ukła da ją cia ła w dole. Te raz trze ba go za ko pać i usy pać

wzgó rek, do któ re go wbi ją przy go to wa ny wcze śniej krzyż.
 

Ju żeś zde chł, ju żeś zde chł, ju żeś wy dał swój ostat ni dech[38].



Kie dyś, jesz cze przed za ra zą, wi ęźniom, któ rzy uczest ni czy li w po chów‐ 
kach ko le gów, stra żni cy ka za li śpie wać taką pio sen kę. Ten, któ ry dziś ich
pil nu je, na szczęście nie zna daw nych zwy cza jów. Może coś o nich sły szał,
ale nie daje wia ry bred niom opo wia da nym przez osa dzo nych. Po zwa la im
za to na chwi lę mo dli twy za zma rłych.

Ubra nia szyb ko mok ną, a zmar z ni ęte ręce gra bie ją. Osa dze ni spie szą się.
W taki dzień jak dziś mo żna za tęsk nić na wet za ba ra kiem.

– Ka rol! – Eric sztur cha kom pa na w bok i wska zu je na coś za jego ple ca‐ 
mi.

Ploch od wra ca się na tych miast. Mru ży oczy, prze kli na jąc ze psu ty wzrok.
Ja kaś po stać idzie środ kiem cmen tar nej alej ki, zbli ża się, ale on nie po‐ 

tra fi jej roz po znać. Ob raz roz ma zu je się i fa lu je. Za cie ra ją się kon tu ry.
– To ona? – pyta Ho len der, a Ka rol nie wie, co od po wie dzieć, bo ni g dy

nie przy znał się przed ko le ga mi, jak źle wi dzi.
Cze ka za tem. Za ci ska usta i pi ęści.
– Mar got... – szep cze w ko ńcu zdła wio nym gło sem, gdy do strze ga mi ęk‐ 

ko ść w ru chach idącej ko bie ty. Wszędzie by ją roz po znał.
Za le wa go fala ra do ści. Ru sza przed sie bie, za po mi na jąc, gdzie i kim jest.
– Stój! – krzy czy stra żnik. – Stój, kur wa, bo będę strze lał!!! – wrzesz czy

mło dy chło pak, a w jego gło sie po brzmie wa lęk, że będzie mu siał spe łnić
swo ją gro źbę.

Za trzy mu ją się obo je. To nie pora na głu pie umie ra nie. Ka rol wi dzi już
twarz Mar got, uło żo ne sta ran nie wło sy, pe łne usta, choć dziś bez śla du
szmin ki.

– To moja żona. – Ploch od wra ca się ku stra żni ko wi. – Daj nam pięć mi‐ 
nut – pro si i wie, że w tej chwi li jest w sta nie zro bić wszyst ko. Rzu ci się na
ko la na, by ca ło wać chło pa ka po no gach, za cznie się wić i bła gać, by le by
tyl ko uzy skać zgo dę na wi dze nie.

Tam ten kręci jed nak gło wą.
– Nie mo żna! Nie mo żna – po wta rza raz po raz.



Ka rol chcia łby mu przy po mnieć, że wczo raj, gdy ści skał w dło ni zło ty
pie rścio nek i kil ka bank no tów, z ła two ścią przy mknął oko na to, co za ka za‐ 
ne.

– Pro szę... – Za miast gro źby z ust Plo cha pły nie bła ga nie. – Pro szę, tyl ko
chwi la.

Kątem oka wi dzi, jak Mar got ner wo wym ru chem otwie ra prze wie szo ną
przez ra mię to reb kę i szu ka w niej cze goś. Ka ro lo wi po zo sta je mieć na dzie‐ 
ję, że stra żnik zo rien tu je się, że jego przy słu ga zo sta nie opła co na.

Ploch pa trzy na pil nu jące go ich chło pa ka i nie mówi nic wi ęcej. Nie wie,
czy ist nie ją sło wa ma jące dar zmi ęk cza nia serc.

– Przed woj ną two ja mama była klient ką na sze go za kła du. By łeś wte dy
mały, ale mu sisz mnie pa mi ętać, często z nią przy cho dzi łeś.

Wy po wie dzia ne ci chut ko zda nia spra wia ją, że Ka rol czu je na ple cach
zim ny dreszcz. Boi się zer k nąć na żonę, któ ra być może wła śnie wy da ła na
nich wy rok. Wie do sko na le, że stra żni cy we wszyst kich obo zach świa ta
pra gną po zo stać bez i mien ni. Wi ęźnio wie nie mogą znać ich ma tek i oj ców,
nie mogą wie dzieć, czy ko cha ją swo je żony i czy po ro bo cie cho dzą z sy na‐ 
mi grać w nogę. Taka wie dza jest nie bez piecz na, bo ruj nu je ich ob raz. Mar‐ 
got nie świa do mie prze kro czy ła gra ni cę, któ rej nie wol no prze kra czać.

– Znam pa nią. – Głos stra żni ka przy po mi na te raz głos dziec ka. – Ka rol
uno si gło wę i po raz pierw szy do strze ga, jak mło dy jest ten, któ ry ich pil nu‐ 
je. Nie może mieć wi ęcej niż osiem na ście lat. – Moja mat ka za wsze do brze
pa nią wspo mi na – mówi cie pło. – Tyl ko chwi la! I mor dy w ku beł – do da je,
pa trząc na po zo sta łych wi ęźniów i od zy sku jąc utra co ną na mo ment su ro wo‐ 
ść w gło sie. – Po pa mi ęta cie mnie, je śli ktoś się do wie!

Ka rol nie cze ka już na nic. Wie, że stra żnik może w ka żdej chwi li zmie‐ 
nić zda nie, przy po mnieć so bie, jaka kara spo tka go za zła ma nie za ka zu kon‐ 
tak tu wi ęźniów z ro dzi na mi.

Bie gnie do Mar got, chwy ta jej wy ci ągni ętą ku nie mu dłoń i obo je zni ka ją
w uchy lo nych drzwiach cmen tar nej kost ni cy. Wnętrze na szczęście jest pu‐ 
ste, ich czu ło ści nie to wa rzy szy więc ża den świa dek, na wet taki, któ ry już
ni ko mu, prócz Boga, nie zdra dzi łby ma łże ńskich ta jem nic.



Ploch wie, że nie mają cza su, po win ni po roz ma wiać o tylu wa żnych spra‐
wach. Musi do wie dzieć się od Mar got, czy daje so bie radę, musi ją po cie‐ 
szyć.

Ale pra gnie nia sta ją się sil niej sze. Mężczy zna przy ci ąga żonę do sie bie,
zry wa z niej szal i zbyt cien ki jak na dzi siej szą po go dę płasz czyk. Ca łu je ją
za chłan nie.

– Moja ko cha na, moja ko cha na – szep cze czu le, choć w jego ru chach nie
ma nic z de li kat no ści.

Mar got po zwa la mu na tę gwa łtow no ść. Tuli jego gło wę, głasz cze li che
wło sy, prze su wa pal ca mi po bli znach i wci ąż otwar tych ra nach. Za gry za
usta, aby nie za cząć pła kać z żalu. Nie te raz.

Po tem jesz cze chwi lę sto ją na prze ciw sie bie bez sło wa, w cmen tar nej
kost ni cy grze bi ąc wszyst ko to, co w nich uma rło.

– Zło ży łam wnio sek o re ha bi li ta cję, ale mam dru gą gru pę, więc będzie
po stępo wa nie sądo we – mówi po spiesz nie Mar got, pod ci ąga jąc po ńczo‐ 
chy. – Je śli będzie trze ba, zmie nię też imię. Urzęd ni cy za chęca ją do tego,
po noć sądy przy chyl niej pa trzą na pi sma pod pi sa ne pol sko brz mi ący mi
imio na mi i na zwi ska mi. To do brze, że ty masz trze cią gru pę i miesz ka nie
jest na cie bie, ina czej by nam je za jęli. Mu sisz tyl ko zło żyć de kla ra cję wier‐ 
no ści. Zro bi łeś to już, praw da? – Pa trzy wy cze ku jąco na Ka ro la, ale jego
my śli ucie ka ją te raz w in nym kie run ku.

– Ma łgo sia? Ma łgo rzat ka? – szep cze i krzy wi się, bo to imię zu pe łnie nie
pa su je do jego żony.

Utra cić imię to jak stra cić rękę, a może jesz cze go rzej, bo imię jest prze‐ 
cież za pi sa ne w du szy czło wie ka. Wy dar cie cze goś z du szy boli bar dziej niż
rany za da ne cia łu.

Ploch przy si ęga so bie w du chu, że obo jęt nie, co się wy da rzy, Mar got nie
zo sta nie Ma łgo rza tą. Na wet je śli mie li by im wszyst ko za brać, je śli zo sta li‐ 
by zmu sze ni, żeby stąd wy je chać. Opu ścić wszyst ko, co kie dyś ko cha li.
Zresz tą, czy gdy wyj dzie na wol no ść, będzie mógł jesz cze pa trzeć na Ka to‐ 
wi ce? Czy zdo ła tak jak wcze śniej spa ce ro wać uli ca mi z żoną pod rękę
i syn kiem bie gnącym przo dem?



– Nie zmie nisz imie nia! – mówi sta now czo i gła dzi Mar got po po licz ku.
Tym ra zem ła god nie i z uczu ciem. – Cho ciaż tego jed ne go nam nie za bio‐ 
rą – do da je, a gdy już wy cho dzą, pyta: – Jak się czu je two ja mat ka, jak ona
to wszyst ko zno si?

Do pie ro te raz do strze ga, że żona w po spiesz nej opo wie ści ani razu o niej
nie wspo mnia ła. Mó wi ła o Pio tru siu, o pe łnych obaw ro dzi cach Ka ro la, na‐ 
wet o sąsia dach, ale o mat ce ani sło wa.

– Nie żyje. – Sło wa Plo cho wej brzmią twar do. Nie za trzy mu je się, nie
pa trzy na męża.

W to nie jej gło su jest coś, co za miast smut ku spo wo do wa ne go śmier cią
scho ro wa nej ko bie ty spra wia, że w Ka ro lu bu dzi się nie po kój.

– Co się sta ło? – Chce wie dzieć.
Chwy ta żonę za ra mię, a ona wpa tru je się w nie go bez sło wa.
– Ja kiś czas po tym, jak cię za bra li, zna la złam ją w łó żku. Wy gląda ła,

jak by wci ąż spa ła, choć ra nek daw no już nad sze dł. W ręku ści ska ła fiol kę
z le ka mi na ser ce. Po łk nęła wszyst kie – Mar got do da je wy ja śnia jąco, choć
Ka rol do sko na le ro zu mie, co chce mu prze ka zać.

Jej mat ka, gor li wa ka to licz ka, po pe łni ła sa mo bój stwo.
– To ze stra chu – za czy na po spiesz nie tłu ma czyć Plo cho wa. – Bała się,

że Ru scy po nią przyj dą. Cały czas to po wta rza ła. – Wy cie ra pal cem łzę
spły wa jącą po po licz ku. – Ze stra chu to chy ba nie aż taki grzech... Ale czy
Bóg jej wy ba czy? – pyta wpa trzo na w męża. – Po wiedz mi, wy ba czy? – do‐ 
py tu je i cho wa twarz w jego po pla mio nej, prze si ąk ni ętej po tem i desz czem
kurt ce.

Te raz on gła dzi jej wło sy.
– Wy ba czy. – Ka rol po cie sza żonę i nie pew nie pa trzy na krzyż, któ ry

jego kom pa ni wła śnie wbi ja ją w kop czyk zie mi.

Mie li śmy się do brze



Po spo tka niu z Mar got Ka rol nie po tra fi do jść do sie bie. Czu je, jak by jego
sa me go i cały obóz okrył ca łun me lan cho lii. Mimo że nie cier pi już gło du
i nie musi bać się po bi cia, nie po tra fi zmu sić zmęczo ne go cia ła do ru chu.
Już nie wy cho dzi przed ba rak, choć po ulew nych desz czach po go da znów
się po pra wi ła. Je sien ne pro mie nie sło ńca pa da ją na obóz. Dzi ęki nim
wszyst ko wy da je się de li kat niej sze, jak by na ma lo wa ne akwa re la mi.

– Zo bacz cie, ci ęża rów ki przy je cha ły! – Z le tar gu wy ry wa Plo cha pe łne
emo cji na wo ły wa nie Eri ca.

Pod no si się i po wo li ze ska ku je z pry czy. Gdy do cho dzi do drzwi, nie któ‐ 
rzy wi ęźnio wie, mimo dźwi ęku dzwo nu za ka zu jące go opusz cza nia ba ra‐ 
ków, sto ją już na ze wnątrz w cia snej grup ce.

– Może to nasi sędzio wie – za sta na wia się Wil helm, pa trząc na ubra nych
po cy wil ne mu mężczyzn wy cho dzących z sa mo cho dów.

W oku la rach na no sach i z tecz ka mi pod pa cha mi fak tycz nie wy gląda ją
na in te li gen tów. Wi ta ją się z Mo re lem i roz gląda jąc wo kół, nie pew nie idą
za nim do bu dyn ku ad mi ni stra cyj ne go.

Ka rol chcia łby wie dzieć, co dzie je się w gło wach tych, któ rzy przy je cha li
tu, aby osądzić, ile w Śląza ku jest Po la ka, a ile Niem ca. Cze go się spo dzie‐ 
wa ją i co wie dzą o za mkni ętych w obo zie lu dziach?

Nie mija go dzi na, gdy stra żnik wy wo łu je pierw szych wi ęźniów. W tej
gru pie są Pa weł i Wil helm.

Do pie ro te raz czas za czy na się dłu żyć. Żo łąd ki cze ka jących na po wrót
kam ra tów kur czą się bo le śnie ze zde ner wo wa nia. Nie pew no ść mie sza się
z na dzie ją. Ka rol sta ra się nie przy wi ązy wać do my śli, że być może już za
kil ka dni po raz ostat ni spoj rzy na swo ją pry czę i ba rak nu mer sie dem. Wyj‐ 
dzie przez bra mę i już ni g dy, prze nig dy tu nie wró ci.

Kie dy pierw sza gru pa prze słu chi wa nych wra ca, resz ta rzu ca się w ich
kie run ku.

– Py ta li o po cho dze nie i o to, dla cze go tu je ste śmy – re la cjo nu je spo koj‐ 
nie Wil helm.



– Nie chcie li uwie rzyć, jak im mó wi łem, że za nic – wtrąca Pa weł, wy ra‐ 
źnie zde ner wo wa ny. – Prze ry wa li, gdy pró bo wa łem opo wia dać, jak nas tu‐ 
taj trak to wa li. Kręci li tyl ko gło wa mi i pa trzy li na mnie jak na obłąka ne go.
Chło py, nikt nam nie uwie rzy. – Za ła mu je ręce.

Ka rol kle pie ko le gę po cie sza jąco po ra mie niu.
– Mó wi li coś o zwol nie niu? – Pró bu je się do wie dzieć.
Nie ob cho dzi go te raz, co inni będą my śle li o Zgo dzie i prze trzy my wa‐ 

nych tu lu dziach. Nie będzie się do ma gał spra wie dli wo ści. Niech tyl ko po‐ 
zwo lą mu stąd wy jść.

Nie do cze ku je się od po wie dzi, bo w drzwiach znów sta je stra żnik.
– Ploch, Cal ste ren – wy czy tu je ko lej ne na zwi ska. – Za mną!
Idą przez plac. Ka rol usi łu je opa no wać zde ner wo wa nie, ale dło nie drżą

mu tak, że w ko ńcu wsu wa je do kie sze ni spodni. Nie chce, aby sędzio wie
do strze gli, jak bar dzo się boi.

– Pod pisz cie to – od zy wa się je den z sie dzących za sto łem mężczyzn,
gdy Ploch pod cho dzi na we zwa nie.

Sędzia o nic nie pyta, na wet nie pa trzy na Ka ro la ani na le żącą przed nim
tecz kę, prze su wa tyl ko w jego stro nę kart kę.

Ka rol po chy la się. Pró bu je coś prze czy tać, ale li te ry ska czą mu przed
ocza mi, aż w ko ńcu zu pe łnie się roz ma zu ją.

– Co to jest? Zwol nie nie? – pyta z na dzie ją w gło sie.
– A co wy? Po pol sku czy tać nie umie cie? – drwi mężczy zna. – O tym,

czy się was zwol ni, czy nie, jesz cze się zde cy du je, a ten do ku ment za ka zu je
wam mó wić ko mu kol wiek i kie dy kol wiek o tym, cze go by li ście tu świad ka‐ 
mi.

Do pie ro te raz sie dzący za biur kiem pod no si gło wę i spo gląda na Ka ro la.
– Mie li ście się tu do brze! Je dze nia było dużo i nikt nie sto so wał wo bec

was prze mo cy, ro zu mie cie?
Ploch otwie ra usta, ale czu je, że nie jest w sta nie wy po wie dzieć ani jed‐ 

ne go sło wa. Coś ści ska mu gar dło. Dusi go w pier siach. Oczy za cho dzą mu
łza mi.



Jesz cze przez chwi lę pa trzy w oczy sędzie go, ale w jego gło wie nie po ja‐ 
wia się żad na myśl. Czu je się tak, jak by prze stał ist nieć.

– Ro zu mie cie?! – pyta po now nie mężczy zna, wy ra źnie znie cier pli wio ny
bra kiem re ak cji.

Ka rol kiwa gło wą i si ęga po le żące na biur ku pió ro. Z tru dem pod pi su je
do ku ment. Jego pod pis jest ko śla wy. Na wet on nie na le ży już do Ka ro la.

*
Wie czo rem je dy nie Eric chce roz ma wiać o tym, jak prze bie ga ły ze zna nia
przed ko mi sją.

– Ze mną ga dał ofi cer w mun du rze. I wie cie, prze pro sił mnie. – Mło dy
Ho len der jest pod eks cy to wa ny. – Pa trzył dłu go na moją me try kę, a po tem
wstał i po da jąc mi rękę, po wie dział: „Prze pra sza my w imie niu na ro du pol‐ 
skie go. Była jesz cze woj na, to mo gło się zda rzyć”.

Ka rol zer ka na Pa wła i wi dzi, jak Ku bicz ko wi tęże je twarz, a jego dło nie
za ci ska ją się w pi ęści. Wie, co jego kom pan chce po wie dzieć temu dzie cia‐ 
ko wi, w któ rym ja ki mś prze dziw nym spo so bem obóz nie za bił wia ry
w czło wie ka.

Ka rol chęt nie od po wie dzia łby Eri co wi, że to kłam stwo. Ow szem, była
woj na i mo żna było ko goś osa dzić w obo zie przez przy pa dek. Taki błąd
Ploch umia łby zro zu mieć, mó głby go na wet wy ba czyć, ale to, co po tem
z nimi ro bio no, nie było po my łką. Nie było błędem w do ku men tach.

Spo gląda na nogi młod sze go ko le gi. Wie, że pod lu źny mi spodnia mi kry‐ 
ją się brud ne ban da że. Wci ąż prze cież nie wszyst kie rany Cal ste re na zdąży‐ 
ły się wy go ić. Chło pak pew nie już ni g dy nie od zy ska pe łnej spraw no ści,
będzie uty kał, a za in fe ko wa ne rany, z któ rych on i Pa weł wy ci ąga li lar wy
much, zmie nią się w gru be i szpe cące bli zny.

Ni g dy ża den czło wiek nie po wi nien ro bić dru gie mu tego, co im tu zro‐ 
bio no. Tego nie mo żna na zwać błędem. Za to nie da się prze pro sić.

*



– Eric Cal ste ren, Ka rol Ploch, Pa weł Ku bi czek...
Na zwi ska pły ną w nie sko ńczo no ść. Na po ran nym ape lu sam ko men dant

Mo rel wy czy tu je tych, któ rzy zo sta ją zwol nie ni. Tych, któ rzy jesz cze dziś
znaj dą się w swo ich do mach. Je śli wci ąż je mają.

Co chwi lę sły chać jęki, ci che po mru ki za do wo le nia i głębo kie wes tchni‐ 
ęcia. Nie ma jed nak wy bu chów ra do ści. Zwal nia ni wi ęźnio wie czu ją, że zo‐ 
sta li po ko na ni, że to wci ąż Sa lo mon Mo rel, pan ży cia i śmier ci, jest tu taj
zwy ci ęz cą. On i wszy scy ci, któ rzy przy czy ni li się do po wsta nia tego miej‐ 
sca, któ rzy ich na pi ęt no wa li, wy pa li li im Zgo dę w ser cach, a te raz zmu si li
do mil cze nia.

– A ja wam po wiem, że już się pie kła nie boję, bo pie kło na pew no nie
jest gor sze niż to, co ja tu prze żył. To, co jo prze żył, to było gor sze niż pie‐ 
kło[39]. – Szept sto jące go obok Ka ro la wi ęźnia dud ni mu w uszach.

Ploch po wo li prze su wa wzrok po twa rzach in nych osa dzo nych i wie, że
wi ęk szo ść przy tak nęła by tym sło wom. Zgo da zmie ni ła ich nie od wra cal nie.
Wszy scy znaj du jący się tu taj, na pla cu ape lo wym, mają tego świa do mo ść.

Już za wsze będzie ist nia ło przed i po. Obo zo wa bra ma sta ła się gra ni cą.
Prze szli przez nią i te raz nic już nie będzie ta kie samo. Jed ni będą pod sy cać
w so bie zło ść i resz tę ży cia spędzą na ma rze niu o ze mście, inni usil nie będą
pró bo wać za po mnieć. Może tu, na pla cu, są też tacy, któ rzy ze chcą wy ba‐ 
czyć.

– Wil hel ma nie wy czy ta li. – Bieg my śli Plo cha prze ry wa Pa weł, któ ry
sztur cha kom pa na w bok. – Chło pie, on tu chy ba zo sta je – szep cze prze jęty
Ku bi czek i obaj rów no cze śnie zer ka ją na sto jące go nie co da lej Ko cha.

Plac ape lo wy roz brzmie wa ci chym la men tem tych, któ rych tak jak Wil‐ 
hel ma nie ma na li stach. Ktoś na wet ośmie la się gło śniej wy ra zić swój
sprze ciw, ale pa łka Sku te li jak zwy kle ko ńczy na rze ka nia.

– Ro ze jść się! – wy da je roz kaz Mo rel i blo ko wi na tych miast wy pro wa‐ 
dza ją wi ęźniów z pla cu.

– Nie martw się, chło pie. – Pa weł pierw szy za czy na po cie szać Wil hel ma,
choć Koch wca le nie wy gląda na zmar twio ne go. Wy da je się po go dzo ny



z sy tu acją. – Za kil ka dni wyj dziesz i ty. Pew nie nie mogą wy pu ścić wszyst‐ 
kich na raz.

Wil helm kiwa gło wą i ści ska ra mię Pa wła, tak jak by to gór nik po trze bo‐ 
wał wspar cia.

Ploch ta kże przy gląda się Ko cho wi. Chcia łby z nim po roz ma wiać, za py‐ 
tać, jak prze bie gło jego prze słu cha nie oraz czy wie, dla cze go nie zo stał wy‐ 
czy ta ny. Re zy gnu je jed nak. Wil helm ni g dy nie mó wił zbyt wie le o so bie.
Dla cze go te raz mia łby chcieć zwie rzyć się Ka ro lo wi? Za kil ka go dzin ich
dro gi się ro zej dą. Gdy z obo zu wy cho dzi li Ade la i Egon, Ka rol po sta no wił
so bie, że ni g dy nie będzie szu kał kam ra tów ze Zgo dy, nie będzie też opo‐ 
wia dał o nich Mar got.

Wi docz nie jed nak nie wszy scy my ślą tak jak on, bo wi ęźnio wie ma jący
dziś opu ścić obóz za czy na ją się ze sobą że gnać.

Ka rol pró bu je uni kać uści sków dło ni i po kle py wa nia po ple cach. Ucie ka
przed obiet ni ca mi spo tkań. W ko ńcu jed nak przy łącza się do roz ma wia‐ 
jących Pa wła i Eri ca.

– Wra casz do Gli wic? – Ku bi czek pyta Ho len dra. – Na dal chcesz tam
miesz kać?

Eric wzru sza ra mio na mi.
– Wi ęk szo ść na szej ro dzi ny miesz ka w Ho lan dii. My ślę, że będzie my

chcie li tam wró cić. Tu zbyt wie le rze czy przy po mi na ło by nam ten par szy‐ 
wy czas.

Pa weł przy ta ku je.
– Ja też tu sie bie nie wi dzę. Jesz cze dziś po ja dę do Często cho wy. Ma rek

mó wił, że mają nam dać ja kieś pie ni ądze, będzie aku rat na bi let. Co dzien‐ 
nie mo dlę się, abym od na la zł tam Ba śkę. Je śli Bóg mnie wy słu cha, spró bu‐ 
je my ja koś uło żyć so bie ży cie od nowa... Chło py, zo bacz cie, ja kie ja mam
sil ne łap ska! – Ku bi czek wy ci ąga przed sie bie wy chu dzo ne dło nie. – Ro bo‐ 
ty się nie boję. Za ro bię na chleb. A je śli Basi nie znaj dę... – Wzdy cha ci‐ 
ężko. – Je śli pan Bóg mo ich mo dlitw nie wy słu cha, wró cę tu i tak dłu go
będę szu kał, aż ich do pad nę. Wszyst kich!



Ka rol pod no si wzrok i pa trzy na Pa wła, jak by za sta na wiał się, czy ostat‐ 
nie sło wa na pew no wy pły nęły z ust tego po czci we go czło wie ka.

– Je śli znisz czy li mi dziec ko, nie da ru ję im tego, chło py!
Ku bi czek brzmi tak, że ani Ka rol, ani Eric, ani na wet Wil helm, któ ry le‐ 

żąc na pry czy, też przy słu chu je się roz ma wia jącym, nie mają wąt pli wo ści,
że mężczy zna zna wagę wy po wia da nych słów.

Ploch na mo ment przy my ka oczy.
A więc tak to się dzie je? Tak two rzy się ła ńcuch, któ re go nie będzie mo‐ 

żna ze rwać. Z bólu i stra chu ro dzi się nie na wi ść, a z niej pra gnie nie ze msty.
To jak za ra za, jak cho ro ba prze cho dząca z czło wie ka na czło wie ka, z po ko‐ 
le nia na po ko le nie.

Po cie ra twarz dło ńmi. Nie może o tym my śleć. Ze msta Pa wła nie będzie
jego ze mstą. Pod jął do brą de cy zję, po sta na wia jąc, że za bra mą obo zu na za‐ 
wsze roz sta nie się z kom pa na mi, że do trzy ma sło wa da ne go w do ku men cie,
któ ry pod pi sał. Będzie mil czał, a wte dy Zgo da prze sta nie ist nieć.

Będzie też pro sił Boga, je śli na nowo w nie go uwie rzy, aby Ba sia się od‐ 
na la zła i po wstrzy ma ła ojca. Nie chże choć jed no ogni wo ła ńcu cha zo sta nie
ze rwa ne.

Otwar ta bra ma

Ka rol czu je na so bie wzrok Wil hel ma. Wie, że Koch stoi w drzwiach ba ra‐ 
ku i pa trzy, jak od cho dzą.

Po da li so bie ręce bez sło wa. Nie było ani po cie sza nia, ani pu stych obiet‐ 
nic. Te raz Ka rol też się nie ob ra ca, choć Eric i Pa weł wci ąż zer ka ją przez
ra mię na to, co już po win ni zo sta wić za sobą.

Stra żnik otwie ra bra mę. Mówi coś do nich, ale Ploch tego nie sły szy.
Szu mi mu w uszach, a przed ocza mi ma mrocz ki. Jesz cze dwa kro ki, jesz‐ 
cze je den. Od dy cha głębo ko, aby opa no wać falę mdło ści.

Wy cho dzą. Bra ma obo zu na Zgo dzie za my ka się za ich ple ca mi.



I na gle wszyst ko usta je. Zni ka ją za wro ty gło wy, wy ostrza się wzrok. Ka‐ 
rol Ploch czu je, że na ro dził się po now nie.

Bie rze jesz cze je den głębo ki wdech. Czu je za pach dymu. Dziś jest chłod‐ 
no, więc miesz ka ńcy oko licz nych do mów roz pa li li pie ce.

„Tak pach nie wol no ść” – my śli i od wra ca się do Pa wła i Eri ca. Pa trzy,
jak jego ko le dzy rzu ca ją się so bie w ra mio na. Obej mu ją rów nież Ka ro la.
Ko łnierz jego ko szu li wil got nie je od łez.

– Tak pach nie wol no ść – po wta rza gło śno swo je my śli Ploch, a po tem
wy swa ba dza się z ob jęć ko le gów i ru sza przed sie bie, głu chy na na wo ły wa‐ 
nia.

*
Jest wol nym czło wie kiem. Idzie uli ca mi mia sta, pró bu jąc trzy mać gło wę
unie sio ną wy so ko. To trud ne, bo Ka rol boi się ludz kich spoj rzeń. Wy da je
mu się, że wszy scy wie dzą, skąd wra ca, dla te go na pi na mi ęśnie, cze ka jąc,
aż ktoś go wy szy dzi albo ude rzy par szy we go Niem ca. Nie wcho dzi też do
tram wa ju, bo wie, że czu łby się tam jak w klat ce, osa czo ny i po zba wio ny
mo żli wo ści uciecz ki.

Ploch jest za sko czo ny, gdy na gle do strze ga, że stoi przed do mem Jana Ja‐ 
no scha. Nie tędy prze cież chciał iść. Za błądził czy podświa do mo ść ka za ła
mu pó jść śla da mi daw ne go przy ja cie la?

Pa trzy w okna, przez któ re tyle razy wy glądał. Mimo pa nu jące go dziś
chło du luf cik jest uchy lo ny. Kie dyś wy le ciał przez nie go ka na rek, a po tem
tą samą dro gą szczęśli wie wró cił. Ka rol uśmie cha się mi mo wol nie na wspo‐ 
mnie nie tam te go dnia. Przez chwi lę znów sie dzi w po ko ju sta re go na uczy‐ 
cie la, oto czo ny ksi ążka mi i za pa chem ku rzu, bo od kąd zma rła Ja no scho wa,
we wpa da jących przez okno pro mie niach sło ńca za wsze ta ńczy ły dro bi ny
pyłu po kry wa jące go rów nież me ble. Ani Ja no wi, ani tym bar dziej Ka ro lo wi
ten brak ste ryl nej czy sto ści nie prze szka dzał, prze ciw nie, kurz do da wał
miesz ka niu ta jem ni czo ści i do stoj no ści.



Ploch mru ży oczy, za sta na wia jąc się, czy umy sł nie pła ta mu fi gla, bo na‐ 
gle po dru giej stro nie nie co za pa ro wa nej szy by, za bia łą fi ran ką do strze ga
za rys dru cia nej klat ki. Ma le ńki pta szek sie dzi na drążku. Ka rol jest pe wien,
że sły szy ci chut kie tre le i czu je, jak przy jem ne cie pło ogrze wa jego zmar z‐ 
ni ęte cia ło.

Naj wy ra źniej ktoś, kto miesz ka obec nie w domu na uczy cie la, za opie ko‐ 
wał się osie ro co nym ka nar kiem i po zwo lił mu żyć.

Te raz już kie ru jąc się do domu, Ploch idzie da lej przez za snu te je sien ną
sza ro ścią Świ ęto chło wi ce. Gdy z pew nej od le gło ści do strze ga bu dy nek hali
tar go wej, za trzy mu je się gwa łtow nie i roz gląda, jak by szu ka jąc in nej dro gi.
Może prze jść na dru gą stro nę uli cy i błądząc mi ędzy ka mie ni ca mi, mi nąć
miej sce, któ re dziś wy gląda tak spo koj nie i zwy czaj nie. Nie zmie nia jed nak
tra sy i ru sza przed sie bie, pa trząc na sze ro kie drzwi i okrągłe okien ka
umiesz czo ne na fron to wej ścia nie hali. Ca ło ść bu dyn ku jest no wo cze sna,
za chęca do od wie dzin i za ku pów.

Ich wpro wa dzo no in ny mi drzwia mi.
Mi ęk ną mu nogi, gdy przed ocza mi wi dzi pa pie ro wo bla dą twarz Kuna

We nzla. Opie ra się o słup ogło sze nio wy i pró bu je opa no wać mdło ści. Gdy
w ko ńcu mi ja ją, ocie ra pot z czo ła i idzie da lej, za sta na wia jąc się, czy mat‐ 
ka tego chłop ca do wie się kie dy kol wiek, gdzie zgi nął jej syn.

*
Za pa da zmierzch, gdy Ka rol w ko ńcu wcho dzi do Ka to wic. Pa trzy na zna‐ 
jo me bu dyn ki, na skle py, re stau ra cje, w któ rych nie gdyś tak bar dzo chcia ła
by wać Mar got. Nie wie le się tu zmie ni ło. A jed nak zmie ni ło się wszyst ko.
Ploch czu je się jak wędro wiec, któ ry wra ca do domu po dłu giej pod ró ży.
Roz po zna je mia sto, ale wie, że nie na le ży już do nie go. Jest ob cym. In tru‐ 
zem. Prze chod nie od wra ca ją od nie go twa rze, nie chcąc pa trzeć na wy nędz‐ 
nia łe cia ło i znisz czo ne ubra nie, któ re cuch nie śmier cią.

Robi się co raz chłod niej, ale Ka rol nie spie szy się do domu. Boi się, że
i tam nie od naj dzie tego, co utra cił.



Plac Wol no ści jest zu pe łnie opu sto sza ły, o tej po rze roku nie ma spa ce ro‐ 
wi czów, któ rzy chcie li by usi ąść na oto czo nym zie le nią skwer ku. Ploch uno‐ 
si gło wę i pa trzy na czer wo ną gwiaz dę wie ńczącą obe lisk „po mni ka wdzi‐ 
ęcz no ści”. W ba ra ku nu mer sie dem sie dział zna jo my ar ty sty, któ ry ten po‐ 
mnik za pro jek to wał – po noć jego rów nież oska rżo no o wro go ść wo bec no‐ 
we go ustro ju, ale za miast do obo zu wy sła no go na Sy be rię.

„Może wszyst kich nas na le ża ło by stąd wy wie źć” – my śli Ka rol. „Po win‐ 
ni się nas po zbyć i oczy ścić mia sto. Może to by ło by lep sze niż ta od nie‐ 
chce nia oka za na ła ska”.

Wsu wa rękę do kie sze ni spodni i wy czu wa kil ka mo net, któ re otrzy mał
przed zwol nie niem. Czu je na pły wa jącą zło ść i w pierw szym od ru chu chce
wy rzu cić pie ni ądze. Ocza mi wy obra źni wi dzi, jak mo ne ty z brzękiem ude‐ 
rza ją o po mnik.

– Nie ku pi cie mnie... Nie ku pi cie – szep cze, ale pie ni ądze wci ąż trzy ma
w ga rści.

Nie ma pra cy i pew nie nie będzie mu ła two zna le źć ja kie goś za jęcia.
Mar got przed pro ce sem re ha bi li ta cyj nym też po zo sta nie bez ro bot na, nie li‐ 
cząc przy mu so wych prac, któ re będzie mu sia ła wy ko nać dla mia sta.

Na gle przed ocza mi Ka ro la sta je twarz syn ka i chęć bun tu mija. To dla
nie go się uko rzy, dla nie go znie sie wszyst ko.

Przy spie sza. Jesz cze tyl ko kil ka ulic dzie li go od domu, od Mar got i Pio‐ 
tru sia. Za czy na biec, na gle za wsty dzo ny wcze śniej szą opie sza ło ścią. Nie
czas na roz wo dze nie się nad wła snym lo sem. Wy pu ści li go, żyje! Musi te‐ 
raz my śleć o ro dzi nie. Tyl ko o niej.

Wi dok kina Rial to, przy któ rym miesz ka od tylu lat, spra wia, że obez‐ 
wład nia go ra do ść. Uczu cie, o któ re go ist nie niu już pra wie za po mniał. Nie
wi dzi wiel kie go na pi su za pra sza jące go na prze gląd fil mów ra dziec kich. Już
tyl ko kil ka me trów, kil ka kro ków i sta nie przed bra mą domu, przez któ rą
wy cho dził tam te go mro źne go po ran ka.

Pan Fran ci szek, opar ty o mur, pali pa pie ro sa, dru gą ręką przy trzy mu jąc
poły ro bo czej ku faj ki. Pa trzy w głąb uli cy i nie do strze ga nad cho dzące go
z prze ciw nej stro ny Ka ro la.



– Do bry wie czór, pa nie Fran cisz ku – od zy wa się Ploch, gdy jest już bli‐ 
sko do zor cy. Sta ra się, aby jego głos za brzmiał na tu ral nie, aby wzru sze nie
nie za ci snęło mu gar dła.

Star szy mężczy zna od wra ca gło wę. Pa trzy na Ka ro la, zu pe łnie nie roz po‐ 
zna jąc swo je go dłu go let nie go lo ka to ra. Ploch do strze ga ro dzący się
w mężczy źnie nie po kój. Nie zna jo my, któ ry mówi mu po imie niu, może
wró żyć zbli ża jące się kło po ty.

– Pa nie Fran cisz ku! – Ka rol de cy du je się prze rwać kło po tli wą ci szę. – Ta
ja, Ka rol. – Ploch brzmi po god nie, ale uśmiech zni ka z jego twa rzy, gdy wi‐ 
dzi re ak cję sta rusz ka. Nie po kój do zor cy zmie nia się w strach.

– To pan. No tak, to pan – be łko cze nie wy ra źnie i wy co fu je się w głąb
bra my. – Wró cił pan? To do brze... Do brze – mówi, szu ra jąc sto pa mi w gu‐ 
mow cach. Na gle re flek tu je się i chwy ta Plo cha za rękaw. – Niech pan wej‐ 
dzie. Le piej tak nie stać.

Za trzy mu ją się przy stró żów ce znaj du jącej się w przed niej części pla cu.
Fran ci szek nic nie mówi. O nic nie pyta. Może wie, a może tyl ko się do‐ 

my śla, gdzie był jego ulu bio ny lo ka tor. Ten, co węgiel do piw ni cy nie raz
po mó gł zrzu cić i za wsze miał dla nie go ja kieś do bre sło wo. Go spo darz
wzdy cha, pa trząc na trud ną do roz po zna nia twarz. Za sta na wia się, co zro bić
z kło po tli wym lo ka to rem. Czy musi go uni kać? Czy wy star czy tyl ko nie
py tać, co dzia ło się z nim przez ostat nie mie si ące? Na ra zie nikt nie ka zał
Fran cisz ko wi eks mi to wać ro dzi ny Ka ro la, nie wy dał go spo da rzo wi po le ce‐ 
nia, aby za nie ść do urzędu sto sow ne pi smo i ode brać Plo chom klu cze.

Sta ru szek ści ska ra mię daw ne go sąsia da.
– Idź już, chłop cze. Idź do nich – mówi ci cho, a po tem od wra ca się i zni‐ 

ka we wnątrz swo je go miesz kan ka.
Już wie, że przed nim ko lej na bez sen na noc.

*
Scho dy skrzy pią, prze no sząc Ka ro la do cza sów „przed”. Ileż to razy z nich
zbie gał, ileż razy wspi nał się zmęczo ny po ca łym dniu pra cy?



Te raz scho dy go po ko nu ją. Musi za trzy my wać się co kil ka stop ni, aby
uspo ko ić od dech. Dru gie pi ętro wy da je mu się szczy tem nie do zdo by cia.

Jak to mo żli we, że za le d wie w kil ka mie si ęcy zdo ła no tak znisz czyć jego
cia ło? W nie ca ły rok zro bio no z nie go star ca.

W ko ńcu uda je mu się do trzeć na górę. Le d wie przy tom ny opie ra się
o drzwi, z któ rych ktoś od kręcił ta blicz kę z jego na zwi skiem. Ploch do ty ka
pal cem dziur ki po śru bie, a po tem de li kat nie puka.

Jest już pó źno, więc boi się, że wie czor ne najście wy stra szy Mar got.
Może po my śli, że to znów lu dzie z Urzędu Bez pie cze ństwa, a może Fran ci‐ 
szek z na ka zem opusz cze nia miesz ka nia.

– To ja – szep cze Ka rol, przy ci ska jąc czo ło do chłod nych de sek. – Wró ci‐ 
łem.

Sły szy dźwi ęk prze kręca ne go w zam ku klu cza, a po tem wi dzi już tyl ko
twarz Mar got. I jej sze ro ko otwar te, błękit ne oczy, w któ rych nie po kój mie‐ 
sza się z ra do ścią.

Ko bie ta nic nie mówi, obej mu je Ka ro la, a on czu je, jak by w ko ńcu zna la‐ 
zł się w je dy nej bez piecz nej przy sta ni. Wdy cha za pach sza re go my dła prze‐ 
ni ka jący wło sy Mar got, i za czy na mo dlić się o amne zję, o cud, któ ry po‐ 
zwo li łby mu za po mnieć o mi ja jącym roku.

*
Wy kąpa ny, w czy stych spodniach i cie płym swe trze sie dzi na krze śle przy
ku chen nym sto le i pa trzy, jak w pie cu palą się jego obo zo we ubra nia.

Do bra żona mu tego nie po wie, ale prze cież Ka rol sam wie, że Mar got
pa nicz nie boi się wszy i plu skiew, boi się cho rób, któ re być może wraz
z Ka ro lem prze szły przez bra mę Zgo dy. Dla te go chwi lę wcze śniej w ła zien‐ 
ce, sie dząc w wan nie pe łnej go rącej wody, tarł cia ło i wło sy szczot ką, pra‐ 
wie ra ni ąc skó rę, bo wci ąż czuł się brud ny. Zgo da wnik nęła w ka żdy por
jego cia ła, w ka żdą ce bul kę wło sów.

Mar got za my ka drzwicz ki pie ca i sia da obok nie go.



– Dla cze go nie jesz? – pyta, spoj rzaw szy na po zo sta wio ne na ta le rzu kar‐ 
to fle. – Nie sma ku je ci?

Ka rol uśmie cha się. Trud no mu wy tłu ma czyć żo nie, że ziem nia ki okra‐ 
szo ne odro bi ną bocz ku to naj wspa nial sze da nie, ja kie kie dy kol wiek dla nie‐ 
go przy go to wa ła. Nie wie, jak wy ja śnić, że gdy ona z od ra zą wkła da ła do
pie ca jego lep kie od bru du spodnie, on wsu wał do ust wi de lec z por cją da‐ 
nia i nie po ły kał, cze ka jąc, aż ziem nia ki roz pusz czą mu się na pod nie bie niu,
aż zu pe łnie znik nie ich smak.

– Je śli zjem zbyt dużo, mogę się roz cho ro wać – tłu ma czy i uno si rękę,
aby po gła dzić po li czek Mar got. – Masz taką de li kat ną skó rę – mówi tro chę
zdzi wio ny, czu jąc, że oczy za cho dzą mu łza mi.

Żona przy trzy mu je jego dłoń i przy my ka po wie ki.
Ka rol chcia łby, aby czas się za trzy mał. Wy da je mu się, że mó głby już na

za wsze po zo stać w kuch ni pach nącej węglem i ziem nia ka mi. Mó głby za sty‐ 
gnąć na drew nia nym krze śle pa mi ęta jącym jesz cze cza sy, gdy Mar got była
nie wie le star sza od Pio tru sia. Nie musi prze ży wać już ni cze go wi ęcej. Nie
musi ni cze go do świad czać. Wy star czy mu bli sko ść żony i spo koj ny sen
syn ka w po ko ju obok.

Ale ży cia nie mo żna za trzy mać. Nie mo żna też wy ma zać jego nie uda ne‐ 
go frag men tu. Trze ba iść da lej, dźwi ga jąc cały swój ba gaż.

Ka rol jest tego świa do my, choć gdy ja kiś czas pó źniej, w wy god nym łó‐ 
żku wsłu chu je się w od dech śpi ącej obok nie go żony, wci ąż nie wie, jak
tego do ko na. Jak z wi ęźnia sta nie się na nowo oby wa te lem.

Tej pierw szej nocy w domu przy szło ść bu dzi w nim tyl ko lęk.



ŚWI ĘTO CHŁO WI CE 
rok 1996

Pod pal ca mi łusz czy się far ba, któ rą po ma lo wa no drzwi jed nej z al ta nek.
De ski są wy pa czo ne i na je żo ne drza zga mi, jak gdy by wci ąż bro ni ły tego, co
znaj du je się za nimi. Na drzwiach wy ry to nu mer. Dwój ka jest już pra wie
nie wy czu wal na, ale pal ce ślep ca wi dzą wi ęcej niż oczy. Ka rol chcia łby, aby
ta cy fra była je dy nie zbie giem oko licz no ści, aby ktoś wy żło bił ją tu dużo
pó źniej i w zu pe łnie in nych oko licz no ściach, a jed nak nie po tra fi nie sły‐ 
szeć gło su, któ ry w jego gło wie krzy czy, że nie ma ta kich przy pad ków, że
to ten nu mer i te drzwi.

Ploch opie ra czo ło w miej scu, po któ rym przed chwi lą wo dził pal ca mi.
Wdy cha za pach far by olej nej. Od Pio tra wie, że to żó łty, sło necz ny ko lor.

„Czy oni wie dzą? Czy wie dzą?” – za da je so bie py ta nie.
Ni g dy nie wy po wie go gło śno. Nie chce znać od po wie dzi. Ma osiem‐ 

dzie si ąt osiem lat i mimo wszyst ko pra gnie ode jść z tego świa ta, wie rząc,
że w lu dziach jest wi ęcej do bra niż zła. Miał spo ro cza su, aby na po wrót
przy wyk nąć do tej my śli.

Stoi przy drzwiach, sta ra jąc się od zy skać rów no wa gę. Nie chce mar twić
Pio tra, więc w ko ńcu po zwa la, aby syn po pro wa dził go da lej wąski mi ście‐ 
żka mi ogród ków dzia łko wych „Zgo da”. Ogar nia go jed nak po czu cie bun tu
i ja kaś wy wo łu jąca dreszcz od ra za, gdy syn opo wia da o tym, co wi dzi: o ró‐
żach i chry zan te mach, o po ma lo wa nych na bia ło kra wężni kach ale jek, o be‐ 
to no wych kra sna lach i ró żno ko lo ro wych kwiet ni kach zro bio nych ze sta rych
opon. Ogród ki są ład nie utrzy ma ne, wszak to miej sce od po czyn ku dla ci‐ 
ężko pra cu jących Śląza ków.



Te raz, je sie nią, jest tu spo koj nie. Rano pa da ło, więc eme ry ci zo sta li
w do mach, li cząc na to, że do cze ka ją ko lej nej wio sny. W kwiet niu ogród ki
na po wrót sta ną się gwar ne. Dzia łkow cy będą się wda wać w dłu gie roz mo‐ 
wy, a ich star sze o rok wnu częta pod czas gry w pi łkę roz bi ją kil ka szyb.
W świe tli cy, któ ra, je śli Piotr wła ści wie ob ja śnia mu kie run ki, znaj du je się
w miej scu ba ra ku nu mer sie dem, od by wać się będą przy jęcia, lu dzie przy
akom pa nia men cie śląskich szla gie rów wznio są to a sty za zdro wie i ży cie.
Te raz na drzwiach wisi je dy nie do szczęt nie za mo kłe za wia do mie nie o ubie‐ 
gło ty go dnio wym ze bra niu oraz mo nit o za le ga niu z opła ta mi. Co dzien no ść
dzia łkow ców.

Od kąd Plo cho wie we szli na te ren ogród ków, od kąd otwo rzy ła się przed
nimi bra ma za mon to wa na na trzech słu pach z czer wo nej przed wo jen nej ce‐ 
gły, ota cza ich sil ny za pach owo ców. Doj rza łych ja błek i śli wek. Nie dłu go
spad ną, a je śli lu dzie ich nie zbio rą, zgni ją, aby uży źnić gle bę. Koło zo sta‐ 
nie po now nie do mkni ęte. W na tu rze śmie rć za wsze sta je się po cząt kiem no‐ 
we go ży cia.

Piotr mówi, że ten za pach przy po mi na mu dzie ci ństwo, i pyta ojca, czy
pa mi ęta, jak kie dyś zo stał przy ła pa ny na kra dzie ży owo ców z jed ne go z ta‐ 
kich ogród ków.

Ka rol nie od po wia da, jest zbyt roz trzęsio ny, aby wy si lić umy sł.
Odór zgni li zny, któ ry naj wi docz niej czu je tyl ko on, sta je się nie do znie‐ 

sie nia. Z ciem no ści, któ rą jest oto czo ny od pra wie pi ęćdzie si ęciu lat, za czy‐ 
na ją wy ła niać się po sta ci, jak by chcąc mu przy po mnieć, że tu taj umie ra nie
ni g dy nie było ni cze go po cząt kiem. Daw ni dru ho wie mają ra cję, zbyt
często wi dzie li, co się dzie je, gdy du sza, w któ rą wie rzy wie le re li gii, od‐ 
dzie la się od cia ła, cza sem za nim umie ra jący ode tchnie po raz ostat ni.

– Wra caj my – mówi Ka rol i sil niej przy trzy mu je się ra mie nia syna. –
Zmęczy łem się.

Sły szy, jak Piotr otwie ra usta, chcąc coś po wie dzieć, ale ręką na ka zu je
mu mil cze nie. Tu już nic wi ęcej nie ma do do da nia.

Kie dy po now nie prze cho dzą przez bra mę, sta ry Ploch przy sta je, ogar ni‐ 
ęty na głym prze ra że niem. Cze ka, aż ktoś go za wo ła, aż strze li albo ude rze‐ 



niem kol by ka ra bi nu po wa li go na zie mię.
„Będziesz tu zdy chał” – sło wa ko men dan ta znów dud nią mu w uszach.
Z naj wi ęk szym wy si łkiem robi jesz cze je den krok, wy ci ąga przed sie bie

rękę i po raz ostat ni do ty ka ce gla ne go słu pa. Już wie, że nie zdo ła prze jść
przez tę bra mę po raz ko lej ny. Że gna się ze znie na wi dzo nym miej scem
i do pie ro te raz zda je so bie spra wę, że tak na praw dę ni g dy stąd nie wy sze dł.

Ce gły są chłod ne i mo kre. Pal ce śli zga ją się po nich. Znów za czy na pa‐ 
dać deszcz.

*
– Dla cze go przy je cha li śmy tu wła śnie dziś? – Piotr prze ry wa pa nu jącą
w sa mo cho dzie ci szę. – Dla cze go nie w czerw cu, gdy spo ty ka ją się tu wi‐ 
ęźnio wie i ich ro dzi ny?

Ka rol ner wo wo sku bie gu zik pro chow ca.
– Do kład nie dziś mija pi ęćdzie si ąta pierw sza rocz ni ca mo je go zwol nie‐ 

nia – od po wia da. – Wsze dłem do miesz ka nia, mat ka dała mi ziem nia ki ze
skwar ka mi i spa li ła moje ubra nia – za czy na snuć opo wie ść, któ rą Piotr do‐ 
brze zna.

Ani oj ciec, ani syn nie do da ją jed nak na głos, że tam te go dnia do miesz‐ 
ka nia przy ki nie Rial to wraz z Ka ro lem we szła rów nież Zgo da. Roz sia dła
się, roz go ści ła i zo sta ła na do bre. Choć przez całe pi ęćdzie si ąt lat mil cza ła.

Tak. Mie li szczęście. Ka rol musi to przy znać. Mar got nie zo sta ła Ma łgo‐ 
rza tą i po my śl nie prze szła pro ces re ha bi li ta cji. Nie ode bra no im miesz ka nia
i po zwo lo no pro wa dzić kiosk. Ich syn zdążył jesz cze mieć bez tro skie dzie‐ 
ci ństwo i w spo ko ju z Pio tru sia stać się Pio trem.

Gdy by nie kosz mar ne sny, któ re cza sem męczy ły Ka ro la, gdy by nie
szep ty Mar got tłu ma czącej dziec ku, że ma się nie mar twić, kie dy tata jest
smut ny, i nie bać, kie dy cza sem wy da je się zły, mo gli by uznać, że roku
czter dzie ste go pi ąte go ni g dy nie było, że ja ki mś spo so bem bie gnący czas
po mi nął tych kil ka na ście mie si ęcy.



Ploch mil czał, bo wci ąż pa mi ętał, że w dniu zwol nie nia z obo zu, a może
już wcze śniej, obie cał so bie, że ni g dy nie obej rzy się za sie bie. Do ku ment
zmu sza jący go do za cho wa nia ta jem ni cy, któ ry pod pi sał, tyl ko uła twiał
spra wę.

Zgo da nie ist nia ła! O Zgo dzie się nie mó wi ło ani nie my śla ło.
Nie zła mał da nej so bie obiet ni cy rów nież wio sną sze śćdzie si ąte go szó‐ 

ste go, gdy po ga ze tę i pa pie ro sy przy sze dł do jego kio sku Sa lo mon Mo rel.
Nie po wie dział o tym spo tka niu Mar got, ale nie umiał też o nim za po mnieć.
Przez wie le na stęp nych mie si ęcy, idąc do pra cy, z trwo gą my ślał, że ko men‐ 
dant może od wie dzić go po now nie. Przyj dzie po „Sport”, sko men tu je wy ni‐ 
ki me czu... I co wte dy zro bi Ka rol? Czy zbie rze w so bie dość od wa gi, aby
się ode zwać, aby po wie dzieć na chy la jące mu się do okien ka mężczy źnie, że
po zna li się już wcze śniej i choć świat był wte dy zu pe łnie inny, Ka rol pa mi‐ 
ęta za mi ło wa nie Mo re la do pi łki no żnej? Prze cież ko men dant mścił się na
wi ęźniach za ka żdy prze gra ny przez Ruch mecz.

A jed nak Mo rel wi ęcej nie przy sze dł, choć Ploch często wy czu wał jego
obec no ść. Uli ca mi Ka to wic nió sł się za pach znie na wi dzo nej wody ko lo‐ 
ńskiej, do uszu Ka ro la do bie gał od głos bu dzących prze ra że nie kro ków. Mo‐ 
rel miesz kał w Ka to wi cach, tego Ploch był pe wien. Może dzie li ło ich za le d‐ 
wie kil ka ulic. Może spa ce ro wa li tymi sa my mi alej ka mi par ku Ko ściusz ki,
a po tem sia da li je den za dru gim w au to bu sie wio zącym nie dziel nych spa ce‐ 
ro wi czów do cen trum. Ka rol od ga niał od sie bie te ob ra zy i co dzien nie pró‐ 
bo wał o nich za po mnieć, wie rząc w za sły sza ną gdzieś mądro ść brat nie go
na ro du: „Im mniej się wie, tym spo koj niej się śpi”.

Na wet wów czas, gdy zmie nił się ustrój, a ak tor ka Jo an na Szczep kow ska,
sie dząc w stu diu Dzien ni ka Te le wi zyj ne go, wy po wie dzia ła pa mi ęt ne sło wa:
„Pro szę pa ństwa, 4 czerw ca 1989 sko ńczył się w Pol sce ko mu nizm”, Ka rol
nie po czuł się z ni cze go zwol nio ny. W no wych cza sach tym bar dziej nie na‐ 
le ża ło od ko py wać sta rych tru pów.

A po tem...
W po chmur ny li sto pa do wy dzień, go tu jąc wodę na her ba tę, usły szał

w sto jącym na ku chen nym pa ra pe cie ra diu, że Sa lo mo no wi Mo re lo wi, ko‐ 



men dan to wi obo zu w Świ ęto chło wi cach oraz Pro gre syw ne go Wi ęzie nia dla
Mło do cia nych Prze stęp ców w Ja worz nie, po sta wio no za rzut. Dzien ni karz
Ra dia Ka to wi ce na ma wiał by łych osa dzo nych, aby przy szli na wy zna czo ne
spo tka nie i opo wie dzie li o tym, co ich spo tka ło.

Ka ro la zde ner wo wa ła ta pro śba. Pa mi ęta, że zbił wte dy szklan kę z her ba‐ 
tą. Po pa rzył się wrząt kiem i po ra nił so bie pal ce, usi łu jąc ze brać szkło z dy‐ 
wa nu. Po tem dłu go klęczał, przy ci ska jąc krwa wi ący pa lec do ko szu li i po‐ 
wta rzał so bie, że dzien ni karz na pew no nie znaj dzie chęt nych, któ rzy opo‐ 
wie dzą, jak nie gdyś uzna no ich za Niem ców, prze stęp ców i wro gów oj czy‐ 
zny. To prze cież wci ąż był te mat tabu. Nie mó wi ło się gło śno ani o słu żbie
w We hr mach cie, ani o wy wóz kach do Don ba su, tym bar dziej nie mo żna
było bez kar nie opo wia dać o Zgo dzie.

Nim Piotr wró cił z pra cy, łzy, któ re spły nęły po po licz kach sta re go
mężczy zny, zdąży ły już wy schnąć. Syn po raz ko lej ny de li kat nie upo mniał
nie wi do me go ojca, aby sam nie go to wał dla sie bie wody, prze cież her ba tę
zo sta wia mu w ter mo sie. Po tem po mó gł mu zmie nić ko szu lę i na kle ił na pa‐ 
lec pla ster. Ze brał też z dy wa nu szkło.

Na stęp ne dni mi ja ły spo koj nie i ci szej niż zwy kle, bo Ka rol nie włączał
ku chen ne go ra dia, ale gdzieś głębo ko pod skó rą czuł, że czas ci szy wła śnie
się za ko ńczył.

Osta tecz nie wy prze dził dzien ni kar skie śledz two. Przy nie dziel nym obie‐ 
dzie, któ ry, od kąd zma rła Mar got, ja da li tyl ko we dwóch, mi ędzy zupą
a dru gim da niem za czął mó wić o roku czter dzie stym pi ątym oraz o tym, co
wy da rzy ło się wów czas na Zgo dzie. Sło wa pły nęły z jego ust z taką ła two‐ 
ścią, jak by opo wia dał fa bu łę ja kie goś fil mu nie ma jącą nic wspól ne go z jego
ży ciem. Mimo tej lek ko ści hi sto ria wstrząsnęła Pio trem. Lu dzie wcho dzący
w do ro sło ść po woj nie nie byli go to wi na ta kie ob ra zy. Ich świat z po zo ru
nie był bru tal ny.

Tam te go dnia Ka rol zła mał obiet ni cę. Roz dra pał nie wy go jo ne wci ąż
rany. De mo ny prze szło ści wró ci ły do nie go, jak by tyl ko cze ka ły na za pro‐ 
sze nie.



*
Mężczy zna za pu kał do drzwi miesz ka nia Ka ro la za le d wie kil ka mie si ęcy po
wy słu cha nej w ra dio au dy cji o Mo re lu. Wy star czy ło krót kie po wi ta nie, aby
Ploch roz po znał daw no nie sły sza ny głos. Przez krót ką chwi lę znów stał
obok Ego na na pla cu ape lo wym. Wy nisz cze ni gło dem i ty fu sem, dziec ko
i mło dy mężczy zna, cu dem oca le ni.

– Mu sia łem cię jesz cze zo ba czyć – za czął tłu ma czyć Egon, przy trzy mu‐ 
jąc drzwi, bo w pierw szym od ru chu, w na głym, roz le wa jącym się po cie le
prze ra że niu, Ka rol chciał je przed Ciup ką za mknąć. – Za mie rzam prze żyć
resz tę ży cia po go dzo ny z prze szło ścią. Chcę wy ba czyć Mo re lo wi. Po móż
mi w tym – po pro sił po spiesz nie, chwy ta jąc dłoń wstrząśni ęte go Plo cha. –
Po roz ma wiaj my o tym, co sta ło się na szym udzia łem – mó wił, czu jąc, że
strach daw ne go to wa rzy sza zmie nia się we wzru sze nie. – Całe ży cie mat ka
sta now czo za bra nia ła mi przy cho dze nia tu taj – kon ty nu ował Egon, przy sia‐ 
da jąc na ka na pie obok wci ąż po ru szo ne go nie spo dzie wa ny mi od wie dzi na mi
Ka ro la. – Tłu ma czy ła, że so bie nie ży czysz, że trze ba po zwo lić za po mnieć
tym, któ rzy wła śnie tego pra gną, choć ona nie za po mnia ła ni g dy. Do śmier‐ 
ci wspo mi na ła Zgo dę i zło rze czy ła Mo re lo wi. Obóz w ko ńcu ją za bił. Nie
do ży ła pi ęćdzie si ątych uro dzin. Uma rła na za wał ser ca, do ko ńca tar ga na
mi ło ścią do mnie i nie na wi ścią do ko men dan ta oraz sys te mu, któ ry go
stwo rzył. Po jej śmier ci jesz cze przez ja kiś czas wma wia łem so bie, że mia ła
ra cję, że nie na le ży tego ru szać. Ży łem z po zo ru nor mal nie. Mam nie złą
pra cę, za ło ży łem ro dzi nę, ale wci ąż czu łem, że coś jest nie tak, że prze szło‐ 
ść mnie uwie ra... I wte dy usły sza łem w ra dio tam ten fe lie ton. Przy jąłem za‐ 
pro sze nie dzien ni ka rza. Wie lu nas tam było. Star si lu dzie nie roz li cze ni
z prze szło ścią. Szu ka łem cię, ale nie wie dzia łem, czy tu miesz kasz, czy...

– Na dal żyję – do po wie dział Ka rol to, co naj wi docz niej trud no było wy‐ 
mó wić Ego no wi.

– Śni łeś mi się dzi siej szej nocy. Po wie lu la tach znów przy śnił mi się
obóz... – wy ja wił Ciup ka. – Gdy się obu dzi łem, wie dzia łem, że mu szę cię
od na le źć. Przez cały ten czas mia łem w pa mi ęci twój ad res. To cud, że wci‐ 
ąż tu miesz kasz.



Tam te go dnia dłu go roz ma wia li, a po tem Egon za czął od wie dzać Ka ro la
re gu lar nie. Za zwy czaj były to po pro stu to wa rzy skie spo tka nia. Egon po‐ 
znał Pio tra, po lu bi li się, wszak byli w po dob nym wie ku. Po tem przy oka zji
uro dzin Ciup ki Plo cho wie po zna li jego żonę. Ma tyl da pra co wa ła w dru kar‐ 
ni na Opol skiej i to ona pew ne go dnia, po nad rok od pierw sze go spo tka nia
mężczyzn, wsu nęła do rąk Ka ro la tecz kę z wy ci ęty mi ar ty ku ła mi.

– To o ko men dan cie Mo re lu – szep nęła nie pew nie.
Ploch od su nął się od ko bie ty, upusz cza jąc tecz kę na podło gę. Był wzbu‐ 

rzo ny i wca le nie chciał po znać jej za war to ści, tak jak kie dyś nie chciał
wpu ścić do domu Ego na. Krzyk nął na Ma tyl dę, że to nie jej spra wa i nie jej
prze szło ść. Przez kil ka dni zło ścił się też na Ego na, któ ry nie po trzeb nie pró‐ 
bo wał roz grze bać coś, o czym obaj po win ni za po mnieć.

A po tem, w nie dziel ny po ra nek, po ko lej nej nie prze spa nej nocy, kie ru jąc
się na głą, jesz cze nie zro zu mia łą dla sie bie po trze bą, po pro sił Pio tra, aby za‐ 
wió zł go do miesz ka nia Ciup ków i już zu pe łnie spo koj nie za czął słu chać
strzępów pra so wych in for ma cji o przy stoj nym, po staw nym mężczy źnie,
któ ry na tyle lat stał się pa nem ich ży cia.

– Nie któ rzy mó wią o Mo re lu do brze. – W gło sie Ego na, za głu sza nym
przez sze lest ga ze to we go pa pie ru, było sły chać nie do wie rza nie. – Po tra fisz
to po jąć? Po tra fisz zro zu mieć, że ktoś, kto zgo to wał nam ta kie pie kło, był
ko cha jącym oj cem i do brym sąsia dem?

– Wi dać nie na wi dził je dy nie Niem ców i tych, któ rych za Niem ców uwa‐ 
żał – pró bo wał wy ja śnić Ka rol, choć jemu też nic się w tej hi sto rii nie zga‐ 
dza ło.

Prze cież to nie Niem cy, ale Po la cy za bi li ko men dan to wi ro dzi nę. Ro dzi‐ 
ce Mo re la nie zgi nęli w Oświ ęci miu, jak cza sem twier dził, lecz we wła snej
wio sce, za strze le ni przez gra na to we go po li cjan ta.

Ka rol zbyt wie le prze żył i zbyt wie le sły szał, aby nie umieć do po wie‐ 
dzieć so bie resz ty hi sto rii opi sy wa nej w czy ta nych mu przez Ciup ków ar ty‐ 
ku łach. Z ciem no ści, któ rą od lat był oto czo ny, wy ło ni ły się kon tu ry nie‐ 
wiel kiej miej sco wo ści, gdzie do ra stał ko men dant. Skrom ne domy, sto do ły
i chle wi ki, a wo kół nich pola, lasy, i pły nąca rze ka. W jed nej ze sto dół,



a może w piw ni cy domu, ukry wa się ży dow ska ro dzi na Sa lo mo na Mo re la.
Lu dzie przy no szą im je dze nie i sło wa otu chy, ale są też tacy, któ rzy się
boją. Wia do mo prze cież, co Niem cy ro bią z tymi, któ rzy ukry wa ją Ży dów.
To nic, że Mo re lo wie przez lata byli do bry mi sąsia da mi. Te raz przez nich
mogą zgi nąć inni. Wio ska może zo stać spa lo na, zrów na na z zie mią. Nikt
tego nie chce.

Ktoś pierw szy chwy ta za wi dły i owład ni ęty stra chem idzie po ukry wa‐ 
jącą się ro dzi nę. Szyb ko do łącza ją do nie go ko lej ni. Na nic zda ją się bła ga‐ 
nia mat ki, na nic pła cze. Lu dzie wy ci ąga ją Mo re lów z kry jów ki. Nie
wszyst kich znaj du ją. Bra ku je dwóch bra ci – Sa lo mo na, któ re go wszy scy
wo ła ją Szla ma, i Icka.

Ro dzi na zo sta je do pro wa dzo na na po ste ru nek. Po li cjant ma dwie mo żli‐ 
wo ści: od dać Mo re lów Niem com, ale wte dy za częły by się prze słu cha nia
i po szu ki wa nia tych, któ rzy ich ukry wa li; może też za ła twić spra wę na
miej scu. I wła śnie tak się dzie je. Kil ka strza łów roz wi ązu je pro blem.

*
To tam te go dnia, wśród po roz rzu ca nych na sto le wy cin ków ga zet, mi ędzy
frag men ta mi ży cia ro dzi ny Mo re la, oska rże nia mi i pierw szy mi roz li cze nia‐ 
mi tego, co sta ło się wie le lat wcze śniej, Egon od na la zł Ba się Ku bi czek. Jej
imię i na zwi sko wid nia ło pod krót ką wy po wie dzią za miesz czo ną w jed nym
z ar ty ku łów. To od kry cie było jak na głe ude rze nie, jak za da ny znie nac ka
cios. Po czu li go obaj.

Bar ba ra, dziew czy na, któ ra być może prze ży ła naj wi ęcej z nich. Wtrąco‐ 
na do obo zu tyl ko za to, że przy nio sła ojcu je dze nie, a po tem zgwa łco na
przez stra żni ków, oka za ła się naj od wa żniej sza. Nie bała się ujaw nić swo je‐ 
go na zwi ska ani sta wić czo ła Mo re lo wi.

– Od naj dźmy ją! – Egon chwy cił drżącą od emo cji dłoń Ka ro la i za czął
go prze ko ny wać, choć Plo cha wca le prze ko ny wać nie trze ba było.

Po raz pierw szy, od kąd prze kro czy li bra mę Zgo dy, od kąd po wie dzia no
im, że są wol ni, sta ry mężczy zna za pra gnął zo ba czyć raz jesz cze Pa wła,



Eri ca i Wil hel ma.
Egon i Ma tyl da wci ąż po wta rza li, że trze ba mó wić o Zgo dzie gło śno, ale

to Bar ba ra po ka za ła, że rze czy wi ście mo żna się zdo być na taką od wa gę.
W po ko ju pach nącym dru kar ską far bą Ka rol w ko ńcu od zy skał wia rę w to,
że tyl ko sło wa mogą go uwol nić. Zgo da znik nie z jego ży cia do pie ro wów‐ 
czas, gdy na nowo się w nim po ja wi.

Od na le zie nie cór ki Pa wła nie było trud ne. Wy star czy ło skon tak to wać się
dzien ni ka rzem, któ re go na zwi sko wid nia ło pod ar ty ku łem. To on zor ga ni‐ 
zo wał ich spo tka nie. Nie zgo dzi li się jed nak, aby był pod czas nie go obec ny
ktoś z re dak cji, nie chcie li, aby ro bio no im zdjęcia.

Tak jak nie gdyś Egon, Ba sia też po ja wi ła się w drzwiach miesz ka nia Ka‐ 
ro la. Tym ra zem drzwi otwo rzy ły się przed nią na oścież. I znów, przy ka‐ 
wie pi tej z naj lep szych fi li ża nek na le żących jesz cze do Mut ter Lan ger
i przy ser ni ku z po bli skiej pie kar ni, któ ry ani tro chę nie przy po mi nał ciast
pie czo nych przez Mar got, po pły nęły wspo mnie nia.

*
Bar ba ra wraz z ro dzi ną miesz ka ła w nie wiel kiej wio sce pod Często cho wą.
Choć była już bab cią czwor ga wnu cząt, mia ła tak mło dy głos, że Ka rol
ocza mi wy obra źni wci ąż wi dział za mia ta jącą plac dziew czy nę za le d wie
wcho dzącą w do ro sło ść. Nie chciał jed nak do tknąć jej twa rzy, choć Ba sia
nie mia ła nic prze ciw ko temu. Nie po trze bo wał ma lo wać so bie w pa mi ęci
no we go ob ra zu ko bie ty.

– Oj ciec nie żyje od dzie si ęciu lat – mó wi ła spo koj nie Bar ba ra, wi dać po‐
go dzo na już z tą śmier cią. – Gdy by żył, pew nie nie zde cy do wa ła bym się
zło żyć ze znań, nie zro bi ła bym mu tego, bo dla taty Zgo da nie ist nia ła. Od‐ 
kąd się od na le źli śmy, rok po jego zwol nie niu, nie wy po wie dzie li śmy tej na‐ 
zwy ani razu. Przez wie le lat tu ła li śmy się po pe ge erach, nie umie li śmy
zna le źć so bie miej sca. Mo je go męża po zna łam pod czas żniw. Był kom baj‐ 
ni stą. Za miesz ka li śmy we trój kę w przy dzie lo nym nam z pe ge eru miesz‐ 
kan ku, po tem po ja wi ły się dzie ci, a po wie lu la tach wy bu do wa li śmy wła sny



dom. Oj ciec ko chał wnu ki. Gdy się nimi opie ko wał, wi dzia łam go ta kim,
ja kim był przed Zgo dą, szczęśli wym i mło dym. Cza sem wy da wa ło mi się,
że on na praw dę za po mniał... – do da ła ko bie ta nie co pó źniej, gdy zbie ra ła
się już do wy jścia. – Wy ma zał z gło wy to, co tam się wy da rzy ło. Rok 1945
dla nas nie ist niał.

*
Na jed nym spo tka niu się nie sko ńczy ło. Ba sia na sta łe za go ści ła w ży ciu
Ego na i Ka ro la. Przed ka żdy mi świ ęta mi ich domy pach nia ły su szo ny mi
grzy ba mi zbie ra ny mi w pod często chow skich la sach, a lo dów ki wy pe łnia ły
się wy ro ba mi po cho dzący mi ze świ nio bi cia. Kie łba sa mi ro bio ny mi przez
męża Bar ba ry za ja da ła się cała ka mie ni ca Plo chów.

To wła śnie Ba sia kil ka dni przed Wiel ka no cą w 1993 roku za dzwo ni ła do
Ciup ków, któ rym w mi ędzy cza sie podłączo no te le fon, i roz e mo cjo no wa‐ 
nym gło sem oświad czy ła Ka ro lo wi, że trzy ma w ręku ob szer ny ar ty kuł
z „New York Ti me sa” prze sła ny jej przez miesz ka jącą w Chi ca go cór kę.

Hi sto rię mło de go wi ęźnia Zgo dy Eri ca Cal ste re na opo wia da ła jego żona
An ne lies. Eric zma rł za le d wie dwa mie si ące wcze śniej.

Z czte rech to wa rzy szy z ba ra ku nu mer sie dem przy ży ciu po zo stał tyl ko
Ka rol. Wil hel ma co praw da jesz cze nie od na le źli, ale szan se, że wci ąż żyje,
były nie wiel kie, bo był z nich wszyst kich naj star szy.

Plo cha bo la ły te stra ty, choć prze cież wie dział do sko na le, że i jemu po zo‐ 
sta ło nie wie le cza su. Ży cie nie trwa wiecz nie, mimo że czło wiek tak chęt nie
za po mi na o prze mi ja niu.

Po otrzy ma niu wie ści o śmier ci Eri ca Ka rol po pa dł w me lan cho lię. Przez
pe wien czas nie chciał się spo ty kać na wet z Ego nem. Go dzi na mi prze sia dy‐ 
wał na usta wio nym przy oknie krze śle i wsłu chu jąc się w gwar uli cy, za sta‐ 
na wiał się, czy przy pad kiem nie prze spał swo je go ży cia. A je śli na wet nie
swo je go, to czy nie prze ga pił szan sy by cia częścią ży cia kil ku mężczyzn,
któ rzy te raz wy da wa li mu się tak bli scy.



Cza sem ża ło wał, że tam te go dnia wpu ścił Ego na do domu, że po zwo lił
mu się ze sobą na po wrót za przy ja źnić, a po tem wspól nie wy ru szyć na po‐ 
szu ki wa nie du chów prze szło ści.

Nie był już taki pew ny, czy mó wie nie o Zgo dzie przy nio sło mu ulgę. Dla
po ko le nia wi ęźniów wol no ść przy szła zbyt pó źno.

Czas jed nak roz pro szył smut ki.
Ploch znów za czął przyj mo wać za pro sze nia Ego na i jego żony. Znów

sia da li w ich dwu po ko jo wym miesz ka niu w blo ku z wiel kiej pły ty zbu do‐ 
wa nym ca łkiem nie daw no na uli cy Wi to sa. Ma tyl da kła dła przed sta rusz‐ 
kiem ta lerz zupy po mi do ro wej i wsu wa jąc mu w rękę ły żkę, za chęca ła, aby
jadł, póki cie pła. Za ścia ną naj star szy wnuk Ciup ków na gry wał na ka se tę
pio sen ki pusz cza ne w nowo po wsta łym ra dio, któ re zda niem Ka ro la było
zbyt krzy kli we i na chal ne, aby zdo być sta łych słu cha czy.

O Zgo dzie mó wi li co raz rza dziej, choć Ploch wie dział, że Egon jest
w sta łym kon tak cie z częścią by łych wi ęźniów, że pró bu ją or ga ni zo wać
spo tka nia i roz ma wia ją o upa mi ęt nie niu miej sca obo zu, gdzie lata temu roz‐ 
go ści ły się ogród ki dzia łko we. On sam bał się po wro tu na Zgo dę, bo la ła go
myśl o ko lo ro wych al tan kach i dzie ci ęcych pla cach za baw usta wio nych na
miej scu ich ka źni. Nie chciał też sły szeć, ilu spo śród by łych wi ęźniów ode‐ 
szło już z tego świa ta z przy czyn – jak to mó wią – na tu ral nych. Czuł jed‐ 
nak, że musi do mknąć krąg i do ko ńca roz li czyć się z prze szło ścią. Musi
zro bić jesz cze je den krok, jesz cze raz prze jść przez bra mę obo zu. Wy zna‐ 
czył więc so bie datę i do trzy mał jej.

*
Oj ciec i syn jadą uli ca mi Świ ęto chło wic. Zbli ża się czwar ta, za czy na ją się
go dzi ny po po łu dnio we go szczy tu, więc sa mo chód tkwi w two rzących się
kor kach. Sta ry i mło dy Ploch już nie roz ma wia ją. Piotr wie, że oj ciec po‐ 
trze bu je ci szy. Po trze bu je cza su, aby po wró cić do te ra źniej szo ści i być
może raz na za wsze za po mnieć o tym, co mia ło miej sce pół wie ku wcze‐ 
śniej.



W na tło ku my śli Piotr pra wie nie za uwa ża dro gi, pro wa dzi na pa mi ęć.
Nie wie, co do ra dzić ojcu. Po wi nien za po mnieć czy wci ąż na nowo od twa‐ 
rzać w gło wie tam te mie si ące? Szu kać spra wie dli wo ści czy uznać, że pew‐ 
ne spra wy już ni g dy nie zo sta ną wy ja śnio ne?

W ko ńcu wje żdża ją na ich uli cę. Mężczy zna cie szy się, gdy znaj du je
wol ne miej sce par kin go we tuż przed do mem. Z roku na rok co raz o to trud‐
niej. Ka to wi ce sta ją się tłocz ną i gwar ną me tro po lią.

Mło dy mężczy zna po ma ga ojcu wy si ąść, a po tem, chwy ta jąc go pod ra‐
mię, pro wa dzi do we jścia.

– Jesz cze dziś rano uwa ża łem, że nie po win no się sa dzić kwia tów na roz‐ 
la nej krwi – od zy wa się Ka rol, przy sta jąc na środ ku chod ni ka. – Dla te go
nie chcia łem wcze śniej po je chać na Zgo dę. Ale te raz...

– Co te raz, tato? – do py tu je Piotr z nie po ko jem, wi dząc łzę spły wa jącą
po po licz ku ojca.

– To do brze, że te ogród ki wła śnie tam po wsta ły, że na miej scu ba ra ków
i dru tów za sa dzo no drzew ka owo co we.

– Chcesz, aby za po mnia no o Zgo dzie? – Piotr za da je ko lej ne py ta nie, nie
zwa ża jąc na to, że sto jąc na środ ku chod ni ka, utrud nia ją prze jście in nym.

Ka rol za my ka oczy.
– Mu si my pa mi ętać, ale ta pa mi ęć nie może wpły wać na na sze ży cie.

Ono to czy się da lej.
– Więc wy ba czysz Sa lo mo no wi Mo re lo wi? Wy ba czysz tym, któ rzy wam

to zro bi li? – Piotr pod no si głos, aby prze krzy czeć śmie chy prze cho dzącej
obok grup ki na sto lat ków.

Ka rol rów nież się uśmie cha.
– Po wi nie nem wy ba czyć przede wszyst kim so bie. Zbyt wie le lat mia łem

Zgo dę w ser cu. Zbyt wie le było jej w na szym ży ciu.
Robi kil ka kro ków i znów się za trzy mu je. Nie wi dzący mi ocza mi pa trzy

na ro ze śmia ną mło dzież, któ ra przy sta nęła nie co da lej, przy jed nej ze skle‐ 
po wych wi tryn.



– Mło dym po win no się mó wić o Zgo dzie, ale nie po to, aby roz sie wać
nie na wi ść. Prze cież „Zgo da” to taka pi ęk na na zwa. Trze ba żyć w zgo dzie
nie za le żnie od na ro do wo ści i wy zna nia. Żyć bez względu na nada ny nam
nu me rek albo język, któ rym mó wi my.

Ploch wy ci ąga rękę. Od naj du je twarz syna i de li kat nie po kle pu je go po
po licz ku.

– To wy da je się ta kie pro ste – mówi, a po tem wzdy cha ci cho. – Ta kie
pro ste... – szep cze, po py cha jąc skrzy dło bra my, tej sa mej, przed któ rą pi‐ 
ęćdzie si ąt lat temu po wi tał go Fran ci szek Za wa da.



Bio gra fie

Sa lo mon Mo rel – uro dził się 15 li sto pa da 1919 roku w Gar bo wie. Był sy‐ 
nem Cha ima i Hany, któ rzy pro wa dzi li nie wiel ką pie kar nię. W roku 1935
Mo rel wy je chał do Ło dzi, gdzie pod jął pra cę w fir mie kon fek cyj nej jako
eks pe dient. Po wy bu chu woj ny wró cił do ro dzi ców do Gar bo wa. Chcąc
unik nąć po by tu w get cie, ro dzi na Mo re lów ukry ła się w sto do le Sta ni sła wa
Gęsi ka. W grud niu 1942 roku Mo re lo we zo sta li za de nun cjo wa ni. Sa lo mon
i jego brat Icek zbie gli, na to miast ro dzi ce Sa lo mo na, jego dru gi brat i bra to‐ 
wa zo sta li za aresz to wa ni i za strze le ni w Gar bo wie przez po li cjan ta. Przez
ja kiś czas bra cia ukry wa li się w obo rze lub sto do le ro dzi ny Tka czy ków (Jó‐ 
zef Tka czyk zo stał w 1983 uho no ro wa ny me da lem Spra wie dli wy wśród
Na ro dów Świa ta). Pó źniej Sa lo mon Mo rel wstąpił do par ty zant ki. W od‐ 
dzia łach par ty zanc kich Ar mii Lu do wej wal czył pod do wódz twem kpt. Chi‐ 
la. 

W 1944 roku, po za jęciu Lu bli na przez Ar mię Czer wo ną, Mo rel zo stał
stra żni kiem wi ęzien nym na zam ku w Lu bli nie. Na czel nik wi ęzie nia, An to ni
Sto larz, w ra por cie z 30 li sto pa da 1944 wno sił o zwol nie nie Mo re la oraz pi‐ 
ęciu in nych stra żni ków, po nie waż „nie wy ko nu ją su mien nie na ło żo nych na
nich obo wi ąz ków, nie sta ra ją się pod po rząd ko wać do re gu la mi nu wi ęzien‐ 
ne go, za cho wu ją się aro ganc ko przy czem roz sie wa ją plot ki co do mo jej
oso by, przez co utrud nia ją mi pra cę i pod ry wa ją mój au to ry tet” (pi sow nia
ory gi nal na). Sto larz pro sił w ra por cie o zwol nie nie tych stra żni ków jako
„ele men tu szko dli we go słu żbie wi ęzien nej”. Mo rel zo stał prze nie sio ny do
pe łnie nia funk cji stra żni ka w wi ęzie niu w Tar no brze gu, gdzie roz po czął
pra cę 15 grud nia 1944 roku. 15 lu te go 1945 wraz z gru pą ope ra cyj ną Mi ni‐ 
ster stwa Bez pie cze ństwa Pu blicz ne go wy je chał na Gór ny Śląsk. Nie mal na‐ 
tych miast po wie rzo no mu kie row nic two w obo zie w Świ ęto chło wi cach.



Mimo ci ążącej na nim opi nii „ele men tu szko dli we go w wi ęzien nic twie” ob‐ 
jął tak od po wie dzial ną funk cję (miał wów czas dwa dzie ścia sze ść lat), choć,
jak sam przy znał, nie był do tego przy go to wa ny – nie zo stał prze szko lo ny
„ani na szko łach, ani na kur sach”.

Po wy da rze niach opi sa nych w ksi ążce i li kwi da cji obo zu, któ ra na stąpi ła
w li sto pa dzie 1945 roku, Sa lo mon Mo rel zo stał prze nie sio ny na sta no wi sko
ko men dan ta do in ne go obo zu. Uchwa łą Pre zy dium Kra jo wej Rady Na ro do‐ 
wej z 17 wrze śnia 1946 pod po rucz nik Sa lo mon Mo rel zo stał od zna czo‐ 
ny Krzy żem Ka wa ler skim Or de ru Od ro dze nia Pol ski.

W lu tym 1949 roku po wie rzo no mu sta no wi sko ko men dan ta Cen tral ne go
Obo zu Pra cy w Ja worz nie, któ ry po za ko ńcze niu ak cji „Wi sła” zo stał prze‐ 
kszta łco ny w Pro gre syw ne Wi ęzie nie dla Mło do cia nych Prze stęp ców.
W 1954 roku zo stał po now nie od zna czo ny – Zło tym Krzy żem Za słu gi. Do
1956 roku nad zo ro wał jako ko men dant obo zy pra cy dla wi ęźniów.

Po 1956 roku pra co wał w ró żnych za kła dach kar nych na te re nie Śląska.
W 1960 otrzy mał od zna kę Wzo ro we go Funk cjo na riu sza Słu żby Wi ęzien‐ 
nej. W 1964 na Wy dzia le Pra wa i Ad mi ni stra cji Uni wer sy te tu War szaw‐ 
skie go obro nił pra cę ma gi ster ską pod ty tu łem: Pra ca wi ęźniów i jej zna cze‐ 
nie. Był m.in. na czel ni kiem Wo je wódz kie go Aresz tu Śled cze go w Ka to wi‐ 
cach, skąd od sze dł na eme ry tu rę w 1968 roku. Miał sto pień pu łkow ni ka słu‐ 
żby wi ęzien nej.

W 1991 roku po raz pierw szy prze słu cha no Sa lo mo na Mo re la w śledz‐ 
twie w spra wie obo zu na Zgo dzie. Wkrót ce po prze słu cha niu wy je chał do
Izra ela. W 1995 roku Pro ku ra tu ra Wo je wódz ka w Ka to wi cach spo rządzi ła
po sta no wie nie o przed sta wie niu Sa lo mo no wi Mo re lo wi dzie wi ęciu za rzu‐ 
tów, a w mar cu 1998 roku wy stąpi ła do władz Izra ela z wnio skiem o eks tra‐ 
dy cję, któ ra spo tka ła się z od mo wą ze względu na przedaw nie nie prze stęp‐ 
stwa we dług izra el skie go pra wa.

W opar ciu o zgro ma dzo ne do wo dy, roz sze rza jąc za rzu ty wo bec Mo re la,
zmie nio no kwa li fi ka cję praw ną jego czy nów, uzna jąc je za zbrod nie prze‐ 
ciw ko ludz ko ści. Sąd Re jo no wy w Ka to wi cach 19 grud nia 2003 roku wy dał
po sta no wie nie o tym cza so wym aresz to wa niu Sa lo mo na Mo re la. W lip cu



2005 Izra el od mó wił wy da nia Mo re la pol skim wła dzom, gdyż pra wo izra el‐ 
skie nie prze wi du je eks tra dy cji swo ich oby wa te li.

14 lu te go 2007 roku Sa lo mon Mo rel zma rł w Tel Awi wie.
Eric van Cal ste ren – uro dził się w Ha dze 13 wrze śnia 1930 roku. Był oby‐ 
wa te lem Ho lan dii. Jesz cze jako dziec ko przy je chał do Gli wic, ro dzin ne go
mia sta swo jej mat ki. Pod czas woj ny pra co wał jako do zor ca ka mie ni cy.

W mar cu 1945 roku do ka mie ni cy we szli ra dziec cy żo łnie rze. Krzy ki ko‐ 
biet za alar mo wa ły pol ską mi li cję, ale funk cjo na riu sze nie za re ago wa li, bo‐ 
jąc się uzbro jo nych żo łnie rzy. Przy szli do pie ro po wszyst kim i oska rży li
Eri ca o wspó łu dział w gwa łcie ko biet. Po bi li go i za mie rza li za brać na po‐ 
ste ru nek, ale chło pak zdo łał uciec.

Po kil ku dniach do ukry wa jące go się Eri ca do ta rła wia do mo ść o aresz to‐ 
wa niu mat ki. Wów czas sam zgło sił się na po ste ru nek. Prze słu chu jący go
mi li cjant uznał Cal ste re na za Niem ca ze względu na ja sne wło sy i nie bie‐ 
skie oczy.

Eric tra fił do obo zu na Zgo dzie. Zo stał skie ro wa ny do ba ra ku nu mer 7.
Był wie lo krot nie bity i tor tu ro wa ny. Nie wy trzy mu jąc wa run ków pa nu‐
jących w obo zie, po sta no wił uciec. Wraz z kil ko ma in ny mi mężczy zna mi
ukrył się w la try nie, a rano wmie szał w gru pę wy cho dzących do pra cy
w hu cie. Uciecz ka się uda ła, ale mi li cja po now nie aresz to wa ła mat kę Cal‐ 
ste re na.

Sam Sa lo mon Mo rel od wió zł Eri ca do obo zu, gdzie chło pak zo stał bru‐ 
tal nie po bi ty – mi ędzy in ny mi że la znym prętem.

Cal ste ren cu dem prze żył. Uda ło mu się rów nież prze trwać pa nu jącą
w obo zie epi de mię ty fu su.

17 pa ździer ni ka 1945 roku zo stał zwol nio ny. Po wy jściu na pi sał pa mi ęt‐ 
nik, w któ rym wspo mi na po byt w obo zie, i od dał go na prze cho wa nie Jó ze‐ 
fo wi Ma łko wi z Ryb ni ka. Nie dłu go pó źniej opu ścił Pol skę i do ta rł do Ho‐ 
lan dii.

Pa mi ęt nik zo stał od na le zio ny i prze ka za ny do In sty tu tu Pa mi ęci Na ro do‐ 
wej.



Eric van Cal ste ren od wie dził Świ ęto chło wi ce w 1991 roku. Zma rł 16 lu‐ 
te go 1993 roku w Ho lan dii.
 
Wal ter Sku te la – wi ęzień obo zu na Zgo dzie wy bra ny na sta no wi sko sta ro‐ 
sty obo zo we go. Cie szył się złą sła wą i wie lo krot nie uczest ni czył w po bi‐ 
ciach wi ęźniów. Miesz kał w Ka to wi cach, z za wo du był mu zy kiem.
 
Alek sy Krut – uro dził się w Ostro wie na Lu belsz czy źnie w ro dzi nie pra‐ 
wo sław nej. Od 1943 roku czło nek Zbroj nych Pla có wek PPR. Od 1944 pra‐ 
co wał w Urzędzie Bez pie cze ństwa w Lu bli nie. W lu tym 1945 roku przy był
na Śląsk i za czął pra cę w obo zie Zgo da w Świ ęto chło wi cach. Źró dła nie są
zgod ne, ale praw do po dob nie do maja 1945 roku pe łnił funk cję ko men dan ta
obo zu (wraz z Sa lo mo nem Mo re lem). Aż do śmier ci w 1963 roku pra co wał
w wi ęzien nic twie.
 
Kurt Glom bit za – Nie miec po cho dzący z Gór ne go Śląska. Przed woj ną
pro wa dził w Ka to wi cach prak ty kę le kar ską. Za swo ją przy na le żno ść do SA
(był obe rsturm führe rem) zo stał w lu tym 1945 roku za trzy ma ny w Ka to wi‐ 
cach przez So wie tów i prze ka za ny wła dzom pol skim. Wy wie zio no go naj‐ 
pierw do Prze my śla, a stam tąd tra fił do Świ ęto chło wic. Ze względu na do‐ 
świad cze nie za wo do we zo stał przez Mo re la wy zna czo ny na głów ne go le ka‐ 
rza obo zo we go. Pod czas epi de mii ty fu su, gdy miał stwier dzać zgon wi‐ 
ęźniów, spraw dzał to, trąca jąc zma rłych sto pą – praw do po dob nie nie tyl ko
z ru ty ny, ale ta kże z oba wy przed za ra że niem się.

Dzi ęki bli skim kon tak tom z za ło gą obo zu Glom bit za zaj mo wał uprzy wi‐ 
le jo wa ną po zy cję wśród in nych więźniów – bu dził wśród nich strach i nie‐ 
na wi ść. Pod czas śledz twa to czące go się w NRF świad ko wie ze zna wa li, że
oso bi ście prze ci ął skal pe lem żyły na rękach dwóch wi ęźniów, w wy ni ku
cze go wy krwa wi li się i zmar li.

Glom bit za w kwiet niu 1961 roku zo stał ska za ny na dwa lata wi ęzie nia za
jed no za bój stwo, z bra ku do wo dów unie win nio no go od po pe łnie nia dru gie‐ 
go.



 
Wan da La gler – oby wa tel ka Sta nów Zjed no czo nych. Do Pol ski przy je cha‐ 
ła w sierp niu 1939 roku w celu prze pro wa dze nia po stępo wa nia spad ko we go
po swo im krew nym Paw le Strze lec kim, zna nym pod ró żni ku i ba da czu Au‐ 
stra lii. Wy buch woj ny unie mo żli wił La gler po wrót do Sta nów. Prze by wa ła
u ro dzi ny w Ino wro cła wiu, pó źniej w Chro pa czo wie (dziś dziel ni ca Świ ęto‐ 
chło wic). W mar cu 1945 roku Urząd Bez pie cze ństwa do ko nał prze szu ka nia
miesz ka nia, w któ rym prze by wa ła, i oska rżył Wan dę o szpie go stwo. Zo sta ła
aresz to wa na i osa dzo na w obo zie Zgo da, a jej rze czy (fu tra, bi żu te ria, pie ni‐ 
ądze), we dług re la cji ro dzi ny, skon fi sko wa no.

O śmier ci La gler ro dzi na zo sta ła po in for mo wa na 2 sierp nia 1945 roku.
Ko bie ta spo częła w zbio ro wej mo gi le.



Po sło wie

Ksi ążka, któ rą Pa ństwo prze czy ta li, jest za le d wie skrom ną for mą za do śću‐ 
czy nie nia – nie tyl ko za śmie rć, ale przede wszyst kim za wie lo let nie mil‐ 
cze nie na te mat, jaki zde cy do wa łam się w niej po ru szyć.

Nie któ rzy za uwa żą pew nie, że w obo zie na Zgo dzie osa dza ni byli rów‐ 
nież, a może i w wi ęk szo ści, Niem cy, ale czy na ro do wość jest wy star cza‐
jącym po wo dem do ze msty, czy roz li cze nie jed nych zbrod ni może być
w tym wy pad ku uspra wie dli wie niem dla po pe łnia nia ko lej nych?

A o ja kiej wi nie mo żna mó wić w przy pad ku tych, któ rzy jak wi ęk szo ść
mo ich bo ha te rów do obo zu tra fi li z przy pad ku, za spra wą ni g dy nie zwe ry fi‐ 
ko wa ne go nie praw dzi we go do no su, czy je goś błędu bądź ludz kiej nie na wi‐ 
ści?

Choć wy da je się, że o obo zie na Zgo dzie wie my już wszyst ko, wci ąż
wie lu miesz ka ńców Śląska boi się mó wić o tra ge dii, któ ra wy da rzy ła się
w 1945 roku.

Nie wspo mi nał o niej mój dzia dek, któ ry był pa sjo na tem hi sto rii i często
opo wia dał nam o po wo jen nym Śląsku.

Nie ste ty, nie mogę już go za py tać, czy na praw dę nie wie dział o ist nie niu
obo zu, czy na wet on bał się mó wić o Zgo dzie.

Kil ka lat temu pod czas spo tka nia au tor skie go, któ re mia ło miej sce wła‐ 
śnie w Świ ęto chło wi cach, po ja wił się te mat Zgo dy. Obec ny na spo tka niu
star szy pan za czął opo wia dać o Sa lo mo nie Mo re lu; już nie pa mi ętam, czy
był krew nym, czy je dy nie zna jo mym ko goś z osa dzo nych w obo zie.
W pew nym mo men cie, wi docz nie re flek tu jąc się, że w emo cjach po wie‐ 
dział zbyt wie le, spoj rzał z oba wą na żonę, jak by py ta jąc ją o po zwo le nie na



dal szą opo wie ść, a wte dy ona uspo ka ja jąco po ki wa ła gło wą, za pew nia jąc
męża, że te raz już może o tym mó wić.

Wstrząsnęła mną tam ta chwi la i chy ba wła śnie wte dy za kie łko wał we
mnie po my sł na pi sa nia ksi ążki, któ rą prze czy ta li ście. Chcia ła bym, aby dzi‐ 
ęki niej ów strach choć odro bi nę zma lał. Je śli choć jed na oso ba po prze czy‐ 
ta niu Ogro dów na po pio łach wy rzu ci z sie bie ta jem ni cę swo jej ro dzi ny, po‐ 
czu ję, że moja po wie ść spe łni ła swo je za da nie.
 

Oczy wi ście Ogro dy na po pio łach nie po wsta ły by, gdy by nie po moc
i wspar cie wie lu lu dzi. Przede wszyst kim chcia ła bym po dzi ęko wać pani
Ma łgo rza cie Sa wic kiej. To ona po dzie li ła się ze mną obo zo wy mi lo sa mi
swo je go krew ne go. Dzi ęki zdjęciom, do ku men tom, a przede wszyst kim
dłu giej roz mo wie mo głam usi ąść do pi sa nia ksi ążki, do sko na le zna jąc jej
głów ne go bo ha te ra.

Dzi ęku ję ta kże pi sar ce Mo ni ce Kas sner. Jej wie dza o Świ ęto chło wi cach
po zwo li ła mi od być pod róż w cza sie i spa ce ro wać uli ca mi mia sta w la tach,
któ re opi su ję w po wie ści.

Sło wa wdzi ęcz no ści ślę rów nież do pra cow ni ków ka to wic kie go od dzia łu
IPN. Dzi ęki prze sła nym do ku men tom oraz fil mom po zna łam le piej po stać
ko men dan ta Mo re la i pod jęłam pró bę zro zu mie nia, co nim kie ro wa ło.

Je stem wdzi ęcz na mo je mu wy daw nic twu Ksi ążni ca, że zde cy do wa ło się
na wy da nie tak trud nej po wie ści do ty ka jącej wie lu wci ąż kon tro wer syj nych
spraw. Alek san dra Chy troń-Ko cha niec pierw sza usły sza ła o Zgo dzie i za‐ 
ufa ła mo je mu po my sło wi.
 

W dniu, w któ rym wy sła łam Ogro dy na po pio łach do wy daw nic twa, po‐ 
wie dzia łam do męża, że to naj wa żniej sza z mo ich do tych cza so wych ksi‐ 
ążek. Pod czas jej pi sa nia do świad cza łam prze ró żnych emo cji. Cza sem czu‐ 
łam zło ść, że win ni nie po nie śli i pew nie nie po nio są już kary. Cza sem my‐ 
śla łam, że po win no się wy ba czyć i za po mnieć.

Dziś wiem je dy nie, że żad na część na szej hi sto rii nie może po zo stać te‐ 
ma tem tabu. Skrzyw dze ni nie po win ni się wsty dzić tego, przez co prze szli.



Ta ksi ążka zo sta ła na pi sa na po to, aby z obo zu na Zgo dzie mo gli wresz‐ 
cie uwol nić się ci, któ rzy mimo upły wu lat wci ąż w nim po zo sta li.



 

Wa żniej sze po zy cje ksi ążko we, z któ rych ko rzy sta łam:
 

Bul sa Mi chał, Uli ce i pla ce Ka to wic, Wy daw nic two Pra sa i Ksi ążka Grze gorz Grze go ‐
rek, Ka to wi ce 2021

Dziu rok Adam, Obóz pra cy w Świ ęto chło wi cach w 1945 roku. Do ku men ty, ze zna nia, re ‐
la cje, li sty, In sty tut Pa mi ęci Na ro do wej, War sza wa 2003

Gru scha Ge rard, Zgo da – miej sce gro zy. Obóz kon cen tra cyj ny w Świ ęto chło wi cach, Wy ‐
daw nic two „Wo kół nas”, Gli wi ce 1998

Ja no ta Woj ciech, Ka to wi ce mi ędzy woj na mi. Mia sto i jego spra wy 1933-1939, Ksi ęży
Młyn Dom Wy daw ni czy, Łódź 2010

Ka łu ska Jo an na, Węc ki Mi ro sław, W oku po wa nym mie ście, Mu zeum Hi sto rii Ka to wic,
Ka to wi ce 2016

Ma li now ska Anna, Ko men dant. Ży cie Sa lo mo na Mo re la, Wy daw nic two Ago ra, War sza ‐
wa 2020



Przy pi sy

[1] Cera – cór ka (język śląski). Wszyst kie przy pi sy po cho dzą od au tor ki.

[2] Fa jer – im pre za, przy jęcie (język śląski).

[3] Deut schem Wort – Deut scher Art – Nie miec kim sło wem nie miec kiej sztu ce (język
nie miec ki).

[4] Bad Ku do wa – obec nie Ku do wa Zdrój.

[5] König shüt te – obec nie Cho rzów.

[6] Rech tor – na uczy ciel (język śląski).

[7] My slo witz – obec nie My sło wi ce.

[8] Bi smarc khüt te – obec nie Cho rzów Ba to ry (dziel ni ca Cho rzo wa).

[9] Ha ziel – ubi ka cja (język śląski).

[10] Hin den burg – obec nie Za brze.

[11] Beu then – obec nie By tom.

[12] Ge grüßet se ist du, Ma ria, voll der Gna de – „Zdro waś Ma ry jo, ła ski pe łna” (język
nie miec ki).

[13] By fyj – ku chen ny kre dens (język śląski).

[14] Roma – ku chen na szaf ka wi sząca (język śląski).

[15] Mech tal – obec nie Mie cho wi ce, dziel ni ca By to mia.

[16] Gle iwitz – obec nie Gli wi ce.

[17] Oma – bab cia (język nie miec ki).

[18] Alle Mor gen, ohne Sor gen – „Ka żdy po ra nek bez zmar twień" (język nie miec ki).

[19] Cha sy! U te bya yest’ cha sy? – Ze ga rek! Czy masz ze ga rek? (język ro syj ski).

[20] „Dzien nik Za chod ni” R. 1, nr 2, Ka to wi ce, 7 lu te go 1945 roku.



[21] Mut ter – mat ka (język nie miec ki).

[22] Ka kau sza le – na pój z łu sek ka ka ow ca.

[23] Sza łot – po pu lar na na Śląsku sa łat ka z ziem nia ków, ja jek na twar do, ogór ków ki‐ 
szo nych, ce bu li i śle dzia, z do dat kiem musz tar dy, soli i pie przu.

[24] Ôstu da – kon flikt, zgor sze nie (język śląski).

[25] Sznu pa – twarz, gęba (język śląski).

[26] Ha jot – po tocz nie o człon ku Hi tler ju gend.

[27] Schnel ler – szyb ciej (język nie miec ki).

[28] Schmut zi ge Schwe ine – brud na świ nia (język nie miec ki).

[29] Obóz Pra cy w Świ ęto chło wi cach w 1945 roku. Do ku men ty, Ze zna nia, Re la cje, Li‐ 
sty, War sza wa 2003. Źró dło: AIP NO Kat, li sty z pro śbą o zwol nie nie z obo zów i wi‐ 
ęzień 1945, ory gi nał, mpis, b.pag

[30] Z ze zna nia Ro sa lii Urba nek. Obóz pra cy w Świ ęto chło wi cach w 1945 roku.

[31] Über mensch – nad czło wiek (język nie miec ki). Idea nad lu dzi była jed ną z teo rii na‐ 
zi stów, któ rzy rasę aryj ską uwa ża li za lep szą od in nych ras.

[32] Obóz Pra cy w Świ ęto chło wi cach w 1945 roku. Do ku men ty, Ze zna nia, Re la cje, Li‐ 
sty, War sza wa 2003. Źró dło: AIP NO Kat, li sty z pro śbą o zwol nie nie z obo zów i wi‐ 
ęzień 1945, ory gi nał, mpis, b.pag

[33] Obóz Pra cy w Świ ęto chło wi cach w 1945 roku. Do ku men ty, Ze zna nia, Re la cje, Li‐ 
sty, War sza wa 2003. Źró dło: AIP NO Kat, li sty z pro śbą o zwol nie nie z obo zów i wi‐ 
ęzień 1945, ory gi nał, mpis, b.pag

[34] Obóz Pra cy w Świ ęto chło wi cach w 1945 roku. Do ku men ty, Ze zna nia, Re la cje, Li‐ 
sty, War sza wa 2003. Źró dło: AIP NO Kat, li sty z pro śbą o zwol nie nie z obo zów i wi‐ 
ęzień 1945, ory gi nał, mpis, b.pag

[35] Gmach Wo je wódz twa – pe łna na zwa: Gmach Wo je wódz twa i Sej mu Śląskie go,
bu dy nek sto jący przy ul. Ja giel lo ńskiej w Ka to wi cach.

[36] Obóz Pra cy w Świ ęto chło wi cach w 1945 roku. Do ku men ty, Ze zna nia, Re la cje, Li‐ 
sty, War sza wa 2003. Źró dło: AIP NO Kat, li sty z pro śbą o zwol nie nie z obo zów i wi‐ 
ęzień 1945, ory gi nał, mpis, b.pag

[37] W re la cji kil ku wi ęźniów obo zu taki na pis znaj do wał się nad bra mą obo zu na Zgo‐ 
dzie.



[38] Au ten tycz ne sło wa często po wta rza ne we wspo mnie niach wi ęźniów obo zu w Świ‐ 
ęto chło wi cach.

[39] Sło wa Hu ber ta Ma jow skie go, któ ry prze by wał w świ ęto chło wic kim obo zie od 28
II do 8 X 1945 roku.
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